


SPÓŁDZIELNIA STUDENTÓW 
P O L I T E C H N I K I 

WE LWOWIE 
zarejestr. stow. g o s p . s p o ż . z ogr.odp. 

ul. Leona Sapiehy I. 12. 
Telefon 252-78. P. K. 0.101.426. 

Poleca dla P. T. Inżynierów, Biur Technicznych i Szkół 

papiery rysunkowe w arkuszach i rolkach marki 
Schoellershammer, Schóllers-Parole i Schóllers-Bausch 

papiery podklejane płótnem i z w k ł a d k ą a l u m i n i o w ą 

papiery szkicowe i kalki matrycowe: woskowane, 
preparowane, pergaminowe i płócienne, 

papiery i kalki milimetrowe w arkuszach i rolkach, 
papiery specjalne: kredowane, japońskie, awarelo-
we, węglowe, tonowe, światłoczułe „Ozalid" fotokartony, 

papiery kancelaryjne i maszynowe. 

Przybory rysunkowe: przyborniki, cyrkle, gra­
fiony m-ki Gerlach, Richter i Wyk. Suwaki, logaryt­
miczne Nestlera i japońskie. Stoły i deski rysunkowe, 
przykładnice, trójkąty (drewniane i celuloidowe) po-
działki milimetrowe i redukcyjne, krzywki, szablony 
literowe Bahra. 

Ołówki, gumy, tusze, farby, piórka, pendzle, kleje. 

Wszystkie a r t y k u ł y kancelaryjne i szkolne. 

Na ż ą d a n i e cenniki, oferty i p r ó b k i . 

Przy s t a ł y c h dostawach i w i ę k s z y c h 

z a m ó w i e n i a c h z n a c z n e r a b a t y . 

Ekspedycja towaru o d w r o t n ą p o c z t ą 



Chłodnictwo i aparaty chłodnicze 
W obecnych czasach chłodnia mechaniczna zyskuje 

coraz szersze zastosowanie w rozmaitych dziedzinach życ ia , 
dz ięk i k o r z y ś c i o m materjalnym, jakie daje, a to: konserwacja 
ż y w n o ś c i , u n i e z a l e ż n i e n i e producenta od zmian klimatycznych, 
u m o ż l i w i e n i e wyzyskania konjunktur na rynku i t. d. 

Odpowiedni d o b ó r c z y n n i k ó w c h ł o d n i c z y c h decyduje 
w praktyce, w pierwszym r z ę d z i e , o s p r a w n o ś c i instalacji, 
w y s o k o ś c i k o s z t ó w eksploatacji, ł a t w e j o b s ł u d z e i t. d. 

W mechanicznych instalacjach c h ł o d n i c z y c h wyzyskuje 
s i ę w ł a ś c i w o ś c i k r ą ż ą c y c h w nich c z y n n i k ó w c h ł o d n i c z y c h , 
k t ó r e w stanie p ł y n n y m , przy niskiem c iśn ien iu i niskiej 
temperaturze, p r z e z w c h ł a n i a n i e c i e p ł a z o t o ­
c z e n i a (powietrza, solanki, wody, p r z e t w o r ó w c h ł o d z o n y c h ) 
p r z e c h o d z ą w stan gazowy. 

P ł y n n y np. amonjak, k r ą ż ą c y w instalacji ch łodnicze j , 
przechodzi w t. zw. odparowywaczu (refrigeratorze) w stan 
gazowy i odbiera przytem c iepło ze swego otoczenia, to 
znaczy o c h ł a d z a je. Kompresor chłodniczy po stronie s s ą c e j 
odprowadza gazy amoniakalne z refrigeratora i s p r ę ż a je po 
stronie t ł o c z ą c e j na c i ś n i e n i e 8—10 atmosfer, z a l e ż n i e od 
temperatury i i lości wody c h ł o d z ą c e j . W skraplaczu (konden-
zatorze) odprowadza s ię przy pomocy wody c h ł o d z ą c e j c i e p ł o , 
k t ó r e czynnik ch łodn iczy w odparowywaczu prze ją ł , prze­
c h o d z ą c w stan gazowy. Pod w p ł y w e m c i ś n i e n i a i r ó w n o ­
czesnego o c h ł a d z a n i a doprowadza s ię czynnik c h ł o d n i c z y po­
nownie do stanu p ł y n n e g o . W stanie p ł y n n y m dostaje s ię 
amonjak n a s t ę p n i e poprzez s t a c j ę r e g u l u j ą c ą ponownie do 
odparowywacza. Proces ten powtarza s ię stale w s p o s ó b 
opisany, a amonjak k r ą ż y nieustannie, p r z e c h o d z ą c w refri­
geratorze w stan gazowy, o d b i e r a j ą c c iepło , a w skraplaczu 
w stan p ł y n n y , o d d a j ą c je ponownie (rys. 1). 

Dla oceny w a r t o ś c i danego czynnika c h ł o d n i c z e g o 
miarodajnem jest, i l e c i e p ł o s t e k (kaloryj) odbiera pewna 
i lość czynnika c h ł o d n i c z e g o i w pewnym czasie, od swego 
otoczenia, a w i ę c jego z d o l n o ś ć c h ł o d n i c z a . Im 
w i ę k s z a jest jego z d o l n o ś ć chłodnicza , tem lepiej odpowiada 
on swemu zadaniu. 

Ze w z g l ę d ó w konstruktywnych stosuje s i ę w praktyce 
r ' j czynniki c h ł o d n i c z e , a w i ę c amonjak, kwas siarkawy, 
a> Jenek w ę g l a , eter, chlorek metylu i t. d. 

N a j c z ę ś c i e j spotykamy s i ę z instalacjami ch łodn iczemi , 
l p racu ją przy pomocy amonjaku (NHg). 

A m o n j a k (NH.j) jest gazem bezbarwnym, o bardzo 
intenzywnym zapachu. Pod c i ś n i e n i e m o k o ł o 8—10 atm. 
i przy pomocy ochładzan ia przechodzi on w stan p łynny . 

W stanie s p r ę ż o n y m otrzymuje s i ę go w butlach. Jako 
czynnik ch łodn iczy , posiada amonjak wiele zalet w stosunku 
do innych c z y n n i k ó w ; w a ż n ą za le tą jest niska jego cena 
(ok. l -50 za 1 kg. 100% amonjaku. 

Stosunkowo wysoka w y d a j n o ś ć c h ł o d n i c z a przy nie­
wielkich wymiarach instalacji, niskie stosunkowo c i ś n i e n i e 
po stronie s s ą c e j i po stronie kompresyjnej, s p r a w i a j ą , że 
amonjak dla c e l ó w c h ł o d n i c z y c h s z c z e g ó l n i e dobrze s ię nadaje. 
Jego teoretyczna w y d a j n o ś ć c h ł o d n i c z a wynosi przy odpa­
rowaniu w temperaturze — 10° C — 687 kaloryj na jeden 
metr kubiczny. 

Jest rzeczą znaną , że amonjak ze w z g l ę d u na swe 
chemiczne w ł a s n o ś c i i s w ó j intensywny zapach, m o ż e w bez-
p o ś r e d n i e m z e t k n i ę c i u s ię z chlodzonemi produktami, w p ł y ­
n ą ć na nie szkodliwie. Technika budowy u r z ą d z e ń ch łodn i ­
czych i s y s t e m ó w rurowych jest jednak obecnie tak wysoko 
postawiona, że o b a w a ulatniania s i ę amonjaku z kompre­
sora albo a p a r a t ó w , a w s z c z e g ó l n o ś c i z r u r o c i ą g ó w chłod­
niczych, jest zupełnie n i e u z a s a d n i o n a . Dowodzi tego 

najlepiej ta o k o l i c z n o ś ć , że w w i ę k s z y c h zak ładach chłodni ­
czych stosuje s ię prawie w y ł ą c z n i e t. zw. b e z p o ś r e d n i e odpa­
rowanie amonjaku, t. zn. odparowanie amonjaku odbywa s ię 
b e z p o ś r e d n i o w systemach rurowych w komorach chłodn i ­
czych, k t ó r e w tym wypadku z a s t ę p u j ą wspomniany powy­
że j odparowy wacz. 

Tam, gdzie z jakichkolwiek przyczyn m o ż l i w o ś ć szkod­
liwego w p ł y w u amonjaku musi b y ć z g ó r y usunię ta , stosuje 
s ię instalacje o t . zw. p o ś r e d n i e m odparowaniu. W tych insta­
lacjach istnieje specjalny odparowy wacz, k t ó r y umieszczony 
jest w osobnym zbiorniku w y p e ł n i o n y m s o l a n k ą , o odpowied­
niej koncentracji. Działanie odparowywacza polega w tym 
wypadku na o c h ł a d z a n i u s o l a n k i do wymaganej tempera­
tury, k t ó r ą s ię p r z e t ł a c z a przy pomocy specjalnych pomp 
do s y s t e m ó w w ę ż o w n i c ch łodn iczych , umieszczonych w ko­
morach chłodni . 

W i n ł a l a c j a c h tego typu n i e s z c z e l n o ś ć w systemach 
c h ł o d n i c z y c h s p o w o d o w a ć m o ż e jedynie wyciekanie nieszkod­
liwej dla p r z e t w o r ó w solanki, zepsucie z a p a s ó w jest wy­
kluczone. 
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Rys. 1. 

W wielkich instalacjach chłodniczych , stosuje s ię prze­
w a ż n i e chłodzenie przy pomocy oziębionego powietrza, roz­
prowadzanego kanałami drewnianemi. Refrigerator chłodzi 
doprowadzone z z e w n ą t r z powietrze na w y m a g a n ą tempera­
t u r ę . Czynnik chłodniczy i w tym wypadku nie styka się 
bezpośrednio z chłodzonemi przetworami i nie może wpłynąć 
na nie szkodliwie.-

Charakterystyczny zapach amonjaku stanowi wpraw­
dzie u jemną w ł a ś c i w o ś ć , ma jednak w a ż n e zadanie w insta­
lacji c h ł o d n i c z e j , jako sygnał ostrzegawczy dla obsługi w wy­
padku ulatniania się gazu skutkiem powstałych nieszczelności. 

P o m i j a j ą c s z k o d l i w o ś ć gazu na produkty, p a m i ę t a ć 
n a l e ż y , że dla sprawnego działania urządzenia chłodniczego 
wymagana jest pewna, śc i ś l e oznaczona i lość g a z ó w w apa­
raturze chłodnicze j . Zmniejszona i lość czynnika o b n i ż a wy­
d a j n o ś ć instalacji. S y g n a ł ostrzegawczy ma w i ę c dla ruchu 
duże znaczenie i dlatego t e ż zalicza fachowiec zapach amo­
njaku do w a ż n i e j s z y c h zalet tego czynnika c h ł o d n i c z e g o . 

Drugim c z ę s t o spotykanym — s z c z e g ó l n i e w starszych 
instalacjach — czynnikiem c h ł o d n i c z y m jest kwas siarkawy 
(SO,). 

Własnośc i fizyczne czynników chłodniczych . 

Amonjak Kwas siarkawy Kwas w ę g l o w y Chlorek metylu 

Znak chemiczny N H : l s o 2 c o 2 C H ; 1 C l 

Teoretyczna w y d a j n o ś ć ch łodn icza (— 10", + 10°) 687 kal/m3 264 kal/m3 3542 kal/m3 378 kal/m8 

C i ś n i e n i e odp. — 10° C 2,9 atm. 1 atm. 27 atm. 1,8 atm. 

C i ś n i e n i e kond. ( + 25° C) 10,2 atm. 3,9 atm. 66 atm. 5,8 atm. 

W y d a j n o ś ć c h ł o d n i c z a na 1 K M . (—10° , + 25°) 4291 kal. 4370 kal. 3470 kal. 4360 kal. 



K w a s s i a r k a w y jest gazem r ó w n i e ż bezbarw­
nym, k t ó r y posiada s w ó j specyficzny zapacb. 

Ł ą c z y s ię on ł a t w o z w o d ą i powietrzem, w stanie 
„ w i l g o t n y m " , nie nadaje s ię on do c e l ó w ch łodn iczych , g d y ż 
powoduje duże komplikacje w ruchu instalacji, z powodu 
nadmiernych korozyj e l e m e n t ó w instalacji i zatkania prze­
w o d ó w i armatur. 

Kwas siarkawy posiada stosunkowo niską w y d a j n o ś ć 
chłodniczą , t. zn. ż e ta sama i lość gazu odprowadza w tych 
samych warunkach mnie jszą i l ość c i e p ł o s t e k od otoczenia, 
jak np. amonjak. Wskutek tego o t r z y m a ć musi kompresor, 
p r a c u j ą c y przy pomocy kwasu siarkawego, znacznie w i ę k s z e 
wymiary, co z wielu w z g l ę d ó w stanowi jego u jemną s t r o n ę . 

C e n n ą jednak za le tą kwasu siarkawego, jako czynnika 
c h ł o d n i c z e g o , jest jego stosunkowo niskie c i ś n i e n i e skrapla­
nia, k t ó r e s ię waha w granicach od 3 do 5 atm., z a l e ż n i e 

Automaty ch łodn icze typu „ R o t o f r i g o r " (Rys. 2) skła­
dają s i ę z d w ó c h kul umieszczonych na w s p ó l n y m wale. 
W jednej z tych kul znajduje s ię jeden lub w i ę c e j małych 
k o m p r e s o r k ó w i aparatury r e g u l u j ą c e , druga natomiast kula 
stanowi refrigerator, w k t ó r y m odbywa s i ę odparowanie 
czynnika. 

K a ż d a z owych kul zanurzona jest w osobnym zbior­
niku, zbiorniki z a ś te n a p e ł n i o n e są w o d ą ch łodzącą , w z g l ę d ­
nie so lanką . Podczas ruchu instalacji o b r a c a j ą s ię kule, w któ ­
rych umieszczone są kompresory, w zbiorniku z w o d ą c h ł o ­
dzącą , a płaszcz tej kuli działa jako skraplacz (kondenzator-
instalacji. w k t ó r y m s i ę odbywa skraplanie S0> pod w p ł y ­
wem c i śn ien ia , wytworzonego przez kompresorki i o d n a w i a n ą 
w o d ę chłodzącą. Kula —• odparowywacz o c h ł a d z a z a w a r t ą 
w zbiorniku s o l a n k ę , k t ó r ą s ię n a s t ę p n i e rozprowadza przy 
pomocy pompki do s y s t e m ó w c h ł o d n i c z y c h w chłodni . 

Rys. 2. 

Automat c h ł o d n i c z y „ R o t o f r i g o r " 
w p o ł ą c z e n i u z s z a f ą c h ł o d n i c z ą . 

od temperatury wody c h ł o d z ą c e j i dużą s m a r n o ś ć kwasu 
w stanie p ł y n n y m . Niskie c iśnienia kondenzacyjne są w inta-
lacjach chłodniczych ze w z g l ę d ó w konstruktywnych zawsze 
p o ż ą d a n e , g d y ż p o w o d u j ą ł a t w o ś ć obsługi , niskie koszty kon­
serwacji instalacji, ł a t w o ś ć uszczelnienia s y s t e m ó w ruro­
wych i t. d. 

W Polsce produkuje s ię d u ż e i lości kwasu siarkawego; 
m o ż n a go w i ę c z ł a t w o ś c i ą n a b y ć w k a ż d e j ż ą d a n e j koncen­
tracji i i lośc i , za stosunkowo niską c e n ę i w stanie z u p e ł n i e 
„ s u c h y m " . 

Jednaka z d o l n o ś ć bardzo szybkiego i ł a t w e g o w c h ł a ­
niania wody (np. przy n a p e ł n i a n i u instalacji) utrudnia sto­
sowanie tego czynnika c h ł o d n i c z e g o , skutkiem czego w prak­
tyce spotyka s i ę kompresorowe instalacje c h ł o d n i c z e , pracu­
jące na S O 2 coraz rzadziej. 

Istnie ją jednak u r z ą d z e n i a c h ł o d n i c z e , k t ó r e s t o s u j ą 
w y ł ą c z n i e kwas siarkawy, jako czynnik chłodniczy i wyzys­
k u j ą doskonale jego zalety, a mianowicie automaty chłodni­
cze typu „Rotofrigor". 

Dzięk i niskiemu ciśnieniu , otrzymuje aparatura ele­
menty o stosunkowo lekkiej konstrukcji przy d u ż e j wydaj­
nośc i , a s m a r n o ś ć kwasu siarkawego zezwala na umieszcze­
nie częśc i ruchomych w szczelnie z a m k n i ę t y c h kulach. 

Automat „ R o t o f r i g o r " pracuje pod p r ó ż n i ą , a w z w i ą ­
zku z tern muszą b y ć kule przed uruchomieniem hermetycz­
nie z a m k n i ę t e . Wprowadzony w s u c h y m s t a n i e k w a s 
s i a r k a w y , k r ą ż y nieustannie w instalacji automatyki, 
s m a r u j ą c ruchome częśc i , a m o ż l i w o ś ć w c h ł o n i e n i a wody 
jest skutkinm hermetycznej s z c z n l n o ś c i automatyki, wy­
kluczona. 

Automaty typu „ R o t o f r i g o r " p r a c u j ą jak to wynika 
z ich nazwy, prawie zupełn ie samoczynnie i nie w y m a g a j ą 
obsługi . U z u p e ł n i a n i e czynnika c h ł o d n i c z e g o odpada w zu­
pełności , p o n i e w a ż ulatnianie s i ę kwasu siarkawego jest nie­
m o ż l i w e . 

Automat chłodniczn „ R o t o f r i g o r " , p r a c u j ą c y przy pomo­
cy kwasu siarkawego, jest i d e a l n y m wprost aparatem chłod­
niczym dla mniejszego i średniego przemysłu żywnościowego. 



L. ZIELENIEWSKI 
i F i T Z N E R-
G A M P E R a 

Kraków, Warszawa, Łódź, 
L w ó w , Poznań, Gdynia, 
Radom, Lubl in, Wilno. 

B u d u j e m y 
i dostarczamy : 

kompletne urządzenia chłodnicze 
dla w y t w ó r n i w y r o b ó w masarskich 
i r z e ź n i k ó w , m l e c z a r ń , s k ł a d ó w piwa, 
restauracyj, hoteli, p e n s j o n a t ó w ; szpi­
tali i s a n a t o r j ó w ; p r z e m y s ł u chemicz­
nego i tekstylnego; r z e ź n i miejskich 
i eksportowych; hal targowych i t. d.; 
do konserwacji w y r o b ó w masarskich, 
m i ę s a , jaj, piwa, w ó d mineralnych, 
o w o c ó w , jarzyn, k w i a t ó w , sztucznych 
t ł u s z c z ó w i t. d. 

Specjalność naszą stanowi budowa 
A U T O M A T Ó W C H Ł O D N I C Z Y C H 

s y s t e m u 

ROTOFRIGOR" 

„KARPATY" 
Sprzedaż P r o d u k t ó w Naftowych 

Spółka z ogr. por. 

Organizacja Krajowej S p r z e d a ż y 

Koncernu N a f t o w e g o 

„MAŁOPOLSKA" 
p o l e c a : 

B E N Z Y N Ę l o tn i czą , s a m o c h o d o w ą , t r a k t o r o w ą 
OLEJE maszynowe, samochodowe, cy l indrowe, 
SMARY maszynowe, do w o z ó w i t r y b ó w , oraz 
O L E J E I S M A R Y S P E C J A L N E 

m a r k 

G A Ł K A R " 
Centrala: 

L w ó w , ul. Batorego 26. 
O d d z i a ł y i składy we 
wszystkich w i ę k s z y c h 
m i a s t a c h P o l s k i . 

P R Z E M Y S Ł MYDLARSKI 
I P E R F U M E R Y J N Y 

FRYDERYK PULS 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

W WARSZAWIE 
U L W I E R Z B O W A Ł. 11. 

M y d ł a s p e c j a l n e 
M y d l ą w o p a k o w a n i u 
Mydła glicer. przeźroczyste 
k o k o s o w e i p ł y n n e 
M y d ł a bez opakowania 
Ś r o d k i d o g o l e n i a 
W o d y k o l o ń s k i e 
Wody kolońskie kwiatowe 
P e r f u m y 
P a c h n i d ł a do b i e l i z n y 
Kosmetyki u p i ę k s z a j ą c e 
i art. toalet, kosmetyczne 
P u d r y t o a l e t o w e 

Ś r o d k i d o 
p i e l ę g n o w a n i a w ł o s ó w 
K o s m e t y k i d o 
p i e l ę g n o w a n i a s k ó r y 
Ś r o d k i d o 
p i e l ę g n o w a n i a z ę b ó w 
Proszki i m y d ł o do prania 



P O L E C A M Y : 
N o w o o t w a r t y l o k a l 
restauracyjno - ś n i a d a ń k o w y 

Rohera i Seidla 
L w ó w , ul. 3 Maja 1. 5 . Telefon 2 8 3 - 2 7 . 

W Ł A S N E G O W Y R O B U 

Kołdry - Materace 
G o t o w e poduszki — P r z e ś c i e r a d ł a — Poszewk i 

Koce — K a p y — F i r ank i i t. p. 

A. Pietruszewski, ui. Halicka 20. 
Telefon nr. 213-33. C e n n i k i d a r m o ! 

Kazimierz Święcicki ?i&B2 
Dostarcza dla wszelkiego rodzaju p r z e m y s ł u . Armatury, 
uszczelnienia, w ę ż e gumowe, parciane, pity, taczki, szmer­
glowe metale, k o m p o z y c j ę ł o ż y s k o w ą , pasy, transmisje, 
ł o ż y s k a kulkowe i rolkowe. U r z ą d z e n i a dla gorze lń , bro­

w a r ó w , t a r t a k ó w i p r z e m y s ł u naftowego. 

L w ó w , ul. G r ó d e c k a 1. 35. Telefon 278-22. 

H O T E L E U R O P E J S K I 
L W Ó W , P L A C M A R J A C K I L. 4. 

N o w o przebudowany, komfor towy . 
C i e p ł a i z imna woda , w inda , pokoje z ł a z i e n ­

kami, 1 osobowy 4 zł . , 2 osobowy 7 zł. 

F a b r y k a P o r c e l a n y 
i 

W y r o b ó w Ceramicznych 

W 

ĆMIELOWIE 
S. A. 

P o l e c a 

porcelanę do wysokich i niskich napięć, 
porcelanę montażową, techniczną, dalej 
porcelanę laboratoryjną i chemiczną, 

oraz a p t e c z n ą . 

Z A K Ł A D Y R E P R O D U k C Y J N L 

/ ^ % ^ L W Ó W . ^ y ^ X 
U L . K O P E R N I K A 28 T E L . 2 ^ 8 46. 

F a b r y k a P o r c e l a n y 
i 

W y r o b ó w Ceramicznych 

W 

ĆMIELOWIE 
S. A. 

P o l e c a 

porcelanę do wysokich i niskich napięć, 
porcelanę montażową, techniczną, dalej 
porcelanę laboratoryjną i chemiczną, 

oraz a p t e c z n ą . 

„W U K A E M " 
D O M T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Y 
L w ó w , ul . Koł ł ą t a j a 1. 8. Telefon nr . 200-61. 
Przedstawicielstwo firmy S C H A F F E R & B U D E N B E R G 
g. m. b. H . W i e d e ń , Magdeburg, Buckau i Aussig fabryki 

armatur i i n s t r u m e n t ó w mierniczych. 

F a b r y k a P o r c e l a n y 
i 

W y r o b ó w Ceramicznych 

W 

ĆMIELOWIE 
S. A. 

P o l e c a 

porcelanę do wysokich i niskich napięć, 
porcelanę montażową, techniczną, dalej 
porcelanę laboratoryjną i chemiczną, 

oraz a p t e c z n ą . 

W I O S N A I W I O S N A ! 
E l e g a n c k ą g a r d e r o b ę dla najwytworniej-
szych P a n ó w , po niebywale niskich cenach 
poleca znana ze swej s o l i d a r n o ś c i firma: 

M. S T R E I T 
L W Ó W , K O P E R N I K A L . 4. ( R ó g Szajnochy) . 

F a b r y k a P o r c e l a n y 
i 

W y r o b ó w Ceramicznych 

W 

ĆMIELOWIE 
S. A. 

P o l e c a 

porcelanę do wysokich i niskich napięć, 
porcelanę montażową, techniczną, dalej 
porcelanę laboratoryjną i chemiczną, 

oraz a p t e c z n ą . 

Niedość zachwycać się lotnictwem, należy z niego 
korzystać i podróżować samolotami, wysyłać nie­

mi listy i paczki. 
Polskie samoloty komunikacyjne 
szybkie — bezpieczne — wygodne 

k u r s u j ą codziennie! 
T a n i e c e n y b i l e t ó w . 

Z A K Ł A D Y E L E K T R O M E C H A N I C Z N E 

„M I K R O N" 
]. S E K A Ł U K . 

L w ó w , ul. S ą d o w a 5 . Telefon 2 5 5 - 9 5 . 

D Z I A Ł E L E K T R Y C Z N Y : Wykonanie i m o n t a ż tablic 
rozdzielczych, u r z ą d z e ń s y g n a ł o w y c h , transforma­
t o r ó w i t. p. Naprawa wszelkich maszyn elektrycz­
nych, elektrycznych instalacji samochodowych, star­
t e r ó w , m a g n e t ó w oraz ł a d o w a n i e a k u m u l a t o r ó w . 

D Z I A Ł E L E K T R Y C Z N Y : U r z ą d z a n i e , naprawa i konser­
wacja a p a r a t ó w Rontgena, djatermij, p a n t o s t a t ó w , 
lamp kwarcowych i t. p. 

Fabryka przetworów chemicznych 

„ S i l w a " 
L w ó w , ul. Je 1 i nka 1. 5. 

T e l e f o n nr. 105-69. 

P o l e c a : p ł y n i p a s t ę do myc ia metali, proszki 
do mycia n a c z y ń kuchennych, p r o s z k i i pastę 

do mycia rąk. 
Smary do nart. Gumowany tran do obuwia . 
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Organ Kół Naukowych Polskiej Młodzieży 
Akademickiej Wyższych Uczelni Technicznych 

w Pol sce i w Wolnem Mieście Gdańsku. 

K o m i t e t R e d a k c y j n y : 

Jan Gąsior , Inż. Tadeusz Kłodnicki , Zofja S t a r y ó w n a , 
Z b i g n i e w Szymankiewicz , Tadeusz T y m i ń s k i . 
R e d . o d p . : I n ż . M i c h a ł J a r o s ł a w Brzos towski . 

A d r e s R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i : 

Lwów, Ujejskiego 1, „ Z y c i e Techniczne". 

G o d z i n y u r z ę d o w e Redakc j i i Adminis t rac j i w p o n i e d z i a ł k i , ś r o d y i p i ą t k i od 18—20 godz. w gmachu 
Mar j i Magdaleny Pol i technik i Lwowsk i e j . O d d z i a ł y Z . T . ; G d y n i a — inż . S t a n i s ł a w H i i cke l , 
Ka towice — Jerzy K ł o d n i c k i , Plac M i a r k i 7, P o z n a ń — Inż. P io t r Zaremba, Przecznica 6. 

O k ł a d k ę p r o j e k t o w a ł L u c j a n C e p a . 

R E U E R 11 

Ś. p . I n ż . W ł a d y s ł a w Wojtan . . 
I n ż . Dr. A . Chmielowiec: II. Zjazd Polskich Inży­

n i e r ó w Bu-dowlanych 
Dr. I n ż . Fe l iks Markowski : P a ł a c w Nadwornej 
Lech E k e r : Podz ia ł i zastosowanie stali 
I n ż . Ł u k a s z Dorosz: Automatyzacja t e l e f o n ó w 

Lwowskich . . 
Zbigniew Leliwa - K r z y w o b ł o c k i : Rakieta, jako no 

wa b r o ń wojenna . . . . 
S t a n i s ł a w Rawa: Oczyszczalnia w ó d k a n a ł o w y c l 

w Sutton . . . . . 
Edward Romer: Port w Antwerpji . 
C z e s ł a w Jodko; Kauczuk i jego p r z e r ó b k a . 
M e m o r j a ł Krakowskiego Towarzystwa Technicznego 
Kronika Techniczna . . . . 
B e z p i e c z e ń s t w o , higjena i kultura pracy 
Kronika Kół Naukowych 
Sprawy przysposobienia gospodarczego 
Kronika ż a ł o b n a . . . . 
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N A D E S Ł A N E I K O M U N I K A T Y 

„ D w o i s t o ś ć karteli" odbitka z „ H u t n i k a " . Dr. J . Rei-
chert, Berlin. — Autor wykazuje r o z b i e ż n o ś ć opinji pu­
blicznej o kartelach. W całym ś w i e c i e obiera s ię takie drogi 
p a ń s t w o w e j polityki handlowej, k t ó r e dadzą s i ę o k r e ś l i ć 
jako popieranie karteli wywozowych i uznaje s i ę , że są one 
ś r o d k i e m , m a j ą c y m na celu dodatnie w p ł y w a n i e na bilans 
handlowy i m a j ą t e k narodowy. Natomiast gdy chodzi o kar­
tele tworzone i utrzymywane g ł ó w n i e dla regulowania rynku 
w e w n ę t r z n e g o n a t r a f i a j ą one na n a m i ę t n ą r e a k c j ę konsu­
m e n t ó w , k t ó r z y nie chcą d o p u ś c i ć do uszczuplenia sity na­
bywczej swych d o c h o d ó w . Ta w e w n ę t r z n a wojna gospodar­
cza przybiera niekiedy ostre formy p o w o d u j ą c wkroczenie 
o r g a n ó w p a ń s t w o w y c h , k t ó r e przy pomocy rozmaitych ś r o d ­
k ó w polityki kartelowej dążą do stworzenia r ó w n o w a g i po­
m i ę d z y kontrahentami. W wielu p a ń s t w a c h p r z e m y s ł o w y c h 
wydano już specjalne ustawy o dz ia ła lnośc i kartolowej, 
a ś l e d z ą c ich r o z w ó j — dochodzi autor do wniosku, iż bez­
w z g l ę d n y zakaz tworzenia pewnych karteli nie przynosi do­
datnich s k u t k ó w . A r t y k u ł jest z a k o ń c z o n y wnioskami : 
1. R o z b i e ż n a opinja o kartelach d o p ó t y b ę d z i e is tniała w ś r ó d 
szerszego ogółu, d o p ó k i pewne kartele będą źle gospodaro­
w a ł y i d o p ó k i kartele dobre nie b ę d ą w stanie p r z e k o n a ć 
s p o ł e c z e ń s t w a o swem istotnem znaczeniu i o s t r o ż n e m pro­
wadzeniu gospodarki. 2. W dziedzinie kartelizacji otwiera 
s i ę rozlegle pole dla p e ł n e j wzajemnego zrozumienia w s p ó ł ­
pracy p o m i ę d z y czynnikami, s t e r u j ą c e m i p o l i t y k ę gospodar­
czą p a ń s t w a a kierownictwem karteli, k t ó r a dla rozwoju 
k a ż d e j gospodarki narodowej jest nieodzowna. C. 

Inż. Kazimierz D ę b s k i : „ Z a r y s akcji ochrony przed 
p o w o d z i ą " . Odbitka z „ G o s p o d a r k i Wodnej". Z w i ę k s z e n i e 
ekonomji budowli wodnych jest u z a l e ż n i o n e od stosowania 
ś r o d k ó w u j ę t y c h ogó lną n a z w ą „ R o z b i j a n i a o b j ę t o ś c i kulmi­
nacyjnych". Rozumiemy pod tern takie stosowanie ś r o d k ó w 
o p ó ź n i a j ą c y c h lub p r z y ś p i e s z a j ą c y c h o d p ł y w w ó d poszcze­
g ó l n y c h p o t o k ó w , by kulminacje p r z e p ł y w u m o ż l i w i e nie 
d o d a w a ł y s i ę . Potrzebne są do tego studja nad s p ł y w e m fal 
powodziowych p o s z c z e g ó l n y c h dorzeczy i opracowanie od­
powiednich s c h e m a t ó w . Opracowanie tych s c h e m a t ó w i re­
alizacja p r o j e k t ó w hydrotechnicznych są to zagadnienia 
p a ń s t w o w e w wielkim stylu i powinny s t a n o w i ć j edną z w a ż ­
nych p r z e s ł a n e k p a ń s t w o w e j polityki wodnej. 

Autor przedstawia plan organizacji akcji ochrony 
przeciwpowodziowej przez wydzielenie z ram administracji 
p a ń s t w o w e j jednolitego o r g a n u z w i e r z c h n i e g o 
i k o n t r o l u j ą c e g o , k t ó r y b y o p r a c o w a ł p r z e m y ś l a n y plan ogó lny 
stosowania ś r o d k ó w ochrony przed k l ę s k ą powodzi. ER. 

J e d n o d n i ó w k a Z w i ą z k u Awiatycznego. — Z okazji 
d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i a Z w i ą z e k Awiatyczny S t u d e n t ó w Poli­
techniki Lwowskiej w y d a ł j e d n o d n i ó w k ę , na kartach k t ó r e j 
szereg a u t o r ó w o nazwiskach znanych dziś całe j Polsce 
lotniczej omawia r o l ę Z w i ą z k u w zaraniu tworzenia s ię lot­
nictwa ś w i a t o w e g o , w czasie walk o n i e p o d l e g ł o ś ć i w okre­
sie powstania szybownictwa polskiego. W a r t y k u ł a c h pp. 
prof. Mokrzyckiego, inż. C z e r w i ń s k i e g o , i n ż . Grzeszczyka, 
F. Kotowskiego i innych, o m ó w i o n a jest rola Z w i ą z k u k t ó r y 
p r a c u j ą c w tak c i ę ż k i c h warunkach, pot ra f i ł jednak wydo­
b y ć z swych c z ł o n k ó w tyle w y s i ł k u oraz o m ó w i o n a jest rola 
Lwowa w historji lotnictwa polskiego, a szybownictwa 
w s z c z e g ó l n o ś c i ; p. Leliwa-Krzywoblocki w d ł u ż s z y m arty­
kule omawia teorje u ż y c i a lotnictwa wojskowego; pp. inż . 
S t ę p n i e w s k i i J . S z a b ł o w s k i o m a w i a j ą s p r a w ę popularnego 
lotnictwa sportowego i n i e z b ę d n e g o d l a ń silnika i s p r z ę t u . 
Serdeczne s ł o w a żalu p o ś w i ę c o n e pamięc i tych co odeszli 
oraz a r t y k u ł o m a w i a j ą c y o r g a n i z a c j ę i zadania Z w i ą z k u 
w chwili obecnej s k ł a d a j ą s ię na ca łość k t ó r a winna s i ę 
z n a l e ś ć w r ę k u wszystkich i n t e r e s u j ą c y c h s ię lotnictwem. 

Redakcji Życ ia Technicznego miło jest p r z y ł ą c z y ć ży­
czenia jeszcze wspanialszego rozwoju i w y n i k ó w k t ó r e b y 
stale p o t w i e r d z a ł y stanowisko jakie zajął L w ó w w rozwoju 
naszego lotnictwa. £. Rog. 

„XIII. T y d z i e ń L O P . P." 

U r z ą d z a n y od kilku lat w c iągu mies iąca maja „Ty­
dzień L . O . P. P." o d b ę d z i e s i ę w roku b i e ż ą c y m na terenie 
c a ł e g o kraju w czasie od 24 w r z e ś n i a d o 1 p a ź d z i e r ­
n i k a b r. w ł ą c z n i e . Termin „XIII. Tygodnia L . O. P. P." 
został przeniesiony na j e s i e ń z uwagi na p r z y p a d a j ą c ą w maju 
r o c z n i c ę ś m i e r c i M a r s z a ł k a J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o . 

IX. Z j a z d N a f t o w y 

Zjazd Naftowy o d b ę d z i e s i ę dnia 9 i 10 maja b. r. 
w B o r y s ł a w i u w z w i ą z k u z obchodem d z i e s i ę c i o l e c i a Stow. 
Pol. I n ż y n i e r ó w P r z e m y ś l u Naftowego. 

Zjazd obecny o d b ę d z i e s i ę pod hasłem „Drogi pod­
niesienia produkcji ropy w Polsce". 

Referaty g ł ó w n e o b e j m ą n a s t ę p u j ą c e zagadnienia: 
G e o 1 o g j a : Obecne rezerwy t e r e n ó w ropnych 

w Polsce. Wyniki dotychczasowych p o s z u k i w a ń i techniki 
prac na p r z y s z ł o ś ć : 

W i e r t n i c t w o i e k s p l o a t a c j a : Obecny stan 
techniki wiertniczej w Polsce. Wyniki dotychczasowych 
prac nad podtrzymaniem produkcji w Polsce. W y b ó r naj­
w ł a ś c i w s z e j metody eksploatacji. 

G a z ó w ni c t w o : Rola gazu ziemnego w uprzemy­
s ł o w i e n i u kraju. 

P r z e r ó b k a : Produkty naftowe a motoryzacja. 
S p r a w y g o s p o d a r c z e : Warunki w pracy prze­

m y s ł o w e j i energetycznej gospodarce Polski. 

W y s t a w a P r z e m y s ł u 
M e t a l o w e g o i E l e k t r o t e c h n i c z n e g o . 

Pod wysokim protektoratem Pana Prezydenta R. P. 
Ignacego M o ś c i c k i e g o i przewodnictwem Komitetu Honoro­
wego Inż. E . Kwiatkowskiego, Wicepremjera i Ministra 
Skarbu oraz Gen. Dr. E . G ó r e c k i e g o , Ministra P r z e m y s ł u 
i Handlu o d b ę d z i e s ię w Warszawie w czasie od 23 sierpnia 
do 11 p a ź d z i e r n i k a 1936 r. Wystawa P r z e m y s ł u Metalowego 
i Elektrotechnicznego, w y k a z u j ą c a dotychczasowy stan i mo­
ż l i w o ś c i rozwoju tego działu w y t w ó r c z o ś c i krajowej. 

Odbudowa zniszczonych dz ia łan iami wojennemi za­
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h z m u s z a ł a nas w zaraniu niepodle­
głośc i do przywozu z zagranicy niewyrabianych w kraju 
a r t y k u ł ó w , maszyn i u r z ą d z e ń , a przyzwyczajeni do takiego 
stanu odbiorcy niejednokrotnie i dz i ś w dalszym ciągu po­
mija ją nasz p r z e m y s ł , d ą ż ą c do zaspokojenia swych z a m ó ­
w i e ń z a g r a n i c ą . A jednak po 17-letnich w y s i ł k a c h pracy 
mało dzisiaj z z e w n ą t r z potrzebujemy, natomiast m o ż e m y 
d u ż o w y w o z i ć . 

Wystawa stanie zorganizowanym w y s i ł k i e m c a ł e g o 
p r z e m y s ł u i musi dać w rezultacie rozszerzenie zbytu wy­
r o b ó w polskiego p r z e m y s ł u metalowego i elektrotechnicznego. 

P o n i ż e j podajemy n a j w a ż n i e j s z e informacje o Wystawie: 
T e r m i n y . Uroczyste otwarcie Wystawy nas tąp i 

23. VII. 1936. Wystawa t r w a ć b ę d z i e do 11 p a ź d z i e r n i k a 
1936 r. 

C e l W y s t a w y „ W M E L " . Wystawa P r z e m y ś l u Me­
talowego i Elektrotechnicznego wraz z r a d j o t e c h n i k ą przed­
stawi ca łoksz ta ł t , w y k a ż e p o s t ę p i r o z w ó j tych p r z e m y s ł ó w 
w okresie 17-letniej n iepod leg łośc i Polski. 

T E L E F U N K E N S A L O N 
LWÓW, PL. MARJACKI 9. I. p. TEL. 226-56. 

Demonstruje nowoczesne aparatury, nagrywa najnowszym systemem p ł y t y 
ś p i e w , m u z y k ę i m o w ę , instaluje i w y p o ż y c z a aparatury megafonowe. 
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Dnia 12 lutego 1Q36 r o k u z m a r ł we Lwowie 

Profesor zwyczajny Politechniki Lwowskiej 

ś. p. Inż. Władysław Wojtan 
W z m a r ł y m traci młodzież wielkiego swego przyjaciela — 
c z ł o w i e k a wie lk ie j pracy i g ł ę b o k i e j wiedzy. 

W ł a d y s ł a w Jul jan Woj t an urodzony dnia 16 
lutego 1876 roku w Miku l i czyn ie w M a ł o p o l s c e . 
D o S z k o ł y Realnej u c z ę s z c z a ł w S t a n i s ł a w o w i e , 
m a t u r ę zda ł z odznaczeniem. 

W r. 1893 z a p i s a ł s i ę na W y d z i a ł I n ż y n i e r j i 
Po l i t echn ik i Lwowsk i e j , k t ó r y u k o ń c z y ł w r. 1897. 
Złożył oba egzaminy p a ń s t w o w e z p o s t ę p e m „ z n a -
mienicie uzdoln iony" (przy drugim egzaminie otrzy­
m a ł odznaczenie z Geodezj i i budowy d r ó g i ko l e i 
ż e l a z n y c h ) . 

W r. 1895 zos t a ł asystentem S z k o ł y Realnej 
we L w o w i e . O d roku 1896 do r. 1898 b y ł pry­
watnym asystentem profesora Po l i t echn ik i Inż. S. 
W i d t a . 

W r. 1898 mianowany asystentem przy K a ­
tedrze Mie rn i c twa Po l i t echn ik i L w o w s k i e j , z a ś 
w r. 1903 mianowany zos t a ł docentem I n ż y n i e r j i 
lasowej, R y s u n k ó w technicznych i i n ż y n i e r s k i c h 
w W y ż s z e j Szkole lasowej we L w o w i e . 

W r. 1904 z o s t a ł mianowany adjunktem przy 
Katedrze Mie rn i c twa Pol i technik i Lwowsk i e j . 

N a ostatniem stanowisku p o z o s t a w a ł do r. 
1909, t. j. do czasu mianowania G o profesorem 
miernictwa w W y ż s z e j Szko le Lasowej we L w o w i e . 

W r. 1905 z d a ł z odznaczeniem egzamin na 
cywi lnego g e o m e t r ę i u z y s k a ł a u t o r y z a c j ę r z ą d o w ą . 

W r. 1905 zamianowany z n a w c ą s ą d o w y m 
dla spraw miernictwa. 

O d r. 1915 do r. 1920, kieruje r ó w n o c z e ś n i e 
K r a j . B iu rem regulacji m i e j s c o w o ś c i zn i szczonych 
w M a ł o p o l s c e , opracowuje i realizuje plany zabu­
dowania zn iszczonych przez w o j n ę miast i mia­
steczek. 

W r. 1918 zamianowany przez Namiestnictwo 
c z ł o n k i e m komis j i egzaminacyjnej d la autoryzowa­
nych g e o m e t r ó w cywi lnych . 

W r. 1919 u z y s k a ł a u t o r y z a c j ę na cywi lnego 
i n ż y n i e r a budowy . 

W r. 1919 zostaje mianowany zwycza jnym 
profesorem miernictwa Po l i t echn ik i lwowsk ie j . 

W r. 1920 mianowany przez Min i s te r s two 
W . R . O . P . c z ł o n k i e m komisj i II-go egzaminu 
p a ń s t w o w e g o egzaminu na w y d z i a ł a c h Inżyn i e r j i 
l ą d o w e j i wodnej , oraz c z ł o n k i e m komisj i p a ń ­
stwowego egzaminu na Kurs ie g e o m e t r ó w . 

W r. akad. 1923/24 p i a s t o w a ł g o d n o ś ć dzie­
kana W y d z i a ł u Inżyn i e r j i oraz b y ł c z ł o n k i e m Se­
natu Po l i t e chn ik i Lwowsk i e j . 

O p r a c o w a ł sk ryp ta „ M i e r n i c t w a " na podsta­
wie w y k ł a d ó w prof. S . W i d t a w r. 1896/97 b y ł 
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m d z i e ł a La ska - W i d t „ M i e r ­
n i c two" L w ó w 1903, w s p ó ł p r a c o w a ł przy w y d a w ­
nictwie „ S ł o w n i k a technicznego" S t a d t m i i l l e r ó w , 
K r a k ó w 1913. 

N a p i s a ł n a s t ę p u j ą c e prace n a u k o w e : 

„ W sprawie s ł o w n i c t w a mierniczego" Czasop. 
Techn . 1900. 

„ S ł o w n i c t w o o d n o s z ą c e s i ę do miern ic twa 
g ó r n i c z e g o " , Cza sop . Techn . 1900. 

„ O n o w y m teodol ic ie Heydego" Czasop . 
Techn . 1900 i Zeitschrift Oes te r r . Ingenier - u . 
A r c h i t e k t e n - Vere ins 1901. 

„ O pewnem zagadnieniu miern iczem", C z a ­
sop. Techn . 1901. ,— 

„ W z o r y p r z y b l i ż o n e na 1' a* -4- b' i 1 a* — b ' " , 
W i a d o m o ś c i matematyczne 1901 i Zeitschr if t fur 
Yermessungswesen 1901. 
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„ T a c h y m e t r uniwersalny prof. La sk i " , C z a -
sop. Techn . 1906. 

„ Z a s t o s o w a n i e metody miejsc geometrycznych 
do z a g a d n i e ń n a w i ą z y w a n i a s i ę przy z d j ę c i a c h 
po l i gonowych" , r ę k o p i s z r. 1912, str. 85 i 235 
rys . T a praca podaje nieznane d o t ą d sposoby roz­
w i ą z y w a n i a najtrudniejszych z a g a d n i e ń z zakresu 
w c i n a ń z a p o m o c ą k r z y w y c h k inetycznych i zaj­
muje s ię t eo r j ą t ych k r z y w y c h . 

„ N o w a instrukcja miernicza", Czasop . Techn . 
1921. 

„ M i e r n i c t w o " C z ę ś ć I. P o d r ę c z n i k i n ż y n i e r s k i 
prof . B r y ł y tom I, L w ó w 1926. 

„ Z d j ę c i a Mias t" , P o d r ę c z n i k i n ż y n i e r s k i prof . 
B r y ł y tom IV. L w ó w 1936. 

„ H i s t o r j a i bibl jografja s ł o w n i c t w a technicz­

nego polskiego od c z a s ó w najdawniejszych do 
k o ń c a 1933 r.", L w ó w 1936 (wydaje Akademja 
Nauk Technicznych w Warszawie) . 

„ M i e r n i c t w o " obszerne dz i e ło , o b e j m u j ą c ca­
łość tej nauki , w r ę k o p i s i e . Praca nad tern dzie­
ł em, u w z g l ę d n i a j ą c e m ostatni stan nauki , z a j ę ł a 
15 lat czasu. 

„ B i b l j o g r a f j a miernictwa" o b e j m u j ą c a ś w i a t o ­
w ą l i t e r a t u r ę m i e r n i c z ą do k o ń c a r. 1935, w r ę ­
kopis ie . 

P r ó c z prac naukowych w y k o n a ł bardzo l icz­
ne prace praktyczne z zakresu M i e r n i c t w a : t r ian-
gulacje, z d j ę c i a pol igonowe, tachymetryczne, n i ­
welacyjne, odgraniczenia , parcelacje, projekty no­
wych ulic, t r i a n g u l a c j ę L w o w a , oraz o p r a c o w a ł 
ca ły szereg p r o j e k t ó w regulacj i miast w M a ł o p o l ­
sce, zn iszczonych przez w o j n ę . 

II. ZJAZD POLSKICH INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH 
I N Z. D R . A. C H M I E L O W I E C 

Przedewszys tk iem co to jest i n ż y n i e r 
b u d o w l a n y ? W y d z i a ł y i n ż y n i e r j i ( l ą d o w e j ) na­
szych pol i technik w y d a j ą dyp lomy i n ż y n i e r a 
m i e r n i k a , i n ż y n i e r a h y d r o t e c h n i k a 
i i n ż y n i e r a d r ó g i m o s t ó w . Egzamin dy­
p lomowy tego ostatniego obejmuje p r ó c z d r ó g 
( ł ą c z n i e z kolejami) i m o s t ó w t a k ż e miernictwo, 
budownic two o g ó l n e , stalowe, ż e l b e t o w e i budown i ­
c two wodne, nie m ó w i ą c już o przedmiotach teo­
retycznych jak matematyka, geometrja w y k r e ś l n a , 
mechanika, f izyka, petrografja. P o d o b n y program 
nauk istnieje oddawna w Szkole D r ó g i M o s t ó w 
w P a r y ż u (Ecole Nationale des Ponts et Chaussees) 
z a ł o ż o n e j przez Per ronePa , t w ó r c ę n a j ś m i e l s z y c h 
m o s t ó w X V I I I w ieku . S z k o ł a ta z a p i s a ł a s i ę ś w i e t n i e 
w historji nauk i n ż y n i e r s k i c h , blask jej s p ł y n ą ł i na 
t y t u ł i n ż y n i e r a d r ó g i m o s t ó w i p o d t r z y m a ł go po 
d z i ś dz i eń pomimo, że t y t u ł ten nie o k r e ś l a ś c i ś l e 
zakresu prac i n ż y n i e r a . Inżyn i e r d r ó g i m o s t ó w wyty­
cza i buduje drog i i koleje z ziemi sypkiej i szutru 
i przerzuca je ponad przeszkodami f u n d u j ą c przy­
czó łk i i f i lary m o s t ó w c z ę s t o wprost na p e ł n e j 
wodz ie , r o z p i n a j ą c ś m i a ł e p r z ę s ł a ponad r z e k ą , 
p r z e p a ś c i ą lub a r t e r j ą k o m u n i k a c y j n ą . J akko lwiek 
most jest odc ink iem drogi czy kole i , ma p r z e c i e ż 
charakter budowl i jak strop. G d y drogi sypie s i ę 
i niweluje (z ziemi i szutru) na terenie, mosty 
buduje s i ę ponad p r z e s t r z e n i ą w o l n ą . T a m roboty 
ziemne i miernicze w terenie, tu wznoszenie kon ­
strukcji w z w y ż (Hochbau) z m a t e r j a ł ó w sz tywnych 
e lastycznych g ł ó w n i e ż e l b e t u i stal i , tworzenie 
p ł a s z c z y z n u ż y t k o w y c h na r ó ż n y c h poz iomach 
ponad terenem. R ó ż n i c e te s p o w o d o w a ł y w y o d r ę b ­
nienie s i ę i n ż y n i e r a budowlanego od i n ż y n i e r a 
drogowego i kole jowego. O d paru lat istnieje 

M i ę d z y n a r o d o w e Towarzy s two I n ż y n i e r ó w B u ­
dowlanych f. Assoc i a t ion Internationale des Ponts 
et Charpentes , n. Int. V e r . fuer Brueckenbau und 
Hochbau , a. Int. A s s . for Br idge and Structura l 
Engineering) z s i e d z i b ą w Zurychu, k t ó r e jedno­
czy i n ż y n i e r ó w od stali i ż e l b e t u , u r z ą d z a m i ę ­
dzynarodowe kongresy c z ł o n k ó w (ostatni b y ł 
w P a r y ż u 1932 n a s t ę p n y o d b ę d z i e s i ę w Ber l in ie 
w jesieni b. r.). Wyda je biuletyny i roczn ik i , ś l e ­
dz i i ustala p o s t ę p y w budownic twie stalowem 
i ż e l b e t n i c t w i e wszys tk ich k r a j ó w . N a w z ó r jego 
p o w s t a ł w Polsce Z w i ą z e k I n ż y n i e r ó w B u d o w l a ­
nych p o w o ł a n y przez I Z j azd P o l s k i c h I n ż y n i e r ó w 
Budowlanych , k t ó r y s i ę o d b y ł w Warszawie 1934. 
II zjazd u r z ą d z o n y zo s t a ł przez ten w ł a ś n i e zwią­
zek w dniach 15—17 lutego 1936 w Ka towicach . 

Organizacja Zjazdu. 
Jeszcze w lecie z e s z ł e g o roku u k o n s t y t u o w a ł 

s i ę komitet organizacyjny zjazdu z łożony z 21 Osób. 
Komi t e t ten z a p o w i e d z i a ł z jazd na 10—12 stycz­
nia 1936 i w e z w a ł po lsk ich badaczy i p r a k t y k ó w 
do z g ł a s z a n i a r e f e r a t ó w do sekcji o g ó l n e j , stalo­
wej , ż e l b e t o w e j i innych konstrukcy j . Usta lono 
dwa t e rminy : 1) z g ł a s z a n i a referatu z podaniem 
t r e ś c i (1. IX) , 2) n a d s y ł a n i a t e k s t ó w (1. XI) . D o 
k o ń c a grudnia m ia ł y b y ć referaty r o z e s ł a n e 
uczestnikom zjazdu. Komite t z a s t r z e g ł sobie prawo 
z m i e n i ć n a d e s ł a n e referaty za w i e d z ą a u t o r ó w lub 
ich nie p r z y j ą ć . R ę k o p i s mia ł o d p o w i a d a ć n a s t ę ­
p u j ą c y m w a r u n k o m : pisany czytelnie, możl i ­
wie na maszynie, po jednej stronie kar tk i , format 
A 4 t. j 2 1 0 X 2 9 7 m/m, stron 10 wraz z rysun­
kami w zmniejszeniu, rysunki w o ł ó w k u aby ko ­
mitet m ó g ł je w y c i ą g a ć tuszem tą s a m ą t e c h n i k ą , 
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fotograf je w y r a ź n e kontrastowe na b ł y s z c z ą c y m 
papierze. We w r z e ś n i u by ł już r o z e s ł a n y spis zg ło ­
szonych r e f e r a t ó w wraz z p r o ś b ą do a u t o r ó w 
0 porozumienie s i ę celem u n i k n i ę c i a niepotrzeb­
nych p o w t a r z a ń . 19. X I komitet w y s ł a ł u z u p e ł ­
niony spis r e f e r a t ó w , p r z e s u n ą ł termin zjazdu na 
p o ł o w ę lutego a w i ę c i t e rmin n a d s y ł a n i a refera­
t ó w do 30 l istopada, p r o s z ą c jednak o ile m o ż n o ­
śc i w c z e ś n i e j s z e p r z e s y ł a n i e . W c i ą g u stycznia 
r o z s y ł a n o autorom II k o r e k t ę (I k o r e k t ę w y k o n a ł 
komitet) . Z p o c z ą t k i e m lutego r o z e s ł a n o program 
zjazdu z m a p k ą K a t o w i c i gotowe referaty od 
strony 9—120 wszys tk im uczestnikom zjazdu zg ło ­
szonym do tej pory. S t rony 1—8 przeznaczono 
na opis otwarc ia zjazdu. Niestety z powodu stra jku 
drukarzy , k t ó r y w y b u c h ł w Warszawie 5. II reszta 
r e f e r a t ó w od strony 217 w y s z ł a z pod prasy z du -
ż e m o p ó ź n i e n i e m i z o s t a ł a d o r ę c z o n a uczestnikom 
o s o b i ś c i e przed samym zjazdem już w Ka towicach 
przez co nie m o g ł a b y ć dyskutowana w s p o s ó b 
racjonalny. Regulamin zjazdu p r z e w i d y w a ł bowiem 
ty lko d y s k u s j ę nad referatami, jak jest obecnie 
w s z ę d z i e z a g r a n i c ą praktykowane , k t ó r e uczestnicy 
mieli sobie p r z e c z y t a ć przed zjazdem. A u t o r m i a ł 
p rawo p o d a ć t y l ko tezy referatu albo jego uzu­
pe łn i en i e a po dyskusj i o d p o w i e d z i e ć na pytan ia 

1 zarzuty. Z uwag i na s p ó ź n i e n i e prawie p o ł o w y 
r e f e r a t ó w uczyniono w regulaminie z m i a n ę o tyle, 
że autor referatu s p ó ź n i o n e g o m ia ł prawo referat 
s w ó j s t r e ś c i ć . 

O b r a d y o d b y w a ł y s i ę w A u l i Ś l ą s k i c h Tech­
n icznych Z a k ł a d ó w N a u k o w y c h . Otwarc i a zjazdu 
d o k o n a ł w s o b o t ę dn . 15. II prof. dr . Andrze j 
Pszen ick i prezes Z w i ą z k u I n ż y n i e r ó w Budowlanych . 
Prof . Stefan B r y ł a , p r z e w o d n i c z ą c y komitetu zjaz­
dowego, p r z e d s t a w i ł p r a c ę komite tu i t r u d n o ś c i , 
k t ó r e b y ł y do pokonania , p o d n i ó s ł z a s ług i sekre­
tarza p. i nż . Jerzego Nechaya , k t ó r y by ł d u s z ą 
komitetu , t u d z i e ż z a s ług i komite tu miejscowego 
( p r z e w o d n i c z ą c y inż . Kaufman). W y b r a n o prezy-
djum zjazdu pod przewodnic twem inż . Leopo lda 
Torun i a , odczytano tekst depesz h o ł d o w n i c z y c h 
do Prezydenta Rzeczypospol i te j i wo jewody ś lą­
skiego. Potem wi ta l i zjazd, po kolei w icewojewoda 
Sa loni , m a r s z a ł e k Se jmu Ś l ą s k i e g o Grzes ik , dele­
gaci M i n . S. W e w . , M i n . Komunikac j i , Po l i t e chn ik i 
Warszawsk ie j , Magis t ra tu m. K a t o w i c , Izby Inży­
nierskiej i P o l . T o w . Pol i technicznego, K r a k o w ­
skiego Towarzy s twa Technicznego, dalej repre­
zentanci p r z e m y s ł u hutniczego (dyr. Surzyck i ) 
p r z e m y s ł u cementowego (Eiger) wreszcie gospo­
darz gmachu (dyr. Bogdanowicz ) . Po przerwie 
15 min. n a s t ą p i ł y obrady sekcji o g ó l n e j . P o p o ł u d n i u 
t e g o ż dnia obrady sekcji stalowej, w n i e d z i e l ę 
przed p o ł u d n i e m obrady sekcji ż e l b e t o w e j z a ś 
p o p o ł u d n i u obrady sekcji innych inst rukcy j . P o 
z a m k n i ę c i u zjazdu o d b y ł s i ę walny zjazd cz łon­
k ó w P . Z w . Inż. Budowlanych . 

R e f e r a t y . Z p o m i ę d z y z g ł o s z o n y c h na zjazd 
w odpowiedn im czasie 53 r e f e r a t ó w , 22 o d p a d ł o 
natomiast 14 p r z y b y ł o nowych tak iż wydruko­
wanych zos t a ło 45 r e f e r a t ó w na 200 stronicach for-
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matu normalnego polskiego. Podz ie lono je na sekcje 
w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 

A. Sekcja ogó lna . 

a) S t a t y k a i w y t r z y m a ł o ś ć 
k o n s t r u k c y j . 

1. Prof . inż . d r . M . T . Huber , War sz awa — 
Stosunek teorj i do d o ś w i a d c z a l n y c h b a d a ń wy­
t r z y m a ł o ś c i o w y c h . 

2. Inż. P a w e ł J akowlew, War szawa — M o ­
menty, s i ły i linje w p ł y w o w e w mostach i wia­
duktach ramowych . 

3. Inż . dr. W a c ł a w Olszak , C ieszyn — Z a ­
gadnienia s tatyki r u r u c i ą g ó w ż e l b e t o w y c h oraz 
pokrewnych konstrukcyj z betonu zbrojonego 
z u w z g l ę d n i e n i e m ich r ó ż n o k i e r u n k o w o ś c i . 

4. Inż . W o c i e c h Pogany , K r a k ó w . — O b l i c z e ­
nie w a r t o ś c i hypers ta tycznych przy r ó ż n y c h stop­
niach p r z y b l i ż e n i a w s z c z e g ó l n o ś c i dla praw o d ­
k s z t a ł c e n i a i n a p r ę ż e n i a Bacha i Schi i lego. 

b) W p ł y w k o n s t r u k c j i n a r o z w ó j 
a r c h i t e k t u r y . 

1. Inż. dr. S t a n i s ł a w Hempe l , War szawa . — 
Racjonalne konstrukcje jako jedno ze ź r ó d e ł pow­
stania nowych form arch i tekton icznych . 

B. Sekcja stalowa. 
a) S p a w a n i e . 

1. P ro f . inż . dr. Stefan B r y ł a , War szawa . — 
Spawanie a k s z t a ł t y p r o f i l ó w wa lcowanych . 

2. Prof - inż. Stefan B r y ł a , W a r s z a w a i inż . 
dr . A l fons Chmie lowiec , L w ó w . — D o ś w i a d c z e n i a 
z d ź w i g a r a m i wzmocnionemi przy pomocy spawa-
wania. 

3. Inż. Wa lenty C z y r s k i , Ka tow ice . — Spa­
wanie stal i konst rukcy jnych o różne j w y t r z y m a ł o ś c i . 

4. Inż. dr. Stefan Kaufman, Ka tow ice — 
Wzmocnien ie mostu stalowego nad W i s ł ą w Sko­
czowie przy pomocy spawania . 

5. Inż. S t a n i s ł a w Kramarz , Sosnowiec . — 
Kons t rukc j a s ta lowa har towni c a ł k o w i c i e spawana. 

b) K o n s t r u k c j e s t a l o w e 
w b u d o w n i c t w i e . 

1. Prof . i n ż . dr . Stefan B r y ł a , Warszawa.— 
Konstrukc ja s ta lowa gmachu Maryna rk i Wojennej 
w Warszawie . 

2. Inż. Henryk Gr i f f e l , Ka towice . — B u d o w ­
nic two mieszkalne s ta lowoszkie le towe w Polsce , 
w ś w i e t l e d o ś w i a d c z e ń ostatnich lat. 

3. Inż. Henryk Honheiser , Ka towice . — Spo­
soby i koszty konserwacj i kons t rukcy j s ta lowych. 

4. Inż . H e n r y k J a s i ń s k i , M i ń s k M a z . — 
Kosz towne s z c z e g ó ł y w konstrukc jach s ta lowych. 

5. Inż. d r . Tomasz K l u z , Warszawa — H a n ­
gary lotnicze. 

6. Jerzy Koz i e ł ek , C h o r z ó w . — W p ł y w ra­
cjonalnego opracowania na k s z t a ł t o w a n i e s i ę cen 
ofertowych konst rukcy j sta lowych. 

7. Inż. S t a n i s ł a w Kramarz , Sosnowiec . — 
W p ł y w konst ruktora na k s z t a ł t o w a n i e s i ę cen 
ofe r towych konstrukcy j s ta lowych. 

8. Inż. Wojc i ech Pogany , K r a k ó w . — Jakie 
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cechy c h a r a k t e r y z u j ą najlepiej o d k s z t a ł c e n i e pla­
styczne metal i . 

9. Inż. W ł a d y s ł a w Wachn iewsk i , C h o r z ó w . 
Szkie let s ta lowy nowej hal i targowej w K a t o w i ­
cach. 

c) K o n s t r u k c j e s t a l o w e 
w m o s t o w n i c t w i e . 

1. Inż. Mar jan B i b i ń s k i , Ka towice . — C i ę ż a r 
s ta lowych m o s t ó w kole jowych. 

2. Inż. dr . A . Chmie lowiec , L w ó w . — Prze ­
jazd stalowy obetonowany nad dwoma to rami . 

3. Inż. B o l e s ł a w O r c z y k o w s k i , N o w y B y t o m . 
— Racjonalny d o b ó r p r z e k r o j ó w konstrukcy j sta­
l o w y c h z uwagi na korozje,. 

4. P ro f . inż . dr . A n d r z e j Pszen ick i , W a r ­
szawa. — Jedna z odmian projektu mostu przez 
r z e k ę W i s ł ę w P ł o c k u . 

5. Inż. Ludw ik Ty lbo r , War szawa . — B u ­
dowa mostu drogowego na W i ś l e we W ł o c ł a w k u . 

C. Sekcja że lbe towa . 
a) T e c h n o l o g j a b e t o n u . 

1. Inż. B r o n i s ł a w B u k o w s k i , Warszawa . — 
28-dniowa w y t r z y m a ł o ś ć betonu w z a l e ż n o ś c i od 
s p ó ł c z y n n i k a wodo-cementowego. 

2. Inż. A n t o n i Eiger , War szawa . — F izyczne 
podstawy w y t r z y m a ł o ś c i zapraw. 

3. Inż. d r . A l f r e d Freudentha l , B ie l sko . — 
W p ł y w p l a s t y c z n o ś c i betonu na n a p r ę ż e n i a w k o n ­
strukcjach ż e l b e t o w y c h . 

4. Inż. Leon G r a d o w s k i , Sosnowiec . — O wi ­
bracj i b e t o n ó w i w y r o b ó w be tonowych . 

5. Inż. dr . B o l e s ł a w H u p c z y c . Ka towice . — 
Kruszywo w betonie . 

„ 6. P r o f . i nż . W a c ł a w Paszkowsk i , War szawa . 
— Ć w i c z e n i a z technologj i betonu na Wydz i a l e 
I n ż y n i e r j i Po l i t echn ik i Warszawsk ie j . 

b) O b l i c z e n i e k o n s t r u k c y j 
ż e l b e t o w y c h . 

1. Prof . i nż . dr . Stefan B r y ł a i P ro f . inż . d r . 
Maksymi l j an T . Hube r W - w a . — D o ś w i a d c z e n i a 
z w k ł a d k a m i specjalnemi. 

2. Inż. dr. W ł o d z i m i e r z B u r z y ń s k i , L w ó w . — 
N o w a metoda obl iczania i wykonan ia łuku beto­
nowego i ż e l b e t o w e g o . 

3. Inż. I. Ha rband , K r a k ó w . — Z a s i ę g moż l i ­
w o ś c i stosowania s ł u p ó w ż e l b e t o w y c h z uzwoje­
niem w e d ł u g PN/B-195 z roku 1935. 

4. Inż . I. Ha rband , K r a k ó w . — Praktyczne 
w s k a z ó w k i do obl iczania s ł u p ó w ż e l b e t o w y c h 
z uzwojeniem w e d ł u g PN/B-195 . 

5. Inż. dr . S t a n i s ł a w Hempe l , War szawa . — 
W p ł y w uzwojenia na n o ś n o ś ć s ł u p ó w ż e l b e t o w y c h . 

6. Inż E m i l Ł a z o r y k , Ka tow ice . — Pro j ek to ­
wanie belek ż e l b e t o w y c h zginanych z u w z g l ę d n i e ­
niem najmniejszej w y s o k o ś c i i c i ę ż a r u w ł a s n e g o . 

c) W y k o n y w a n i e k o n s t r u k c y j 
ż e l b e t o w y c h . 

1. Inż . K p t . Kaz imie rz Bies iek iersk i , War ­
szawa. — Zastosowanie ż e l b e t u do budowy schro­
n ó w przec iwlotn iczych . 
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2. Inż. M i c h a ł Pa s zkowsk i , War szawa . — 
B u d o w a e lewatora z b o ż o w e g o w porcie G d y ń s k i m 
dla spółk i „ E l e w a t o r y z b o ż o w e w Po l s ce" Sp . z o. o.. 

3. Inż. Tadeusz Tro j anowsk i , War szawa . — 
Przez w i e d z ę do ś m i a ł y c h konst rukcy j . 

4. Inż. dr. Zb ign iew W a s i u t y ń s k i , Warszawa . 
— Pa le ż e l a z o b e t o n o w e jako podpory m a ł y c h 
m o s t ó w . 

5. Inż. S t a n i s ł a w Serafin i inż . W ł a d y s ł a w 
P laskura , L w ó w - K r y t a p ł y w i l n i a we L w o w i e . 

D. Inne konstrukcje. 
a) B a d a n i a g r u n t u i f u n d a m e n t y . 

1. Inż. dr. S t a n i s ł a w Hempe l , War szawa . — 
Umocowan ie l iny w gruncie. 

2. Inż. Radz imi r P i ę t k o w s k i , War szawa . — 
G r u n t y budowlane w ś w i e l e nowych b a d a ń . 

b) W y r o b y c e r a m i c z n e j a k o e l e m e n t 
k o n s t r u k c y j n y . 

1. Inż. A l f r e d Dziedz iu la i a rch . J ó z e f H a n -
dzelewicz — Nowoczesna ceramika budowlana. . 
Referat d o ł ą c z o n y do p r o s p e k t ó w . 

c) K o n s t r u k c j e d r e w n i a n e . 
1. Inż . A d o l f Bandur , Warszawa . — Drew­

niane mosty i ich znaczenie w Polsce . 
2. Inż. dr . Zbign iew W a s i u t y ń s k i , War szawa . 

— N o w y typ drewnianych d ź w i g a r ó w mostowych 
systemu Rechniewskiego . 

W sekcji stalowej w dyskus j i nad referatami 
w y b i j a ł a s i ę kwest ja c e l o w o ś c i spawania. Wie lk i e 
o ż y w i e n i e na sali obrad w y w o ł a ł przedstawic ie l 
huty „ Z g o d a " , k t ó r y s t w i e r d z i ł , że jego warsztaty 
nie m o g ą n a d ą ż y ć z a m ó w i e n i o m na konstrukcje 
spawane pomimo że l iczba spawaczy p o w i ę k s z y ł a 
s i ę w ostatnich latach k i l kakro tn i e . W e d ł u g jego 
zdania spawanie jest n a d u ż y w a n e d la samej t y l ko 
mody tam, gdzie w ł a ś c i w s z e b y ł o b y nitowanie. 
M o ż n a b y ł o s t w i e r d z i ć po echu jakie to odezwa­
nie s i ę w y w o ł a ł o w ś r ó d s ł u c h a c z y , że j akkolwiek 
z w o l e n n i k ó w spawania jest w i ę k s z o ś ć , to wie lu 
jeszcze i n ż y n i e r ó w t rzyma s i ę z r e z e r w ą . R ó w n i e ż 
kwestja zastosowania stali wyborowej do kon­
s t rukcy j s ta lowych b y ł a dyskutowana , p rzyczem 
o k a z a ł o s i ę , że z p o w o d u wysokie j ceny zastoso­
wanie stal i wyborowe j nie daje jeszcze spodziewa-
wanych o s z c z ę d n o ś c i i pomimo zmniejszonej wag i 
konstrukc j i koszt jej wypada nie mniejszy niż p rzy 
u ż y c i u stali z w y k ł e j . A z d w u konstrukcyj jedna­
k o w o drog ich n a l e ż y w y b r a ć t ę , k t ó r a jest c i ę ż s z a 
g d y ż 1) jest sztywniejsza t. zn . daje mniejsze 
u g i ę c i a , 2) ma w i ę k s z ą m a s ę a w i ę c w i ę k s z ą odpor­
n o ś ć przec iw w p ł y w o m dynamicznym i m n i e j s z ą 
c zu ło ś ć na wzrost c i ę ż a r ó w ruchomych, 3) p r ę t y 
ś c i s k a n e o t r z y m u j ą w i ę k s z y moment b e z w ł a d n o ś c i 
przeciw wyboczen iu . S ta l wybo rowa może m i e ć 
zastosowanie we wieszarach m o s t ó w w i s z ą c y c h , 
gdzie pracuje na r o z c i ą g a n i e , w hangarach lotn iczych , 
gdzie nie z a l e ż y tak dalece na s z t y w n o ś c i . W sek­
cji ż e l b e t o w e j technologja betonu panuje nad 
u m y s ł a m i i animuje i n ż y n i e r ó w w dyskusj i . Jestto 
dziedzina , w k t ó r e j dokonuje s i ę ogromny p o s t ę p 
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i k t ó r a s t a ł a s i ę przedmiotem s z c z e g ó ł o w y c h ba­
d a ń i d o c i e k a ń teoretycznych. Prof . Pa szkowsk i 
przestrzega przed przeteoretyzowaniem technologj i 
betonu. R ó w n i e ż kwest ja izolacj i betonu od w p ł y ­
w ó w wi lgoc i o k a z a ł a s i ę a k t u a l n ą i b y ł a rozpa­
t r ywana przez przedstawic ie l i r ó ż n y c h s y s t e m ó w . 

Szerok im echem odb i ł s i ę na z j e ź d z i e sto­
sunek i n ż y n i e r a do architekty. Jestto wieczna bo­
l ą c z k a i n ż y n i e r ó w na wszys tk ich zjazdach i zebra­
niach. C h o d z i tu o k w e s t j ę u p r a w n i e ń i n ż y n i e r a 
i archi tekty przy projektach i wykonan iu wie l ­
k ich i w a ż n y c h g m a c h ó w . W y m a g a j ą one w s p ó ł ­
pracy i n ż y n i e r a i a rch i tekty przez wszystkie fazy 
projektowania i budowy. D r u g ą p ł a s z c z y z n ą tarcia 
i n ż y n i e r ó w i a r c h i t e k t ó w jest i n ż y n i e r j a miejska 
i ustosunkowanie s i ę do z a r z ą d ó w miejskich. 
K w e s t j ę , k to ma b y ć i n ż y n i e r e m miejskim — i n ż y n i e r 
czy architekt , k to jest lepszym u r b a n i s t ą , z a r z ą d y 
miejskie r ó ż n y c h miast r o z w i ą z u j ą w rozmaity 
s p o s ó b . 

Zjazd w y r a z i ł dezyderat p r z y w r ó c e n i a M i n i ­
sterstwa R o b ó t Pub l i cznych , p o d z i ę k o w a ł M i n i ­
s t rowi Sp r aw W e w n ę t r z n y c h za przychy lne 
ustosunkowanie s i ę do i n ż y n i e r ó w budowlanych 
w sprawie ich u p r a w n i e ń . W y r a z i ł hołd i p o d z i ę ­
kowanie prof. Hube row i i prof. Pszen ick iemu za 
ich o w o c n ą d ł u g o l e t n i ą d z i a ł a l n o ś ć n a u k o w ą , hołd 
i p o d z i ę k o w a n i e obu naszym pol i technikom że 
d o s t a r c z a j ą s p o ł e c z e ń s t w u rok rocznie c a ł e g o za ­
s t ę p u m ł o d y c h i zdolnych i n ż y n i e r ó w o k t ó r y c h 
w a r t o ś c i ś w i a d c z y ich ż y w y udz i a ł w z j e ź d z i e . 
Zjazd nie z a d e c y d o w a ł gdzie ma s i ę o d b y ć zjazd 
n a s t ę p n y , p o z o s t a w i a j ą c komite towi zjazdu do 
r o z s t r z y g n i ę c i a w y b ó r m i ę d z y G d y n i ą i L w o w e m . 

W r a z z referatami oficjalnemi zjazdu otrzy­
m a ł k a ż d y uczestnik d u ż y i c iekawy zb ió r pro­
s p e k t ó w i p r ó b e k r ó ż n y c h f irm p r z e m y s ł o w y c h 
m a j ą c y c h z w i ą z e k z p r z e m y s ł e m budowlanym. 
Wie l e z n ich ma dużą w a r t o ś ć k o n s t r u k c y j n ą , 
o r j e n t a c y j n ą , i n f o r m a c y j n ą z uwagi na p i ę k n e fo­
tograf je i rysunki , zrobione po i n ż y n i e r s k u w prze­
kro jach i perspektywie . Opat rzone opisem jasnym, 
prze j rzystym, z w i ę z ł y m , o b r a z u j ą one znakomicie 
stan rodzimego p r z e m y s ł u i u ł a t w i a j ą p r o j e k t u j ą ­
cemu i n ż y n i e r o w i jego p r a c ę . W zbiorze t y ch 
p r o s p e k t ó w znajduje s i ę t e ż k i l ka cennych refe­
r a t ó w , odbitek z pism technicznych. Wreszc ie 
numer z jazdowy Czasopisma Technicznego po­
ś w i ę c o n y teorj i i praktyce ż e l a z o b e t o n u . R ó w n i e ż 
P r z e g l ą d Budowlany i P r z e g l ą d Techniczny p o ś w i ę ­
c i ły z jazdowi specjalne numery. 

Trzec i d z i e ń zjazdu p o ś w i ę c o n y b y ł wyciecz­
kom, k t ó r e s i ę o d b y ł y w dwu grupach stalowej 
i cementowej. P i e rwsza grupa z w i e d z i ł a h u t ę 
„ P o k ó j " , Z a k ł a d y P r z e t w ó r c z e W s p ó l n o t y Intere-
r e s ó w , i szyb „ P r e z y d e n t M o ś c i c k i " na kopalni 
„ K r ó l " w Chorzowie . Druga grupa c e m e n t o w n i ę 
„ S a t u r n " . 

Zebranie towarzysk ie w salach Syndyka tu 
Po l sk i ch H u t Ż e l a z n y c h z a r ó w n o jak i wyc i eczk i , 
obrady i przerwy p o m i ę d z y obradami d a w a ł y 
m o ż n o ś ć i n ż y n i e r o m n a w i ą z a n i a z n a j o m o ś c i i przy-
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j a źn i odnowienia z n a j o m o ś c i zawartych na innych 
z jazdach. Zjazdy takie są znakomitem Rendez -Vous 
ś w i a t a i n ż y n i e r s k i e g o . Panuje na nich atmosfera 
serdeczna. 

Zjazd ma znaczenie wychowawcze . P r z e m ó ­
wienia na otwarcie zjazdu p o d n o s i ł y na duchu, 
p o k r z e p i a ł y serca i patr jotyzm. W y c i e c z k i pozwo­
l i ły p r z e k o n a ć s i ę o s p r a w n o ś c i naszych u r z ą d z e ń 
technicznych, d z i a ł a ł y na w y o b r a ź n i ę i u t k w i ł y 
mocno w p a m i ę c i z w i e d z a j ą c y c h . W y s o k i poz iom 
r e f e r a t ó w i dyskusj i w y k a z a ł że nauka polska nie 
u s t ę p u j e zagranicznej . 

D l a tych co p a m i ę t a j ą czasy niewol i i ko r ­
d o n ó w w z r u s z a j ą c e by ło serdeczne spotkanie inży ­
n i e r ó w wszystk ich dzielnic Po l sk i . Wszys tk ie dy­
rekcje kole jowe i dyrekcje robó t pub l i cznych , 
wszystkie znaczniejsze miasta, fabryk i i f irmy 
budowlane b y ł y reprezentowane na z j e ź d z i e . 

Specjalnie na ł a m a c h niniejszego pisma godz i 
s i ę p o d n i e ś ć , że p r z e w o d n i c z ą c y Zjazdu i nż . L e o ­
po ld T o r u ń — to d ługo l e tn i c z ł o n e k W y d z i a ł u 
i prezes Bratnie j Pomocy Pol i technik i Lwowsk i e j 
w ostatnich latach przed w o j n ą , z a ś inż . Jerzy 
Nechay generalny sekretarz Komi te tu Zjazdowego, 
k t ó r y by ł w ł a ś c i w y m organizatorem Zjazdu, po­
dobnie jak I Zjazdu I n ż y n i e r ó w Budowlanych 1934 
i . Z jazdu Z e l b e t n i k ó w 1931 — to dawny redaktor 
Ż y c i a Technick iego, z k t ó r e g o ł a m ó w niniejszem 
korzystam. 

Zjazd by ł o b e s ł a n y ponad wszelkie spodzie­
wanie. Zgłos i ło s i ę p r z e s z ł o 350 u c z e s t n i k ó w , 
w tern z K a t o w i c , C h o r z o w a i N . By tomia 65 t. j . 
18'5u/0, Warszawa zgłos i ł a u c z e s t n i k ó w 119 (t. j . 
34°/ 0 ) , K r a k ó w 19, P o z n a ń 18, L w ó w 16, G d y n i a 
11, Sosnowiec 9. T o r u ń , Ł ó d ź , L u b l i n po 8, M o ­
dl in , Bie lsko po 6, C z ę s t o c h o w a 5. W o g ó l e zatem 
przy jezdnych b y ł o ponad 80°/ 0 z najodleglejszych 
z a k ą t k ó w kraju. D l a p o r ó w n a n i a warto p r z y t o c z y ć , 
że na Zjazd Z e l b e t n i k ó w w Warszawie , 1931, 
k t ó r y n a l e ż a ł do najlepiej zorganizowanych i ś w i e ­
tnie udanych zgłos i ło s i ę 279 i n ż y n i e r ó w , w tern 
j e d n a k ż e z poza War szawy zaledwie k i lka ­
n a ś c i e procent, pomimo że War szawa jako stol ica 
jest sama w i e l k ą a t r a k c j ą dla przy jezdnych, a b ę d ą c 
w centrum p a ń s t w a jest p r z e c i ę t n i e b l i ż s z a . W i ­
dz imy w i ę c , że p o r ó w n a n i e wypada na k o r z y ś ć 
II Z jazdu I n ż y n i e r ó w B u d o w l a n y c h . D o w o d z i to 
że p o j ę c i e i charakter i n ż y n i e r a budowlanego le­
piej odpowiada potrzebie ż y c i a an i że l i i n ż y n i e r a -
ż e l b e t n i k a . Za tern przemawia i fakt, że k i lkakrot­
nie ponawiane p r ó b y utworzenia z w i ą z k u zelbet­
n i k ó w nie u d a w a ł y s i ę . Z jazd z e l b e t n i k ó w s ię nie 
p o w t ó r z y ł podobnie jak nie wyczuwamy tendencji 
powstania z w i ą z k u lub odbyc ia zjazdu s t a l o w c ó w . 
Podnoszono t e ż na Z j e ź d z i e , że stal i cement uzu­
p e ł n i a j ą s i ę wzajemnie i nie m o g ą bez siebie i s t n i e ć . 
S ta l wymaga ochrony od rdzewienia , k t ó r ą najle­
piej i najpewniej daje obetonowanie , beton z a ś 
bez uzbrojenia nadaje s i ę t y l ko do bardzo pod ­
r z ę d n y c h c e l ó w . I s tn i e j ą c a z a g r a n i c ą w ie lka kon­
kurencja p r z e m y s ł ó w hutniczego i cementowego 
u nas na s z c z ę ś c i e nie ma miejsca. 
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P A Ł A C W NADWORNEJ 
PROJEKTOWANY PRZEZ M. KNACKFUSA ARCHITEKTA J. K. M. STANISŁAWA AUGUSTA 

Studjum niniejsze odczytane zostało dnia 
28. listopada 1935 r. na Posiedzenia Sekcji 
Historji Sztuki i Kultury Towarzystwa Nauko­
wego we Lwowie. 

I. 

Z D Z I E J Ó W N A D W O R N E J . 

Nadworna , obecnie powia towe miasto w w o ­
j e w ó d z t w i e s t a n i s ł a w o w s k i e m r o z s i a d ł o s i ę na 
wschodn im brzegu rzeki Bys t rzycy Czarnej , k t ó r a 
od t e g o ż miasta przezywana b y ł a N a d w ó r n i a ń s k ą , 
d la o d r ó ż n i e n i a od Byst rzycy Zło te j , z w a n ą t e ż 
S o ł o t w i ń s k ą . P r z e z s a m ą Nadworne z p o ł u d n i a 
k u p ó ł n o n y , p ł y n i e potok S t rymba , natomiast od 
wschodu, ale t e ż z p o ł u d n i a na pó łnoc potok 
W r o n a . 

Z samem miastem s ą s i a d u j ą wsie od wschodu : 
W a l e ś n i c a L e ś n a , Ma jdan G ó r n y i Majdan , od 
p o ł u d n i a S t rymba i P n i ó w — o k t ó r y m jeszcze 
nieraz b ę d z i e mowa p ó ź n i e j — od zachodu Bi t -
k ó w i H y g a , natomiast od p ó ł n o c y M o ł o t k ó w , 
H w o z d , N a z a w i z ó w i Ta rnowica L e ś n a . T u d o d a ć 
n a l e ż y , iż na w s c h ó d i p ó ł n o c n y w s c h ó d od N a d ­
wornej r o z c i ą g a s i ę p ł a s z c z y z n a moczarowata , po 
k t ó r e j p l ą c z e s i ę m n ó s t w o p o t o k ó w i rzeczek, 
natomiast z p r z e c i w l e g ł e j strony, a w i ę c po łud ­
n iowej , g ó r u j ą na w i d n o k r ę g u Karpa t y , z b l i ż a j ą c e 
s i ę swemi s tokami nieomal do granic Nadworny , 
dlatego to ona w ł a ś n i e rozpoczyna c a ł y szereg 
znanych g ó r s k i c h m i e j s c o w o ś c i l e tn i skowych, by 
w y m i e n i ć tu dla p r z y k ł a d u takie j ak : Dora , Ja-
remcze, M i k u l i c z y n , T a t a r ó w , Woroch t a i c a ł y 
szereg innych . 

P o c z ą t k i powstania Nadworny — jak d o t ą d 
— nie są znane. 

Najprawdopodobnie j starsza b y ł a s ą s i e d n i a , 

P n i ó w . R u i 
K u r o p a t w ó w 

n y Z a 
z X V I 

ni k u 
w. (?) 

w y ż e j wspomiana w i e ś P n i ó w , znana z p o t ę ż n e g o 
zamku , wzniesionego w drugiej p o ł o w i e X V I stu­
lecia przez K u r o p a t w ó w ' ) , do k t ó r y c h dziedzicz­
nych w ł o ś c i z a l i c z a ł a s i ę t e ż i N a d w o r n a . 

N a i s t n i e j ą c ą pierwotnie z a l e ż n o ś ć Nadworny 
od P n i o w a zdaje s i ę w s k a z y w a ć c h o c i a ż b y legen­
darne opowiadanie, przytoczone przez H ipo l i t a 
Stupnickiego. W e d ł u g niego to „ N a z w i s k o N a d ­
worny pochodz i od l icznej s ł użby n a d w o r n e j 
m o ż n y c h Potock i ch , k t ó r a w zamku — zape­
wne pniowskim — nie m a j ą c miejsca, oko ło 
tego w p r z y r z ą d z o n y c h domach z o s t a ł a osadzona, 
z k t ó r y c h p ó ź n i e j miasteczko p o w s t a ł o " 2 ) . D o tej 
legendy t e n ż e sam autor dodaje, iż „ w pob l i żu 
tego (zamku) z n a j d u j ą c a s i ę m o g i ł a , ma p o k r y w a ć 
zwłok i pobi tych T a t a r ó w " 3 ) . 

Ty l e legendarnych o p o w i a d a ń . 
J e ś l i idzie o zdarzenia historyczne, to te bardzo 

c z ę s t o w i ą ż ą s i ę z Pn iowem i jego p o t ę ż n y m zam­
kiem, k t ó r y „ c o r a z o z d o b n i e j s z ą i w a r o w n i e j s z ą 
o t r z y m y w a ł p o s t a ć , tak że w p o ł o w i e X V I I w . 
przed powstaniem S t a n i s ł a w o w a u c h o d z i ł za naj­
s i l n i e j s z ą t w i e r d z ę na P o k u c i u " *), Tak n. p. w r. 
1648 w jesieni w y t r z y m a ł dwutygodn iowe o b l ę ż e ­
nie z a g o n ó w kozack ich i zbuntowanego ludu pod­
g ó r s k i e g o ł ) . W latach n a s t ę p n y c h o p a r ł s i ę wszyst­
k im c z a m b u ł o m tatarskim, a w r. 1676, w czasie 
ż u r a w i e j s k i e j wojny, dzie lny s t a w i ł o p ó r turecko-

N a d w o r n a . C e r k i e w 
p r z e n i e s i o n a z e S k i t u M a n i a w s k i e g o . 

*) Czolowski dr. Aleksander: „ D a w n e zamki i twier­
dze na Rusi Halickiej". Teka konserwatorska. Rocznik Kola, 
c. k. K o n s e r w a t o r ó w s t a r o ż y t n y c h p o m n i k ó w Galicji Wschod­
niej. L w ó w , 1892 str. 96. 

2) Stupnicki Hipolit : .Galicja pod w z g l ę d e m topogra-
ficzno-geograficzno-historycznym" str. 78. Wydanie drugie. 
L w ó w , 1869. 

!) T a m ż e . 
') Czolowski j. w. 

5) Akta grodzkie halickie. Tom 141 str. 1819, 1865. — 
Za pomoc w poszukiwaniach w tych aktach s k ł a d a m raz 
jeszcze serdeczne p o d z i ę k o w a n i e Dr. Helenie P o l a c z k ó w n e j . 
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tatarskim o d d z i a ł o m , w y s ł a n y m z pod S t a n i s ł a ­
w o w a na jego zdobyc ie . Z a c h ę c o n y tern jego 
ó w c z e s n y w ł a ś c i c i e l P i o t r Kuropa twa , z m a r ł y 
w 1686 r. w i ę k s z o ś ć d o c h o d ó w ze swych d ó b r 
ob róc i ł na obwarowanie i u p i ę k s z e n i e zamku, by 
go do „ l e p s z e g o p r z y w i e ś ć p o r z ą d k u " , co t e ż 
w pełn i u s k u t e c z n i ł 1 ) . 

W o b e c dziejowego znaczenia P n i o w a i jego 
twierdzy , niezbyt wybi tna rola p r z y p a d ł a Nadwor­
nej. J akko lw iek w A k t a c h g rodzk i ch ha l ick ich 
znajduje s i ę o niej n i e m a ł o wzmianek, p r z e c i e ż 
t rudno n a t r a f i ć na j a k ą ś d a t ę o wybitnie jszem, 
h is torycznem znaczeniu. 

D l a samej Nadworne j w a ż n y jest rok 1609, 
w k t ó r y m dwaj brac ia , P a w e ł i M i k o ł a j K u r o -
pa twowie 2 ) , f u n d u j ą p a r a f j ę rzym.-kat . , do k t ó r e j 
n a l e ż y s z e s n a ś c i e m i e j s c o w o ś c i . N i e z a l e ż n i e od 
niej istnieje jeszcze w m i e ś c i e parafja grecko-kat . , 
p o s i a d a j ą c a k i l k a fi l j i z cerkwiami . 

P rzez szereg lat N a d w o r n a jako w ł o ś ć dzie­
dziczna n a l e ż a ł a do K u r o p a t w ó w , w s z a k ż e po 
w y g a ś n i ę c i u w 1745 r. — t e g o ż rodu , p r z e s z ł o 
i to miasto, wraz z innemi dobrami na w ł a s n o ś ć 
C e t n e r ó w 3 ) . 

W 1786 r. hr. Kuropa tn i ck i o d n o ś n i e do 
Nadwornej pisze : „ M i a s t o i w ie lka w ł o ś ć J . W . 
Ignacego hrabi Cetnera , a r c y m a r s z a ł k a Ga l i c j i , 
obfite ma solne ź r ó d ł a , z k t ó r e j só l w a r z ą , wie lka 
tu jest plantacja n a d d n i e s t r z a ń s k i c h t y t i u n ó w " J ) . 

Wspomniane solne ź r ó d ł a b y ł y t e ż s o l ą w oku 
ó w c z e s n y c h w ł a d z aust jackich, k t ó r e tak jak inne 
warzelnie sol i , tak t e ż i Nadworne z p r z y l e g ł o -
ś c i a m i „ p o Ignacym hr . Cetnerze 1787 r. z a j ę ł y , 
0 czem ś w i a d c z ą zachowanne „ A k t a z a j ę c i a " 5 ) 
Z p ó ź n i e j s z y c h „ A k t ó w oddania" dowiadujemy s i ę , 
iż w 1846 r. N a d w o r n a wraz z okol icznemi do­
brami oddana z o s t a ł a arcyks. Janowi" ) . T o b y b y ł y 
m o ż e n a j w a ż n i e j s z e daty z d z i e j ó w Nadworny , bo 
chyba do niezbyt w a ż n y c h z d a r z e ń z a l i c z y ć n a l e ż y 
istnienie w niej o k o ł o 1870 r. fabryki z a p a ł e k 
1 browaru p iwnego. •— C z e g o ś c iekawszego w jej 
p r ze s z ło śc i niestety p r ó ż n o b y ś m y szuka l i . 

Obecn ie t e ż miasto nie przedstawia s i ę — 
bodaj na p o z ó r — s z c z e g ó l n i e z a j m u j ą c o . W s p o m ­
n i e ć jednak n a l e ż y o i s t n i e j ą c y m tu s tarym 
murowanym k o ś c i e l e paraf ja lnym p o ś w i ę c o n y m 
w 1838 r . 7 ) pod wezwaniem N . P . Mar j i , n a s t ę p n i e 
0 starej drewnianej cerkwi , przeniesionej ze Sk i tu 
Maniawsk iego , a uznanej przez prof. D r . T . O b m i ń -
skiego „ z a najstarszy znany... p r z y k ł a d k r z y ż o -

!) Akta grodzkie halickie Tom 188 str. 193—204. 
2) „ S ł o w n i k geograficzny" Tom VI. str. 866. War­

szawa, 1885. 
:i) C z o ł o w s k i j. w. str. 96. 
4) Kuropatnicki H r . Ewaryst Andrzej: „ G e o g r a f j a K r ó ­

lestw Galicji i Lodomerji w roku 1786". Wyd. II. L w ó w , 
1858 str. 93. 

•') B a r w i ń s k i dr. Eugenjusz: „ R e p e r t o r j u m z n a j d u j ą c y c h 
s ię w Bibljotece Uniwersyteckiej we Lwowie a k t ó w za j ęc ia 
1 s p r z e d a ż y d ó b r k r ó l e w s k i c h i k o ś c i e l n y c h " . Rocznik Grona 
c. k. K o n s e r w a t o r ó w s t a r o ż y t n y c h p o m n i k ó w Galicji Wschod-
nej.i T o m III. zeszyt 3. str. 23. L w ó w , 1909. 

l!) T a m ż e . 
') „ S ł o w n i k geograficzny" j. w. str. 866. 
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K r a k o w i e c. K o ś c i ó ł p a r a f j a l n y — 
p r z y p u s z c z a l n e d z i e ł o K n a c k f u s a . 

wego z a ł o ż e n i a " ') i wreszcie o k i l ku k r z y ż a c h — 
kapl iczkach , r z e ź b i o n y c h w drzewie przez ludo­
wych m i s t r z ó w . P o z a tern na w z m i a n k ę z a s ł u g u j ą 
ostatnie stare domy przy u l . P i ł s u d s k i e g o , z k t ó ­
rych jeden zwraca u w a g ę dorze zarysowanym 
mansardem, inny podcieniem przy wystawie f ron­
towej, a wreszcie ostatni — zajezdny rzezanemi 
s ł u p a m i podcieniowemi i n iepospol i tym już obecnie 
dachem z p ó ł s z c z y t a m i g ó r n e m i . — Czasem napo­
t y k a s i ę tu na ś l a d y d z i a ł a l n o ś c i m i s t r z ó w kamie­
niarsk ich i ich zapoznane dz i e ł a . Tak n. p . w czerwcu 
1934 r. w czasie kopania f u n d a m e n t ó w pod nowy 
dom przy u l . P i ł s u d s k i e g o odkopano znacznych 
w y m i a r ó w p ł y t ę k a m i e n n ą o w y r a ź n y m ornamencie 
r o ś l i n n y m . B y ł a to m o ż e dawna p ł y t a nagrobkowa , 
czy j a k a ś inna zdobnicza , z r e s z t ą n iewiadomego 
pochodzenia 2 ) . 

Wszy s tko to razem s k ł a d a s i ę na s z a r ą mia­
s t e c z k o w ą r z e c z y w i s t o ś ć . M i a ł a ona j e d n a k ż e ina­
czej w y g l ą d a ć , a lbowiem i w Nadworne j zamie­
rzano w z n i e ś ć o s o b l i w o ś ć g o d n ą widzenia , a w ó w -
czasby i to skromne podkarpack ie miasto z a s ł y ­
n ę ł o b y w dziejach sztuki i kul tury . Niestety ponure 
losy P o l s k i X V I I I . w . z r z ą d z i ł y , iż szlachetny za-

J) „ S p r a w o z d a n i a Komisji Historji Sztuki..." T . IX. 
str. 424. K r a k ó w . 

2) Pokazywano mi ją w czasie mego przejazdu. 
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R z u t p o z i o m y I-go p i ę t r a 

p a ł a c u w N a d w o r n e j 

miar m o ż n e g o mecenasa sztuki i mis t rzowsk i plan 
wybi tnego architekta p o z o s t a ł y — papierowym 
projektem, z a s ł u g u j ą c y m w s z a k ż e zewszech miar 
na b l i ż s z e z nim s i ę zaznajomienie. 

II. 
O P I S Z A P O M N I A N E G O R Y S U N K U . 

W zbiorach Instytutu Arch i t ek tu ry Polskie j 
Po l i t e chn ik i L w o w s k i e j znajduje s i ę m i ę d y innemi 
n i e d u ż y rysunek, przekazany t e m u ż Instytutowi 
przez K a t e d r ę Arch i t ek tu r y I. P o l . L w . 

Rysunek ten o wymiarach 32,6 X 45,3 ć m . 
s p o r z ą d z o n y zo s t a ł na cienkiej kalce, k t ó r a na­
s t ę p n i e naklejona z o s t a ł a na papier rysunkowy, 
obecnie już pożó łk ł y . Rysunek ten, jego linje i na­
pisy wykonano b ladym tuszem, przyczem gru­
bośc i m u r ó w zamalowano tuszem r o z c i e ń c z o n y m 
Wszys tko to jest już ko lo ru szarego. 

N a rysunku przedstawiony jest rzut poziomy 
o k a z a ł e g o murowanego p a ł a c u , z a ł o ż o n e g o na 
s p o s ó b t ypowych polsk ich d w o r ó w i p a ł a c ó w 
z n a r o ż n i c a m i . 

Francusk i napis, pomieszczony w g ó r z e tego 
rysunku poucza, iż jest to rzut poziomy p ierw­
szego p i ę t r a p a ł a c u w Nadworne j . D o s ł o w n i e napis 
ten b r z m i : „ N o u v e a u P l a n d u b e 1 (?) E t a g e 
d u P a l a i s d e N a d w u r n a". 

P o d rysunkiem n a k r e ś l o n a jest p o d z i a ł k a , 
o p i e w a j ą c a w ł o k c i a c h polsk ich — „ A u n e s d e 
P o l o g n e " , ponadto przy samym planie widnieje 
p o d p i s : M . K n a c k f u s - C a p i t . m. p ." . Zauwa­
ż y ć n a l e ż y , iż podpis , s ł o w o „ C a p i t " i l itery „m. 
p ." dopisane z o s t a ł y innym tuszem, a l b o t e ż atra­
mentem i najprawdopodobnie j inną r ę k ą , a nie tą, 
k t ó r a c a ł y rysunek w y k o n a ł a . 

Wie l e s z c z e g ó ł ó w tego rysunku, jak: z a łożen i e 
projektowanego p a ł a c u , francuskie napisy, s p o s ó b 

rysowania a z w ł a s z c z a podpis , w i d n i e j ą c y pod 
rysunkiem, wszys tko to p o z w a l a ł o b y s ą d z i ć , ż e 
mamy do czynienia ze s tarym oryg ina lnym planem 
X V I I I w. , tymczasem dopisek „m. p ." przy nazwisku 
autora, a z w ł a s z c z a uwaga, j aka znajduje s i ę 
w starym Inwentarzu Ka t ed r y Arch i t ek tu r y , do 
k t ó r e g o rysunek ten pod L . I. 190 zos t a ł w c i ą g ­
n i ę t y , stwierdza niezbicie, iż plan ten jest niestety 
ty lko kop ją , w y k o n a n ą — jak m ó w i wspomniany 
inwentarz — „ p r z e z u c z n i ó w Z a k ł a d u 1882 r." 
zapewne w e d ł u g oryginalnego planu, na zlecenie 
prof. Juljana Zachar jewicza, wie lk iego m i ł o ś n i k a , 
o r ę d o w n i k a i koserwatora naszych z a b y t k ó w , 
k t ó r y w ł a ś n i e p o d ó w c z a s — śc i ś l e j m i ę d z y 1871 
a 1898 r. — p i a s t o w a ł „ K a t e d r ę A rch i t ek tu r y " 
wtedy jeszcze n a z y w a j ą c ą s i ę „ K a t e d r ą budow­
n ic twa" J). 

O oryg ina lnym planie, z k t ó r e g o k o p j ę oma­
w i a n ą s p o r z ą d z o n o , narazie nic nie wiemy. Nie 
wiemy, gdzie s i ę znajduje. Prof . Ta ta rk iewicz 
w l i ś c i e do mnie stwierdza, iż „ p l a n u tego w zbio­
rze S t a n i s ł a w o w s k i e m niema, dlatego s łu szn i e 
s ą d z i , iż ó w u c z e ń prof . Zachar jewicza m u s i a ł go 
s k o p j o w a ć wedle planu z j a k i e g o ś a rch iwum pry­
watnego 2) . 

Poza tern d o m y ś l a ć s i ę m o ż e m y , iż plan ten 
by ł kompletny, t. j. s k ł a d a ł s i ę z k i l ku , a m o ż e 
nawet i k i lkunastu r y s u n k ó w , p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
r ó ż n e inne rzuty poziome, przekroje , w idok i , 

]) „ P o l i t e c h n i k a Lwowska jej stan obecny i potrzeby" 
str. 109. L w ó w 1932. O ile znany mi jest charakter pisma 
prof. J . Zacharjewicza, przypuszczam, iż to w ł a ś n i e on do­
pisał pod o p i s a n ą k o p j ą : „ M . Knackfus-Capit, m. p.". 

a) Poczuwam s ię do m i ł e g o o b o w i ą z k u , by tu raz 
jeszcze najuprzejmiej p o d z i ę k o w a ć Dr. W ł a d y s ł a w o w i Tatar­
kiewiczowi prof. Uniwersytetu Warszawskiego, za ł a s k a w e 
powiadomienie mnie o wynikach Jego p o s z u k i w a ń w zbio­
rach warszawskich, jak t e ż i za cenne uwagi o omawianym 
tutaj planie. 
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s z c z e g ó ł y i t. p . z a ł ą czn ik i , o b r a z u j ą c e , jak s i ę 
zdaje, z u p e ł n i e w y k o ń c z o n y projekt. 

Z c a ł e g o tego projektu , z r ó ż n y c h jego kar­
t o n ó w znana nam jest jedynie omawiana tu kopja , 
p r z e d s t a w i a j ą c a — jak m ó w i l i ś m y — ty lko sam 
rzut poziomy pierwszego p i ę t r a , przyczem po­
mieszczone na nim pokoje czy salony, albo i ch 
przeznaczenie, o k r e ś l o n e są w j ę z y k u francuskim, 
nie wolnym w s z a k ż e od ortograf icznych b ł ę d ó w 
— tak n. p. „ m ł o d e j " znaczy tam ,,j u n e" zamiast 
„ j e u n e " , co o c z y w i ś c i e nie da s i ę w y t ł u m a c z y ć 
p i s o w n i ą XVIII w., a t y lko musi b y ć zal iczone na 
rachunek autora projektu, bo w ą t p i ę , czy kopju-
j ą c y t akby s i ę o m y l i ł , c h o c i a ż jest to — rzecz 
jasna — d o s y ć m o ż l i w e . 

N i e p o ś l e d n i e znaczenie omawianej kopj i wy ­
s t ą p i w y r a ź n i e , j e ś l i z naprowadzonych tutaj mo­
t y w ó w p o d k r e ś l i m y , ż e : 

a) oryginalnego planu p a ł a c u w Nadworne j 
nie znamy, 

b) budowl i w e d ł u g tego pro jektu wykonanej 
niema, 

c) rysunek przedstawia typowe d l a X V I I 
i pierwszej p o ł o w y X V I I I w . z a ł o ż e n i e , 

d) pod projektem widnieje podpis Knackfusa , 
wybitnego architekta S t a n i s ł a w a Augus ta , 

e) p lan ten n a ś w i e t l i ć m o ż e z a g a d k o w ą po­
s t a ć tego artysty, 

/) wykazuje , iż d z i a ł a l n o ś ć Knackfusa s i ę g a ł a 
da leko poza W i l n o , 

g) z w r ó c i u w a g ę na artystyczne zamiary nie­
d o s z ł e g o w ł a ś c i c i e l a . 

Z p o w y ż e j wymienionych w z g l ę d ó w , opiera­
j ą c s i ę na znalezionej kop j i , zajmiemy s i ę po­
k r ó t c e t ą z a m i e r z o n ą n a d w ó r n i a ń s k ą s i edz ibą , 
o m ó w i m y jej z a łożen i e i w e w n ę t r z n e u k s z t a ł t o w a n i e , 
s p r ó b u j e m y o d t w o r z y ć jej a r c h i t e k t u r ę , zajmiemy 
s i ę n i e d o s z ł y m i w ł a ś c i c i e l a m i , a wreszcie s łów p a r ę 
p o ś w i ę c i m y Knackfusowi , p r ó b u j ą c r o z w i ą z a ć nie­
j e d n ą z a g a d k ę , j a k ą plan ten w sobie kryje . 

III. 

Z A Ł O Ż E N I E I P O D Z I A Ł P L A N U . 

Znaleziona kopja nie m ó w i nam nic o po ło ­
żen iu zamierzonego p a ł a c u . Nie znamy jego sytu­
acj i , j e d n a k ż e znaleziony plan, zestawiony ze spo­
sobami z a k ł a d a n i a innych, podobnych p a ł a c ó w 
w X V I I I w. , a ostatecznie i w z g l ę d y ż y c i o w e po­
z w a l a j ą s i ę d o m y ś l a ć , iż jedna facjata tej rezy­
dencj i jako f rontowa m u s i a ł a b y b y ć z w r ó c o n a do 
podjazdu. Z tej strony z n a j d o w a ł o s i ę wystawne 
g ł ó w n e w e j ś c i e z k o l u m n a d ą , przeds ionkiem, scho­
dami i t. p. Pomieszczone w tej stronie p o d r z ę d n e 
ub ikacy jk i , schodki , korytarzyk, a obok okien 
widoczne puste w n ę k i okienne każą p r z y p u s z c z a ć , 
iż m ia ł a to b y ć p ó ł n o c n a wystawa pa ł a cu . 

P r z e c i w l e g ł a ty lna ś c i a n a m i a ł a b y ć skiero­
wana do ogrodu w z g l ę d n i e parku. P r z y niej b y ł y 
nawet oddzielne schody, p r o w a d z ą c e do o g r o d ó w . 
Pomieszczone z tej strony okazalsze komnaty , 
sale, gabinety i t. p. pokoje p o z w a l a j ą s i ę domy-
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ś l a ć , iż ta ogrodowa wystawa obl iczona b y ł a nie­
zawodnie na ś w i a t ł o p o ł u d n i o w e . 

O g ó l n y zarys planu n a d w ó r n i a ń s k i e g o p a ł a c u 
m ó w i nam, iż m i a ł to b y ć budynek d o ś ć obszerny, 
symetryczny, os iowo z a ł o ż o n y i silnie w planie 
r o z c z ł o n k o w a n y ; a lbowiem obok w y s t ę p ó w , po­
mieszczonych na osi tak z przodu jak i z ty lu 
gmachu, widoczne są jeszcze u k a ż d e g o jego 
w ę g ł a , cztery typowe dla polsk ich d w o r ó w i pa­
ł a c ó w n a r o ż n i c e , tern s i ę w y r ó ż n i a j ą c e , że dwie 
przednie z nich są kwadratowe i p r z y l e g a j ą do 
bocznych ś c i a n p a ł a c u , tylne natomiast, jak 
w z m i a n k o w a l i ś m y , do og rodu z w r ó c o n e , c h o c i a ż 
p o s i a d a j ą t ę s a m ą s z e r o k o ś ć co n a r o ż n i c e przednie, 
są jednak dwa razy d ł u ż s z e i p r z y l e g a j ą do dłu­
giej ogrodowej ś c i a n y . W ten s p o s ó b n a r o ż n i c e 
tylne p r z e k s z t a ł c o n e tu z o s t a ł y w s k r z y d ł a , po­
m i ę d z y k t ó r e m i powstaje p o ś r o d k u obszerna 
w n ę k a , z k t ó r e j s i ę w y ł a n i a wspomniany już wy­
s t ę p , a k c e n t u j ą c y o ś p a ł a c u od strony tylnej — 
ogrodowe j . 

W ś c i a n i e frontowej o s i o w o ś ć p a ł a c u akcen­
t o w a ł r ó w n i e ż podobny ryzal i t . W y s t ę p jego 
by ł jednak w i ę k s z y od tylnego i r ó w n a ł s i ę 
w y s t ę p o m s ą s i a d u j ą c y c h z obu stron n a r o ż n i c . 
W e w n ę k a c h , p o w s t a ł y c h p o m i ę d z y tym ś r o d k o ­
wym ryzal i tem a pobl i sk iemi n a r o ż n i c a m i , w i ­
doczne są z jednej i drugiej strony po cztery ko­
lumny i owe to w n ę k i z a m y k a ć m i a ł y niby pod­
cienia. 

O p r ó c z o ś m i u ko lumn podcieni , jeszcze i na 
osi p a ł a c u , przed ś r o d k o w y m w e j ś c i o w y m ryza l i ­
tem s t a n ą ć mia ł c z t e r o s ł u p o w y portyk . W sumie 
zatem przy frontowej ś c i a n i e pro jektowanych b y ł o 
d w a n a ś c i e kolumn. W ł a ś n i e te kolumny ś w i a d c z ą 
o ciekawej p r ó b i e dostosowania do pierwotnego, 
ś c i ś l e b i o r ą c warownego z a łożen i a , nowoczesnej — 
klasycystycznej dekoracj i , o czem jeszcze p ó ź n i e j 
p o m ó w i m y . 

P o z a w n ę k a m i — podcieniami widocznemi 
z frontu na u w a g ę , z a s ł u g u j ą jeszcze i ś c i a n y 
boczne i i ch u k ł a d . Ś c i a n y te bowiem stosunkowo 
k r ó t k i e , symetryczne, po bokach z a m k n i ę t e wy­
s t ę p a m i n a r o ż n i c , p o ś r o d k u p o s i a d a ł y t e ż szerokie 
a d o s y ć g ł ę b o k i e w n ę k i , k t ó r e m o ż e najsilniej roz-
c z ł o n k o w y w a ł y o g ó l n y zarys projektowanej rezy­
dencji n a d w ó r n i a ń s k i e j . 

D o silnie r o z c z ł o n k o w a n e g o zarysu z e w n ę t r z ­
nego p a ł a c u dostosowany zos t a ł i jego p o d z i a ł 
w e w n ę t r z n y . 

Przedewszystk iem bardzo w y r a ź n i e z o s t a ł a 
tu zaznaczona ś r o d k o w a , na osi l e ż ą c a partja pa­
łacu . Pa r t j a ta p r z e d z i e l a ł a c a ł y budynek na dwie 
c z ę ś c i , r ó w n e w i e l k o ś c i ą , ale r ó ż n e przeznacze­
niem, a mianowicie l e w ą r e p r e z e n t a c y j n ą i p r a w ą 
m i e s z k a l n ą . P o m i ę d z y niemi, niby w ę z e ł je łą­
c z ą c y , t k w i ł a k la tka schodowa, z a ł o ż o n a w ś r o d k u 
na osi g ł ó w n e j p a ł a c u , co chyba n a j w i ę c e j nada­
w a ł o mu cech barokowej rezydencj i . 

Poza opisanym u k ł a d e m w zasadniczym, 
p r o s t o k ą t n y m korpusie gmachu w i d a ć ś l a d y t ra­
dycyjnego u nas p o d z i a ł u planu na d w a t rakty . 
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P r a w d a , iż d w u t r a k t o w o ś ć t ę przerywa z lewej 
strony d ł u g a n a p r z e s t r z a ł przez dwa trakty bie­
g n ą c a jadalnia, z prawej z a ś strony wstawiony 
ś r o d k i e m korytarzyk i schody s ł u ż b o w e wprowa­
d z a j ą na pewnej przestrzeni p o d z i a ł t rzy t raktowy, 
niemniej jednak — poza wymienionemi odchyle­
niami — znamienny dla naszego budownic twa 
dwut r ak towy u s t r ó j jest tu wcale w y r a ź n i e uwy­
datniony. 

W z w i ą z k u z o g ó l n y m zarysem i p o d z i a ł e m 
omawianego p a ł a c u p r a g n ą ł b y m raz jeszcze zazna­
c z y ć widoczne tu zespolenie t rzech zasadniczych 
e l e m e n t ó w . S ą n i emi : 

a) staropolskie z a ł o ż e n i e — o czterech ty­
powych n a r o ż n i c a c h , 

b) barokowa dyspozycja — o klatce scho­
dowej na osi g ł ó w n e j i 

c) k lasycystyczne zdobnictwo — o l icznych 
ko lumnach . 

Z cech p o w y ż s z y c h najistotniejszym jest 
u k ł a d n a r o ż n i c , wie lce typowy dla naszych dwo­
r ó w obronnych z n a r o ż n i c a m i . G e n e z ą tych dwo­
r ó w , ich z w i ą z e k z budownic twem warownem, 
a wreszcie o d d z i a ł y w a n i e ich na c a ł e nasze bu­
down ic two , omawiam obszernie w oddzielnej 
p r a c y ] ) , to t e ż tutaj zagadnieniem tern z a j m o w a ć 
s i ę nie będą , t y l ko n a d m i e n i ę , że p o c z ą t k ó w tego 
rodzaju z a łożeń s z u k a ć n a l e ż y w obronnem bu­
downic tw ie jeszcze ś r e d n i o w i e c z n e m — z w ł a s z c z a 
w zamkach. O d t ych c z a s ó w z a ł o ż e n i e t ó roz­
powszechnia s i ę u nas coraz bardziej tak, i ż 
z X V I w. mamy d o t ą d jeszcze k i l ka tego rodzaju 
d w o r ó w np. w P o d z a m c z u - C h ę c i ń s k i e m , w Szym­
barku , Frydman ie , Podhorcach , a z b l i ż o n e do 
nich np. w Gojc i en iczkach na Li twie i t. p. P o z a 
P o l s k ą z a ł o ż e n i e to w y s t ę p u j e r ó w n i e ż w rene­
sansowych manoirach f r ancusk i ch 2 ) i zameczkach 
w ę g i e r s k i c h , p r z y k ł a d e m Fr i c s (Fryczowce) komi ­
tat Saros 3 ) . 

O d p o c z ą t k ó w baroku d w ó r z n a r o ż n i c a m i 
zostaje najbardziej u lub ionym typem dworu pol­
skiego, o czem ś w i a d c z ą zabytk i znane z tak ich 
m i e j s c o w o ś c i , jak np. C z a r n o ż y ł y w pow. w i e l u ń ­
sk im, Ś w i d n i k i W i e l o g ł o w y w powiecie nowo­
s ą d e c k i m , K r o m o ł ó w w pow. z a w i e r c i a ń s k i m , Ł o -
dzina w pow. sanockim, Sosnowica w pow . w ł o -
dawsk im, P e r e h i ń s k o w pow. d o l i n i a ń s k i m 4 ) , 
J ackowszczyzna w pow. w o ł k o w y s k i m i t. p. T u 
dodam, iż poza dzisiejszemi granicami P o l s k i 
dwory tego typu znane są ze S ł o w a c z y z n y , 
z O r a w y , p r z y k ł a d e m K u b i n G ó r n y 5 ) . 

P o d w p ł y w e m tego rodzaju d w o r ó w skry­
s t a l i z o w a ł s i ę typ polsk ich ba rokowych p a ł a c ó w 

1 ) Markowski Feliks: „ P o l s k i e dwory zwyczajne 
i obronne XVI—XIX w. str. 25. L w ó w 1935. 

2) Sauvageot CI.: „ P a l a i s chateaux hotels et maisons 
de France du XVe au XVIII s.". P a r y ż 1867. 

') F o t o g r a f j ę jego publikuje Husarski W. w pracy 
p. t. „ A t t y k i polskie, ich pochodzenie i o d d z i a ł y w a n i e " 
w Sprawozdaniach Tow. Naukowego Warszawskiego Wydz. 
II. Warszawa 1934. str. 162. 

4) D o t ą d zupe łn ie prawie nieznany. P r a c ę o tym nie­
zwykle z a j m u j ą c y m dworze p r z y g o t o w u j ą oddzielnie. 

°) Thullie Dr. C z e s ł a w : „ C e c h y obronne z a b y t k ó w pol­
skiego budownictwa". L w ó w 1934, rys. 105 i 106, str. 37. 
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z n a r o ż n i c a m i , do k t ó r y c h z a l i c z y ć n a l e ż y m n ó s t w o 
p a ł a c ó w warszawsk ich i innych, z k t ó r y c h w y ­
m i e n i ę dla p r z y k ł a d u : pierwotny d w ó r , p ó ź n i e j ­
szy p a ł a c Sobieskiego w Wi lanowie , p a ł a c S łu -
s z k ó w w Wi ln i e , J a b ł o n o w s k i c h we L w o w i e , 
a z najbardziej z b l i ż o n y c h do projektowanego 
w Nadworne j — p a ł a c arcybiskupi w Obroszyn ie 
w pow. g r ó d e c k i m , wznies iony w 1730 r. przez 
J ó z e f a F o n t a n n ę x). 

I V . 

U K S Z T A Ł T O W A N I E P I E R W S Z E G O P I Ę T R A . 

P r z y s t ę p u j ą c teraz do p r z e g l ą d u p o s z c z e g ó l ­
nych komnat i s a l o n ó w , zaczniemy od g ł ó w n y c h 
w osi z a ł o ż o n y c h s c h o d ó w , k t ó r e m i dostajemy s i ę 
od podjazdu poprzez nieznane nam niestety przy­
ziemie do obszernej sieni I p i ę t r a , jakby westy­
bulu, na planie nazwanego „ P a l l i e r" . 

O n to m i e ś c i s i ę t e ż na osi p a ł a c u i w for­
mie wspomnianego w y s t ę p u zaznacza z f ron tu 
ś r o d e k budowl i . Znamienne jest, że owe „ P a l ­
l i e r" ł ą czy s i ę jedynie t y lko z k w a d r a t o w ą anty-
k a m e r ą , „ A n t i c h a m b r e", z w r ó c o n ą do p o d ­
jazdu, a r o z p o c z y n a j ą c ą szereg reprezentacyjnych 
sal i s a l o n ó w . A n t y k a m e r a owa ł ączy s i ę z d r u g ą 
p o d o b n ą , lecz już do o g r o d ó w z w r ó c o n ą „ 2 d e A n -
t i c h a m b r ę " . Ob ie te antykamery, r ó w n e wie l ­
ko śc i ą , p o s i a d a j ą po dwa okna , a nadto m a j ą 
d r zw i do wspomnianej d u ż e j , silnie w y d ł u ż o n e j 
jadalni „ S a l l e a m a n g e r". D o jednego rogu 
tej jadalni przylega n a r o ż n i c a kwadra towa i w niej 
m i e ś c i s i ę kredens „ B u f f e t " wraz z kory tarzy­
k iem i s ł u ż b o w e m i schodami „ E s c a l i e r " . Z prze­
c i w l e g ł e j strony jadalni znajduje s i ę druga, po­
d ł u ż n a n a r o ż n i c a , a w niej m i e ś c i s i ę obszerna 
sala b i l a rdowa „ S a l e d u B i l l i a r d " a obok 
niej drugie schody, już t rzyb iegowe, o obszernym 
p o d e ś c i e . Napis „E s c a l i e r q u i d o n n ę a u 
j a r d i n " ś w i a d c z y , iż m i a ł y one p r o w a d z i ć do 
ogrodu . 

J e ż e l i do wymien ionych p o m i e s z c z e ń dol i ­
czymy jeszcze j e d n ą k w a d r a t o w ą , t r z y o k i e n n ą 
s a l ę t. zw . „ S a l e d e C o m p a g n e " , pomie­
s z c z o n ą na osi , poza g ł ó w n e m i schodami, a w for­
mie ryzal i tu w y s t ę p u j ą c ą k u ogrodom, natenczas 
b ę d z i e m y j u ż znali wszystkie sale, przeznaczone 
do c e l ó w reprezentacyjnych a pomieszczone na 
p i ę t r z e . Inne tego rodzaju salony z n a j d o w a ć s i ę 
m ia ł y niezawodnie i w przyziemiu, jak np. o g r ó d 
z imowy, do k t ó r e g o p r o w a d z i ł y s t ą d oddzielne 
a w y ż e j już wymienione schody, z a ł o ż o n e obok 
jadalni — c h o c i a ż b y ć t e ż m o ż e , iż schody te 
w i o d ł y do ogrodu —• parku , w s z a k ż e o tak ich 
rzeczach bez rzutu przyziemia , w n i o s k o w a ć sta­
nowczo nie m o ż n a . 

Teraz zajmiemy s i ę p r a w ą , a w i ę c przec iw­
leg łą s t r o n ą p a ł a c u , w k t ó r e j to stronie, jak m ó ­
w i l i ś m y , z n a j d o w a ć s i ę mia ł a mieszkalna c z ę ś ć tej 
rezydencj i . W partji tej szereg poko i , g a b i n e t ó w 

] ) „ B i u l e t y n historji szzuki i kultury". Warszawa 1934. 
Nr. 4., str. 267. 
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i k o r y t a r z y k ó w mia ło u m o ż l i w i a ć swobodne a nie-
k r ę p u j ą c e ż y c i e m i e s z k a ń c o m . 

N a j w i ę k s z ą k o m n a t ą , ł ą c z ą c ą s i ę wprost 
z „ S a l e d e C o m p a g n e " , m i a ł a tu b y ć sy­
pialnia pani „ C h a m b r e a C o u c h e r d e M a ­
d a m e " . K o m n a t a ta o dwu oknach , z w r ó c o n y c h 
do ogrodu, p o s i a d a ł a naprzeciw ok ien p r o s t o k ą t n ą 
w n ę k ę , p r z e z n a c z o n ą na łoże . Z jednej strony tej 
w n ę k i z n a j d o w a ł y s i ę drzwi do w ą s k i c h , k r ę t y c h 
d o ś ć z agadkowych s c h o d k ó w . D r z w i z przeciwnej 
s t rony owej w n ę k i w i o d ł y na kory t a rzyk „D e-
g a g e m e n t " , k t ó r y p r o w a d z i ł do pokoju m ł o d e j 
hrabiny „ C h a m b r e d e l a j u n e (!) C o m-
t e s s e " , dalej do garderoby pani „ G a r d e r o b ę 
d e M a d a m (!)", wreszcie do u s t ę p u , a w k o ń c u 
do s ł u ż b o w y c h s c h o d ó w „E s c a 1 i e r...". P o z a tern 
sypia ln ia pani ł ą c z y ł a s i ę b e z p o ś r e d n i o z „ g o t o -
w a l n i ą " czy t e ż t o a l e t ą „ C a b i n e t d e T o i -
l e t e " , k t ó r a b y ł a pokojem wcale obszernym. D o 
t e j ż e „ g o t o w a l n i " p r z y l e g a ł a w y d ł u ż o n a n a r o ż n i c a , 
w k t ó r e j m i e ś c i ł s i ę w ą s k i , t rzyokienny gabinet 
„ C a b i n e t", p o s i a d a j ą c y si lnie w y d ł u ż o n ą w n ę k ę 
na jprawdopodobnie j na k a n a p ę . Z a w n ę k ą t ą 
k r y ł a s i ę wstyd l iwie mniejsza i w ę ż s z a nawet od 
korytarzy bibl joteka „ B i b l i o t e k " (zamiast „B i -
blotheque" a nieco dalej obszerna kapl ica „ C h a p e 1-
l e " z o d d z i e l n ą lożą pani „ L o g e d e M a d a m e " . 

P r z e c i w l e g ł a n a r o ż n i c a , ta kwadra towa , do­
s t ę p n a b y ł a t y l ko z ko ry t a r zyka i z a w i e r a ł a pro­
s t o k ą t n y p o k ó j , oznaczony napisem niestety nie­
czy te lnym „ P o u r l e s F . . . n e s d e C h a . . . " Za 
pokojem t y m m i e ś c i ł a s i ę w y d ł u ż o n a garderoba 
„ G a r d e r" , do k t ó r e j p r z y l e g a ł u s t ę p — „ C o n..." 
— t e ż nieczytelne. 

Takby s i ę p r z e d s t a w i a ł a pomieszczona na 
p i ę t r z e mieszkalna c z ę ś ć projektowanego p a ł a c u , 
c z ę ś ć przeznaczona w y ł ą c z n i e ty lko dla „ p a n i " i 
„ m ł o d e j hrabiny" . C z ę ś ć t ę o c z y w i ś c i e u z u p e ł n i a ć t e ż 
m u s i a ł y inne pokoje parteru czy przyz iemia , a m o ż e 
nawet i p iwnic i poddasza , niestety jednak o nich już 
nic pewnego p o w i e d z i e ć nie m o ż e m y , a to z po­
w o d u braku innych r y s u n k ó w , o b r a z u j ą c y c h tamte 
kondygnac je . 

Teraz po p r z e g l ą d z i e wszys tk ich pomiesz­
c z e ń pierwszego p i ę t r a raz jeszcze z w r ó ć m y u w a g ę 
na jego u k s z t a ł t o w a n i e . 

J ako rzecz z n a m i e n n ą dostrzec tu m u s i m y : 

a) w i e l k ą p r z e j r z y s t o ś ć c a ł e j kompozyc j i , 
b) celowe rozmieszczenie p o s z c z e g ó l n y c h po­

m i e s z c z e ń . 
Zalety p o w y ż s z e p r z y zadaniu b ą d ź co b ą d ź 

d o ś ć skompl ikowanem o s i ą g n i ę t e z o s t a ł y p rzez : 
a) p o d z i a ł domostwa na dwie r ó w n e c z ę ś c i : 

r e p r e z e n t a c y j n ą i m i e s z k a l n ą , 
b) odpowiednie ustosunkowanie k a ż d e g o po­

mieszczenia , a z w ł a s z c z a przez 
c) o s i o w o ś ć , s t o s o w a n ą tu w najszerszem 

znaczeniu tego s ł o w a . 
O s i o w y m bowiem jest tu niety lko u k ł a d ca­

ł e g o z a ł o ż e n i a — ze ś r o d k o w y m traktem i k l a t k ą 
s c h o d o w ą , t k w i ą c ą w osi — ale t e ż i k a ż d e g o 
o k n a czy d rzw i , pokoju czy salonu, a nawet po-
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j e d y ń c z e j ś c i a n y w e w n ę t r z n e j czy t e ż k t ó r e j k o l ­
wiek facjaty z e w n ę t r z n e j — wszystko to prze­
strzega — i to jak n a j ś c i ś l e j — p r a w i d e ł symetrj i 
czy osiowej kompozyc j i . 

W tern c i ą g ł e m p o d k r e ś l a n i u osi t kw i ta­
jemnica l icznych tu w n ę k z d a w a ł o b y s i ę z b ę d n y c h , 
a jednak z a k ł a d a n y c h celem stworzenia odpo­
wiednika dla kon iecznych d rzw i czy o k i e n ; tu 
l e ż y r o z w i ą z a n i e zagadki m n ó s t w a k o m i n k ó w , pro­
jektowanych tu c z ę s t o , w s z a k ż e , jak s i ę zdaje, 
g ł ó w n i e d la zaznaczenia w ł a ś n i e osi. 

Wszys tko to są sztuki i sztuczki , ś r o d k i 
i p ó ł ś r o d k i , k t ó r e m i w ó w c z a s m u s i a ł s i ę p o s i ł k o ­
w a ć k a ż d y architekt, j e ś l i p r a g n ą ł s t w o r z y ć w p o-
jektowanej siedzibie w n ę t r z e , o d p o w i a d a j ą c e du­
chowi czasu, czy l i a r c h i t e k t u r ę z g o d n ą z m o d ą 
X V I I I stulecia. Ż a ł o w a ć ty lko n a l e ż y , iż nie po­
siadamy w i ę c e j danych, k t ó r e b y nam p o z w o l i ł y 
d o k ł a d n i e j u z m y s ł o w i ć sobie, jak w danym razie 
w n ę t r z a te m i a ł y b y ć w y k o ń c z o n e i u p o s a ż o n e . 

V . 

A R C H I T E K T U R A Z E W N Ę T R Z N A . 

Jakko lwiek nie mamy t e ż pewnych danych, 
k t ó r e b y nam w y r a ź n i e m ó w i ł y , jak m i a ł nazew-
n ą t r z w y g l ą d a ć n a d w ó r n i a ń s k i p a ł a c , w s z c z e g ó l ­
n o ś c i brak nam r y s u n k ó w , o k a z u j ą c y c h projekty 
jego elewacji , j e d n a k ż e t e n ż e sam, poprzednio 
opisany rzut poziomy p i ę t r a zawiera niejakie 
dane, p o z w a l a j ą c e bodaj w n a j o g ó l n i e j s z y c h za­
rysach p r z e d s t a w i ć zamierzony w y g l ą d rezydencj i . 

Rzu t ten pozwa la przedewszys tk iem stwier­
dz i ć , iż mia ł to b y ć p a ł a c murowany . W idoczne 
bowiem na wzmiankowanym planie d o ś ć grube 
mury ś w i a d c z ą dowodnie , iż gmach ten za­
mierzano w z n i e ś ć albo z kamienia, albo t e ż 
z c e g ł y . Na jprawdopodobnie j jednak projektowane 
tu b y ł o zestawienie d w u tych m a t e r j a ł ó w razem, 
a w tak im razie s z c z e g ó ł y zdobnicze niezawodnie 
b y ł y b y kute w kamieniu, mury natomiast wyko­
nane w cegle. B y ć t e ż m o ż e , iż przy tej sposob­
nośc i zamierzano r o z e b r a ć p o t ę ż n e mury s ą s i e d ­
niego zamku w Pn iowie , a m a t e r j a ł s t ą d uzyskany 
u ż y ć do budowy zamierzonego p a ł a c u 

Z opisanego planu w y w n i o s k o w a ć r ó w n i e ż 
m o ż e m y , i ż m i a ł a to b y ć budowla j e d n o p i ę t r o w a . 
L iczne bowiem w planie schody stale są na po­
c z ą t k u b i e g ó w — w przyz iemiu k ropkowane , na­
tomiast przy k o ń c u b i e g ó w na p i ę t r z e — są j uż 
znaczone pe łną l in ją . Ponadto schody te na po­
destach p ierwszego p i ę t r a z a m k n i ę t e s ą już po­
r ę c z a m i , oznaczonemi w planie p o d w ó j n ą l in ją . 
Wszy s t ko to wskazuje, iż schody m i a ł y tu b y ć 
doprowadzone ty lko do pierwszego p i ę t r a i na 
tern p i ę t r z e u r y w a ć s i ę . M i a ł to b y ć zatem p a ł a c 
zasadniczo j e d n o p i ę t r o w y . 

Wreszc ie t e ż z tego planu d o m y ś l i ć s i ę ł a t w o , 
1 ) Jest to tylko przypuszczenie, w s z a k ż e tern uzasad­

nione, że pałac zamierzano w z n i e ś ć w ł a ś n i e w Nadwornej, 
s ą s i a d u j ą c e j z tym zamkiem, przyczem za s a m ą N a d w o r n ą 
nic innego, jak s i ę zdaje, nie p r z e m a w i a ł o . 
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iż b y ł b y on pewnie i n a z e w n ą t r z p o s i a d a ł jeszcze 
wiele cech baroku , albo roroka , obok k t ó r y c h 
w s z a k ż e j uż c a ł k i e m w y r a ź n i e w y s t ą p i ł y b y t e ż 
i znamiona k lasycyzmu. 

D o w n i o s k ó w tak ich , j e ś l i idzie o g i n ą c y 
barok, czy t e ż z a m i e r a j ą c e ostatecznie rokoko , 
uprawnia o g ó l n y , s i lnie r o z c z ł o n k o w a n y zarys ze­
w n ę t r z n y planu, j a k o t e ż i jego p o d z i a ł w e w n ę t r z n y , 
wielce znamienny i c e c h u j ą c y w i ę k s z o ś ć po l sk i ch 
p a ł a c ó w i p a ł a c y k ó w z k o ń c a X V I I i z pierwszej 
p o ł o w y X V I I I stulecia — a zatem ba rokowych , 
lub t e ż r o k o k o w y c h — natomiast j e ś l i idzie 
0 k lasycyzm, to jego s i ła uwidacznia s i ę nade-
wszystko w wystawie frontowej , w k i l ku r z ę d a c h 
ko lumn, o d n o s z ą c y c h s i ę j uż raczej do drugiej 
p o ł o w y X V I I I stulecia. 

O p i e r a j ą c s i ę teraz na t y ch zasadniczych 
z r ę b a c h — jak m ó w i l i ś m y — murowanego, jedno­
p i ę t r o w e g o , w zasadzie barokowego, ale po c z ę ­
śc i i k lasycystycznego p a ł a c u snujmy dalej przy­
puszczenia na temat jego w y g l ą d u . 

Z r o z c z ł o n k o w a n e g o w y r a ź n i e rzutu w i d a ć , 
iż chodz i ło a r t y ś c i e o g r ę mas, o m a l o w n i c z o ś ć 
b r y ł y budowlane j , d z i a ł a n i e na oddalonego w idza 
ś w i a t ł o c i e n i e m w y s t ę p ó w , n a r o ż n i c i w n ę k z k a ż ­
dej strony w idocznych . 

W ś l a d za rozbic iem mas budowl i szło t eż 
rozbicie p ł a s z c z y z n ś c i e n n y c h , ob l i czonych już na 
p a t r z ą c e g o z niewie lk ie j o d l e g ł o ś c i . 

T o rozbicie p ł a s z c z y z n we frontowej elewacji 
o s i ą g n i ę t e z o s t a ł o g ł ó w n i e z a p o m o c ą ko lumn por­
t y k u ś r o d k o w e g o i dwu podcieni z obu jego bo­
k ó w widocznych , natomiast we wszys tk ich innych 
fasadach r o z c z ł o n k o w a n i a ś c i a n uzyskano przez 
bardzo liczne l izeny, lub pi lastry — p ł a s k o s ł u p y , 
z a ł o ż o n e po wszys tk ich n a r o ż a c h i p o m i ę d z y 
wszystk iemi oknami . 

S t w a r z a ł o to na p ł a s z c z y n a c h p o s z c z e g ó l n y c h 
ś c i a n pewien ry tm, k t ó r y na t ym p a ł a c u b y ł b y s i ę 
jednak c z ę s t o u r y w a ł na d o ś ć l i cznych z a ł o m a c h 
r o ż n i e , s k r z y d e ł czy w y s t ę p ó w . 

T a k b y s i ę p r z e d s t a w i a ł y zasadnicze z r ę b y 
m u r ó w . 

D o o g ó l n e g o charakteru c a ło ś c i dostosowany 
b y ć m u s i a ł n i e w ą t p l i w i e dach , w i e ń c z ą c y te mury. 
W s z a k ż e tutaj m o ż l i w o ś c i b y ł y r ó ż n e . Tak w i ę c 
ze w z g l ę d u na staropolski u k ł a d rzutu p r z y p u s c z a ć 
m o ż n a , iż projektowany by ł tu dach ł a m a n y po l ­
sk i , w z g l ę d n i e mansardowy francuski . P a n u j ą c a 
jednak p o d ó w c z a s w s z e c h w ł a d n i e francuska moda 
1 inne tego rodzaju polskie rezydencje przema­
w i a j ą tu raczej za francuskim mansardem o stro­
mych p o ł a c i a c h dolnych, a prawie p ł a s k i c h g ó r n y c h . 

Nie są jednak w y ł ą c z o n e i inne m o ż l i w o ś c i . 
Tak n. p. ze w z g l ę d u na wspomniane znamiona 
klasycyzmu widoczne w planie, m o ż l i w e jest, iż 
projektowany tu by ł zwycza jny dach czterospa­
dowy , o c z y w i ś c i e niezbyt wysok i . 

W k a ż d y m razie s p o d z i e w a ć s i ę n a l e ż y , iż 
na tle d a c h ó w w y s t ę p o w a ć tu m i a ł y n ieodzowne 
szczyty a lbo at tyk i , z d o b i ą c e f rontowe i tylne 
w y s t ę p y — ryza l i ty , z w i e ń c z o n e , b y ć m o ż e , jeszcze 
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i wazonami . O p r ó c z t y c h attyk czy s z c z y t ó w mu­
s i a ł y tu b y ć jeszcze j a k i e ś okienka strychowe, 
k t ó r e m o ż e w formie lukarn p r z e r y w a ł y b y w i ę k ­
sze p ł a s z c z y z n y dachu. 

Takby to w n a j o g ó l n i e j s z y c h zarysach przed­
s t a w i ć m o ż n a obraz domniemanej archi tektury 
zamierzonego p a ł a c u . Oczywi s t e jest, że opis t en , 
k r e ś l o n y z braku innych danych — w ł a ś c i w i e 
ty lko na pod łożu rzutu poziomego pierwszego 
p i ę t r a , nie m o ż e nam d a ć p o j ę c i a o w a r t o ś c i archi­
tektury projektowanej rezydencj i . 

W n i o s k o w a ć jedynie m o ż e m y , iż architekt , 
k t ó r y z a p r o j e k t o w a ł tak w a r t o ś c i o w y rzut poz iomy, 
t e n ż e sam artysta n a d a ł zapewne projektowanemu 
p a ł a c o w i r ó w n i e w a r t o ś c i o w e obl icze architekto­
niczne. 

Niestety wniosek ten jest w z g l ę d n y c h o ć b y 
dlatego, że jak wiadomo, z d o l n o ś c i w projekto­
waniu r z u t ó w poz iomych nie zawsze idą w parze 
z u m i e j ę t n o ś c i ą k s z t a ł t o w a n i a fasad i odwrotn ie , 
czy l i na tej podstawie niczego pewnego u s t a l i ć 
nie m o ż n a . 

W i ę c e j pomocne przy odtwarzan iu architek­
tury tej rezydencji o k a z a ć s i ę m o g ą plany, a lbo 
fasady innych w s p ó ł c z e s n y c h p a ł a c ó w k r e ś l o n e 
n. p. przez R icaud de Tirrega i le 'a a lbo jeszcze 
lepiej fasady innych podobnych a jeszcze istnie­
j ą c y c h p a ł a c ó w , jak n . p. wspomnianego j uż p a ł a c u 
w Obroszyn ie , o c z y w i ś c i e po odrzuceniu niepo­
trzebnych d o d a t k ó w z c z a s ó w ostatniej restauracji . 

V I . 

W Ł A Ś C I C I E L Z A M I E R Z O N E G O P A Ł A C U — 
I G N A C Y C E T N E R . 

D l a kogo Knackfus w y k o n a ł przedstawiony 
tu projekt p a ł a c u , tego d o k ł a d n i e nie wiemy, bo 
to nigdzie w y r a ź n i e nie z o s t a ł o uwidocznione. 

Napis na planie p r z y s z ł e g o w ł a ś c i c i e l a nie 
wymienia . N a s z c z ę ś c i e jak gdyby wzamian za to 
m ó w i w y r a ź n i e , że p a ł a c m i a ł s t a n ą ć w Nadwor ­
nej, a nadto wymienia t y t u ł w ł a ś c i c i e l a . P r z y ­
pomnijmy bowiem sobie, że jedna z komnat, obok 
„ s y p i a l n i pan i" — „ C h a m b r e a C o u c h e r d e 
M a d a m e " — przeznaczona jest dla „ m ł o d e j hra­
b iny" — a m o ż e hrabianki — „ C h a m b r e d e 
l a j u n e (!) C o m t e s s e " . 

A zatem Knackfus p r o j e k t o w a ł p a ł a c dla 
rodu hrabskiego, do k t ó r e g o Nadworna oko ło 
p o ł o w y lub t eż w c i ą g u drugiej p o ł o w y X V I I I w . 
n a l e ż a ł a , przyczem w rodzie tym obok pani domu, 
w y b i t n ą ro l ę o d r y w a ć m u s i a ł a jeszcze i hrabianka 
a lbo t eż m ł o d a hrabina. 

N a podstawie danych tego rodza ju m o ż e m y 
już z d o ś ć dużą d o k ł a d n o ś c i ą u s t a l i ć nazwisko 
w ł a ś c i c i e l a , a raczej w ł a ś c i c i e l i projektowanej re­
zydencj i . 

Z „ G e o g r a f j i k r ó l e s t w Gal ic j i i Lodomer j i " ') 
hr . Kuropatn ick iego wiemy j u ż , że w 1786 r. N a -

1) W roku 1785. — K s i ą ż k a ta zos ta ła wydana pow­
t ó r n i e we Lwowie w 1858 r. a w niej o Nadwornej jest 
wzmianka na str. 93. 
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I g n a c y C e t n e r , w o j . b e t z k i . 

Z e z b i o r ó w M u z e u m L u b o m i r s k i c h 
w e L w o w i e . 

dworna s t a n o w i ł a „ w i e l k ą włość J . W . Ignacego 
hrabi Cetnera , a r c y m a r s z a ł k a G a l i c j i " . S tan ten 
p o t w i e r d z a j ą i , , A k t a z a j ę c i a ' ' t y c h ż e d ó b r przez 
A u s t r j ę , o czem już b y ł a mowa . 

Cetnerowie herbu P rze rowa , hrabiowie i szlach­
ta, w y w o d z i l i s i ę z rodz iny ś l ą k i e j , p i s z ą c e j s i ę 
z C z e r t w i c ' ) . 

Z tego rodu A n t o n i Cetner , z m a r ł y 1731 r., 
o ż e n i o n y z A n n ą K r a s i c k ą k a s z t e l a n k ą c h e ł m s k ą 
(II voto za Ignacym Kras i ck im) , b y ł w ł a ś c i c i e l e m 
Podkamienia , K r a k o w c a i Delatyna , ponadto w 1729 
r. n a b y ł P a l i k o w y i P a ń k o w c e w woj . n i sk iem. 
O n to z o s t a w i ł syna Ignacego, k t ó r y m wypadnie 
nam s i ę z a j ą ć obszerniej . 

T e n ż e Ignacy Aleksander Cetner u rodz i ł s i ę 
w 1728 r. N a p r z ó d zo s t a ł on s t a r o s t ą ko ry tn i ck im 
po o jcu , potem dwudzies to le tn im b ę d ą c , d o s t a ł 
c h o r ą g i e w w regimencie infanterji ks. R a d z i w i ł ł a 
R y b e ń k i het. po l . l i t ews . 2 ) . O d 1758 r. po se ł ha­
l i ck i na sejm, a od 1762 r. o b o ź n y w . koronny, 
odznaczony zostaje 3 s ierpnia 1762 r. Orde r em 
O r ł a B i a ł e g o 3 ) . N i e d ł u g o potem, bo 20 marca 
1763 r. jest już w o j e w o d ą b e ł z k i m '). M i e s z k a ł 

J) Uruski S. Rodzina. Herbarz szlachty polskiej, 
Warszawa 1905. T . II. 

*) W marcu 1740 r. „ K u r j e r polski" Nr. 169. 
•!) W d z i e ń imienin k r ó l a „ K u r j e r Warszawski" Nr. 61. 
') T a m ż e . Przys iągł na U r z ą d senatorski przed k r ó l e m 

w Warszawie 22 marca 1763 r. „ W i a d o m o ś c i warszawskie-' 
Nr. 24. Supplement. 

w K r a k o w c u o k i l k a mi l od L w o w a , ale n a j c z ę ­
ś c i e j s i e d z i a ł w samym L w o w i e , gdzie t e ż piasto­
w a ł u r z ą d prezesa Lwowsk i e j Komis j i Brukowej 
J . K . M c i 1 ) w latach 1766—1769. P o zaborze 
Gal ic j i z o s t a ł mianowany w 1780 r. h r a b i ą i taj­
nym r a d c ą austr jackim. Jest t e ż deputatem sta­
n ó w gal icyjskich w 1782—1787 r. W dawnej 
o j c z y ź n i e p o s i a d a ł jeszcze starostwo r o ż o w s k i e 
w k i jowsk iem. Wreszc i e z łożył w o j e w ó d z t w o 
b e ł z k i e i tern p r z e c i ą ł ostatnie ogniwo, jakie go 
ł ą c z y ł o prawnie z R z e c z p o s p o l i t ą , co s t a ł o s i ę 
w 1787 r . 2 ) . 

Wo j ewoda o ż e n i o n y b y ł niefortunie z L u d ­
w i k ą P o t o c k ą , w o j e w o d z i a n k ą p o z n a ń s k ą , ko­
b i e t ą złą, k ł ó t l i w ą i p r z e w r o t n ą , k t ó r a nieustannie 
z m ę ż e m s i ę k ł ó c i ł a 3 ) a w k o ń c u go p o r z u c i ł a . 
Z tego to m a ł ż e ń s t w a p o z o s t a ł a jedynaczka A n n a , 
p i ę k n a , bogata, dobrze wychowana , a cz terokrot ­
nie z a m ę ż n a . 

-1) Charewiczowa Dr. Ł u c j a : „ L w ó w w odnowie 1766 
do 1769" L w ó w , 1932. str. 8—11. Autorce t e j ż e pracy, naj­
uprzejmiej raz jeszcze dz ięku ją za udzielenie mi cennych 
w i a d o m o ś c i o I. Cetnerze. 

-) Boniecki Adam : „ H e r b a r z polski" T . II. str. 328. 
Warszawa I9OO. „ G a z e t a Warszawska" Nr. 17. — Wtenczas 
to dowcipna kasztelanowa k a m i e ń s k a Kossakowska, Potocka 
z domu, rzekła o nim : ..uczciwszy uszy, był to k i e d y ś cet-
nar, teraz i funta nie w a ż y " . „ E n c y k l o p e d j a Powszechna". 
T . V . str. 90 Warszawa 1861. 

3) T a m ż e . str. 89. 
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P o r a ź p ierwszy w 1774 r. za J ó z e f e m San-
g u s z k ą , m a r s z a ł k i e m w . l i tew. K i e d y ten u m a r ł 
w 1781 r. p o w t ó r n i e w y s z ł a z a m ą ż za ks. K a z i ­
mierza Nestora S a p i e h ą , g e n e r a ł a art. l i t . G d y 
ten zmar ł w 1798 r. p o r a ź trzeci z a m ą ż p o s z ł a za 
Kajetana Potock iego , s t a r o s t ę u r z ę d o w s k i e g o . 
Wreszc ie p o r a ź czwar ty w i ą ż e s i ę w 1803 r. 
z k s i ę c i e m d 'Elboeuf et de Lambese. Jako owdo­
w i a ł a k s i ę ż n a ż y ł a jeszcze w 1819 r. ') . 

W r ó ć m y ż jednak do jej ojca. O n to j uż jako 
wojewoda bełzk i z w o j e w ó d z t w e m ruskiem pod­
p i s a ł e l e k c j ę S t a n i s ł a w a A u g u s t a 2 ) . S t ronnik pol i ­
tyczny tego k r ó l a p o s i a d a ł t eż wiele podobnych 
cech charakteru, nadewszystko z a ś w s p ó l n e im 
b y ł o u m i ł o w a n i e sztuki . U Cetnera s z c z e g ó l n i e 
silny b y ł kult dla ogrodnic twa k w i a t ó w . D o w ó d 
tego z a c h o w a ł s i ę w z a ł o ż o n y m przez niego obok 
L w o w a o k a z a ł y m ogrodzie , zwanym pospolic ie 
C e t n e r ó w k ą 3 ) . Innny tego p r z y k ł a d znajdujemy 
w omawianym tu planie, gdzie specjalne schody 
p r o w a d z i ć mia ły do ogrodu — parku, czy t e ż 
ogrodu z imowego. Dalsze na to dowody mamy 
w is n i e j ą c y c h , a prawdopodobnie dla niego wy­
konanych planach o r a n ż e r j i w K r a k o w c u 4 ) . O war­
to ś c i i znaczeniu jego o g r o d ó w ś w i a d c z y fakt, że 
cesarz Józef , z a k ł a d a j ą c o g r ó d botaniczny we 
L w o w i e , k a z a ł „ z a p o m a g a ć " s i ę swoim u r z ę d n i ­
kom w z ioła i k rzewy u Cetnera . . . s ) . 

T a k i to mi łośn ik ogrodn ic twa , kolekcjoner 
„ o b r a z ó w , p o r t r e t ó w , k o p e r s z t y c h ó w , k s i ą g , numiz­
m a t ó w , monet, nasion", s ł o w e m pan o przewybor-
nym g u ś c i e , p r awdz iwy mecenas sz tuk i , z a p r a g n ą ł 
w z n i e ś ć g o d n ą siebie r e z y d e n c j ę , przyczem w y b ó r 
jego p a d ł na Nadworne . Pytanie , dlaczego w ł a ś n i e 
na t ę m i e j s c o w o ś ć . O d p o w i e d z i e ć na to pytanie 
trudno. M o ż e m y t y l ko s n u ć mniej czy w i ę c e j 
trafne d o m y s ł y . Tak w i ę c s ą d z i ć wo lno , że cho­
dz i ło tu o s ą s i e d z t w o Karpat , o zdrowe powietrze 
Podkarpac ia , o p i ę k n o p o d g ó r s k i e g o kra jobrazu, 
o z a j m u j ą c e tam tereny ł o w i e c k i e . 

Bardzo t eż jest m o ż l i w e , że „ w o j e w o d a sam 
najpoczc iwszy i najgrzeczniejszy" p o s t a n o w i ł d la 
swej k ł ó t l i w e j żony w z n i e ś ć o d d z i e l n ą s i e d z i b ę , 
d o ś ć daleko położoną od jego rezydencj i w K r a ­
kowcu , j a k o t e ż we Lwowie . S t ą d w y b ó r Nadwor ­
nej. Przypuszczenie ostatnie jest tern usprawiedl i ­
wione, że w omawianym planie znajdujemy ty lko 
s y p i a l n i ę pani i m ł o d e j hrabiny, natomiast pokoju 
pana wcale nie w i d a ć . C o p r a w d a m ó g ł taki po­
k ó j m i e ś c i ć s i ę w nieznanem nam b l i ż e j przyz ie­
miu — parterze, przyczem na ś l a d jego naprowa­
d z i ć m o g ą k r ę t e schodki , l e ż ą c e obok a lkowy 
w sypia lni pani. Przy tern wszystkiem jest t e ż 
m o ż l i w e , iż o wyborze Nadworne j z a d e c y d o w a ł a 

3) T a m ż e , str 90. Zobacz : J. Mycielski i St. Wasy-
lewski : „ P o r t r e t y polskie E l ż b i e t y Vigee-Lebrun 1755 do 
1842". L w ó w — P o z n a ń 1928. W dziele tern publikowany jest 
jej portret (L. 4.) wraz z ciekawemi uwagami na str. 225—230. 

a) Boniecki j. w. T . II. str. 328—9. 
3) Jaworski Franciszek : , , L w ó w stary i wczorajszy" 

wyd. II. L w ó w . 1911. str. 296. 
•*) Kopje tych p l a n ó w zna jdu ją s ię w .Instytucie Arch i ­

tektury Polskiej Politechniki Lwowskiej. 
5) Encyklopedja j. w. T . V . str. 90 Warszawa 1861. 
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tu c h ę ć wykorzys tan ia m a t e r j a ł u , jakiby m o ż n a 
u z y s k a ć po rozebraniu m u r ó w s ą s i e d n i e g o zamku 
w Pniowie . 

S ą to w s z a k ż e ty lko d o ś ć dowolne d o m y s ł y 
i przypuszczenia, bo ostatecznie, jakie w z g l ę d y 
p r z e m ó w i ł y tu za N a d w o r n ą , tego d o k ł a d n i e nie 
wiemy. Z d u ż e m jednak p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m 
s ą d z i ć m o ż e m y , iż odrazu postanowiono, że b ę ­
dzie to p a ł a c nietyle mieszkalny, i le modna re­
zydencja, obl iczona na p r z e j ś c i o w y pobyt wypo­
czynkowy latem — na czas u p a ł ó w , a lbo t e ż z i ­
mą — na czas ł o w ó w . 

S z k o d a wie lka , że narazie nie m o ż n a usta­
l i ć d o k ł a k n i e daty, kiedy zamiar wzniesienia tego 
p a ł a c u p o w s t a ł . Mamy jednak pewne podstawy 
do wniosku , iż projekt ten p o w s t a ć mus i a ł w la­
tach o ś m d z i e s i ą t y c h X V I I I w., ś c i ś l e j m ó w i ą c po 
r. 1780 w k t ó r y m to Cetner u z y s k a ł t y t u ł hra­
biego — t y t u ł wymieniony j u ż na planie p a ł a c u , 
przy oznaczaniu poko ju jego c ó r k i — „ C o m t e s s e " , 
natomiast przed 1787 r., a to dlatego, że — jak 
już w s p o m n i a ł e m — w tym w ł a ś n i e roku na pod­
stawie u n i w e r s a ł u gubernatora hr. Pergena ł) z dn ia 
28 stycznia 1773 r. m i ę d z y innemi i te „ d o b r a , 
w k t ó r y c h z n a j d u j ą s i ę warzelnie so l i" , a w i ę c 
i N a d w o r n a z p r z y l e g ł o ś c i a m i t. j . „ N a d w o r n a , 
S t rymba , P n i ó w , N a z a w i s z ó w , Pasieczna, F i t k ó w , 
Zielona, Delatyn, Ł o j o w a , Łuk , Zarzecze, Dobro-
tów , D o r a , Jamna, M i k u l i c z y n , O s ł a w y B i a ł e , P o ­
tok Czarny , K n i a ź d w ó r , T ł u m a c z y k , Rakowczyk , 
Szeparowce, K l u c z ó w Niżny , O s ł a w y Czarne , Ł a n -
czyn , Krasna , Sadzawka , B e r e z ó w W y ż n y i N i ż n y , 
Ban ia Berezowska , Ban ia Sw i r ska , Ł u c z k i , Teku -
cza — wszys tko to — po Ignacym hr . Cetnerze 
w 1787 r . 2 ) z a j ę t e zo s t a ło przez zaborcze w ł a d z e 
austrjackie, od k t ó r y c h poszkodowany — nawia­
sem m ó w i ą c — o t r z y m a ł „ j a k o c z ę ś c i o w y ekwi ­
walent" dobra M o ś c i s k a 3 ) , niedaleko p o ł o ż o n a od 
jego siedziby „ r e z y d e n c j o n a l n e j i dziedzicznej" 
w K r a k o w c u . 

Z a j ę c i e w y ż e j wymien ionych d ó b r i rezy­
gnacja Cetnera z w o j e w ó d z t w a — t e ż w 1787 r. 
— r o z w i ą z u j e nam z a g a d k ę , dlaczego to zamie­
rzona, zapewne n i e d ł u g o przedtem, budowa p a ł a c u 
w Nadworne j nie m o g ł a b y ć już przez Cetnera 
urzeczywis tn iona . 

Znamienne w s z a k ż e dla postaci tego miłoś­
n ika sztuki jest to, iż u m o ż l i w i e n i e mu wzniesie­
nia zamierzonego p a ł a c u nie niweczy bynajmniej 
jego pasji t w ó r c z e j , budowlanej , artystycznej . P rze ­
ciwnie, jakby n a p r z e k ó r losom niedawny dostoj­
nik, porzucony przez żonę , pozbawiony dosto­
j e ń s t w , ograbiony z d ó b r , zawiedziony w swych 
planach, stroni od ludzi , a zwraca s i ę k u B o g u 

') B a r w i ń s k i Dr. Eugenjusz: „ R e p e r t o r j u m z n a j d u j ą ­
cych s ię w Bibljotece Uniwersyteckiej we Lwowie a k t ó w 
z a j ę c i a i s p r z e d a ż y d ó b r k r ó l e w s k i c h i k o ś c i e l n y c h " . „ T e k a 
konserwatorska — Rocznik Grona c. k. K o n s e r w a t o r ó w 
s t a r o ż y t n y c h p o m n i k ó w Galicji Wschodniej" T . III. zeszyt 3 
str. 1 i 23, we Lwowie 1909. 

2) T a m ż e , str. 23. 
a) C z e m e r y ń s k i Kornel : . . ° dobrach koronnych b y ł e j 

Rzeczypospolitej polskiej". L w ó w 1870 str. 203—204. 
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i temu N a j w y ż s z e m u S ę d z i e m u w swoim u lubio­
nym K r a k o w c u wznosi „ w r y n k u samym prze­
dziwnej archi tektury kośc ió ł parafjalny z c iosu 
z ko lumnami i p r z e ś l i c z n ą f a c j a t ą " J ) , a b u d o w ę 
t e j ż e ś w i ą t y n i powierza najprawdopodobnie j temu 
samemu a r t y ś c i e , k t ó r y mu p r o j e k t o w a ł p a ł a c 
w Nadworne j — K n a c k f u s o w i 2 ) . 

V I I . 
T W Ó R C A P R O J E K T U — K N A C K F U S . 

W s p o m i n a l i ś m y j uż , że pod opisanym planem 
widnieje napis : „ M . K n a c k f u s — C a p i t". 
Zatem autorem planu jest architekt, o k t ó r y m 
posiadamy w i a d o m o ś c i d o ś ć s k ą p e , a w dodatku 
nie c a ł k i e m pewne. 

Nieustalona pisownia jego nazwiska brzmi 
rozmaic ie : Knackfus , Kftaffus, Knaufuss , Knaffuss, 
J . B . Knaufuss 3 ) , a wreszcie — jak na naszym 
planie — M . Knackfus . 

U r o d z i ł s i ę on niewiadomo gdzie i k iedy. 
W e d ł u g N a r b u t t a 4 ) , k t ó r e m u n a j w i ę c e j — jak do­
t ą d — „ w y w i e d z i e ć s i ę u d a ł o " , b y ł to Niemiec 
rodem. M o ż l i w e jest, iż architekt ten w m ł o d o ś c i 
swej — lub jego ojciec, albo t e ż krewny t e g o ż 
nazwiska — zatrudniony by ł w O ł y c e , u ks. M i ­
cha ł a Kaz imierza R a d z i w i ł ł a , jako ogrodnik . 

Znany jest bowiem list R a d z i w i ł ł a z 1747 r. 
„Do J . M . C P a Knakfusa" '), nie w y m i e n i a j ą c y 
niestety imienia adresasa, tak że ustalenie, czy 
list ten odnos i ł s i ę do naszego artysty, czy t e ż 
nie, — jest narazie r z e c z ą n i emoż l iwą , tembardziej , 
że i jego imienia w ł a ś c i w i e nie znamy. 

C o w i ę c e j I Nie znamy d o k ł a d n i e nawet 
daty jego ś m i e r c i . 

W e d ł u g Narbut ta „ u m a r ł ten artysta w W i l ­
nie około roku 1490 (!), (zamiast 1790 r.) w pod-
ż y t y m wieku" . N i e w ą t p l i w i e jednak ś m i e r ć K n a c -

1 ) Kuropatnicki j. w. str. 35. 
2) Architekt kośc io ła w Krakowcu narazie nie jest 

znany. W ł . Ł u s z c z k i e w i c z w ,,Sprawozdaniach K. H . Szt." 
T . VI. str. XXII przypuszcza, iż jest nim jeden z k r ó l e w s k i c h 
warszawskich (?) a r c h i t e k t ó w , najprawdopodobniej Merlini (?) 
w s z a k ż e na to nie przytacza ż a d n y c h d o w o d ó w . Pewniej 
w n i o s k o w a ć m o ż n a , iż Kośc ió ł w Krakowcu jest tworem 
artysty znanemu Cetnerowi, a takim byl w ł a ś n i e Knackfus. 
P o d k r e ś l a ł to w dyskusji nad niniejszem referatem Dr. T . 
M a ń k o w s k i , a potem i Dr. Zb. Hornung. 

•') Tatarkiewicz Dr. W ł a d y s ł a w : „ D w a klasycyzmy wi­
l e ń s k i i warszawski". Warszawa 1921. str. 31. 

') „ T e o d o r a Narbutta pomniejsze pisma historyczne 
s z c z e g ó l n i e do historji Litwy o d n o s z ą c e s ię" . Wilno 1856. 
str. 113. 

r>) List ten publikuje prof. Dr. M . O s i ń s k i w pracy p. t. 
„ Z a m e k w Ż ó ł k w i " L w ó w , 1933str.l32, d o s ł o w n i e list ten brzmi: 

„S . IV. 1747. 
Do J M C Pa Knakfusa. 

I a d ą c e m u P. W o ł o c k o w i Sztykjunkrowi dasz 
W M P zupełną I n f o r m a c y ą co. mu s i ę z d a ć b ę d z i e 
lepszego do z a k o ń c z e n i a sali w Żółkwi wielce o b l i g u j ę " . 

W przypisie do tego listu m i ę d z y innemi czytamy: 
» — M o ż l i w e , iż jest to ten sam Knakfus, k t ó r y późnie j 
czynny był w Wilnie..."' 
Zapytywany przezemnie w tej sprawie prof. W ł . T a ­

tarkiewicz, m i ę d z y innemi pisze : „...nie przypuszczam... aby 
list Radziwi ł ła do Knakfusa z 1747 cytowany przez M . O s i ń ­
skiego, miał naszego architekta za adresata..." — podobny 
p o g l ą d w y r a z i ł t e ż i Dr. T . M a ń k o w s k i . 

kf usa n a s t ą p i ł a p ó ź n i e j , a lbowiem M o ś c i c k i J ) a za 
nim i prof. W ł . Tatark iewicz 2) p o d a j ą na zasadzie 
„ G a z e t y Narodowej W i l e ń s k i e j " z 1794 r., ż e 
Knakfus , architekt i kapitan art. lit. z łożył (Rzą ­
dowi p o w s t a ń c z e m u w Wi ln i e w 1794 r.) model 
m ł y n a obozowego z wyka lku lowan iem egzekucyj 
onego, k t ó r y w formie wozu k o ń m i trzema za 
obozem c i ą g n i ę t y w 24 godzinach ma z e m l e ć ż y t a 
beczek 5" i t. d . 

Oczywi s t em jest tedy, iż ś m i e r ć artysty, 
j e ś l i nie n a s t ą p i ł a jeszcze w 1794 r., to napewno 
p ó ź n i e j . P o z a tern wszys tko zdaje s i ę t e ż wska­
z y w a ć na to, że Knakfus m u s i a ł g ł ó w n i e przeby­
w a ć w Wi ln i e . 

Z W i l n e m z r e s z t ą ł ączy ły go nawet s ł u ż b o w e , 
oraz zawodowe stosunki . Czy to jako kapi tan 
artylerj i l i tewskiej , czy architekt J . K . M o ś c i , 
d la W i l n a g ł ó w n i e p r o j e k t u j ą c y , czy t e ż jako pro­
fesor tamtejszego Uniwersy te tu , c i ą g l e m u s i a ł by­
w a ć w Wi ln ie , a najprawdopodobnie j nawet 
m i e s z k a ć . 

L is t do k r ó l a — z n a j d u j ą c y s i ę w Bibl jotece 
X X . Cza r to ry sk i ch — a pisany około 1775 r. pod­
pisuje : „ M . Knackfuss , kapi tan J . K . M . Professor 
archi tektury cywi lney praktyczney A k a d e m i i W i -
l e ń s k i e y " 3 ) i tern niejako stwierdza s w ą przyna­
l e ż n o ś ć do W i l n a . 

Nadewszystko jednak najwymowniej o z a s i ę g u 
jego dz i a ł a l nośc i m ó w i ą budowle, przez niego wznie­
sione, a te są zgrupowane niemal w y ł ą c z n i e w W i l ­
nie. J u ż Narbut t u s t a l i ł , iż „ p o d ł u g jego rysunku 
s t a n ę ł o astronomiczne obserwatorjum, s z c z e g ó l n i e j 
wys tawa z napisem „ S p e r n i t u r hic humil is telus. 
S ic itur ad astra". D o r z ę d u innych znaczniejszych 
budowl i , p o d ł u g jego t a k o ż p l a n ó w dokonanych , 
l i c zą p a ł a c e : Ł o p a c i ń s k i c h przy S k o p ó w c e , Dereu-
s ó w (de R e u s ó w ) przy placu d w o r c o w y m i na­
r o ż n y przy Niemnieckiej i Trock ie j ul icach, n a l e ż ą c y 
przedtem do g e n e r a ł o w e j Fi tynghoff . . . " 4 ) . 

Poza wymienionymi budowlami do t w ó r c z o ś c i 
Knackfusa w nowszych badaniach zal icza s i ę jesz­
cze dom Brzos towsk iego przy ul . Wie lk i e j N r . 94, 
domy ul. Wie lk ie j 59 i przy u l . Ostrobramskie j 6, 
dom Z u k a przy u l . Niemieckie j Nr . 13... Sale 
ozdobne w uniwersytecie w i l e ń s k i m , obecnie za­
j ę t e przez Dziekanat Sz tuk P i ę k n y c h . J a k i ś czas 
p r o w a d z i ł b u d o w ę p a ł a c u w Werkach . W y k o n a ł 
plany ż a łobne j piramidy i tryumfalnej kolumny na 
stuletni o b c h ó d z w y c i ę s t w a w i e d e ń s k i e g o w Wi ln i e 
w dniu 11 i 12 p a ź d z i e r n i k a 1783 r. U niego 
u c z y ł s i ę Wawrzyn iec Gucewicz 5 ) . 

W e wszys tk ich wymienionych tu a n a o g ó ł 
znanych d z i e ł a c h Knackfusa , p o c h o d z ą c y c h z lat 
1774—1790 dwie rzeczy niemal stale s i ę powta­
rza j ą . S ą t o : 

*) M o ś c i c k i Henryk: „ G e n e r a ł J a s i ń s k i i Powstanie 
K o ś c i u s z k o w s k i e " , str. 158. 

2) Tatarkiewicz j. w. str. 31. 
; !) W e d ł u g w i a d o m o ś c i , udzielonych mi przez prof, 

W ł a d y s ł a w a Tarkiewicza. 
4) Narbutt j. w. str. 113. 
5) Ł o z a St. : „ S ł o w n i k a r c h i t e k t ó w i budowniczych 

p o l a k ó w oraz c u d z o z i e m c ó w , w Polsce p r a c u j ą c y c h " . Wyd. II. 
Warszawa 1931 str. 162. 
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1. k lasycystyczny charakter w y s z c z e g ó l n i o ­
nych budowl i i 

2. zgrupowanie ich wszystk ich w Wi ln i e , za 
w y j ą t k i e m p a ł a c u w W e r k a c h . 

W ś w i e t l e t ych f a k t ó w z a s t a n a w i a ć m o ż e 
o m ó w i o n y projekt p a ł a c u w Nadworne j , k t ó r y ma 
w sobie w i ę c e j polskiego, w z g l ę d n i e barokowego 
charakteru, n iź l i k lasycystyczenego spojcoju i co 
c iekawsze przeznaczony b y ł d la m i e j s c o w o ś c i po­
łożone j , w stosunku do W i l n a , na p r z e c i w l e g ł y c h 
k r a ń c a c h Rzeczypospol i te j . 

W k a ż d y m razie dowodz i to, iż d z i a ł a l n o ś ć 
Knackfusa nie o g r a n i c z a ł a s i ę , a owszem s i ę g a ł a 
daleko poza Wi lno . Niemniej jednak z a c i e k a w i a ć 
musi fakt, iż wo jewoda be ł zk i Cetner , z w i ą z a n y 
z M a ł o p o l s k ą W s c h o d n i ą , ś c i ś l e m ó w i ą c z K r a k o -
wcem lub t e ż L w o w e m , zamawia plany na zamie­
r z o n ą b u d o w ę p a ł a c u u architekta, o s i a d ł e g o na 
p r z e c i w l e g ł y c h k r a ń c a c h Po l sk i . 

C z e m u to n a l e ż y p r z y p i s a ć ? 
Zdaje s i ę nie u l e g a ć w ą t p l i w o ś c i , że Cetner 

jako m i ło śn i k sztuki s z u k a ć m u s i a ł za a r t y s t ą zna­
nym i utalentowanym. Takiego n a l e ż a ł o b y przede-
wszys tk iem s z u k a ć na dworze k r ó l e w s k i m — 
w stol icy, nie w Wi ln i e . W i ę c ? 

W s z y s t k o to prawda, ale nie zapomnijmy, że 
Knackfus nos i ł t e ż t y t u ł architekta J . K . M c i , 
a poza tern by ł i profesorem Akademj i . J u ż te same 
t y t u ł y , czy s tanowiska d a w a ł y mu p i e r w s z e ń s t w o 
przed innymi artystami. A jednak — jak s i ę zdaje — 
nie one w p ł y n ę ł y na to , że Cetner z w r ó c i ł s i ę po 
plany w ł a ś n i e do Knackfusa . Tutaj w g r ę wcho­
dz i ł y , o g ó l n i e b i o r ą c , l iczne z n a j o m o ś c i , jakie Cet ­
ner n i e w ą t p l i w i e p o s i a d a ł na L i tw i e , s z c z e g ó l n i e 
z a ś p r z y c z y n i ć s i ę m u s i a ł do wyboru Knackfusa , 
jako projektodawcy p l a n ó w , k t ó r y ś z z i ę c i ó w 
Cetnera . Rozpa t rzmy te m o ż l i w o ś c i . 

Jak już wiemy. Cetner o k o ł o 1750 r. d o s t a ł 
c h o r ą g i e w w regimencie infanterji ks. R a d z i w i ł ł a 
R y b e ń k i het. po l . l i t . J u ż wtedy m ó g ł Cetner na­
w i ą z a ć r ó ż n e zna jomośc i na L i twie , a m o ż e nawet 
z e t k n ą ć s i ę z Knackfusem. P o z a tern o wielu zna­
j o m o ś c i a c h C e t n e r ó w z rodami l i tewskiemi ś w i a d ­
czy t e ż i to , ż e p ierwszym m ę ż e m A n n y , c ó r k i 
Cetnera , b y ł Józe f Sanguszko, m a r s z a ł e k w . l i tew. 
J e ś l i tedy ten m a r s z a ł e k , z m a r ł y w 1781 r. nie 
p o l e c i ł swemu t e ś c i o w i Knackfusa , to napewne 
u c z y n i ł to drug i z i ę ć , ks. Kaz imierz Nestor Sa­
pieha, g e n e r a ł ar ty ler j i l it. , z n a j ą c y napewne archi-
tekta-kapi tana , s ł u ż ą c e g o t e ż w artyler j i l i tewskie j . 
T e n ż e g e n e r a ł , zapoznawszy s i ę na miejscu, w W i l ­
nie z dz i e ł am i Knackfusa , m ó g ł z c a ł y m spokojem 
p o l e c i ć go jako odpowiedniego architekta do spo­
r z ą d z e n i a p l a n ó w o k a z a ł e j rezydencj i w Nadworne j . 

O t o najprawdopodobniejsze r o z w i ą z a n i e za­
gadki , w jaki s p o s ó b t w ó r c z o ś ć Knackfusa , d z i a ł a ­
j ą c e g o w Wi ln i e , s i ę g n ę ł a a ż po p r z e c i w l e g ł e k r a ń c e 
Rzeczypospol i te j — do M a ł o p o l s k i Wschodn ie j . 

VIII. 
Z A G A D K O W O Ś Ć O P I S A N E G O P R O J E K T U . 

Z a s t a n o w i ć nam s i ę wypadnie jeszcze nad 
j e d n ą , d z i w n ą s p r a w ą . Czemu to Knackfus , znany 

i wyb i tny klasyk, w y k o n y w u j ą c plany p a ł a c u 
w Nadworne j , nie z a p r o j e k t o w a ł budowl i w y r a ź ­
nie klasycystycznej , lecz k r e ś l i p a ł a c o z a łożen iu 
staropolskiem, jeszcze jakby z obronnemi n a r o ż ­
nicami , pozatem na b a r o k o w ą m o d ł ę pomieszcza 
k l a t k ę s c h o d o w ą w osi p a ł a c u , a do tego wszyst­
kiego dodaje t y l ko k l a s y c y s t y c z n ą d e k o r a c j ę 
w postaci f rontowych ko lumn. 

J akko lw iek nie znamy d o k ł a d n i e czasu po­
wstania tego planu, to p r z e c i e ż , gdyby go nawet 
z m i e ś c i ć w szerokich granicach czasu lat 1770-ch 
a 1787, t. j. daty z a j ę c i a Nadworne j przez w ł a d z e 
austrjackie, to jednak zawsze tak p o m y ś l a n y pa­
łac b ę d z i e już tworem jakby s p ó ź n i o n y m . 

C z e m ż e w i ę c to wszys tko w y t ł u m a c z y ć ? 
N a j p r o ś c i e j b y ł o b y p r z y p u s z c z a ć , „że by ł to 

nie projekt c a ł k o w i t e j nowej budowl i , lecz wyko ­
r z y s t u j ą c y dawniejsze mury . T a k i c h modernizacyj 
robiono w ó w c z a s wie le" 1 ) . G d y b y tak b y ć m i a ł o , 
m u s i a ł y b y s i ę z a c h o w a ć w Nadworne j lub jej oko ­
l icy j a k i e ś pozos t a ło ś c i po starem murowanem, na 
ten s p o s ó b z a ł o ż o n e m forta l ic ium. Niestety ż a d ­
nych takich ś l a d ó w , ani w b l i ż s z e j ani w dalszej 
okol icy Nadworne j nie znajdujemy. Is tn ie ją t y l ko 
p o t ę ż n e ruiny zamku w Pn iowie , ale nic zatem. 
C z y l i p o m y s ł o modernizacj i dawnie jszych m u r ó w 
jest w tym wypadku wyk luczony , natomiast to, 
iż p a ł a c by ł p o m y ś l a n y jako budowla z u p e ł n i e 
nowa, nie m o ż e , jak s i ę zdaje, u l e g a ć w ą t p l i w o ś c i . 

N iepodobna t e ż n a z w a ć tego staropolskiego 
z a ł o ż e n i a p a ł a c u m ł o d z i e ń c z y m , szko lnym czy aka­
demick im porywem Knackfusa , bo w czasie k r e ś ­
lenia tego planu by ł on już profesorem architek­
tury w A k a d e m j i W i l e ń s k i e j , m u s i a ł w i ę c b y ć 
a r t y s t ą d o j r z a ł y m 2 ) , o wyrob ionym smaku i ob l i ­
czu — czy l i , że nie w wieku Knackfusa s z u k a ć 
n a l e ż y odpowiedz i , czemu w planie omawianym 
p o s z e d ł on na takie s t a r o ś w i e c k i e z a łożen i e . 

Z a g a d k ę takiego w ł a ś n i e u s z t a ł t o w a n i a pa­
ł acu w y t ł u m a c z y ć m o ż n a t y l ko romantyzmem, pa­
n u j ą c y m w czasach S t a n i s ł a w a Augus t a . W cza­
sach w k t ó r y c h wnoszono domy tureckie, poma-
r a ń c z a r n i e o c h i ń s k i c h dachach, amfiteatry oraz 
teatry na wyspach, sztuczne ruiny i t. p. d z i e ł a 
romantyzmu, nie' n a l e ż y tak bardzo s i ę d z i w i ć , 
że przy zamawianiu p l a n ó w p a ł a c u , jaki zamie­
rzano w z n i e ś ć w Nadworne j , a w i ę c na P o d k a r ­
paciu, niemal w g ó r a c h , u m ó w i o n o s i ę , m o ż e 
z inic jatywy Cetnera , m o ż e dla kaprysu jego żony 
L u d w i k i z P o t o c k i c h , iż s iedziba ich w zasadzie 
p r z y p o m i n a ć b ę d z i e staropolskie zameczki czy 
fortal ic je , k t ó r y c h w tych stronach było w ó w c z a s 
jeszcze sporo, p r z y k ł a d e m c h o c i a ż b y P e r e h i ń s k o , 
o d l e g ł e o n i e s p e ł n a 40 km. 

Zre sz t ą t radycja tego rodzaju obronnych za­
łożeń na tych r u b i e ż a c h c i ą g l e jeszcze m u s i a ł a 

J ) P o g l ą d taki w l i śc ie do mnie wyrazi! prof. W ł . Ta ­
tarkiewicz. Takie same przypuszczenia s łyszałem poprzednio 
z ust Dr. Tadeusza M a ń k o w s k i e g o . 

2) O Knackfusa „ w c z e s n y c h próbach" , „ d o j r z a ł y c h wy­
nikach" i o tern jak „doszedł do „ S t y l u S t a n i s ł a w a Augusta", 
pisze obszernie prof. Dr . Wł. Tatarkiewicz we wspomnianej 
już pracy „ D w a klasycyjmy"..." str. 20—22. 
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b y ć bardzo silna, skoro k i l k a d z i e s i ą t lat przedtem, 
w 1730 r. — jak m ó w i l i ś m y — J ó z e f Fontana , 
p r o j e k t u j ą c d la arcybiskupa nr. Ska rbka rezyden­
c j ę o b r o s z y ń s k ą , daje podobny u k ł a d planu, p rzy -
czem w y m o w ę s w ą ma fakt, iż w budowl i , s ą s i a ­
d u j ą c e j z b r a m ą w j a z d o w ą , d o t ą d jeszcze z n a l e ź ć 
m o ż n a szereg ukry tych s trze ln ic 1 ) . 

Pewien o d d ź w i ę k warownego z a ł o ż e n i a , acz­
ko lwiek bardzo j uż p r z e k s z t a ł c o n e g o , z n a l e ź ć jesz­
cze m o ż e m y w Ma l czycach , t e ż w pow. g r ó d e c ­
kim w o k a z a ł y m dworze , wznies ionym zapewne 
o k o ł o p o ł o w y XVII I stulecia. 

Tego rodzaju s iedziby w i e l k o p a ń s k i e , nie­
zbyt o d l e g ł e od L w o w a a n i e w ą t p l i w i e znane 
Cetnerom, p r z y c z y n i ł y s i ę pewnie do tego, że 
i oni , p r z y s t ę p u j ą c do budowy nowej rezydencj i 
w Nadworne j , postanowi l i w z n i e ś ć j ą n a k s z t a ł t 
t radycyjnego polskiego dworu z n a r o ż n i c a m i niby 
warownego , co m o g ł o m i e ć swe uzasadnienie — 
nawet w ó w c z a s — w o b f i t u j ą c e j zawsze w nie­
spodzianki oko l i c y p o d g ó r k i e j 2 ) . 

D o s t o s o w u j ą c s i ę zatem do ż y c z e ń w ł a ś c i ­
ciela, a t a k ż e u w z g l ę d n i a j ą c w ł a ś c i w o ś c i miejsco­
wego budownic twa przy opracowaniu p l a n ó w pa­
ł a c u w Nadworne j , o p a r ł s i ę Knackfus , jak wie lu 
innych a r c h i t e k t ó w c u d z o z i e m c ó w na staropolskiem 
z a ł o ż e n i u obronnego dworu z n a r o ż n i c a m i , przy-
czem za łożen i e to p r z y s t o s o w a ł do w i e l k o p a ń s k i c h 
potrzeb wybrednych m i e s z k a ń c ó w X V I I I w . P r z y 
pracy tej p o s i ł k o w a ł s i ę on z jednej strony zdo­
byczami , jakie p r z y p i s a ć n a l e ż y epoce k o ń c z ą c e g o 
s i ę w ó w c z a s w ł a ś n i e baroku , j a k o t e ż rokoka , czego 
dowodz i pomieszczona na osi p a ł a c u k la tka scho­
dowa , z drugiej z a ś strony jako klasyk nie m ó g ł 
s i ę o p r z e ć pokusie, aby i temu swemu dz ie łu nie 
n a d a ć b o d a ć p o z o r ó w modnego k lasycyzmu, w i ę c 
p rzy g ł ó w n e j , do podjazdu z w r ó c o n e j wystawie, 
projektuje 12 - śc i e ko lumn, k t ó r e bodaj od frontu 
z a m a s k o w a ć m ia ł y a r c h a i c z n o ś ć z a ł o ż e n i a budowl i 
i co w a ż n i e j s z e — mia ł y s t a n o w i ć o k lasycystycz-
nym charakterze tej kresowej, p o d g ó r s k i e j , wie l -
k o p a ń s k i e j s iedziby. 

3) Znamienne jest, iż na szczegół ten nie z w r ó c i ł do­
tychczas nikt uwagi. 

) C z o ł o w s k i Aleksander: „Z d z i e j ó w Chmielniczyzny 
na Podkarpaciu" L w ó w 1931. W pracy tej cenne uwagi 
o „ o p r y s z k o w s t w i e , k t ó r e w g ó r a c h d o t r w a ł o p o c z ą t k u XIX 
wieku". 

Przedstawionemu tutaj pro jek towi s ą d z o n e 
by ło p o z o s t a ć ty lko projektem, niestety nigdy 
n iewykonanym. 

N i e s z c z ę s n e losy p a ń s t w a w drugiej p o ł o w i e 
X V I I I stulecia, n a s t ę p u j ą c e po sobie rozbiory 
P o l s k i , s p r o w a d z a j ą c e wrogie r z ą d y zaborcze — 
w danym wypadku austrjackie — tak jak wiele 
innych kul tura lnych czy artystycznych z a m i e r z e ń 
polskich, tak t e ż i zamiar Cetnera wznies ienia 
w Nadworne j o k a z a ł e j s iedziby polskiego narodu — 
u d a r e m n i ł y . Nie d ź w i g n i ę t o w tedy w cegle czy 
w kamieniu pomnika , k t ó r y b y m ó g ł b y ć nowem 
widomem ś w i a d e c t w e m kulturalnej d z i a ł a l n o ś c i 
p r z o d k ó w naszych na p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h 
kresach, co s t a ł o s i ę n i e w ą t p l i w ą s z k o d ą dla sztuki 
i budownictwa naszego. N a s z c z ę ś c i e jednak za­
c h o w a ł s i ę opisany tu plan, d o w o d z ą c y o chlub­
nych zamierzeniach ar tys tycznych wojewody Cet ­
nera, a nadto r z u c a j ą c y nowy p r o m i e ń ś w i a t ł a na 
tak ma ło jak d o t ą d z b a d a n ą , aczkolwiek n i e w ą t ­
pl iwie w y b i t n ą p o s t a ć kapitana J . K . M . archi­
tekta i profesora Knackfusa . G o d n e m przy tern 
wszystk iem uwagi jest to, iż artysta ten, opraco­
w u j ą c plany p a ł a c u w Nadworne j , w z o r o w a ł s i ę 
na swojsk ich naszych dworach z n a r o ż n i c a m i tak , 
że w ostatecznym wyn iku swej pracy s t w o r z y ł 
projekt, k t ó r y ze w z g l ę d u na z a ł o ż e n i e u c h o d z i ć 
m o ż e za w z ó r rdzennie polskiego p a ł a c u , aczko l ­
wiek t w ó r c a jego by ł cudzoziemcem. S t a n o w i ć 
to m o ż e jeden z szeregu c i ekawych d o m ó w , ś w i a d ­
c z ą c y c h o tem, iż nie jednokrotnie obcy przybysze 
u nas w d z i a ł a l n o ś c i swej artystycznej jakby s i ę 
po lon izowa l i . Ponadto plan ten dowodz i , iż M a ł o ­
polska Wschodn i a jeszcze i po rozbiorach P o l s k i , 
po wieloletniem, z d a w a ł o b y s i ę si lnem z w ę ż a n i u 
jej z z a b o r c z ą A u s t r j ą , c i ą g l e jeszcze c i ą ż y ł a — 
bodaj w sprawach ar tys tycznych — do swej ma­
cierzy a miejscowi m o ż n o w ł a d c y p o s ł u g i w a l i s i ę 
artystami p o z o s t a j ą c y m i w s łużb i e polskie j . P o ­
n i e w a ż w o m ó w i o n y m tu p r zypadku sprawy te 
o d b y w a ł y s i ę na pod łożu , s tworzonem przez arty­
styczne r z ą d y S t a n i s ł a w a Augus t a , przeto t eż dla 
h is toryka sztuki w o g ó l n o ś c i , a badacza epoki tego 
k r ó l a - a r t y s t y w s z c z e g ó l n o ś c i , plan p a ł a c u w N a d ­
wornej s t a n o w i ć powin i en przedmiot n i e m a ł e g o 
znaczenia. 

D R I N Ż . F E L I K S M A R K O W S K I . 

P O D Z I A Ł I Z A S T O S O W A N I E S T A L I 
L E C H E K E R 

Stale, u ż y w a n e w budowie maszyn, m o ż n a 
p o d z i e l i ć j u ż to k i e r u j ą c s i ę s k ł a d n i k a m i , k t ó r e one 
z a w i e r a j ą , lub w e d ł u g ich zastosowania. R o z r ó ż n i a 
s i ę w i ę c stale w ę g l o w e i s topowe, konstrukcy jne 
i n a r z ę d z i o w e . Sta l i w ę g l o w y c h s k ł a d a j ą c y c h s i ę 
g ł ó w n i e z ż e l a z a i w ę g l a , u ż y w a s i ę do budowy , 
z e s p o ł ó w maszynowych (stale konstrukcyjne w ę ­
glowe) oraz do w y k o n y w a n i a n a r z ę d z i (stale na­
r z ę d z i o w e w ę g l o w e ) . D o d a j ą c innych metali , n p . : 

n ik lu , chromu, krzemu, manganu, wolframu po­
lepsza s i ę w ł a ś c i w o ś c i w y t r z y m a ł o ś c i o w e stal i . 
N ie t y l ko w y t r z y m a ł o ś ć lecz r ó w n i e ż i inne cenne 
zalety stali z a l e ż ą od d o d a t k ó w s topowych . P r z y ­
k ł a d e m są stale s z y b k o t n ą c e , k t ó r e , d z i ę k i zawar­
t o ś c i wolframu i chromu, z a c h o w u j ą p o t r z e b n ą 
do skrawan ia t w a r d o ś ć p rzy wysokie j temperatu­
rze. Stale, k t ó r e m a j ą jeden lub w i ę c e j wymien io­
nych s k ł a d n i k ó w s topowych , t w o r z ą r ó w n i e ż do-
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s k o n a ł y m a t e r j a ł d o w y r o b u c z ę ś c i m a s z y n o w y c h , 
o d k t ó r y c h w y m a g a s i ę d u ż e j w y t r z y m a ł o ś c i i c i ą -
g l i w o ś c i (s ta le k o n s t r u k c y j n e s t o p o w e ) . P e w n e 
n a t o m i a s t g a t u n k i s ta l i s t o p o w y c h n a d a j ą s i ę d o 
b u d o w y n a r z ę d z i d z i ę k i t w a r d o ś c i , w y t r z y m a ł o ś c i 
o r a z o d p o r n o ś c i n a d z i a ł a n i e t e m p e r a t u r y (stale 
n a r z ę d z i o w e s t o p o w e ) . S t a l e s t o p o w e s ą d r o ż s z e 
o d w ę g l o w y c h , p r ó c z t e g o w y m a g a j ą o n e c z ę s t o 
s z c z e g ó l n i e s t a r a n n e j o b r ó b k i c i e p l n e j i k u ź n i c z e j . 

W y b ó r w ł a ś c i w e j s ta l i jest t r u d n e m i n a d e r 
o d p o w i e d z i a l n e m z a d a n i e m k o n s t r u k t o r a . P o w i ­
n ien o n b o w i e m p o d c z a s tej c z y n n o ś c i u w z g l ę d n i ć 
w y t r z y m a ł o ś c i o w e i o b r ó b c z e w ł a s n o ś c i s ta l i o r a z 
z w r ó c i ć b a c z n ą u w a g ę n a t a n i o ś ć w y b o r u . Ś m i a ł o 
r z e c m o ż n a , ż e n i e z a w o d n y m p r z e w o d n i k i e m p o d ­
c z a s w y b o r u m a t e r j a ł ó w k o n s t r u k c y j n y c h jest d o ­
ś w i a d c z e n i e , n a b y t e d ł u g o l e t n i ą p r a c ą z a w o d o w ą , 
a n a s t ę p n i e o b s z e r n e w i a d o m o ś c i z d z i e d z i n y m a ­
t e r i a ł o z n a w s t w a . N i n i e j s z e w k a z ó w k i , k t ó r y c h c e l e m 
jest u ł a t w i ć , p r o j e k t u j ą c y m z e s p o ł y m a s z y n o w e , 
w y b ó r w ł a ś c i w e j s ta l i , s ą o g ó l n e i n ie w y c z e r p u j ą 
c a ł k o w i c i e t e g o n a d e r r o z l e g ł e g o z a g a d n i e n i a . 

S t a l e k o n s t r u k c y j n e w ę g l o w e z a ­
w i e r a j ą o d 0 , l : 0 , 6 ° / 0 w ę g l a . W y t r z y m a ł o ś ć i c h , 
c i ą g l i w o ś ć , t w a r d o ś ć , z a l e ż ą o d i l o ś c i w ę g l a i o d 
o b r ó b k i c i e p l n e j . H u t y d o s t a r c z a j ą s t a l e k o n s t r u k ­
c y j n e w ę g l o w e w s t a n i e s u r o w y m , u j e d n o r o d n i o -
n y m ( n o r m a l i z o w a n y m ) l u b w z m o c n i o n y m 1 ) . S t a l 
u j e d n o r o d n i o n a jest ł a t w o o b r a b i a l n a , m a r ó w n o ­
m i e r n e w ł a s n o ś c i w y t r z y m a ł o ś c i o w e , n a t o m i a s t 
w z m o c n i o n a , z w ł a s z c z a d o d u ż e j w y t r z y m a ł o ś c i , 
o b r a b i a s i ę t r u d n i e j i n ie p o w i n n a o n a p o d l e g a ć 
w w a r s z t a t a c h p r z e t w ó r c z y c h z a b i e g o m c i e p l n y m , 
k t ó r e m o g ł y b y z m i e n i ć z a p e w n i o n e p r z e z h u t ę 
w ł a s n o ś c i w y t r z y m a ł o ś c i o w e , u z y s k a n e z a p o m o c ą 
w z m o c n i e n i a . S t a l i „ s u r o w y c h " u ż y w a s i ę d o 
w y r o b u p o d r z ę d n i e j s z y c h c z ę ś c i m a s z y n o w y c h , 
p o n i e w a ż te s ta le nie m a j ą z a p e w n i o n y c h w ł a s n o ­
ś c i w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h o r a z n a s t r ę c z a j ą n i e k i e d y 
s p o r e t r u d n o ś c i p o d c z a s o b r ó b k i m e c h a n i c z n e j 2 ) . 

K o m i t e t y n o r m a l i z a c y j n e , n p N p o l s k i i n i e ­
m i e c k i , o d d a ł y b u d o w n i c t w u m a s z y n d o u ż y t k u 
n o r m a l n e sta le k o n s t r u k c y j n e . D u ż e p o d o b i e ń s t w o , 
z a c h o d z ą c e m i ę d z y n o r m a l n e m i s t a l a m i p o l s k i e m i 
i n i e m i e c k i e m i , u p r a w n i a d o t e g o , a b y o m ó w i ć 
w s p ó l n i e i c h w ł a s n o ś c i o r a z z a s t o s o w a n i e . 

N o r m a l n e p o l s k i e s ta le k o n s t r u k c y j n e w ę ­
g l o w e o z n a c z a s i ę l i t e r ą A i c y f r ą , k t ó r a w s k a ­
zuje n a j n i ż s z ą w a r t o ś ć z a p e w n i o n e j p r z e z h u t ę 
w y t r z y m a ł o ś c i n a r o z c i ą g a n i e Rr. P o k r e w n e s ta le 
n i e m i e c k i e z n a m i o n u j e z n a k St o r a z g r u p a l i c z b , 
z k t ó r y c h p i e r w s z a g r u p a p o d a j e w y t r z y m a ł o ś ć 
n a r o z c i ą g a n i e Rr, z a ś d r u g a ( j e d e n a ś c i e w p r z y ­
p a d k u k o n s t r u k c y j n y c h s ta l i w ę g l o w y c h ) jest c z ę ­
ś c i ą o z n a c z e n i a , p r z y j ę t e g o p r z e z n i e m i e c k i e n o r m y 
m a t e r j a ł o w e . W o g ó l n y c h z a r y s a c h p r z e d s t a w i a 

-1) Obszerne o m ó w i e n i e o b r ó b k i cieplnej stali z n a j d ą 
Czytelnicy w k s i ą ż c e Prof. Mozera pod t y t u ł e m : „ U k ł a d 
Ż e l a z o W ę g i e l " ( L w ó w 1934) oraz w artykule autora p. t.: 
„ O b r ó b k a cieplna stali" ( P r z e m y s ł Metalowy 1934). 

2) O b r ó b k ę stali „ s u r o w y c h " u t r u d n i a j ą c z ę s t o twarde 
miejsca, powodowane n i e w ł a ś c i w ą t e m p e r a t u r ą b l o k ó w pod­
czas walcowania w hucie. 

s i ę n a s t ę p u j ą c o z a s t o s o w a n i e w ę g l o w y c h s ta l i k o n ­
s t r u k c y j n y c h : 

S t a l i S t 00.11, k t ó r a nie m a z a p e w n i o n y c h 
w ł a s n o ś c i w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h , u ż y w a s i ę w b u ­
d o w n i c t w i e m a s z y n d o p o d r z ę d n y c h c e l ó w , n a -
p r z y k ł a d d o w y r o b u p o r ę c z y , o k u ć , k r a t , r ą c z e k , 
i t. p . 

C i ą g l i w e s ta le A 35 l u b S t 34.11 s ł u ż ą d o 
w y r o b u ż e l a z a k s z t a ł t o w e g o , ś r u b o r a z c z ę ś c i 
o w ę g l o n y c h , n a p r z y k ł a d c z o p ó w w a ł ó w , s z w o r z n i , 
tu le jek i t. p . 

W y t r z y m a ł e c z ę ś c i k u t e , s t o s o w a n e c z ę s t o 
w s tan ie n i e o b r o b i o n y m , w y k o n y w a s i ę ze s ta l i 
S t 37.11; ł ą c z n i k i , w a ł y , k o r b y , os ie , k o ł a z ę b a t e , 
ś r u b y , n i t y — ze s ta l i A 40 l u b S t 42.11. 

D o b u d o w y c z ę ś c i m a s z y n o w y c h , w y t r z y m a ­
ł y c h i r ó w n o c z e ś n i e o d p o r n y c h n a m e c h a n i c z n e 
z u ż y c i e , s ą p r z y d a t n e s ta le : A 45, A 55, A 65 l u b 
s t a l e : S t 50.11, S t 60.11. Z n a l a z ł y o n e o b s z e r n e 
z a s t o s o w a n i e d o w y r o b ó w w a ł ó w w y k o r b i o n y c h , 
k o r b n a p ę d o w y c h , w r z e c i o n o b r a b i a r e k , w a ł ó w t u r ­
b i n p a r o w y c h , w a ł k ó w r o z r z ą d c z y c h , s w o r z n i i t. p . 

Z t w a r d y c h s ta l i A 75 l u b S t 70.11 w y k o n y w a 
s i ę p r z e d m i o t y n a r a ż o n e n a z u ż y c i e , j e d n a k n ie 
p o d l e g a j ą c e w y d a t n e m u d z i a ł a n i u o b c i ą ż e ń z m i e n ­
n y c h 3 ) . D o t a k i c h p r z e d m i o t ó w z a l i c z a j ą s i ę : n ie ­
k t ó r e c z ę ś c i s k ł a d o w e s t a w i d e ł i j a r z m , s u w a k i , w .ci 
r o z r z ą d c z e , k r z y w k i , n a r z ę d z i a i t. p . 

C z ę s t o z a c h o d z i p o t r z e b a u ż y c i a s p e c j a l n y c h 
s t a l i w ę g l o w y c h n a d a j ą c y c h s i ę s z c z e g ó l n i e d o 
o w ę g l a n i a l u b d o w z m a c n i a n i a . W tej d z i e d z i n i e 
i s t n i e j ą r ó w n i e ż n o r m a l n e s ta le p o l s k i e i n i e m i e c ­
k ie , a to : n o r m a l n e s ta le d o o w ę g l a n i a o r a z d o 
w z m a c n i a n i a . P o l s k i e n o r m y P N o z n a c z a j ą n o r ­
m a l n e w ę g l o w e sta le d o o w ę g l a n i a l i t e r ą B , o r a z 
c y f r ą w y t r z y m a ł o ś c i n a r o z c i ą g a n i e R r , z a ś n ie ­
m i e c k i e — z n a k i e m S t C i g r u p ą l i c z b , z k t ó r y c h 
p i e r w s z a c z ę ś ć , p o d z i e l o n a p r z e z s to , jest ś r e d n i ą 
p r o c e n t o w ą z a w a r t o ś c i ą w ę g l a w s ta l i , a d r u g a 
( s z e ś ć d z i e s i ą t j eden) jest z n a k i e m p r z y j ę t y m w n o r ­
m a c h m a t e r j a ł o w y c h . W p o l s k i c h n o r m a c h s ta le 
d o w m a c n i a n i a s ą o z n a c z o n e l i t e r ą C , z a ś w nie ­
m i e c k i c h w t a k i s p o s ó b , jak i s ta le d o o w ę g l a n i a . 

N o r m a l n y c h s t a l i d o o w ę g l a n i a 
B 3 8 , B 4 2 l u b S t C 10.61, S t C 16.61 u ż y w a s i ę d o 
w y r o b u n i e z b y t s i ln ie o b c i ą ż o n y c h c z ę ś c i m a s z y ­
n o w y c h , k t ó r e w i n n y m i e ć t w a r d ą p o w i e r z c h n i ę , 
a p r ó c z t e g o c i ą g l i w y i o d p o r n y n a u d e r z e n i a 
r d z e ń . S ą t o w a ł y i os i e z c z o p a m i u t w a r d z o n e m i 
z a p o m o c ą o w ę g l a n i a , t u l e j k i , s w o r z n i e w e n t y l i , 
k o ł a z ę b a t e i t. p . 

T a m , g d z i e z a c h o d z i p o t r z e b a p o s ł u ż e n i a s i ę 
m a t e r j a ł a m i o m o ż l i w i e d u ż e j g r a n i c y p ł y n n o ś c i Q 
o r a z d o s t a t e c z n e j w y t r z y m a ł o ś c i p o d c z a s o b c i ą ż e ń 
z m i e n n y c h , s t o s u j ą k o n s t r u k t o r z y s t a l e w ę g ­
l o w e d o w z m a c n i a n i a . P o l s k i e n o r m y P N 
z a w i e r a j ą n a s t ę p u j ą c e g a t u n k i t y c h s t a l i : C 45, 
C 55, C 65, C 7 5 , n a t o m i a s t n o r m y n i e m i e c k i e D I N : 
S t C 25.61, S t C 45.61, S t C 60.61. 

) Twarde stale są s z c z e g ó l n i e w r a ż l i w e na nieko­
rzystny w p ł y w k a r b ó w lub ś l a d ó w o b r ó b k i mechanicznej, 
z m n i e j s z a j ą c y c h w y t r z y m a ł o ś ć stali podczas o b c i ą ż e ń zmien­
nych i p o w o d u j ą c y c h w n a s t ę p s t w i e z ł o m y z m ę c z e n i o w e 
c z ę ś c i maszynowych. 
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Zakres stosowania w ę g l o w y c h stali do wzmac­
niania jest ograniczony. M a j ą one bowiem niewy­
s t a r c z a j ą c ą do wie lu c e l ó w w y t r z y m a ł o ś ć , p r ó c z 
tego brak u s z l a c h e t n i a j ą c y c h d o d a t k ó w s topowych , 
k t ó r e p o l e p s z a j ą j a k o ś ć cieplnego wzmacniania , 
jest p r z y c z y n ą , że w ę g l o w y c h stali do wzmacniania 
u ż y w a s i ę g ł ó w n i e do wyrobu m a ł y c h c z ę ś c i ma­
szynowych . W przypadku d u ż y c h b l o k ó w stalo­
w y c h o b r ó b k a cieplna nie s i ę g a w g ł ą b m a t e r j a ł u , 
pozostaje r d z e ń , k t ó r y ma inne w ł a s n o ś c i w y t r z y ­
m a ł o ś c i o w e , a n i ż e l i wzmocnione wars twy zew­
n ę t r z n e . J e ż e l i jednak w i e l k o ś ć o b c i ą ż e n i a na to 
pozwala , m o ż n a u ż y ć z k o r z y ś c i ą , wzmocnionych 
stal i w ę g l o w y c h do wyrobu d u ż y c h kół z ę b a t y c h , 
o s z c z ę d z a j ą c d z i ę k i temu na kosztach , k t ó r e po­
woduje zbyt pochopne szafowanie drogiemi sta­
lami s t o p o w e m i l ) . 

S t a l e n a r z ę d z i o w e w ę g l o w e zawie­
r a j ą od 0,35 do 3°/ 0 w ę g l a i dodatek manganu. 
W z r a s t a j ą c a i lo ść w ę g l a p o d w y ż s z a t w a r d o ś ć i wy­
t r z y m a ł o ś ć stali n a r z ę d z i o w y c h , zmniejsza nato­
miast ich c i ą g l i w o ś ć . Dlatego n a r z ę d z i a n a r a ż o n e na 
uderzenia lepiej jest w y k o n y w a ć ze stali o mniejszej 
z a w a r t o ś c i w ę g l a . 

Stale n a r z ę d z i o w e nie s ą normal izowane. 
S p r z e c i w i a j ą s i ę temu w y t w ó r c y stali , k t ó r z y w i ­
d z ą w normal izacj i czynnik , h a m u j ą c y p o s t ę p 
w t e j d z i e d z i n i e w y t w ó r c z o ś c i . H u t y 
w y r a b i a j ą w ę g l o w e s t a l e n a r z ę d z i o w e 
o rozmaitej z a w a r t o ś c i w ę g l a oraz manganu i uza­
l e ż n i a j ą i l o ś ć obu t ych s k ł a d n i k ó w od celu, k t ó ­
remu stale m a j ą s ł u ż y ć . 

S ta l i z dodatkiem mangau od 0,4 : 0,8°/ 0 u ż y w a 
s i ę (w z a l e ż n o ś c i od z a w a r t o ś c i w ę g l a ) na n a s t ę ­
p u j ą c e p rzedmio ty : 

0,35 : 0 ,45°/ 0 C — na n o ż y c e , lemiesze, sierpy, 
ś w i d r y g ó r n i c z e i t. p. , 

0,45 : 0,55% C — na mło ty , kosy, n o ż y c e , 
n o ż e , w i d ł y , lemiesze i t. p., 

0,55 : 0 ,75°/ 0 C — na m ł o t y , p i ły tarczowe, 
w i e r t ł a , n a r z ę d z i a do o b r ó b k i drzewa , r y ś n i k i , 
punktak i i t. p . , 

0,75 : l,10°/o C — na n o ż y k i do golenia i b rzy twy , 
maszynki do s t r z y ż e n i a w ł o s ó w , n i e k t ó r e n a r z ę d z i a 
lekarskie i t. p., 

Natomiast stali n a r z ę d z i o w y c h w ę g l o w y c h 
z dodatkiem manganu od 0,15 : 0,30% u ż y w a s i ę : 

0,55 : 0 ,75% C — na mło tk i , formy do kuc ia , 
kosy , n a r z ę d z i a lekarskie, n o ż y c z k i , 

0,75 : 0 ,95% C — na n o ż y c z k i , m ł o t k i , kosy, 
przebi jak i , formy do w y t ł a c z a n i a i t. p., 

0,95 : 1,05% C — na w i e r t ł a do kamieni , ma­
tryce do wycinania , przebi jaki i t. p., 

1 ,05: 1,20% C — n a rozmaite n a r z ę d z i a s łu­
ż ą c e do w y t ł a c z a n i a , przebi jania , wyc inania , 

1,20 : 1,50% C — na n o ż y k i do golenia, w i e r t ł a , 
frezy, r y d ł a , 

1,50 : 3,00°/0 C — na matryce do p r z e c i ą g a n i a . 
S ta l i n a r z ę d z i o w y c h w ę g l o w y c h n a l e ż y r ó w ­

n i e ż wtedy u ż y ć , k iedy nie m o ż n a c a ł k o w i c i e wy-

*) W y k o n y w u j ą c bowiem koła z ę b a t e o dostatecznie 
d u ż y c h wymiarach uzyskuje s ię p o t r z e b n ą w y t r z y m a ł o ś ć 
rdzenia kół, a poprawnie wzmocnione z e w n ę t r z n e warstwy 
t w o r z ą w y t r z y m a ł e i odporne na z u ż y c i e z ę b y . 

z y s k a ć cennych w ł a s n o ś c i , k t ó r e t k w i ą w stalach 
s topowych . N a d a j ą s i ę w i ę c one bardzo dobrze 
do wyrobu n a r z ę d z i do skrawania, p r a c u j ą c y c h 
z malemi p r ę d k o ś c i a m i . D z i ę k i t a ń s z y m sta lom 
w ę g l o w y m , w y k o n y w u j ą c y m c z y n n o ś ć skrawan ia 
r ó w n i e dobrze , jak i stale stopowe, o s z c z ę d z a s i ę 
niekiedy na t. zw . „ o d p a d k a c h " , p o n i e w a ż nie­
k t ó r e n a r z ę d z i a , n a p r z y k ł a d frezy, w i e r t ł a , roz-
wier tak i , wycofuje s i ę z warsztatu po pewnym 
okresie czasu, jako n i e u ż y t e c z n e do pracy. P r ó b y 
wznowienia z u ż y t y c h n a r z ę d z i , p o d l e g a j ą c e na o d -
hartowaniu, p o g ł ę b i e n i u k a n a ł ó w o d p r o w a d z a j ą ­
c y c h w i ó r y i ponownem zahar towaniu , są w przy­
padku stali s topowych w ą t p l i w e j w a r t o ś c i , ponie­
w a ż stale stopowe są bardzo w r a ż l i w e na zabiegi 
cieplne, k t ó r e k i lkakrotn ie p r z e c h o d z ą w czasie 
regeneracji . 

S t a l e k o n s t r u k c y j n e s t o p o w e 1 ) 
z n a j d u j ą w budowie maszyn coraz szersze zasto­
sowanie d z i ę k i d o s k o n a ł y m w ł a s n o ś c i o m wy t rzy ­
m a ł o ś c i o w y m oraz p r z y d a t n o ś c i do o b r ó b k i cieplnej . 
N a d a j ą s i ę one do o w ę g l a n i a i wzmacniania . W sta­
nie wzmocn ionym m a j ą n iety lko d u ż ą wy t rzyma­
łość i c i ą g l i w o ś ć , lecz r ó w n i e ż o d p o r n o ś ć na ude­
rzenia i zmienne o b c i ą ż e n i a . Jako m a t e r j a ł u do 
budowy konstrukcy j maszynowych u ż y w a s i ę obec­
nie stali z doda tk iem chromu, n ik lu , mol ibdenu, 
krzemu, wanadu, manganu. Stosuje s i ę r ó w n i e ż 
stale stopowe, z a w i e r a j ą c e k i l ka z wymien ionych 
s k ł a d n i k ó w , n a p r z y k ł a d stale chromonik lowe, chro-
mowanadowe, chromonik lowo-mol ibdenowe i t. p. 
R o z m a i t o ś ć d o d a t k ó w s topowych t ł u m a c z y s i ę 
l icznemi wymaganiami , k t ó r e obecnie konstruk­
torzy s t a w i a j ą stalom. S ą to wymagania n ie ty lko 
w y t r z y m a ł o ś c i o w e lecz r ó w n i e ż natury chemicznej , 
a w i ę c o d p o r n o ś ć na d z i a ł a n i e k w a s ó w , zasad, 
spal in i wiele innych. Niże j podane uwagi wy ty ­
c z a j ą zgrubsza obszar zastosowania znormal izowa­
nych przez D I N stal i ch romon ik lowych , jako naj­
bardzie j rozpowszechnionych w budowie maszyn. 

N o r m a l n y c h s t a l i c h r o m o n i k l o ­
w y c h d o o w ę g l a n i a : E C N 35, E C N 45, za­
w i e r a j ą c y c h ś r e d n i o 3,5 i 4 ,5% nik lu , u ż y w a s i ę 
do wy robu c z ę ś c i maszynowych utwardzonych na 
powierzchni , lecz ba rdzo w y t r z y m a ł y c h i c i ą g l i -
wych w rdzeniu. D o nich z a l i c z a j ą s ię : k o ł a z ę b a t e , 
ko la ł a ń c u c h o w e , czopy, sworznie, w a ł y , c z ę ś c i 
r o z r z ą d u pracy maszyn, k r zywk i , zderzaki i t. p. 
Sta l i E C N 45 u ż y w a s i ę s z c z e g ó l n i e do wyrobu 
nader w a ż n y c h kół z ę b a t y c h , p o n i e w a ż nie od ­
k s z t a ł c a s i ę ona zbyt silnie podczas d ł u g o t r w a ł e j 
o b r ó b k i cieplnej , w i ą ż ą c e j s i ę z o w ę g l a n i e m . 

N o r m a l n y c h s t a l i c h r o m o n i k l o ­
w y c h d o w z m a c n i a n i a : V C N 15, V C N 25, 
V C N 35, z a w i e r a j ą c y c h ś r e d n i o : 1.5,2.5 oraz 3.5% 
niklu, u ż y w a s i ę w budowie s a m o c h o d ó w , samo­
l o t ó w , obrabiarek, do wy robu c z ę ś c i konstruk­
cyjnych, n a r a ż o n y c h na zmienne o b c i ą ż e n i a i na 
uderzenia . S ą to osie i w a ł y , ł ą c z n i k i , t rzony t ło­
kowe, c z ę ś c i s t a w i d e ł i t. p . Z wymien ionych stali 
w y k o n y w a s i ę r ó w n i e ż w y t r z y m a ł e przedmioty 

] ) Polski Komitet normalizacyjny opracowuje obecnie 
normy stopowych stali chromoniklowych, przeznaczonych do 
c e l ó w lotnictwa. 
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kute, n a p r z y k ł a d siekiery, ł o p a t y , d ł u t a , matryce, 
przebi jaki i wiele innych. 

Sta l i V C N 45, z a w i e r a j ą c e j ś r e d n i o 4.5°/ 0 n i ­
k lu , k t ó r ą znamionuje d u ż a w y t r z y m a ł o ś ć i c i ą g -
l i w o ś ć , u ż y w a się, do wyrobu bardzo w a ż n y c h 
częśc i kons t ruk tywnych . Podobn i e jak i stal 
E C N 45, stal V C N 45 nie o d k s z t a ł c a s i ę zbyt s i l ­
nie podczas har towania i odpuszczania . 

S t a l e n a r z ę d z i o w e s t o p o w e zawie­
r a j ą , p r ó c z w ę g l a i ż e l a z a , doda tk i innych metal i . 
Z a l e ż n i e od celu, k t ó r e m u n a r z ę d z i a służą , w y k o ­
nywa s i ę je ze stali ch romonik lowych , n i k lowych , 
chromonik lowo- wo l f r amowych , chromomangano-
w y c h , i wo l f r amowochromowych . Wymienione 
stale ma j ą c z ę s t o u s z l a c h e t n i a j ą c e dodatk i wa­
nadu, koba l tu i mol ibdenu . S ta l i wo l f ramowo­
c h r o m o w y c h s k ł a d a j ą c y c h s i ę z ,0 ,6 : 0,9°/ 0 

w ę g l a , 3 ,5 : 4,5°/ 0 ch romu , 1 3 : 1 4 ° / 0 wolframu, 
zwanych stalami s z y b k o t n ą c e m i , u ż y w a s i ę do 
wyrobu n a r z ę d z i do skrawania , k t ó r e p r a c u j ą 
z d u ż e m i p r ę d k o ś c i a m i . S ą to r y d ł a , w i e r t ł a , r ó w ­
n i e ż niekiedy i rozwie r t ak i . N a r z ę d z i a ze stal i 
s z y b k o t n ą c e j z a c h o w u j ą t w a r d o ś ć w wysokie j 
temperaturze (500° ) , d z i ę k i czemu p o z w a l a j ą na 
intensywne skrawanie . R y d ł a oraz inne n a r z ę d z i a 
w y k o n y w a s i ę ze stal i s z y b k o t n ą c e j j u ż t o w ca­
łośc i , lub n a k ł a d a j ą c stosownie w y k s z t a ł t o w a n e 
p ł y tk i i k o ń c ó w k i ] ) . 

D o o b r ó b k i m a t e r j a ł ó w twardych u ż y w a s i ę 
specjalnych s t o p ó w n a r z ę d z i o w y c h . S ą to t. zw. 
lane stopy n a r z ę d z i o w e , s k ł a d a j ą c e s i ę z w ę g l a , 
chromu i wolframu ( A k r i t , Caedi t , Cels i t , Perci t ) 
oraz W i d i a , czy l i sp iekany stop w ę g l i k a wo l f r amu 
lub tantalu. 

Z w i ę z ł e o m ó w i e n i e n a j w a ż n i e j s z y c h r o d z a j ó w 
stal i , u ż y w a n y c h do konstrukc j i maszynowych 
oraz do budowy n a r z ę d z i , nie wyczerpuje n a l e ż y ­
cie r o z l e g ł e j dz iedz iny , w i ą ż ą c e j s i ę z tern zagad­
nieniem. Ś w i e ż e zdobycze na po lu technik i , ś w i e ż e 
wyna l azk i , n a s t ę p n i e ulepszone sposoby w y t w a ­
rzania sta l i , ż ą d a j ą oraz t w o r z ą l iczne nowe ga­
tunki stali . S ą n i e m i : stale kwaso i ł u g o o d p o r n e , 
stale, k t ó r e p r a c u j ą przy wysok ich temperaturach 
i są n a r a ż o n e na szkodl iwe d z i a ł a n i e spalin, na­
s t ę p n i e stale s p r ę ż y n o w e , stale na ł o ż y s k a ku l kowe 
i wiele innych . 

Z roz l i cznych stali specja lnych z a s ł u g u j ą na 
k r ó t k i e o m ó w i e n i e r ó w n i e ż dwa rodzaje stal i , 
k t ó r e są s z c z e g ó l n i e przydatne dla k o n s t r u k t o r ó w , 
a mianowic ie : stale do w y r o b u c z ę ś c i , wykony­
wanych na automatach i r e w o l w e r ó w k a c h oraz 
stale do azotowania . 

Powszechne zastosowanie w w y t w ó r c z o ś c i 
masowej obrab iarek samoczynnych ( a u t o m a t ó w ) 
w y ł o n i ł o p o t r z e b ę stal i , k t ó r e o d z n a c z a ł y b y s i ę 
s z c z e g ó l n i e d o b r ą o b r a b i a l n o ś c i ą , to znaczy, two­
r z y ł y podczas o b r ó b k i k r ó t k i e i ł a m l i w e w i ó r y , 
ł a t w o u s u w a j ą c e s i ę z z e s p o ł ó w n a r z ę d z i sk rawa­
j ą c y c h i d z i ę k i temu z e z w a l a ł y na u ż y c i e jaknaj-
w i ę k s z y c h p r ę d k o ś c i skrawania . T ę w ł a s n o ś ć m a j ą 
( p r ó c z obecnie j uż n i e u ż y w a n e g o ż e l a z a pudlar-

x) Nasadzanie k o ń c ó w e k odbywa s i ę przez zgrzewanie 
ub- z a p o m o c ą lutowania miedz ią . 

skiego) stale, z a w i e r a j ą c e fosfor i s i a r k ę w w i ę k ­
szych i l o ś c i a c h , an i że l i zazwycza j . Wytwarzane 
przez huty specjalne stale do o b r ó b k i na auto­
matach m a j ą od 0,1 do 0,3°/0 s iarki oraz 0,06 do 
0,12°/ 0 fosforu. L i c z ą c s i ę z tern, że stale o w i ę k ­
szej z a w a r t o ś c i fosforu i s iarki z d r a d z a j ą s k ł o n n o ś ć 
do w y d z i e l e ń tych s k ł a d n i k ó w , w e w n ę t r z n y c h p ę ­
k n i ę ć oraz m a j ą n i e d u ż ą u d a r n o ś ć , p o c z ą t k o w o 
u ż y w a n o t ych stali do wy robu ty lko c z ę ś c i ma­
szynowych nie n a r a ż o n y c h w czasie pracy na 
d z i a ł a n i e znaczniejszych o b c i ą ż e ń . W y k o n y w a n o 
w i ę c z nich c z ę ś c i maszyn do szycia, maszyn do 
pisania, k ó ł k a , r ą c z k i , zaciski i wiele innych drob­
nych p r z e d m i o t ó w sta lowych, Sczasem r o z s z e r z y ł 
s i ę zakres stosowania omawianych stal i . Obecnie 
wytwarza s i ę już stale w ę g l o w e , k t ó r e z a w i e r a j ą 
fosfor i s i a r k ę w nieco w i ę k s z y c h i l o ś c i a c h , ani­
żel i zazwyczaj i o d p o w i a d a j ą w y t r z y m a ł o ś c i ą oraz 
z d o l n o ś c i ą do cieplnej o b r ó b k i w y ż e j poznanym 
w ę g l o w y m stalom do o w ę g l a n i a i wzmacniania . P r ó c z 
tego w c h o d z ą w u ż y c i e stale stopowe n ik lowe i chro-
monik lowe, przeznaczone do o b r ó b k i na obrabiar­
kach samoczynnych. O s t r o ż n e stosowanie wy t rzy ­
m a ł y c h stali z fosforem i s i a r k ą nawet do wy­
robu c z ę ś c i maszynowych , k t ó r e p r a c u j ą pod ob­
c i ą ż e n i a m i , przynos i w l icznych przypadkach 
o s z c z ę d n o ś c i , spowodowane s z y b k ą i s p r a w n ą 
o b r ó b k ą . 

Utwardzan ie w strumieniu azotu jest sposo­
bem, k t ó r y nadaje c i ę c i om s ta lowym t w a r d ą po­
w i e r z c h n i ę , jednak nie powoduje paczenia s i ę 
p r z e d m i o t ó w utworzonych w tak d u ż y m stopniu, 
jak hattowanie we wodzie . Azotu je s i ę w i ę c g ł a ­
dzie c y l i n d r ó w s ta lowych , sworznie , prowadnice, 
ko ła z ę b a t e i t. d . W y t r z y m a ł e stale do azotowa­
nia z a w i e r a j ą n a s t ę p u j ą c e dodatk i s topowe : c h r o m , 
n ik ie l , mol ibden oraz n i e z n a c z n ą d o m i e s z k ę gl inu. 
Uzyskana azotowaniem twarda z e w n ę t r z n a war­
s twa m a t e r j a ł u jest (jak w y k a z a ł y p r ó b y ) r ó w n i e ż 
odporna na uderzenia. Azo towan i e p o d w y ż s z a 
r ó w n i e ż w y t r z y m a ł o ś ć s ta l i podczas o b c i ą ż e ń 
zmiennych. 

P r ó c z p r z e m y s ł u maszynowego, k t ó r y m o ż n a 
ś m i a ł o n a z w a ć „ n i e n a s y c o n y m " o d b i o r c ą stal i , po­
k a ź n e i lośc i stali z u ż y w a r ó w n i e ż budown i c two , 
a w s z c z e g ó l n o ś c i budownic two stalowe- W bu­
downic twie sta lowem do budowy m o s t ó w i kon ­
strukcyj ż e l a z n y c h u ż y w a s i ę powszechnie stali 
kons t rukcy jnych w ę g l o w y c h . Z c i ą g l i w e j stali 
S t 37 , o w y t r z y m a ł o ś c i R r >• 37 kg/mm 2 i przy-
d łużen iu A°/o > 18, w y k o n y w a s i ę wa lcowane 
belki k s z t a ł t o w e oraz blachy. D o wyrobu ś r u b 
jest przeznaczona stal St 38 (Rr > 38 kg/mm 2 , 
A ° / 0 > 18), d l a n i t ó w stal St 34 (Rr > 34 kg/mm 2 , 
A ° / 0 > 22). B u d u j ą c mosty o d u ż e j r o z p i ę t o ś c i po­
s ługu j ą s ię konstruktorzy s z c z e g ó l n ą s t a l ą St 52 
(Rr > 52 kg/mm 2 , A°/o > 2 4 )> k t ó r a . w y k o n y ­
wana jako stal k rzemowo-manganowo-miedz iowa 
lub miedz iowo-chromowa, ma n ie ty lko dużą wy­
t r z y m a ł o ś ć , lecz jest r ó w n i e ż odporna przec iw 
rdzewieniu. Z d a r z a j ą s i ę i takie budowle , k t ó r e 
w y m a g a j ą m a t e r j a ł ó w jeszcze wytrzymalszych , 
a w i ę c stali s topowych ch romo-n ik lowych . 
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A U T O M A T Y Z A C J A TELEFONÓW 
L W O W S K I C H 

Streszczenie odczytu w y g ł o s z o n e g o dnia 4 marca 1936 w Polskiem Tow. Politechnicznem we Lwowie 

W e w r z e ś n i u 1935 r. o t r z y m a ł L w ó w auto­
m a t y c z n ą c e n t r a l ę t e l e fon i c zną . S k o ń c z y ł y s i ę rze­
czywiste lub urojone u d r ę k i a b o n e n t ó w , s k a r ż ą ­
cych s i ę na to , że zbyt d ł u g o musieli c z e k a ć na 
t e l e f o n i s t k ę , lub że ta f a ł s z y w i e ich p o ł ą c z y ł a ; 
z c h w i l ą bowiem uruchomienia central i automa­
tycznej abonent sam kieruje procesem ł ączen i a . 
S k o ń c z y ł y s i ę dla abonenta czasy, kiedy mógł on 
swe zniecierpl iwienie w y ł a d o w a ć czy to na tele­
fonistce, czy t e ż na w i d e ł k a c h swojego aparatu. 

Przedewszystk iem z o s t a ł y wymienione u abo­
n e n t ó w aparaty telefoniczne na nowe z tarczami 
numerowemi . Tarcze te p o s i a d a j ą d z i e s i ę ć o two­
r ó w , oznaczonych cyframi 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
9 i 0; s łużą one do nadawania central i numeru, z k t ó ­
rym dany abonent pragnie s i ę p o ł ą c z y ć . 

Zanim p r z y s t ą p i m y do o m ó w i e n i a p r o c e s ó w 
z a c h o d z ą c y c h w central i automatycznej podczas 
ł ą c z e n i a , powiemy najpierw k i lka s łów z d z i e j ó w 
rozwoju telefonji. 

O d roku 1876, w k t ó r y m Aleksander Graham 
Be l l p r z e d s t a w i ł do opatentowania s w ó j wyna la ­
zek telefonu elektromagnetycznego, a n a s t ę p n i e 
z a d e m o n s t r o w a ł go na wystawie w Fi ladelf j i , do 
dnia dzisiejszego, t. j. w c i ą g u 59 lat, d o k o n a ł s i ę 
w telefonji r o z w ó j tak o lb rzymi , jak prawie w ż a d ­
nej innej g a ł ęz i p o t ę ż n e g o p r z e m y s ł u e lektrotech­
nicznego. 

W e d ł u g statystyki i l o ś ć czynnych t e l e f o n ó w 
na c a ł e j ku l i ziemskiej d o s i ę g ł a cyfry 35 m i l j o n ó w . 

Stany Zjednoczone A m e r y k i P ó ł n o c n e j zaj­
mu j ą pierwsze miejsce na ś w i e c i e co do i lo śc i 
za insta lowanych a p a r a t ó w telefonicznych, p o s i a d a j ą 
ich bowiem 57°/0 o g ó l n e j l iczby c a ł e g o g lobu. 
Z k r a j ó w europejskich na pierwsze miejsce wy­
s u w a j ą s i ę Niemcy , p o s i a d a j ą c y 9°/0 c a ł e j ś w i a t o ­
wej i lośc i . N a s t ę p n i e idzie Ang l j a 6°/ 0 i Franc ja 
3,3°/0 . Wszys tk ie inne kraje europejskie p o s i a d a j ą 
razem 12°/0 o g ó l n e j cyfry . 

N a 55 m i e s z k a ń c ó w naszego g lobu przypada 
ś r e d n i o 1 aparat telefoniczny; w P o l s c e 1 ) prze­
c i ę t n i e co 165 mieszkaniec posiada te le fon; w C h i ­
nach na k a ż d e 10.000 l u d n o ś c i przypada zaledwie 
3 aparaty. 

J e ż e l i chodz i o p o s z c z e g ó l n e miasta, to naj­
w i ę k s z ą i l o ś ć t e l e f o n ó w w stosunku do i lośc i mie­
s z k a ń c ó w wykazuje S a n F r a n c i s k o , gdzie na 
k a ż d y c h 100 m i e s z k a ń c ó w jest za insta lowanych 
40 a p a r a t ó w te lefonicznych. Z miast europejskich 
S tockho lm ma n a j w i ę k s z e „ n a s y c e n i e telefoniczne", 
mianowic ie 32 aparaty na 100 m i e s z k a ń c ó w . 

O g ó l n a i lość t e l e f o n ó w w Polsce stanowi zaledwie 
0,55% c a ł k o w i t e j liczby t e l e f o n ó w na ś w i e c i e . 

D ł u g o ś ć wszys tk ich sieci te lefonicznych ś w i a t a 
o s i ą g n ę ł a z a w r o t n ą c y f r ę 205 m i l j o n ó w ki lome­
t r ó w ; d ł u g o ś c i ą t ą m o ż n a b y o p a s a ć r ó w n i k z iem­
ski 5.130 r a z y ! 

A p a r a t telefoniczny, zbudowany przez B e 1 l 'a, 
s łużył j e d n o c z e ś n i e do nadawania i odbierania 
d ź w i ę k ó w . W r. 1878 prof. H u g h e s w Ameryce 
w y n a l a z ł mikrofon , oparty na z jawisku wahania 
oporu elektrycznego pod w p ł y w e m fal g ł o s o w y c h , 
u d e r z a j ą c y c h w m e m b r a n ę . M i k r o f o n zos t a ł u ż y t y 
do nadawania d ź w i ę k ó w , a p r z y r z ą d BelTa — 
jako s ł u c h a w k a telefoniczna. 

Pierwsze p r ó b y komunikacj i telefonicznej, 
uskuteczniane na z w y k ł y c h l injach telegraf icznych, 
n i e p r z e k r a c z a ł y k i lkunastu k i l o m e t r ó w o d l e g ł o ś c i . 
Prace teoretyczne i praktyczne nad sposobem 
rozchodzenia s i ę p r ą d ó w te lefonicznych w z d ł u ż 
p r z e w o d ó w , z u w z g l ę d n i e n i e m w ł a s n o ś c i charak­
terystycznych l inj i , jak oporu , i n d u k c y j n o ś c i , po­
j e m n o ś c i i u p ł y w u , d o p r o w a d z i ł y do takiego stanu, 
że dzisiaj posiadamy p o ł ą c z e n i a telefoniczne po­
przez t y s i ą c e k i l o m e t r ó w , a wynalazek lamp ka ­
todowych i u ż y c i e ich jako wzmacniaczy telefo­
n icznych u m o ż l i w i ł y prowadzenie r o z m ó w telefo­
n icznych p o m i ę d z y najbardziej o d l e g ł e m i punk­
tami ziemi. 

P i e rwszym krok iem technicznego p o s t ę p u 
b y ł o wprowadzenie pup in izowanych kab l i zamiast 
napowietrznych p r z e w o d ó w g o ł y c h , k t ó r e u l e g a j ą 
bardzo c z ę s t y m uszkodzeniom, a wiadomo, że im 
dłuższą jest linja napowietrzna, tern bardziej jest 
wys tawiona na n i e b e z p i e c z e ń s t w o , tern gorzej jest 
wykorzys tywana i tern mniej ekonomiczna, j akko l ­
wiek pod w z g l ę d e m e lektrycznym linje napo­
wietrzne g o ł e p o s i a d a j ą bardzo cenne w ł a ś c i w o ś c i . 

P i e rwszym z a ś europejskim kablem daleko-
n o ś n y m jest 600-ki lometrowy kabe l n a d r e ń s k i , łą­
c z ą c y Ber l in z n a d r e ń s k i m o ś r o d k i e m p r z e m y s ł o ­
wym ; kabel ten z o s t a ł wybudowany w latach 
1912—1921 przez f i r m ę Siemens i Ha l ske . 

Kabe l ten p o s i a d a ł jednak bardzo znaczne 
t ł um i en i e , tak, że jakkolwiek zastosowano ży ł y 
miedziane o ś r e d n i c y 3 mm., to mimo to z a s i ę g 
kab la nie p r z e k r o c z y ł 600 k m . ; w razie zastoso­
wania z a ś grubszych żył , p o w s t a ł y b y przy w y k o ­
naniu i z a k ł a d a n i u kabl i nadzwyczajne t r u d n o ś c i 
techniczne, nie m ó w i ą c już o o lb rzymich kosztach. 

N a s t ę p n y m etapem by ło zastosowanie wzma­
cniaczy l ampowych , k t ó r e w ł ą c z a n o p o c z ą t k o w o 
ty lko do p r z e w o d ó w napowie t rznych , a n a s t ę p n i e 
i do kab lowych . U ż y c i e wzmacniaczy telefonicz­
nych p o z w o l i ł o z m n i e j s z y ć bardzo znacznie ś r e d ­
n i c ę żył kab lowych i d a ło t e c h n i c z n ą i gospodar­
c z ą p o d s t a w ę do rozwoju sieci te lefonicznych 
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kab lowych , o b e j m u j ą c y c h cale p a ń s t w a i konty­
nenty. 

P o r a ź pierwszy wprowadzono wzmacniacze 
telefoniczne w Ameryce w r. 1914 i zastosowano 
je najpierw na l injach napowietrznych New-Jork 
—Chicago , n a s t ę p n i e w r. 1915 na linji New-Jork 
—San Franc i sko , a potem r ó w n i e ż na l inj i ka­
blowej New- Jo rk—Wash ing ton . 

W Europie z n a l a z ł y wzmacniacze telefoniczne 
w czasie wojny szerokie zastosowanie w telefonji 
wojskowej . Dz i ęk i ich wprowadzen iu u t r z y m y w a ł y 
ze s o b ą ł ą c z n o ś ć t e l e f o n i c z n ą z a r ó w n o sztaby 
wojsk koa l icy jnych jak i p a ń s t w centra lnych (np. 
p o ł ą c z e n i e telefoniczne Ber l in -Konstanty nopol). 

Po wojnie prawie wszystkie kraje kulturalne 
z a c z ę ł y m y ś l e ć o n a w i ą z a n i u m i ę d z y n a r o d o w e j 
komunikac j i telefonicznej na w i ę k s z ą s k a l ę i przy­
s t ą p i ł y wedle technicznych i f inansowych moż l i ­
w o ś c i do przebudowy swych sieci te lefonicznych 
tak w e w n ę t r z n y c h jak i m i ę d z y n a r o d o w y c h , na 
kable . 

N a czele p a ń s t w europejskich s to j ą pod tym 
w z g l ę d e m A n g l j a i Niemcy , k t ó r y c h sieci telefo­
niczne s ą prawie c a ł k o w i c i e skablowane. Niemcy 
z a łoży ł y w czasie od r. 1922 do r. 1935 ponad 
10.000 km. kab l i d a l e k o s i ę ż n y c h , z k t ó r y c h na 
s p e c j a l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e nowo-przeprowadzony 
kabel morsk i do Szwecj i , d a j ą c y m o ż n o ś ć prowa­
dzenia 84 r o z m ó w r ó w n o c z e ś n i e . W budowie s ą 
nowe d w a kable do C z e c h o s ł o w a c j i , jeden do 
P o l s k i i jeden do Holand j i . 

Szwecja posiada j uż linje kablowe m i ę d z y 
S tockho lmem i G ó t e n b u r g e m , S tockholmem i M a l -
m ó oraz S tockholmem i p ó ł n o c n ą c z ę ś c i ą kraju. 

Franc ja p o ł ą c z y ł a kab lami P a r y ż ze Stras-
sburgiem, L i l l e , Boulogne, Bordeaux i M a r s y l j ą . 

W e W ł o s z e c h pierwszy kabel d a l e k o n o ś n y 
u łożono na odc inku Med jo l an—Turyn—Genua . 
K a b e l ten z o s t a ł u k o ń c z o n y w r. 1924 i w y w o ł a ł 
o l b r z ym i wzros t r o z m ó w m i ę d z y m i a s t o w y c h , co 
s p o w o d o w a ł o , że r z ą d w ł o s k i p r z y s t ą p i ł w r. 
1926 do budowy wielkiej magistral i kablowej , 
i d ą c e j od Neapolu przez R z y m , F l o r e n c j ę , B o l o n j ę , 
W e n e c j ę do granicy austrjackiej i szwajcarskiej . 

P o z a p a ń s t w o w ą m a g i s t r a l ą k a b l o w ą c a ł y 
szereg linij k ab lowych w y k o n a ł y w z g l ę d n i e wy­
k o n u j ą towarzys twa prywatne, p o s i a d a j ą c e kon­
c e s j ę na b u d o w ę i e k s p l o a t a c j ę sieci telefonicznej 
w p o s z c z e g ó l n y c h o k r ę g a c h kra ju . Tak p o w s t a ł a 
s i e ć k a b l o w a : Med jo l an—Simplon , Med jo l an—Tu­
ryn , B o l o n j a — A n k o n a , oraz Genua—Rapa l lo 
z p r z e d ł u ż e n i e m do L u k k i , F lorenc j i i L i v o r n o . 

Plany r z ą d o w e p r z e w i d u j ą p r z e d ł u ż e n i e ma­
gistra l i kablowej na p o ł u d n i u a ż do Palerno na 
Sycy l j i , j ako t e ż u ł o ż e n i e kabla telefonicznego 
podmorsk iego, ł ą c z ą c e g o R z y m ze S a r d y n j ą . 

Kab l e d a l e k o s i ę ż n e w Aus t r j i p r z e b i e g a j ą 
przez W i e d e ń we wszys tk ich k ierunkach kra ju 
i ł ą c z ą A u s t r j ę z N iemcami , S z w a j c a r j ą , Ital ją , 
J u g o s ł a w i ą , W ę g r a m i i C z e c h o s ł o w a c j ą . 

C z e c h o s ł o w a c j a posiada tranzytowe p o ł ą c z e ­
nie kab lowe od p ó ł n o c n o zachodniej granicy 

z Niemcami przez P r a g ę do p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
niej granicy z A u s t r j ą . L in j a b i e g n ą c a ze wschodu 
na z a c h ó d d la ł ą c znośc i z jednej strony z P o l s k ą , 
z drugiej strony z B a w a r j ą , jest na u k o ń c z e n i u . 

P r zed k i lku laty r ó w n i e ż Norweg ja , Danja , 
Holand ja , Belgja , S z w a j c a r j ą i W ę g r y r o z p o c z ę ł y 
b u d o w ę sieci k ab lowych d a l e k o n o ś n y c h . 

Holand ja od r. 1922 ma p o ł ą c z e n i e kab lowe 
z A n g l j ą , Danją , C z e c h o s ł o w a c j ą , S z w a j c a r j ą 
i A u s t r j ą . 

S z w a j c a r j ą posiada od r. 1922 b e z p o ś r e d n i e 
p o ł ą c z e n i e z P a r y ż e m , Ber l inem, a obecnie j uż 
z Wiedn iem, P r a g ą , B r u k s e l ą i Amste rdamem. 

N a j w i ę k s z y rozkwi t telefonji m i ę d z y n a r o d o ­
wej p rzypada na rok 1927. W c i ą g u tego jednego 
ty lko roku p o w s t a ł y p o ł ą c z e n i a te lefoniczne: 
Londyn—Ber l i n—Hamburg , Londyn—Frankfur t— 
Bremen—Kolonja—Dusse ldorf , L o n d y n — G d a ń s k , 
L o n d y n — S t o c k h o l m , Londyn—Kopenhaga , L o n ­
d y n — O s l o , L o n d y n — W i e d e ń , L o n d y n — S z w a j c a r j ą , 
oraz inne mniej w a ż n e . 

Polskie Minis ters two Poczt i T e l e g r a f ó w 
u k o ń c z y ł o r ó w n i e ż b u d o w ę pierwszej l inji kablowej 
W a r s z a w a — Ł ó d ź — K a t o w i c e — C i e s z y n , z o d g a ł ę ­
zieniem K a t o w i c e — K r a k ó w i Ka tow i c e—Ruda 
Ś l ą s k a do G l i w i c . Magis tra la ta, d ł u g o ś c i 530 km. 
s tanowi pierwsze ogniwo projektowanej sieci ka­
blowej polskiej , k t ó r a o g ó ł e m ma o b e j m o w a ć 
4.000 km. linij k ab lowych i ma p o ł ą c z y ć W a r s z a w ę 
przez C ieszyn z C z e c h o s ł o w a c j ą , W a r s z a w ę z K r a ­
kowem, W a r s z a w ę przez L w ó w z Bukaresztem, 
W a r s z a w ę przez P o z n a ń z Ber l inem, W a r s z a w ę 
przez Ka l i s z z W r o c ł a w i e m , W a r s z a w ę z G d y n i ą , 
i W a r s z a w ę z B i a ł y m s t o k i e m . 

N a j d ł u ż s z e m obecnie w Europie p o ł ą c z e n i e m 
p r z e b i e g a j ą c e m c a ł k o w i c i e w kab lach d a l e k o n o ś ­
nych, jest linja Budapes t—Glasgow (2600 km) 
oraz Be r l i n—Rzym (1.920 km.). 

P i e r w s z ą t r u d n o ś c i ą , j a k ą napotkano przy 
p r z e j ś c i u od p r z e w o d ó w napowiet rznych g o ł y c h 
do kab l i , b y ł o z w i ę k s z o n e t ł u m i e n i e i znaczne 
z n i e k s z t a ł c e n i e przenoszonej rozmowy . 

T r u d n o ś c i te jednak z o s t a ł y s z c z ę ś l i w i e po­
konane, d z i ę k i naukowemu opanowaniu zjawisk 
f izyka lnych , z a c h o d z ą c y c h w kablach d a l e k o n o ś ­
nych , podczas te lefonowania . 

D l a ł ą c z e n i a w i ę k s z e j i lośc i a p a r a t ó w tele­
fonicznych m i ę d z y sobą , s łużą t. zw . centra le te­
lefoniczne. 

U ż y w a n e centrale m o ż e m y p o d z i e l i ć na trzy 
g ł ó w n e rodza je : 

1) centrale o b s ł u g i w a n e r ę c z n i e , 
2) centrale p ó ł a u t o m a t y c z n e , 
3) centrale automatyczne czy l i samoczynne. 
Centra le z o b s ł u g ą r ę c z n ą z o s t a ł y zastoso­

wane na p ie rwszych stacjach centra lnych. Prak­
t yka w y k a z a ł a , że do pracy tego rodzaju n a d a j ą 
s i ę lepiej kobiety i wskutek tego centrale r ę c z n e 
s ą o b s ł u g i w a n e prawie w y ł ą c z n i e przez pracow­
nice, zwane te lefonistkami. 

P r ó b y u r z ą d z e ń samoczynnych z a c z ę ł y s i ę 
zaraz po wynalez ieniu telefonu. P i e rwsza w i ę k s z a 
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stacja tego rodzaju by ł a uruchomiona w Stanach 
Zjednoczonych w 1889 r., ale dopiero system 
Amerykan ina S t r o w g e r ' a z zastosowaniem ba-
terji centralnej d a ł wyn ik i z a d o w a l a j ą c e i pozwo­
lił z b u d o w a ć w 1898 r. s t a c j ę , k t ó r a b y ł a w u ż y ­
c iu oko ło 15 lat. P ierwsza w i ę k s z a stacja samo­
czynna w Europ ie b y ł a zbudowana w Monach jum 
w 1909 r. n a s t ę p n i e uruchomiono k i lka innych 
stacyj , a w tej l iczbie w K r a k o w i e i Poznaniu . 

Istnieje k i l ka dobrze d z i a ł a j ą c y c h s y s t e m ó w 
samoczynnych, np. S t r o w g e r ' a , L o r i m e r ' a , 
S i e m e n s - H a 1 s k e, W e s t e r n , E r i c s s o n a 
i innych . 

Jako zalety central automatycznych w po­
r ó w n a n i u z systemem r ę c z n y m m o ż n a b y poza 
innemi wymiennie n a s t ę p u j ą c e : 

1) abonent nie jest z a l e ż n y od humoru , k a ­
prysu czy s p r a w n o ś c i telefonistki , 

2) g o t o w o ś ć do pracy o k a ż d e j porze dnia 
i nocy przy stale pe łne j „ o b s a d z i e " centra l i , 

3) w z g l ą d na c u d z o z i e m c ó w , nie z n a j ą c y c h 
miejscowego j ę z y k a , 

4) ś c i s ł a k o l e j n o ś ć ł ą c z e n i a w tern znaczeniu, 
że niema ani uprzywi le jowanych ani t e ż mniej 
w p ł y w o w y c h a b o n e n t ó w . 

Centra la automatyczna we L w o w i e , k t ó r e j 
k i e rown ik i em budowy by ł autor niniejszego arty­
ku łu , jest systemu E r i c s s o n a , t ypu p r z e k a ź n i ­
kowego ; z o s t a ł a ona zmontowana w czasie od 
21 w r z e ś n i a 1934 r. do 21 w r z e ś n i a 1935 r. 
a uruchomiona w nocy z 21 na 22 w r z e ś n i a 1935 r. 

Centra la automatyczna we Lwowie p o s i a d a ć 
b ę d z i e k o ń c o w ą p o j e m n o ś ć 50.000 n u m e r ó w , przy-
czem p r z y j ę t y z o s t a ł d l a niej 5-cyfrowy system 
numeracji . Numery t w o r z y ć b ę d ą s e r j ę od 10.000 
do 59.999. P r ó c z tego przewidz ianych jest p i ę ć 
specjalnych n u m e r ó w j ednocy f rowych : 6, 7, 8, 9 i 0, 
k t ó r e to numery przeznaczone są d la p i ę c i u grup 
l ini j , o b s ł u g u j ą c y c h instytucje tego rodzaju, jak 
np. Stacja M i ę d z y m i a s t o w a , S t r a ż p o ż a r n a i t. p. 
Komunikac ja z numerami serji 20.000—29.999 za­
projektowana jest za p o ś r e d n i c t w e m jednego 
ty lko wybieraka grupowego, z numerami z a ś po­
z o s t a ł y c h seryj t. j . 10.000—19.000 i 30.000 -
59.999 oraz z numerami specjalnemi za p o ś r e d n i ­
c twem d w ó c h w y b i e r a k ó w g rupowych . 

Naraz ie zbudowana jest centrala na 12.000 
n u m e r ó w , przyczem wykorzys tana z o s t a ł a serja 
n u m e r ó w 20.000—29.999, s t a n o w i ą c a ca łą 10 . 000 -ną 
g r u p ę n u m e r ó w , oraz serja 10.000—11.999 stano­
w i ą c a c z ę ś ć drugiej g rupy 10.000-ej. (Rt/s. 7.). 

Z p o w y ż s z y c h d w ó c h seryj n u m e r ó w dwie 
grupy 500-tne, mianowicie o numerach 29.500— 
29.999, oraz 10.000—10.499 przewidziane są dla 
l inij prywatnych ł ączn i c a b o n e n t ó w , t zw . P. B. X. 

Komunikac ja z central i m i ę d z y m i a s t o w e j za­
projektowana z o s t a ł a jako komunikacja p e ł n o a u t o -
matyczna przy pomocy osobnych z e s p o ł ó w prze­
k a ź n i k ó w sznurowych , r e j e s t r ó w oraz m i ę d z y ­
mias towych w y b i e r a k ó w g rupowych i l in jowych . 
W ten s p o s ó b telefonistka m i ę d z y m i a s t o w a wy­

biera ż ą d a n y numer miejski wprost ze swego sta­
nowiska p rzy pomocy zmontowanej tam tarczy 
numerowej . 

Komunikac ja m i ę d z y dwoma abonentami 
centra l i , w wypadku , gdy abonent w y w o ł a n y po­
siada numer z serji 20.000—29.999, odbywa s i ę 
za p o ś r e d n i c t w e m szukacza S z z e s p o ł e m jego 
p r z e k a ź n i k ó w l inj i sznurowej SNR, I-go wybieraka 
grupowego GV\ z z e s p o ł e m jego p r z e k a ź n i k ó w 
GVR], oraz wybieraka linjowego LV z z e z p o ł e m 
p r z e k a ź n i k ó w LVR, lub ewentualnie LXR, gdy 
chodz i o g r u p ę 500 -ną z l injami P. B. X. G d y 
abonent w y w o ł y w a n y posiada numer nie n a l e ż ą c y 
do p o w y ż s z e j serji, komunikac ja odbywa s i ę za 
p o ś r e d n i c t w e m jeszcze II-go wybieraka grupowego 
GV\\ z z e s p o ł e m p r z e k a ź n i k ó w GVR\\. 

Komunikac ja z numerami specjalnemi odby­
wa s i ę za p o ś r e d n i c t w e m szukacza S, l inji sznu­
rowej SNR i d w ó c h w y b i e r a k ó w grupowych 
GV\ i GVU, 

Komunikac ja z central i m i ę d z y m i a s t o w e j do 
a b o n e n t ó w p o s i a d a j ą c y c h numery z serji 20.000— 
29.999 odbywa s i ę za p o ś r e d n i c t w e m ze spo łu 
p r z e k a ź n i k ó w linji sznurowej SNTR, pierwszego 
m i ę d z y m i a s t o w e g o wyb ie raka grupowego GV\ 
z z e s p o ł e m jego p r z e k a ź n i k ó w GVR\, oraz m i ę ­
dzymiastowego wybieraka l in jowego LV z zespo­
łem p r z e k a ź n i k ó w LTR, w z g l ę d n i e LTXR, gdy 
chodz i o g r u p ę 500-ną z l injami P. B. X. 

W w y p a d k u komunikacj i z centrali m i ę d z y ­
miastowej do a b o n e t ó w p o s i a d a j ą c y c h numery nie 
n a l e ż ą c e do serji 20.000—29.999, przy p o ł ą c z e n i u 
wchodz i w g r ę jeszcze drugi m i ę d z y n a r o d o w y wy­
bierak grupowy GV\i, z odpowiedn im z e s p o ł e m 
p r z e k a ź n i k ó w G VR\\. 

Naturalnie przy wszystk ich w y ż e j wyszcze­
g ó l n i o n y c h rodzajach komunikac j i czynny jest po­
nadto, podczas wybierania numeru, jeszcze rejestr 
(Register) Reg. 

Rys. 7. przedstawia schematyczne zestawie­
nie zasadniczych m e c h a n i z m ó w i p r z e k a ź n i k ó w , 
b i o r ą c y c h udz i a ł w uskutecznianiu po ł ą czen i a . 

O z n a c z a j ą t a m : 
l inja abonenta 

LR—BR p r z e k a ź n i k l in jowy 
LGR p r z e k a ź n i k g rupowy 
STR p r z e k a ź n i k starterowy 
S szukacz 
SR z e s p ó ł p r z e k a ź n i k ó w n a l e ż ą c y c h 

do szukacza 
SNR z e s p ó ł p r z e k a ź n i k ó w l inj i sznurowej 
Reg rejestr 
GV\ wybierak grupowy I-szy 
GVU wybierak g rupowy Il-gi 
GVR ze spó ł p r z e k a ź n i k ó w n a l e ż ą c y c h do wy­

LV 
bieraka grupowego 

LV wybierak l injowy 
LVR ze spó ł p r z e k a ź n i k ó w n a l e ż ą c y c h do wy­

LTR 
bieraka l in jowego 

LTR zespół p r z e k a ź n i k ó w n a l e ż ą c y c h do wy-
bieraka l in jowego, gdy chodzi o ko 
m u n i k a c j ę z central i m i ę d z y m i a s t o w e j 
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wadz i 50 linij p o ł ą c z e n i o w y c h t r ó j p r z e -
w o d o w y c h do central i automatycznej 
z e s p ó ł p r z e k a ź n i k ó w l inj i sznurowej , gdy 
chodz i o k o m u n i k a c j ę z central i m i ę ­
dzymiastowej 
z e s p ó ł p r z e k a ź n i k ó w dla l inij specjalnych 
wybierak obrotowy o 25 pozycjach 
6-kontaktowych, do k t ó r y c h w ł ą c z o n e 
są linje p o ł ą c z e n i o w e oraz ich l ampki 
przyc isk guz ikowy . 

Procesy, z w i ą z a n e z przeprowadzeniem roz­
mowy telefonicznej p o m i ę d z y dwoma abonentami 
central i automatycznej r o z d z i e l i ć m o ż n a na cztery 
e tapy : 1) przygotowanie central i do wykonania 
p o ł ą c z e n i a , 2) wykonanie p o ł ą c z e n i a , 3) rozmowa 
p o m i ę d z y abonentami, 4) r o z ł ą c z e n i e po z a k o ń ­
czeniu rozmowy . W k a ż d y m z tych e t a p ó w od­
b y w a j ą s i ę w central i skompl ikowane z jawiska , 
do k t ó r y c h b o d ź c e m są c z y n n o ś c i abonenta. C z y n ­
n o ś c i a m i temi pod w z g l ę d e m e lektrycznym s ą : 
z a m k n i ę c i e obwodu p r ą d u s t a ł e g o przez podnie­
sienie mikrote lefonu, wytwarzanie k r ó t k i c h p rze rw 
i z w a r ć w obwodzie przez obracanie tarczy nu­
merowej , t r w a ł e przerwanie obwodu przez zawie­
szenie mikrote lefonu na w i d e ł k a c h aparatu. 

Przedewszystk iem n a l e ż y z a z n a c z y ć , że l inja 
k a ż d e g o abonenta ma na central i indywidualne 
elektromagnesy, zwane przekaźnikami linjowemi 
LR—BR, k t ó r e odpowiedn io p r a c u j ą przy zg ł a ­
szaniu s i ę abonenta i podczas t rwania p o ł ą c z e n i a . 

P r ó c z tego l inja abonenta jest p r z y ł ą c z o n a do 
specjalnych g o ł y c h d r u t ó w b ronzowych , n a c i ą g ­
n i ę t y c h p ionowo na p o d o b i e ń s t w o strun harfy, 
p rzyczem k a ż d e j l inji abonenta o d p o w i a d a j ą 3 
druty a, b, c. Zespół d r u t ó w 20-tu a b o n e n t ó w 
s tanowi jakby j e d n ą h a r f ę — w dalszym c i ą g u 
z e spó ł tak i b ę d z i e m y nazywal i ramką wielokrocia. 
R a m k a taka pokazana jest na rys. 2. 

25 ramek ustawionych jedna obok drugiej 
w formie wyc inka cy l indra , s t a n o w i ą g r u p ę , obej­
m u j ą c ą 500 a b o n e n t ó w , w i d o c z n ą na rys. 3., na 
k t ó r y m dla j a s n o ś c i c z ę ś ć ramek w ś r o d k u jest 
w y j ę t a . K a ż d y abonent posiada swe druty w d w ó c h 
grupach, k t ó r e nazwiemy g r u p ą w e j ś c i o w a , czy l i 
g r u p ą szukaczy S i g r u p ą w y j ś c i o w ą , czy l i g r u p ą 
wybieraków linjowych LV: p ierwsza z nich s łuży 
do p r z y j ę c i a przez c e n t r a l ę abonenta w y w o ł u j ą ­
cego, k t ó r y zd j ą ł s w ó j mikrotelefon, w celu wy­
w o ł a n i a drugiego abonenta, w drugiej z a ś grupie 
odbywa s i ę p o ł ą c z e n i e z ż ą d a n y m numerem. 

Ł ą c z e n i e uskutecznia s i ę za p o m o c ą t. zw . 
łączników. N a l e ż ą do n i c h : szukacze S, wybieraki 
grupowe GV, oraz wybieraki linjowe LV. Ł ą c z n i k 
pokazany jest na rys. 4. 

N a rysunku tym widz imy p r z e k r ó j poziomy 
szyn kory tkowego ż e l a z a U, p o m i ę d z y k t ó r e m i 
umocowany jest ł ą c z n i k . BP jest to p ł y t a podsta­
wowa , na k t ó r e j umieszczony jest ł ą c zn i k w for­
mie talerza, umocowanego na p i e r ś c i e n i u KR. Ten 
p i e r ś c i e ń ruchomy posiada z a z ę b i o n y brzeg, wy­
g i ę t y ku g ó r z e i kieruje ruchem ł ączn ika . O b r ó t 
p i e r ś c i e n i a KR powoduje elektromagnes sp r z ę ­

ci 
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Rys. 1. S c h e m a t y c z n y u k ł a d c e n t r a l i . 
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g ł o w y , p o s i a d a j ą c y dwie cewki MH i MV. — K o ­
twica M tego elektromagnesu posiada o ś p o z i o m ą 
z dwoma k ó ł k a m i z ę b a t e m i FR i FR±. G d y p r ą d , 
p r z e c h o d z ą c y przez c e w k ę MV, namagnesuje ją, 
k ó ł k o FR zczepia s i ę z z ę b a m i k ó ł k a na osi 
n a p ę d o w e j S, a k ó ł k o FRi wprawia p i e r ś c i e ń 
w ruch obrotowy w j e d n ą s t r o n ę . Natomiast gdy 
p r ą d przejdzie po drugiej cewce MH, to o ś wraz 
z k o t w i c ą M b ę d z i e p r z y c i ą g n i ę t a ku g ó r z e i k ó ł k o 
FR zczepia s i ę z drugiem z ę b a t e m k o ł e m W, znaj-
d u j ą c e m s i ę u g ó r y i otrzymuje ruch obrotowy 
w p r z e c i w n ą s t r o n ę . P i e r ś c i e ń KR może s i ę w i ę c 
o b r a c a ć w j e d n ą lub d r u g ą s t r o n ę , z a l e ż n i e od 
tego, czy p r ą d m a g n e s u j ą c y przechodzi] po cewce 
MV czy MH e lektromagnesu s p r z ę g ł o w e g o . N a 
tarczy TS umieszczony jest d r ą ż e k s tykowy czy l i 
r a m i ę s tykowe KA, k t ó r e posiada zaostrzony ko­
niec i zo lowany : jest w nim umieszczona z jednej 
s t rony s p r ę ż y n a s tykowa c, a, z drugiej strony 
dwie s p r ę ż y n y stykowe a i b. R a m i ę s tykowe KA 
odpowiada wtyczce t r ó j p r z e w o d o w e j w ł ą c z n i c a c h 
r ę c z n y c h i posiada d w a rodzaje r u c h ó w : ruch 
obrotowy wraz z talerzem, na k t ó r y m jest umo­
cowany, i ruch promieniowy czy l i p o s t ę p o w y po 
powierzchni talerza, pod w p ł y w e m koła z ę b a t e g o 
ZR. O b a te ruchy •—• obrotowy i promieniowy — 
w y w o ł a n e są przez ten sam elektromagnes s p r z ę ­
g ł o w y MH i MV. D l a zatrzymywania i wyzwalania 
ramienia s tykowego KA, d l a ruchu obrotowego 
i promieniowego, s łużą dwa elektromagnesy CV 
i CR: oba te elektromagnesy p o s i a d a j ą na swych 
kotwicach odpowiednie w y g i ę c i a ŁV i ER, k t ó r e 

Rys. 2. R a m k a w i e l o k r o c i a . 

w c h o d z ą w otwory m i ę d z y z ę b a m i odcinka k o ł o ­
wego TS przy ruchu obro towym i w o twory na 
d r ą ż k u s t ykowym KA przy jego ruchu promie­
n iowym. G d y kotwice EV i ER są wolne , to wy­
g i ę c i a ich z n a j d u j ą s i ę na segmencie TS i d r ą ż k u 

Rys. 3. 5 0 0 
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KA, wskutek czego d r ą ż e k jest unieruchomiony. 
G d y pod w p ł y w e m p r ą d u elektromagnes CV przy­
c i ą g a k o t w i c ę EV, TS a wraz znim i d r ą ż e k KA 
jest zwoln iony dla ruchu obrotowego . K i edy prze­
ciwnie kotwica EV jest wolna , zatrzymuje ona 
ruch obrotowy d r ą ż k a : j e ś l i wtedy p r ą d magne­
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suje C7?, to kotwica ER zwa lna d r ą ż e k KA d la 
ruchu promieniowego. O b a te elektromagnesy 
CV i CR są tak w ł ą c z o n e do o b w o d ó w , że nigdy 
nie o t r z y m u j ą p r ą d u j e d n o c z e ś n i e . K iedy d r ą ż e k 
otrzymuje m o ż n o ś ć ruchu promieniowego, to jest 
wtedy unieruchomiony dla ruchu obrotowego 

i odwotnie . Podczas ruchu obrotowego kó łko ZR 
zostaje unieruchomione p o m i ę d z y z ę b a m i pier­
ś c i e n i a KR i d r ą ż k a KA i c a ł y talerz wraz z kó ł ­
k iem ZR, segmentem 7.S i d r ą ż k i e m KA obraca 
s i ę . K i edy ko tw ica EV nie pozwala na ruch obro­
towy talerza, a CR p r z y c i ą g a s w o j ą k o t w i c ę 
i wyzwa l a d r ą ż e k KA d la ruchu promieniowego, 
to k ó ł k o ZR m o ż e s i ę o b r a c a ć pod w p ł y w e m z ę ­
b ó w p i e r ś c i e n i a KR i porusza d r ą ż e k KA, wcho­
d z ą c swemi z ę b a m i w w y c i ę c i a na powierzchn i 
d r ą ż k a KA. N a przeciw k o ń c a o b r a c a j ą c e g o s i ę 
d r ą ż k a s tykowego umieszczone są p ionowo i p ro ­
mieniowo do d r ą ż k a 25 ramek wie lokrocia MF. 
K a ż d a ramka posiada 20 d r u t ó w c z jednej s trony 
i 40 d r u t ó w a i b, o d p o w i a d a j ą c y c h 20 l in jom, 
z drugiem strony d r ą ż e k s t ykowy KA podczas 
swego ruchu otwotowego m o ż e b y ć zatrzymany 
w 25 pozycjach, o d p o w i a d a j ą c y c h 25 r amkom. 
Podczas ruchu promieniowego d r ą ż k a KA, k t ó r y 
wchodz i w g ł ą b jednej z ramek MF, s p r ę ż y n y 
stykowe c, a i b d o t y k a j ą po kole i k a ż d e j z 20 
t r ó j e k d r u t ó w c, a i b w ramce. 

Proces ł ą c zen i a odbywa s i ę n a s t ę p u j ą c o : gdy 
abonent podniesie mikrotelefon, w ó w c z a s przez 
jego aparat p r z e p ł y n i e z central i p r ą d e lektryczny, 
uruchomi p r z e k a ź n i k i abonenta, te z a ś z ko le i 
u r u c h o m i ą p e w n ą l i c zbę ł ą c z n i k ó w w e j ś c i o w y c h 
t. zn . szukaczy S, k t ó r e w danej chwi l i są wolne, 
t. j. nie z a j ę t e dla innych p o ł ą c z e ń , przyczem szu­
kacze te w y k o n u j ą ruch obrotowy. G d y r a m i ę 
jednego z szukaczy znajdzie s i ę naprzec iwko r amk i , 
w k t ó r e j m i e ś c i s i ę abonent w y w o ł u j ą c y c e n t r a l ę , 
wtedy wszystkie szukacze z a t r z y m u j ą s i ę , r a m i ę 
z a ś szukacza, k t ó r y z a t r z y m a ł s i ę naprzec iwko 
i n t e r e s u j ą c e j nas ramki , rozpoczyna ruch posuwisty , 
wchodzi p o m i ę d z y druty ramki i staje, gdy na­
trafi na druty tego abonenta, k t ó r y w y w o ł u j e 
c e n t r a l ę i z a p o m o c ą s p r ę ż y n e k kon t ak towych 
z n a j d u j ą c y c h s i ę na ramieniu, ł ą czy druty abo­
nenta, a w i ę c i jego aparat, z t. zw. rejestrem^ 
Reg. Rejestr odgrywa r o l ę telefonistki , t. j. p rzy j ­
muje cyfry nadane przez abonenta i kieruje da l -

Rys. 5. M 
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szemi mechanizmami s ł u ż ą c e m i do p o ł ą c z e n i a z żą­
danym numerem. 

Po p o ł ą c z e n i u abonenta z rejestrem zostaje 
w y s ł a n y do abonenta s y g n a ł akustyczny o zg ło ­
szeniu s i ę central i , o z n a c z a j ą c y że centrala jest 
przygotowana do p r z y j ę c i a ż ą d a n e g o numeru. 
W t e d y abonent rozpoczyna n a k r ę c a n i e poszcze­
g ó l n y c h cyfr numeru z a p o m o c ą tarczy numerowej . 
Tarcza numerowa u r z ą d z o n a jest w ten s p o s ó b , 
że przy powrotnym ruchu k r ą ż k a przewody abo­
nenta z o s t a j ą przerywane i zwierane tyle razy, 
ile jest jednostek w nadawanej w ł a ś n i e cyfrze. 
N a p r z y k ł a d po n a k r ę c e n i u cyfry /, podczas ruchu 
powrotnego tarczy przewody abonenta p r z e r y w a j ą 
s i ę raz, po n a k r ę c e n i u cyfry 2 — 2 razy i t. d . 
a po n a k r ę c e n i u zera 10 razy. Rejest s k ł a d a s i ę 
z ty lu m e c h a n i z m ó w czy l i jednostek re jes t rowych, 
z i lu cyfr s k ł a d a j ą s i ę numery a b o n e n t ó w , w za­
l e ż n o ś c i od p r z y j ę t e g o dla danej sieci telefonicz­
nej systemu cyfrowego, u z a l e ż n i o n e g o od wie lko­
śc i sieci. D l a sieci mniejszych n iż 10.000 abonen­
t ó w wystarczy system 4-cyf rowy . 

D l a central i Lwowsk i e j , k t ó r e j p o j e m n o ś ć 
przekracza 10.000 n u m e r ó w , m u s i a ł b y ć p r z y j ę t y 
system numeracji 5-cyfrowy, rejestry w i ę c m a j ą 
5 m e c h a n i z m ó w r e j e s t r u j ą c y c h . Inne mechanizmy 
rejestru służą dla c e l ó w kont ro lnych . Rys. 5. przed­
stawia f o t o g r a f j ę rejestru. 

K a ż d y z m e c h a n i z m ó w posiada elektromagnes 
p o s u w a j ą c y k o r b k ę po szeregu k o n t a k t ó w ; me­
chanizm taki pokazany jest na rys. 6. P o n a k r ę ­
ceniu przez abonenta t a r c z ą n u m e r o w ą pierwszej 
cyfry numeru naprz. cyfry 2, d z i ę k i p o w s t a ł y m 
przytem 2 przerwom i 2 zwarc iom p r z e w o d ó w , 
e lektromagnes pierwszego mechanizmu rejestro­
wego przesunie k o r b k ę na drugi kontakt . Drug i 
mechanizm rejestru przyjmie d r u g ą c y f r ę numeru 
i t. d . a ż k a ż d y z p i ę c i u m e c h a n i z m ó w rejestru 
przyjmie odpowiednio n a d a n ą c y f r ę numeru. W ten 
s p o s ó b rejest p r z y j ą ł i z a r e j e s t r o w a ł nadany przez 
abonenta 5-cio cyf rowy numer. N a s t ę p n i e rejestr 
kieruje wyszukaniem d r u t ó w ż ą d a n e g o abonenta 
i uskutecznia p o ł ą c z e n i e . 

Jak w idz imy z p o w y ż s z e g o opisu, ł ą c z e n i e 
jest d o ś ć skompl ikowane, przyczem n a l e ż y jeszcze 
u w z g l ę d n i ć c a ł e m n ó s t w o potrzebnych do tego 
p r z y r z ą d ó w , p r z e k a ź n i k ó w , m o t o r ó w i r ó ż n y c h 
innych m e c h a n i z m ó w , k t ó r e na schemacie nie są 
w idoczne . Ruchem tych wszys tk ich m e c h a n i z m ó w 
kieruje abonent przez proste n a k r ę c a n i e tarczy 
numerowej , nic w i ę c dz iwnego, że j e ś l i tarcza 
nie jest n a k r ę c o n a z całą d o k ł a d n o ś c i ą zgodnie 
z przepisami, to ż ą d a n e g o p o ł ą c z e n i a abonent nie 
dostanie. 

N a zasadzie p o w y ż s z e g o opisu nietrudno 
z r o z u m i e ć , że numery wszys tk ich a b o n e n t ó w mu­
szą p o s i a d a ć j e d n a k o w ą l i c z b ę cyfr : w danym wy­
padku we L w o w i e wszystkie m u s z ą b y ć 5-cyfro-
we . A b o n e n c i poprzedniej central i p ó ł a u t o m a t y c z ­
nej miel i numery jedno—dwu—trzy i czterocy­
frowe, a gdy i lo ść ich p r z e k r o c z y ł a 10.000, zja­
w i ł y s i ę i numery p i ę c i o c y f r o w e ; taka r ó ż n o r o d -
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n o ś ć m o g ł a m i e ć miejsce, gdy na central i b y ł a 
istota m y ś l ą c a , telefonistka, k t ó r a m o g ł a zorjento-
w a ć s i ę i o c e n i ć , gdzie znajduje s i ę gniazdko żą­
danego abonenta, n i e z a l e ż n i e od tego, ile cyfr ma 
jego numer i p o ł ą c z y ć z nim abonenta zg ł a sza j ą ­
cego s i ę . N a central i automatycznej r o l ę telefo-

Rys. 6. J e d n o s t k a r e j e s t r u . 

nistk i spe łn i a jak wiemy rejestr-automat, k t ó r e g o 
warunki pracy m u s z ą b y ć proste i ś c i ś l e o k r e ś l o n e . 
O t ó ż jednym z tych n i e z b ę d n y c h w a r u n k ó w dla 
u m o ż l i w i e n i a pracy rejestru jest s t a ł a i lość cyfr 
wszystk ich n u m e r ó w centra l i ; nie m o ż n a b y sobie 
inaczej w y o b r a z i ć , jakby rejestr m ó g ł p o z n a ć , czy 
abonent, nadawszy np. nr. 255, ma zamiar po­
p r z e s t a ć na tern, czy też ma b y ć c z ę ś ć w i ę c e j cy­
frowego numeru, naprz . 2553, lub 25530. 

G d y w i ę c w y w o ł u j ą c y abonent podniesie mi ­
krote lefon swojego aparatu, wskutek czego zapra­
cuje p r z e k a ź n i k abonenta LR oraz p r z e k a ź n i k i 
w s p ó l n e LGR i STR, w ó w c z a s z o s t a j ą na cen­
trali uruchomione wszystk ie n a l e ż ą c e do wolnych 
chw i lowo rejestrów i r ó w n i e ż wolne w danej 
500-tce szukacze S, z w i ą z a n e z o d p o w i a d a j ą c e m i 
im linjarni sznurowemi SNR i I-emi wybierakami 
grupowemi GV\, k t ó r e r ó w n i e ż m u s z ą b y ć w ó w ­
czas wolne i z n a j d o w a ć s i ę w pozyc j i w y j ś c i o w e j . 

G d y r a m i ę szukacza zatrzyma s i ę w ramce 
wie lokroc ia na l inj i w y w o ł u j ą c e g o abonenta, abo­
nent otrzymuje s y g n a ł z g ł o s z e n i a s i ę rejestru, 
w postaci c i ą g ł e g o tonu b r z ę c z y k o w e g o i wtedy 
m o ż e r o z p o c z ą ć wybieranie ż ą d a n e g o numeru przy 
pomocy tarczy numerowej aparatu. 

Tuta j n a l e ż y z a z n a c z y ć , że praca rejestru, 
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p o z o s t a j ą c a w b e z p o ś r e d n i m z w i ą z k u z n a k r ę c a ­
niem p o s z c z e g ó l n y c h cyfr ż ą d a n e g o numeru ma 
przebieg nieco odmienny, w z a l e żnośc i od tego, 
czy dla zrea l izowania p o ł ą c z e n i a z wybieranym 
numerem potrzebne jest p o ś r e d n i c t w o jednego 
czy t e ż d w ó c h w y b i e r a k ó w g rupowych . Jak już 
poprzednio z a z n a c z y ł e m , dla uzyskania p o ł ą c z e n i a 
z numerami serji 20000 do 29999 potrzebny jest 
t y lko jeden wybierak grupowy GV\, natomiast 
przy komunikac j i z p o z o s t a ł e m i numerami wcho­
d z ą w g r ę dwa wybierak i g r u p o w e : pierwszy 
GV\ i drug i GV\\. 

I t a k : r o z p a t r u j ą c wypadek , gdy abonent 
wyb ie ra numer z serji 10000 do 11999, n a l e ż y za­
u w a ż y ć , że już po n a k r ę c e n i u przez abonenta 1-ej 
cyfry numeru, zostaje uruchomiony pierwszy wy­
bierak grupowy GV\ i w swym ruchu obro towym 
znajdzie s i ę przed r a m ą w ie lokroc i a z a w i e r a j ą c ą 
d r o g ę do n u m e r ó w serji 10000—11999. Po ustaniu 
ruchu obrotowego zaczyna s i ę ruch p o s t ę p o w y 
ramienia wyb ie raka w g ł ąb ramki w poszukiwa­
niu wolnego drugiego wybieraka grupowego G V\\. 
Po nadaniu 2-giej, a n a s t ę p n i e 3-ciej cyfry nu­
meru rozpoczyna s i ę ruch obrotowy drugiego wy­
bieraka grupowego GV\\ i z c h w i l ą , gdy wybierak 
ten znajdzie s i ę przed r amą , z a w i e r a j ą c ą ż ą d a n ą 
g r u p ę 500- tną , ustaje jego ruch obro towy , a na­
tomiast jego r a m i ę s tykowe zacznie ruch p o s t ę ­
powy w g ł ą b ramki w ie lokroc ia w poszuk iwan iu 
wolnego wybieraka linjowego LV. G d y teraz abo­
nent wybierze 4- tą c y f r ę numeru, wybierak linjowy 
LV rozpoczyna s w ó j ruch obrotowy i zatrzymuje 
s i ę przed r a m ą wie lokroc ia , o k r e ś l o n ą nadanemi 
dotychczas przez abonenta czterema cyframi 
numeru. Jest to ramka, w k t ó r e j w ś r ó d 20 l inij 
znajduje s i ę w ł a ś n i e l inja ż ą d a n e g o abonenta. P o 
nadaniu 5-tej, a zarazem ostatniej cyfry numeru, 
n a s t ę p u j e ruch p o s t ę p o w y ramienia wybieraka 
l in jowego w g ł ą b ramki w ie lokroc i a i r a m i ę to 
zatrzymuje s i ę na pozycj i , do k t ó r e j w ł ą c z o n a jest 
l inja ż ą d a n e g o abonenta. Te raz rejest, s p e ł n i w s z y 
swoje zadanie, o d ł ą c z a s i ę od l inj i sznurowej , a na 
l in j ę abonenta w y w o ł y w a n e g o zostaje w ł ą c z o n e 
ź ród ło p r ą d u dzwonienia , o ile linja t a jest wolna . 
Podcza s s y g n a ł ó w d z w o n k o w y c h w aparacie wy ­
w o ł y w a n e g o abonenta, abonent w y w o ł u j ą c y s ł y s z y 
w s ł u c h a w c e o d p o w i a d a j ą c y t y m s y g n a ł o m ton 
b r z ę c z y k o w y . G d y natomiast l inja w y w o ł y w a n e g o 
abonenta jest z a j ę t a , wtedy abonent w y w o ł u j ą c y 
s ł y s z y w s ł u c h a w c e s y g n a ł z a j ę to ś c i , w postaci 
przerywanego tonu b r z ę c z y k o w e g o . 

N i e co inaczej przedstawia s i ę proces ł ą c z e n i a 
w wypadku , gdy abonent wybiera numer z serji 
20000—29999, a wiec numer, do k t ó r e g o po ł ącze ­
nie uzyskuje s i ę ty lko za p o ś r e d n i c t w e m jednego 
wyb i e r aka grupowego. W t y m wypadku dopiero 
po nadaniu przez abonenta 3-ciej cy f ry numeru 
n a s t ę p u j e uruchomienie pierwszego wybieraka gru­
powego GV\, k t ó r y w swym ruchu o b r o t o w y m za­
trzymuje s i ę przed r a m k ą , z a w i e r a j ą c ą ż ą d a n ą 
g r u p ę 500- tną , a jego r a m i ę s tykowe zacznie ruch 
p o s t ę p o w y w g ł ą b ramki w ie lokroc ia w poszuki ­
waniu wolnego wybieraka linjowego LV. P o na-
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daniu 4-tej i p i ą t e j cyfry numeru przebieg ł ą c z e ­
nia jest identyczny z w y ż e j opisanym, t. zn . po 
nadaniu 4-tej cyfry numeru wybierak linjowy LV 
rozpoczyna s w ó j ruch obro towy i zatrzymuje s i ę 
przed r a m ą w ie lokroc i a , o k r e ś l o n ą nadanemi 
dotychczas przez abonenta czterema cyframi nu­
meru, a po nadaniu 5-tej cyfry n a s t ę p u j e ruch 
p o s t ę p o w y ramienia wyb ie raka l injowego w g ł ą b 
ramki wie lokrocia i r a m i ę to zatrzymuje s i ę na 
linji ż ą d a n e g o abonenta. 

Odmiennie przedstawia s i ę s p o s ó b w ł ą c z e n i a 
s i ę wyb ie raka l injowego na l i n j ę abonenta ż ą d a ­
nego w wypadku , gdy l inja ta n a l e ż y do g rupy 
linij t. zw . PBX, przewidz ianych d la prywatnych 
ł ączn i c (centralek) a b o n e n t ó w . 

Centra lk i ustawione u a b o n e n t ó w i p o s i a d a j ą c e 
k i lka l inij p o ł ą c z e n i o w y c h z c e n t r a l ą a u t o m a t y c z n ą 
(naprz. centra lka na Pol i technice , w W o j e w ó d z t w i e 
i t. p.) o t r z y m u j ą t y l ko po jednym numerze prze­
wodn im, w s p ó l n y m dla wszys tk ich l inij p o ł ą c z e ­
n iowych danej centra lk i . Numery d la t ak i ch cen-
ralek wydawane są z serji n u m e r ó w 29500—29999 
oraz 10000—10499. D l a linij k a ż d e j centra lki prze­
znacza s i ę całą r a m k ę w y b i e r a k ó w l in jowych , lub 
jej c zę ść o z n a c z o n ą ty lko jednym numerem prze­
wodn im , po k t ó r e g o nadaniu, r a m i ę wyb i e r aka 
l injowego w c h o d z ą c w r a m k ę , samo wyb ie ra 
w o l n ą w danej chw i l i l in j ę p r o w a d z ą c ą do cen­
t ra lk i . Jest to w a ż n e m udogodnieniem d l a abo­
n e n t ó w , t e l e f o n u j ą c y c h do centralek. 

W grupie PBX bowiem wyb ie rak i l injowe 
zaopatrzone s ą w inne z e s p o ł y p r z e k a ź n i k ó w ^ 
k t ó r e s p r a w i a j ą , że w wypadku wybran ia numeru 
przewodniego, w s p ó l n e g o d la danej grupy l ini j 
PBX, wybierak l injowy pracuje w s p o s ó b od ­
mienny, an iże l i w w y p a d k u wybrania numeru 
z w y k ł e g o abonenta. Dlatego t eż pozycja w ramce 
wie lokroc ia wyb ieraka l injowego, o d p o w i a d a j ą c a 
w s p ó l n e m u numerowi danej grupy linij PBX, jest 
jedynie p o z y c j ą „ m a r k u j ą c ą " , do k t ó r e j p rzewo­
d ó w a i b ż a d n a w o g ó l e l inja nie jest p r zy ł ą czona , , 
natomiast do przewodu c w ł ą c z o n y jest minus 
baterji przez uzwojenie odpowiedniego p r z e k a ź ­
nika . Dop ie ro w n a s t ę p n e j pozycj i do d r u t ó w 
a i b w ramce wie lokroc ia w ł ą c z o n a jest p ie rwsza 
l inja z danej grupy PBX, zaopatrzona w odpo­
wiednie p r z e k a ź n i k i l in jowe. N a s t ę p n e linje posia­
d a j ą p r z e k a ź n i k i takie same i dopiero na k o ń c u " 
po ostatniej l inj i z danej grupy PBX, znajduje s i ę 
doda tkowa pozycja z a t r z y m u j ą c a t. zw. „ s t o p " 
na k t ó r e j zatrzymuje s i ę r a m i ę wyb ie raka l injo­
wego w wypadku , gdy wszystkie linje tej grupy 
są z a j ę t e . W pozycj i „ s t o p " wyb ie raka zostaje do 
abonenta w y w o ł u j ą c e g o w y s ł a n y s y g n a ł z a j ę t o ś c i , 
jako znak, że wszystkie linje p r o w a d z ą c e do cen­
t ra lk i ż ą d a n e g o abonenta są z a j ę t e . 

Znaczy to, że r a m i ę wybieraka l in jowego, 
wchodz i w g ł ą b ramki wie lokroc ia tak dalego, a ż 
natrafi na p i e r w s z ą skolei w o l n ą l in j ę danej grupy 
PBX, a gdy wszystkie te linje s ą z a j ę t e , przecho­
dzi przez pozycje wszystk ich tych l inij i zatrzy^ 
muje s i ę na pozycj i „ s t o p " . 

R o z ł ą c z e n i e po u k o ń c z e n i u rozmowy n a s t ę -
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puje dopiero z c h w i l ą , gdy obaj r o z m a w i a j ą c y 
abonenci położą swoje mikrote lefony na w i d e ł k a c h 
aparatu. Jest to zasada t. zw . dwustronnego sy­
gnału rozłączeniowego. W t e d y t e ż dopiero zostaje 
abonentowi w y w o ł u j ą c e m u zarejestrowana przez 
l i czn ik rozmowa , poczem wszystkie wyb ie rak i bio­
r ą c e udz i a ł w zreal izowanem p o ł ą c z e n i u w y c o f u j ą 
s i ę i p o w r a c a j ą do swych pozycy j w stanie spo­
czynku, a wszystkie p r z e k a ź n i k i czynne w czasie 
rozmowy r o z m a g n e s o w u j ą s i ę . 

J e ś l i b y jeden z r o m a w i a j ą c y c h a b o n e n t ó w 
przez d łuż szy czas nie p o ł o ż y ł po s k o ń c z o n e j roz ­
mowie swego mikrotelefonu na w i d e ł k a c h aparatu, 
wtedy specjalny aparat czasowy zapal i po ś c i ś l e 
o k r e ś l o n y m przez jego r e g u l a c j ę czasie, n . p . po 
4-ch minutach, o d p o w i e d n i ą l a m p k ę , sygnal izu­
j ą c ą b l o k a d ę p o ł ą c z e n i a . 

P r z y przymusowem r o z ł ą c z e n i u ze strony 
central i m i ę d z y m i a s t o w e j p r z y j ę t o z a s a d ę , że abo­
nent, k t ó r y nie d o s t a ł rozmowy m i ę d z y m i a s t o w e j , 
otrzymuje z central i s y g n a ł z a j ę t o ś c i . 

Komunikac j a z centrali m i ę d z y m i a s t o w e j do 
a b o n e n t ó w automatycznej central i lokalnej jest 
p e ł n o a u t o m a t y c z n a przy pomocy t r ó j p r z e w o d o -
w y c h l inij p o ł ą c z e n i o w y c h . K a ż d a z l inij p o ł ą c z e ­
n iowych z a k o ń c z o n a jest w central i automatycznej 
w ł a s n y m z e s p o ł e m p r z e k a ź n i k ó w linji sznurowej 
SNTR, ś c i ś l e z w i ą z a n y m z I-szym m i ę d z y m i a s t o ­
wym wyb ie rak iem grupowym GV\. 

N a central i m i ę d z y m i a s t o w e j zainstalowane 
z o s t a ł y u r z ą d z e n i a , s łużące do wskazywania tele­
fonistce w danej chw i l i wolnej linji p o ł ą c z e n i o w e j , 
w ł ą c z o n e j w central i automatycznej do rejestru 
i z w i ą z a n y c h z nim : l inj i sznurowej i I-go wybie­
raka grupowego. K a ż d e takie u r z ą d z e n i e s k ł a d a 
s i ę z szeregu p r z e k a ź n i k ó w oraz wybieraka obro­
towego OL o 25 pozycjach 6-kontaktowych, do 
k t ó r y c h w ł ą c z o n e są linje p o ł ą c z e n i o w e oraz ich 
l ampki . K a ż d a pozyc ja wyb ie raka obrotowego 
odpowiada d w u l injom p o ł ą c z e n i o w y m . 

G d y telefonistka m i ę d z y m i a s t o w a chce zna­
l eźć w o l n ą l in j ę p o ł ą c z e n i o w ą do central i automa­
tycznej , p r z y ł ą c z o n ą w danej chwi l i do rejestru, 
naciska odpowiedn i przyc isk guz ikowy SK i uru­
chamia w ten s p o s ó b wybierak obrotowy. Z chw i l ą , 
gdy szczotk i kontaktowe wybieraka z n a j d ą s i ę 
na pozyc j i , do k t ó r e j w ł ą c z o n a jest c h o ć jedna 
wo lna w danej chw i l i i p r z y ł ą c z o n a do rejestru 
linja p o ł ą c z e n i o w a , wybierak zat rzyma s i ę na 
o s i ą g n i ę t e j pozyc j i , a przy gn iazdku tej l inj i po­
ł ą c z e n i o w e j na s tanowisku te lefonistk i m i ę d z y m i a ­
stowej zapala s i ę lampka, s y g n a l i z u j ą c a , że 
l inja ta jest wo lna i m o ż e b y ć u ż y t a do po ł ą cze ­
nia. R ó w n o c z e ś n i e te lefonistka m i ę d z y m i a s t o w a 
otrzymuje w s ł u c h a w c e c i ąg ł y ton b r z ę c z y k a , jako 
s y g n a ł z g ł o s z e n i a s i ę rejestru z central i automa­
tycznej . Telefonistka w k ł a d a do gn iazdka tej linji 
w t y c z k ę sznura p o ł ą c z e n i o w e g o i p u ś c i w s z y na­
c i ś n i ę t y przedtem przycisk guz ikowy , rozpoczyna 
przy pomocy zmontowanej na jej s tanowisku tarczy 
numerowej wybieranie numeru abonenta lokalnego. 

P rzeb i eg pracy rejestru międzymiastowego 

podczas wybierania numeru przez t e l e f o n i s t k ę 
m i ę d z y m i a s t o w ą , j a k o t e ż przebieg pracy między­
miastowych wybieraków grupowych jest identyczny 
z przebiegiem pracy z w y k ł e g o rejestru i z w y k ł y c h 
w y b i e r a k ó w g rupowych . 

Międzymiastowy wybierak linjowy zaopatrzo­
ny w g r u p ę p r z e k a ź n i k ó w LTR pracuje w ten sam 
s p o s ó c jak z w y k ł y wybierak l in jowy, a ż do chw i l i 
gdy jego r a m i ę s tykowe zatrzyma s i ę na l inj i żą­
danego abonenta. O d tego momentu praca wy­
bieraka l injowego nabiera cech d l a ń charaktery­
s tycznych, a mianowicie : 

1) W wypadku , gdy l inja w y w o ł y w a n e g o 
abonenta jest w o l n a , zapala s i ę na s tanowisku 
te lefonis tk i m i ę d z y m i a s t o w e j l ampka kontro lna 
i pal i s i ę w s p o s ó b c i ą g ł y , co jest dla te lefonistki 
znakiem, iż u z y s k a ł a ona już p o ł ą c z e n i e z l in j ą 
ż ą d a n e g o abonenta i m o ż e w y s ł a ć do niego sy­
g n a ł dzwonkowy . Po z g ł o s z e n i u s i ę w y w o ł y w a ­
nego abonenta lampka ta g a ś n i e . 

S y g n a ł k o ń c a rozmowy ze strony abonenta 
lokalnego otrzymuje telefonistka m i ę d z y m i a s t o w a 
przez ponowne zapalenie s i ę lampki kontrolnej po 
p o ł o ż e n i u mikrote lefonu abonenta na w i d e ł k a c h 
aparatu. 

2) G d y linja w y w o ł y w a n e g o abonenta jest 
z a j ę t a p r z e z r o z m o w ę l o k a l n ą , n a s t ę p u j e 
miganie l ampki kontrolnej na s tanowisku telefo­
nistki m i ę d z y m i a s t o w e j . D l a tej ostatniej jest to 
s y g n a ł e m , że linja w y w o ł y w a n e g o abonenta jest 
z a j ę t a przez r o z m o w ę loka lną . Telefonistka m i ę ­
dzymiastowa ma jednak m o ż n o ś ć w t r ą c e n i a s i ę do 
rozmowy lokalnej i z a w i a d o m i ć r o z m a w i a j ą c y c h 
o n a d e j ś c i u rozmowy m i ę d z y m i a s t o w e j , oraz przer­
w a ć p o ł ą c z e n i e lokalne. 

3) W wypadku , gdy l inja w y w o ł y w a n e g o 
abonenta jest z a j ę t a p r z e z r o z m o w ę m i ę ­
d z y m i a s t o w ą , n a s t ę p u j e r ó w n i e ż miganie 
l ampki kontrolnej na s tanowisku te lefonistki m i ę -
miastowej, a p o n i e w a ż do rozmowy takiej telefo­
nis tka ani w ł ą c z y ć s i ę ani t e ż p r z e r w a ć jej nie 
m o ż e , zostaje do te lefonistki w y s ł a n y ponadto 
akustyczny s y g n a ł z a j ę t o ś c i w normalnej postaci 
przerywanego tonu b r z ę c z y k o w e g o . Miganie l ampk i 
kontrolne j oraz r ó w n o c z e s n y s y g n a ł z a j ę t o ś c i d a j ą 
z n a ć telefonistce m i ę d z y m i a s t o w e j , że linja w y w o ­
ł y w a n e g o abonenta jest z a j ę t a przez i nną r o z m o w ę 
m i ę d z y m i a s t o w ą . 

P o w r ó t do stanu spoczynku o r g a n ó w centra l i , 
b i o r ą c y c h u d z i a ł w dokonanem przez t e l e f o n i s t k ę 
m i ę d z y m i a s t o w ą p o ł ą c z e n i u , n a s t ę p n i e z c h w i l ą 
w y j ę c i a w tyczk i z gn iazdka linji p o ł ę c z e n i o w e j . 
R o z ł ą c z e n i e w centrali jest w i ę c jednostronne, za­
l e ż n e od telefonistki m i ę d z y m i a s t o w e j i m o ż e ona 
w k a ż d e j chwi l i d o k o n a ć go przez proste w y j ę c i e 
p o w y ż s z e j w t yczk i . 

Normaln ie , gdy abonet po u k o ń c z e n i u roz­
mowy m i ę d z y m i a s t o w e j po łoży mikrote lefon na 
w i d e ł k a c h aparatu, zapala s i ę lampka kont ro lna 
na s tanowisku lampki m i ę d z y m i a s t o w e j . Te lefo­
nistka, w i d z ą c p a l ą c ą s i ę l a m p k ę , m o ż e jeszcze 
dla kontro l i z a k o ń c z e n i a rozmowy w y w o ł a ć loka l -
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nego abonenta, w y s y ł a j ą c d o ń s y g n a ł dzwonkowy , 
lub t e ż odrazu d o k o n a ć r o z ł ą c z e n i a , w y j m u j ą c 
w t y c z k ą z gn iazdka l inj i p o ł ą c z e n i o w e j . 

Rezul tatem w y j ę c i a w t y c z k i z gn iazdka l inj i 
p o ł ą c z e n i o w e j jest p o w r ó t do stanu spoczynku 
p ierwszego m i ę d z y m i a s t o w e g o wybieraka grupo­
wego GV\- R ó w n o c z e ś n i e z n im wycofuje s i ę m i ę ­
dzymiastowy wybierak l injowy L K oraz ewentu­
alnie b i o r ą c y u d z i a ł w p o ł ą c z e n i u drugi m i ę d z y ­
miastowy wybierak grupowy G V\\. W ten s p o s ó b 
wszystk ie b i o r ą c e u d z i a ł w p o ł ą c z e n i u wyb ie rak i 
i p r z e k a ź n i k i p o w r a c a j ą do stanu spoczynku . 

W wypadku , gdy c h c ą c u s k u t e c z n i ć p o ł ą c z e ­
nie, telefonistka m i ę d z y m i a s t o w a otrzyma miganie 
l ampki kontrolnej i s y g n a ł z a j ę t o ś c i , jako znak, że 
l inja w y w o ł y w a n e g o abonenta jest z a j ę t a przez 
i nną r o z m o w ę m i ę d z y m i a s t o w ą , p o w r ó t wybiera ­
k ó w do stanu spoczynku n a s t ę p u j e r ó w n o c z e ś n i e 
z w y s ł a n i e m z centra lk i automatycznej s y g n a ł u 
z a j ę t o ś c i , a w i ę c jeszcze przed w y j ś c i e m wtyczk i 
z gn i azdka l inj i p o ł ą c z e n i o w e j . 

P r aca m i ę d z y m i a s t o w e g o wybieraka l in jowe-
go d la l inij PBX ma przebieg odmienny od pracy 
w y ż e j opisanego t a k i e g o ż wybieraka dla l ini j zwy­
k ł y c h a b o n e n t ó w . 

G d y mianowic ie r a m i ę wyb ieraka l injowego 
z a c z y n a j ą c ruch p o s t ę p o w y w poszukiwaniu wo l ­
nej l inji PBX, zejdzie z pozyc j i m a r k u j ą c e j i w 

swym ruchu n a p r z ó d do tyka d r u t ó w l inij PBX, 
z a j ę t y c h przez rozmowy lokalne lub m i ę d z y m i a ­
stowe, nie w y w o ł u j e to ż a d n y c h konsekwencyj 
i dopiero, gdy r a m i ę wybieraka dotknie d r u t ó w 
wolnej l inj i PBX, zatrzymuje s i ę . 

W wypadku , gdy w danej grupie l inij PBX 
niema ż a d n e j l inji wolne j , r a m i ę wyb ie raka przej­
dzie, nie z a t r z y m u j ą c s i ę , przez pozycje wszys tk ich 
tych l ini j , a o s i ą g n ą w s z y p o z y c j ę z a t r z y m u j ą c ą 
„ s t o p " , rozpoczyna ruch p o w r o t n y w k ierunku 
przec iwnym niż dotychczas . 

O ile w ruchu n a p r z ó d r a m i ę m i ę d z y m i a ­
s towego wyb ie raka l in jowego m o g ł o z a t r z y m a ć 
s i ę t y lko na w o l n e j l inj i PBX, o tyle w ruchu 
p o w r o t n y m zatrzymuje s i ę ono na pierwszej 
skolei w o l n e j lub z a j ę t e j p r z e z r o z m o w ę 
l o k a l n ą napotkanej l in j i , p r z e c h o d z ą c natomiast 
bez zatrzymania poprzez linje z a j ę t e przez roz­
mowy m i ę d z y m i a s t o w e . 

W wypadku , gdy wszystkie linje w danej 
grupie PBX, o d p o w i a d a j ą c e w s p ó l n e m u numerowi 
przewodniemu, są z a j ę t e p r z e z r o z m o w y 
m i ę d z y m i a s t o w e , r a m i ę wyb ieraka l injowego, 
nie zatrzymawszy s i ę na ż a d n e j z n ich , powraca 
do pozycj i m a r k u j ą c e j , a telefonistka m i ę d z y m i a ­
s towa otrzymuje s y g n a ł z a j ę t o ś c i . 

I N Z. Ł U K A S Z D O R O S Z 

RAKIETA, JAKO NOWA B R O Ń WOJENNA 
Z B I G N I E W L E L I W A - K R Z Y W O B Ł O C K I 

J e ż e l i chodz i o p a ń s t w a europejskie, to nie­
k t ó r e z n ich bardzo intenzywnie p r a c u j ą nad tern, 
by samolotowi m y ś l i w s k i e m u z a p e w n i ć h e g e m o n j ę 
w powie t rzu , jak to już w y ż e j w s p o m n i e l i ś m y . 
A w i ę c w y p o s a ż a s i ę samoloty w y ś l i w s k i e w s i l ­
n i k i kolosalnej mocy, s p r ę ż a r k i jedno- i dwu-stop-
n iowe, aparaty radjowe celem dobrej ł ą c z n o ś c i 
z z i e m i ą i t. p . R ó w n o c z e ś n i e przeznacza s i ę d u ż e 
sumy p i e n i ę ż n e na badanie s i ln ika DiesePa, k t ó r y , 
jak to już w y ż e j w s p o m n i e l i ś m y , lepiej pracuje na 
wie lk ich w y s o k o ś c i a c h . Dalej pracuje s i ę nad po­
lepszeniem ł ą c z n o ś c i m i ę d z y w y s u n i ę t e m i poste­
runkami obserwacyjnemi i p o d s ł u c h o w e m i a lot­
niskami , nad odpowiedn iem u k s z t a ł t o w a n i e m c a ł e j 
sieci tych p o s t e r u n k ó w i t. p . W y s u w a s i ę pro­
jekty „ s z p e r a c z y powie t rznych" na balonach na 
u w i ę z i , zaopatrzonych w aparaty p o d s ł u c h o w e . 
W s z y s t k o w tym celu, by pi lot m y ś l i w s k i m i a ł 
w i ę c e j czasu do wznies ienia s i ę . O c z y w i ś c i e np. 
projekt szperaczy powie t rznych ma znaczenie, je­
że l i chodz i o naloty na w y s o k o ś c i do 5000 m. 
P o n i e w a ż jednak n a l e ż y s i ę l i c z y ć z m o ż l i w o ś c i ą 
n a l o t ó w na w i ę k s z y c h w y s o k o ś c i a c h — m o ż e sa­
moloty b ę d ą kierowane falami rad jowemi — w i ę c 

trzeba s i ę z a s t a n o w i ć nad sposobami obrony przed 
tego rodzaju nalotami. Dużą r o l ę odegra tu bez 
w ą t p i e n i a artylerja przec iwlotn icza — pociski naj­
nowszych d z i a ł przec iwlotniczych o s i ą g a j ą prze­
c i e ż w y s o k o ś ć 18 km. — lecz r ó w n i e ż t rzeba po­
m y ś l e ć o szybkiem dostaniu s i ę na t ę w y s o k o ś ć 
samolotu m y ś l i w s k i e g o . Bierze s i ę pod u w a g ę 
wsze lk ie , m o ż l i w e do u ż y c i a na samolotach na­
p ę d y : ś m i g ł o - s i l n i k o w y z s i ln ik iem spa l inowym 
lub w y b u c h o w y m , ś m i g ł o - t u r b i n o w y z t u r b i n ą 
p a r o w ą i wreszcie rakietowy. Tu rb in gazowych 
narazie nie bierze s i ę pod u w a g ę , p o n i e w a ż s ą 
one c i ą g l e w stadjum b a d a ń jeszcze. C o do na­
p ę d u ś m i g ł o - s i l n i k o w e g o , to wyczyny jego z o s t a ł y 
j uż dobrze w y ś r u b o w a n e i coraz trudniej c o ś w i ę ­
cej z niego w y d o b y ć . P o k ł a d a s i ę pewne nadzieje 
w s p r ę ż a r k a c h wsze lk iego rodzaju i bardzo b y ć 
m o ż e , że one n a j p r ę d z e j r o z w i ą ż ą zagadnienie 
zdobyc ia niskiej stratosfery. M o ż e s ł u s z n e m b y ł o 
zdanie z m a r ł e g o niedawno prof. Hugo Junkers 'a , 
że c z łow i ek w y s o k o ś ć 20.000 m. o s i ą g n i e n a j p r ę ­
dzej na samolocie, zaopatrzonym w p o t ę ż n ą 6-
s t o p n i o w ą s p r ę ż a r k ę i motor wybuchowy w z g l ę d ­
nie spal inowy. M a x Va l i e r dawno j uż o r z e k ł , że 
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dzisiejszy samolot b ę d z i e m ó g ł o s i ą g n ą ć w y s o k o ś ć 
20—25 k m . J ak wiadomo, n i e k t ó r e mocarstwa 
(np. Francja) z w r ó c i ł y w ostatnich czasach ba rdzo 
dużą u w a g ę na badania nad s p r ę ż a r k a m i ( m a t e r j a ł 
a w i ę c technologja, p o w i ę k s z e n i e i l o śc i s topni , 
sk rzynk i b i e g ó w ) . 

N a p ę d turbinowy o tyle jeszcze nie da ł ko ­
rzys tnych praktycznych w y n i k ó w , że turbina jest 
k o r z y s t n ą , gdy posiada d u ż ą moc. J e ż e l i chodz i 
o c i ę ż a r jednostkowy, to bardzo ł a d n e w y n i k i 
wykazuje turbina Hut tne ra ; w turbinie tej k o c i e ł , 
ogrzewany pa ln ikami gazowemi, posiada k s z t a ł t 
p i e r ś c i e n i a , w i r u j ą c e g o w j e d n ą s t r o n ę , podczas 
gdy wirnik turb iny obraca s i ę w d r u g ą . Hi i t tner 
d z i ę k i systematycznemu zmniejszaniu mocy swoich 
tu rb in d o s z e d ł ostatnio do tego, ż e m o ż e dostar­
c z y ć t u r b i n ę o mocy ~2000 K M i o niezbyt du­
ż y m c i ę ż a r z e j ednostkowym. J e d n a k ż e co do tego, 
czy n a p ę d turb inowy jest n i e z a l e ż n y od wysoko­
śc i , zdania są bardzo podzielone. Mojem zdaniem, 
jest z a l e ż n y , a to c h o ć b y ze w z g l ę d u na konden-
z a c j ę pary. P r z e c i e ż para po w y j ś c i u z turbiny 
musi b y ć s k o n d e n z o w a n ą , by w r ó c i ć z powrotem 
do ko t ł a . Kondenza tory b y ł y b y umieszczone np. 
w s k r z y d ł a c h ; para wodna o d d a w a ł a b y c i ep ło 
o c z y w i ś c i e powiet rzu p r z e p ł y w a j ą c e m u ; o t ó ż i l o ś ć 
oddanego c i ep ł a jest z a l e ż n ą od masy o t a c z a j ą c e g o 
medjum — w tym w y p a d k u powie t rza — a prze­
c i e ż g ę s t o ś ć powie t rza z w y s o k o ś c i ą bardzo 
maleje. 

C o do n a p ę d u rakietowego, to dlatego bie­
rze s i ę go pod u w a g ę , ż e n a p ę d ten jest tym 
z wszystk ich innych m o ż l i w y c h n a p ę d ó w (np. 
przenoszenie energji na o d l e g ł o ś ć przy pomocy 
fal radjowych) , k t ó r y m ś w i a t naukowy już s i ę 
dawno i n t e r e s o w a ł , k t ó r y już p r z e s z e d ł swoje 
pierwsze p r ó b y i k t ó r y już p r z e c i e ż da ł pewne 
rezultaty. O g r o m n ą z a l e t ą tego n a p ę t u jest jego 
n i e z a l e ż n o ś ć od o t a c z a j ą c e g o powietrza , g d y ż m o ż e 
on r ó w n i e dobrze d z i a ł a ć w p różn i . Dlatego t e ż 
widz imy dzisiaj na c a ł y m ś w i e c i e ogromne zainte­
resowanie s i ę n a p ę d e m rak ie towym — w ko łach 
lotn iczych i ar ty lery jsk ich — a w n i e k t ó r y c h p a ń ­
stwach nawet j uż instytuty r ak i e towe ; dlatego t e ż 
dalej w n i e k t ó r y c h lotn iczych woj skowych zagra­
nicznych pismach spotykamy zdania, że , gdy po­
w s t a n ą samoloty bombowe stratosferyczne ( p u ł a p 
dzis iejszych n i e k t ó r y c h s a m o l o t ó w bombowych 
wynosi o k o ł o 10.000), n a l e ż y m y ś l e ć o stratosfe­
rycznych samolotach m y ś l i w s k i c h , k t ó r e b y p ę d z o n e 
w ł a ś n i e n a p ę d e m rak ie towym m o g ł y s i ę prawie 
p ionowo w z n o s i ć do g ó r y . Zainteresowanie s i ę na­
p ę d e m rakietowym ma s w ó j p o w ó d — poza celami 
handlowemi czy komunikacy jnemi , k t ó r e m i s i ę 
w niniejszym artykule z a j m o w a ć nie b ę d z i e m y — 
jeszcze i w tern, że rakieta m o ż e sama p r z e n o s i ć 
na d u ż ą o d l e g ł o ś ć m a t e r j a ł y wybuchowe czy gazy 
t r u j ą c e . N i m p r z y s t ą p i m y do tej kwest j i , z r ó b m y 
najpierw m a ł e p o r ó w n a n i e m i ę d z y d z i a ł a n i e m na­
p ę d u rakietowego a innych n a p ę d ó w . 

D z i a ł a n i e n a p ę d u rak ie towego polega na 
prawie akc j i i reakcji . K a ż d y strzelec doznaje po 

wystrza le skutkiem reakcj i g a z ó w , d z i a ł a j ą c y c h na 
pocisk w lufie, uderzenia, skierowanego w s t r o n ę 
p r z e c i w n ą do k ierunku drogi poc isku . T e n sam 
skutek reakcji widz imy po wystrzale a rma tn im : 
lufa armatnia cofa s i ę . J e ż e l i wyobraz imy sobie 
d u ż y poc isk armatni , p o s i a d a j ą c y z t y łu np. me­
chanizm karab inu maszynowego, k t ó r y wyrzuca 
w t y ł naboje prochowe , to s i ł a reakcj i , sk ierowana 
ku p rzodowi , b ę d z i e siłą p o p ę d o w ą , n a d a j ą c ą ruch 
naszej rakiecie. S i ł a reakcj i g a z ó w wy lo towych 
jest r ó w n ą i l oczynowi z masy wy lo towych g a z ó w 
i i ch p r ę d k o ś c i . P r ę d k o ś ć g a z ó w wy lo towych za­
l eży od w a r t o ś c i o p a ł o w e j danego m a t e r j a ł u p ę d ­
nego, mianowicie jest p r o p o r c j o n a l n ą do drugiego 
pierwiastka z tej w a r t o ś c i . Ce lem p o r ó w n a n i a 
d z i a ł a n i a n a p ę d u rakietowego z d z i a ł a n i e m innych 
n a p ę d ó w musimy p r z y p o m n i e ć , że k a ż d y ruch 
polega na reakcj i . P r z e c i e ż ś m i g ł o samolotu r ó w ­
n ież odrzuca w t y ł masy powietrza z p e w n ą p r ę d ­
k o ś c i ą ; reakcja tych odrzuconych mas daje nam 
siłę p o c i ą g o w ą ś m i g ł a . Lecz ś m i g ł o odrzuca d u ż e 
masy z małą p r ę d k o ś c i ą , podczas gdy w n a p ę d z i e 
r ak ie towym w y l a t u j ą ma ł e masy z d u ż ą p r ę d k o ­
śc ią . N ie jest to wszystko jedno — niestety, d u ż o 
ludz i o tern zapomina, nawet c i , k t ó r z y u c h o d z ą 
za f a c h o w c ó w w tej dziedzinie. Przedstawimy to 
c a ł k i e m pros to : j eże l i w komorze spal inowej spa­
l imy m a t e r j a ł p ę d n y i skierujemy spal iny do dy­
szy rakietowej, d o s t a r c z a j ą c w ten s p o s ó b c a ł e m u 
u r z ą d z e n i u pewnej s i ły p o c i ą g o w e j . J e ż e l i jednak 
rakieta nie b ę d z i e m o g ł a s i ę p o r u s z a ć bardzo 
szybko z powodu np. d u ż e j g ę s t o ś c i o ś r o d k a , to 
gazy te niejako o d b i j ą s i ę od wolno p o r u s z a j ą c e j 
s i ę rakiety i w y l e c ą na z e w n ą t r z , u n o s z ą c ze s o b ą 
d u ż o energji. W i d a ć z tego, że przy stosowaniu 
n a p ę d u rak ietowego p o w i n n i ś m y s t o s o w a ć bardzo 
d u ż e p r ę d k o ś c i , co jest m o ż l i w e na d u ż y c h wyso­
k o ś c i a c h w z g l ę d n i e w p różn i . M y ś l s tosowania 
n a p ę d u rakietowego jest bardzo s t a r ą , a że n a p ę d 
s i ln ikowy da ł lepsze dotychczas wyn ik i , to dzieje 
s i ę to w ł a ś n i e d z i ę k i temu, że c i ś n i e n i a g a z ó w 
po spaleniu nie zamieniono na p r ę d k o ś ć , lecz na 
ruch obro towy ś m i g ł a , k t ó r e odrzuca d u ż e masy 
powie t rza z ma ł ą p r ę d k o ś c i ą ; z powodu tej ma­
łej w ł a ś n i e p r ę d k o ś c i , dostosowanej do p r ę d k o ś c i 
lotu , odrzucane masy nie z a b i e r a j ą ze s o b ą d u ż o 
energj i . W p r a w d z i e przez to dzisiejszy samolot 
jest z a l e ż n y od o t a c z a j ą c e j nas atmosfery, lecz 
za to m o ż e m y l a t a ć z m o ż l i w ą s p r a w n o ś c i ą . 

W istocie rakiety l e ż y d u ż a p r ę d k o ś ć — to 
trzeba dobrze z r o z u m i e ć ; obszarem jej lo tu s ą 
strefy o m a ł e j g ę s t o ś c i ; p r ę d k o ś c i wy lo towych 
g a z ó w d o c h o d z ą do k i l ku t y s i ę c y m e t r ó w na se­
k u n d ę i takiemi t e ż powinne b y ć p r ę d k o ś c i sa­
mego lotu. J e ż e l i chcemy u ż y ć n a p ę d u rakietowego 
w strefach przyz i emnych , to musimy rakiecie d a ć 
odpowiedn i k s z t a ł t ; dzisiaj s ł y s z y s i ę zdania na­
wet z ust wyb i tnych k o n s t r u k t o r ó w lo tn i czych : 
„ Z a m i a s t s i ln ika i ś m i g ł a d a ć n a p ę d rak ietowy 
i b ę d z i e dobrze" . Zdan ia te d o w o d z ą bardzo ma­
ł e g o zrozumienia rzeczy. 

J e ż e l i wolno p e r s o n i f i k o w a ć nam rzeczy, to 
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innem ż y c i e m ż y j e samolot dzisiejszy, innem po­
cisk armatni , a innem rakieta . Trzeba najpierw 
to ż y c i e p o z n a ć , a potem dopiero z a s t a n o w i ć s i ę 
do czego rakieta może s i ę p r z y d a ć . 

W m o n t o w a ć dzisiaj r a k i e t ę na samolot po­
trafi k a ż d y , ale poco s i ę to przyda , to na to nie 
k a ż d y potraf i o d p o w i e d z i e ć . Ja t w i e r d z ę , że na 
nic. C z ł o w i e k z a j m u j ą c y s i ę r a k i e t ą musi z n a ć 
lo tn ic two i a r t y l e r j ę , bo rakieta znajduje s i ę po­
m i ę d z y jednem a drugiem, lecz t rzeba s t w o r z y ć 
o s o b n ą t e o r j ę rakiety, jak to w idz imy z a g r a n i c ą . 
Stosowanie g w a ł t e m n a p ę d u rak ie towego do dz i ­
siejszego samolotu nie jest racjonalne — n a l e ż y 
i ść inną d r o g ą : n a l e ż y k o n s t r u o w a ć rakiety bez 
z a ł o g i . Tego rodzaju rakiety o pewnych powierz­
chniach stabi l izacyjnych, takie „ t o r p e d y po­
wietrzne" d ł u g o ś c i k i l ku m e t r ó w , b ę d ą m o g ł y 
w e d ł u g dzisiejszego stanu rzeczy o s i ą g n ą ć odle­
g łośc i 200—300 km. Jak już z a z n a c z y l i ś m y , uwa­
ż a m y za jedno z n a j w a ż n i e j s z y c h z a d a ń lotnictwa 
bombardowan ie ; jak w iadomo, z a s i ę g dzis iejszych 
wie lk ich s a m o l o t ó w do bombardowania wynos i 
o k o ł o 2000 k m . ; b i o r ą c pod u w a g ę lot t am i z po­
wrotem, dalej p e w n ą o d l e g ł o ś ć pierwszej l inj i 
f rontu od lotnisk podstawowych , z k t ó r y c h te 
o lbrzymy b ę d ą s t a r t o w a ł y , dalej b i o r ą c pod u w a g ę 
to, że tego rodzaju naloty b ę d ą i bardzo k o ­
sztowne i b e z w z g l ę d n i e w czasie wojny p o ł ą c z o n e 
m o ż e nawet z d u ż e m i stratami, że zatem o p ł a c ą 
s i ę t y l ko , gdy b ę d z i e c h o d z i ł o o wielkie centra 
p r z e m y s ł u wojennego, p o ł o ż o n e zwyk le w g łęb i 
kraju nieprzyjac ie lsk iego, czy l i , ż e nie op ł a c i s i ę 
tego rodzaju nalot na strefy b l i ż s z e frontu — 
chyba w w y j ą t k o w y c h w y p a d k a c h : centralizacja 
s i ł , przegrupowania i t. p. — widz imy , że lotnic­
two b o m b a r d u j ą c e b ę d z i e s łuży ło do niszczenia 
p a s ó w kraju, p o ł o ż o n y c h o j a k i e ś 300—400 k m . 
o d l inj i frontu. Pas od linji frontu do mniej w i ę ­
cej 100 k m . w g ł ą b kraju nieprzyjacielskiego bę ­
dzie m ó g ł s i ę z n a j d o w a ć pod ogniem artyler j i , 
k t ó r a j e d n a k ż e nie p r z e k r o c z y ł a dzisiaj 140 k m . 
Pas od 100 k m . do 300 km. b ę d z i e m ó g ł b y ć n i ­
szczony przez rakiety. Ten rodzaj u ż y c i a n a p ę d u 
rak ie towego, podany w tej formie, jak w y ż e j , 
przezemnie, u w a ż a m za najodpowiedniejszy przy 
dzis ie jszym stanie rzeczy. W tym t e ż duchu i d ą 
badania p r z e w a ż n e j i l o śc i p a ń s t w , z a j m u j ą c y c h s i ę 
n a p ę d e m rak ie towym. Jest to z u p e ł n i e z r o z u m i a ł e , 
g d y ż w tej formie b ę d z i e m o ż n a rakiecie n a d a ć 
d u ż ą p r ę d k o ś ć , u z y s k a ć m o ż l i w ą s p r a w n o ś ć i m i e ć 
j a k i ś efekt z p rzeprowadzonych b a d a ń . W tej 
formie b ę d z i e m o ż n a d o k ł a d n i e p o z n a ć „ ż y c i e " 
rak iety a dopiero p ó ź n i e j m y ś l e ć o rakietach z za­
łogą . I t eż rakieta z d ą ż a p r z e c i w n ą d r o g ą n iż 
dzisiejsze l o tn i c two : dzisiejsze lo tn ic two z d ą ż a 
o d s a m o l o t ó w z z a ł o g ą do s a m o l o t ó w bez z a łog i , 
rakieta odwrotn ie . Rakiety pocztowe l a t a j ą c e np. 
w Niemczech ponad g ł o w a m i p r z e c h o d n i ó w , m o g ą 
p r z e c i e ż zamiast l i s t ó w w o z i ć ekrazyt . C z y s i ę 
p r ę d k o doczekamy rakiet z z a ł o g ą , to t rudno po­
w i e d z i e ć . Sanger przyznaje, że d la rakiety odpo­
w i e d n i ą w y s o k o ś c i ą jest w y s o k o ś ć o k o ł o 30 km. 

M a m y w r a ż e n i e , że c z ł o w i e k nie p r ę d k o wzniesie 
s i ę na t ę w y s o k o ś ć , a zatem, j eże l i s i ę k t o ś chce 
z a b r a ć do b a d a ń rak ie towych, to poza laborator­
ium, powinno s i ę z a c z ą ć od rakiet wo lnych a nie 
od „ l o t n i c t w a rak ie towego" odrazu. A nie n a l e ż y 
z a p o m i n a ć , że badacze obcy z a j m u j ą s i ę czasami 
k i l k a n a ś c i e lat n a p ę d e m rak ie towym, nim d o j d ą do 
j a k i e g o ś wyn iku . W k a ż d y m razie p a m i ę t a ć n a l e ż y 
o zdaniu V a l i e r ' a : „ R a k i e t a p r z y s z ł o ś c i to musi b y ć 
rakieta ze s k r z y d ł a m i a nie samolot z r a k i e t ą " . 

Jak widz imy , fachowcy- lotn icy z a j ę l i s i ę pro­
blemem rak ie towym z punktu widzen ia z w i ę k ­
szenia s z y b k o ś c i dzisiejszego samolotu. N a l e ż y 
w s p o m n i e ć , ż e i lotn ictwo handlowe i komuni­
kacyjne r ó w n i e ż z a i n t e r e s o w a ł o s i ę tym n a p ę d e m 
o c z y w i ś c i e w celu z w i ę k s z e n i a s z y b k o ś c i . J e d n a k ż e , 
jak z a z n a c z y ł e m w y ż e j , trudno jest r o z t r z y g n ą ć 
dzisiaj t ę k w e s t j ę . Tacy teoretycy rakiety, jak 
np. Sanger, o b l i c z a j ą , że s p r a w n o ś ć rakiety w do l ­
nych wars twach atmosfery b ę d z i e bardzo małą . 
Jest r z e c z ą j a sną , że n ikomu nie op ł a c i s i ę z a s t ę ­
p o w a ć dzisiejszy ze spó ł ś m i g ł o - s i l n i k o w y ze spó l -
czynnik iem s p r a w n o ś c i o k o ł o 18°/ 0 n a p ę d e m ra­
k i e towym, k t ó r y w tych wars twach b ę d z i e pra­
c o w a ł z g o r s z ą s p r a w n o ś c i ą . Wprawdz i e podno­
szą s i ę g ł o s y , że n a l e ż y d ą ż y ć do zdobyc i a stra-
tosfery z punktu widzenia handlowego czy ko­
munikacyjnego, bo komunikac ja stratosferyczna 
b ę d z i e t a ń s z ą i s z y b s z ą . W celu o s i ą g n i ę c i a t ych 
wie lk ich s z y b k o ś c i w stratosferze w ł a ś n i e us i łu j e 
s i ę z a s t o s o w a ć n a p ę d rakietowy. Z drugiej jednak 
strony obl iczenia np. Breguet 'a , przeprowadzone 
wprawdz ie d la samolotu o n a p ę d z i e śm ig ło - s i l n i -
kowem a nie d la samolotu rakietowego, p r z e c z ą 
t e m u ; Breguet cy f rowo udowadnia , że taka ko­
munikacja stratosferyczna b ę d z i e coraz to d r o ż s z ą 
w m i a r ę z w i ę k s z a n i a w y s o k o ś c i lotu — ale za­
znaczam, że d la samolotu o n a p ę d z i e śm ig ło - s i l -
n i kowym. D l a samolotu rakietowego powinno b y ć 
przeciwnie, lecz n a l e ż y w z i ą ć pod u w a g ę , że na­
branie takiej d u ż e j p r ę d k o ś c i b ę d z i e w y m a g a ł o 
albo d u ż e g o przyspieszenia, co b ę d z i e p o ł ą c z o n e 
ze w s t r z ą s a m i i z m a ł y m s p ó ł c z y n n i k i e m spraw­
nośc i , w z g l ę d n i e to przyspieszenie b ę d z i e m o g ł o 
b y ć mniejsze, lecz b ę d z i e m u s i a ł o d z i a ł a ć na du­
że j drodze przez d łuż szy czas, co z n o w u ż b ę d z i e 
powodem pewnych strat na czasie a w i ę c wbrew 
celom i zamiarom. Poza tem przyspieszenie, d ł u ż ­
szy czas d z i a ł a j ą c e , wymaga c i ą g ł e g o istnienia 
pewnej siły a w i ę c i d u ż e j m o c y ; z tego wyn ika , 
że okres startowania takiego samolotu rak ietowego 
b y ł b y znacznie d ł u ż s z y n iż okres startowania dz i ­
siejszego samolotu. 

M o ż l i w e m jest zastosowanie n a p ę d u rakie­
towego do szybown ic twa np. do startu szybow­
c ó w zamiast dotychczasowych l in g u m o w y c h ; 
dalej m o ż l i w e m jest zastosowanie tego n a p ę d u na 
szybowcu , gdy b ę d z i e c h o d z i ł o o przedostanie s i ę 
z komina do komina (tego rodzaju projekty są 
opracowywane obecnie w I. T . S. we Lwowie ) , 
lecz jasnem jest, że to nie wyczerpie problemu 
rakietowego jako takiego. 
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Jak w y ż e j z a z n a c z y ł e m , k o n s t r u k c j ę rakiet 
n a l e ż y z a c z ą ć od rakiet bez za łog i . Sterowanie 
tak ich rakiet powinno b y ć samoczynne przy po­
mocy m e c h a n i z m ó w zegarowych w z g l ę d n i e fal 
e lektromagnetycznych, k ierowanych zda leka ; ostat­
nie konstrukcje p i l o t ó w automatycznych d a d z ą 
s i ę o c z y w i ś c i e doskonale z a s t o s o w a ć do rakiet. 

Z b a d a ń i w y n i k ó w n i e k t ó r y c h badaczy na­
l e ż y w y m i e n i ć prace prof. Godda rd ' a , prof. Ober -
th 'a . dr. Sangera, dr . Hoeff t ' a i Z i o ł k o v s k y ' e g o . 
Prof . R . H . G o d d a r d (Massachuset - Institut of 
Technology , clark Col lege Worcester , Stany Zjed­
noczone) w s p ó ł p r a c u j e z a m e r y k a ń s k i m ministerst­
wem w o j n y ; d o k ł a d n y c h w y n i k ó w jego b a d a ń nie 
znamy c h o ć b y z tego powodu , że s ą one ze 
w z g l ę d ó w wo j skowych trzymane w ta jemnicy ; 
pewne w i a d o m o ś c i jednak d o c h o d z ą nas. A . B . 
Scherschevsky podaje (jeszcze w 1929 r . ! ! ! ) , że 
G o d d a r d w e d ł u g w i e ś c i w y p u ś c i ł r a k i e t ę bez za­
łog i na o d l e g ł o ś ć 200 km. J e ż e l i w e ź m i e m y pod 
u w a g ę , że artylerja d a l e k o n o ś n a o s i ą g a dzisiaj 
s t romym torem o d l e g ł o ś ć oko ło 140 k im , to zro­
zumiemy, dlaczego sfery wojskowe tak g o r ą c o 
za j ę ł y s i ę t ym problemem. T o r y , po k t ó r y c h po­
r u s z a j ą s i ę takie rakiety , s ą to t. z w . elipsy K e p ­
l e r a . Rak ie ta prof. Goddard ' a nie posiada skrzy­
d e ł , z a ś n a p ę d d z i a ł a na zasadzie karabinu ma­
szynowego : mianowic ie naboje prochowe z o s t a j ą 
wprowadzane do komory wybuchowe i w szybk iem 
tempie i tu zapalane. Prof . G o d d a r d spodz iewa s i ę , 
ż e przy pomocy tego u r z ą d z e n i a b ę d z i e m ó g ł 
o s i ą g n ą ć dobre stosunki mas rakiety — p o c z ą t ­
kowej do k o ń c o w e j — i u z y s k a ć w ten s p o s ó b 
jeszcze w i ę k s z e o d l e g ł o ś c i . Jasnem jest, że takie 
rak iety m o g ą b y ć sterowane falami elektro-magne-
tycznemi lub mechanizmem zegarowym. 

Prof. Hermann O b e r t h u ż y w a do p o p ę d u 
swo i ch rakiet m a t e r j a ł ó w c i e k ł y c h . Rak ie ty te 
r ó w n i e ż nie p o s i a d a j ą s k r z y d e ł . Scherschevsky 
podaje, że prostsze rakiety prof . Obe r th ' a m o g ą 
o s i ą g n ą ć o k o ł o 50 km w g ó r ę , co jest j uż wspa­
n i a ł y m wyn ik i em. Rakiety te ma j ą b y ć sterowane 
przy pomocy ż y r o s k o p ó w , zawieszonych na prze­
gubach K a r d a n a ; ż y r o s k o p y te d z i a ł a j ą na stery. 
Sterowanie ma s i ę o d b y w a ć d r o g ą e l e k t r y c z n ą , 
zatem w rakiecie musi s i ę z n a j d o w a ć ź ród ł o sta­
ł e g o p r ą d u . Ce lem o s i ą g n i ę c i a bardzo d u ż y c h od­
l eg ło śc i r zuc i ł prof. O b e r t h m y ś l budowania ra­
kiet s topniowych ; po wypaleniu 1-go stopnia pa­
l i ł by s i ę s t o p i e ń drugi , potem trzeci i t. d . Oczy ­
w i ś c i e , takie rakiety „ o d l e g ł o ś c i o w e " są najpierw 
budowane jako jednostopniowe a potem dopiero 
z w i ę k s z a s i ę i l o ś ć s topn i ; s k r z y d e ł nie p o s i a d a j ą , 
p r z e k r ó j m a j ą o k r ą g ł y ; z t y łu stateczniki i s tery ; 
sterowanie samoczynne o zegarowym mechanizmie. 
P ro f . Ober th spodziewa s i ę . że jego rakiety o s i ą g n ą 
o d l e g ł o ś ć 1000—2000 k im. G d y b y t ę o d l e g ł o ś ć 
d a ł o s i ę r z e c z y w i ś c i e u z y s k a ć , to m i e l i b y ś m y n o w ą , 
s t r a s z n ą b r o ń w o j e n n ą . W y s u n i ę t a p o w y ż e j prze-
zemnie teorja u ż y c i a rakiety m o g ł a b y b y ć rozsze­
r z o n ą w ten s p o s ó b , że pas n a j b l i ż s z y linji f rontu 
do 100 k im . b y ł b y ostrzel iwany przez a r t y l e r j ę , 

S i r . 7 5 

pas od 100—300 k im przez rakiety o m a ł y m za­
s i ę g u w z g l ę d n i e przez samoloty o ś r e d n i m z a s i ę g u , 
pas do 500 k im przez lo tn ic two o d u ż y m z a s i ę g u 
a dalszy obszar znowu przez r ak i e t y ; poszcze­
g ó l n e pasy m o g ą z r e s z t ą s i ę n a k ł a d a ć na siebie. 
M o ż l i w e m jest p r z e c i e ż , że lotn ictwo w e ź m i e na 
siebie obszar kraju nieprzyjacielskiego do 500 k im 
w g ł ą b , z a ś dalszy obszar m ó g ł b y b y ć niszczony 
przez rakiety. C z y rakieta w o g ó l n o ś c i z a s t ą p i 
d z i s i e j s z ą a r t y ł e r j ę i lo tn ic two b o m b a r d u j ą c e , to 
jest r z e c z ą w ą t p l i w ą , bo mam w r a ż e n i e , że takie 
rakiety o d l e g ł o ś c i o w e nie b ę d ą bardzo celne 
i w ł a ś n i e pod t ym w z g l ę d e m b ę d ą u s t ę p o w a ł y 
arty ler j i i l o t n i c t w u ; w k a ż d y m razie przed ra­
kietami s to j ą wie lk ie m o ż l i w o ś c i , j e że l i chodz i 
0 m o ż l i w o ś ć d o s i ę g n i ę c i a bardzo o d l e g ł y c h cen­
t r ó w p r z e m y s ł o w y c h , wie lk ich miast i t. p. O ś r o d k i 
te b ę d ą m u s i a ł y b y ć b e z w z g l ę d n i e wie lk ie , aby 
m o g ł y b y ć ostrzel iwane przez rakiety, lecz trzeba 
z r o z u m i e ć , jakie wywrze to w r a ż e n i e na l u d n o ś c i , nie 
b i o r ą c e j p r z e c i e ż b e z p o ś r e d n i e g o u d z i a ł u w walce. 
Z temi wie lk iemi m o ż l i w o ś c i a m i rakiety już s i ę 
dzisiaj n i e k t ó r e p a ń s t w a l i czą , bo upadek l u d n o ś c i 
cywi lnej na duchu — c h o ć to s i ę dzieje w g ł ęb i 
kraju — m o ż e m i e ć nieobliczalne skutk i i pokie­
r o w a ć z u p e ł n i e inaczej losami wojny. Rakie ty , 
podbnie jak pocisk i artyleryjskie, b ę d z i e m o ż n a 
w y p u s z c z a ć zawsze — w y j ą w s z y silne w ia t ry — 
a p r z e c i e ż nalot s a m o l o t ó w b o m b a r d u j ą c y c h b ę d z i e 
m u s i a ł b y ć n a p r z ó d starannie przygotowany i ob­
m y ś l a n y . Jak widz imy, rakieta ma swoje zalety 
1 wady w stosunku do lo tn i c twa b o m b a r d u j ą c e g o 
i w p r z y s z ł o ś c i z p e w n o ś c i ą artylerja, lo tn ic two 
b o m b a r d u j ą c e i rakieta b ę d ą s i ę wzajemnie uzu­
pe łn i ać . Rak ie ty b ę d z i e m o ż n a k o n s t r u o w a ć jedne 
na b l i ż s ze o d l e g ł o ś c i , drugie na dalsze, w z g l ę d n i e 
odpowiedn im k ą t e m toru r e g u l o w a ć ich z a s i ę g . 
Rakiety takie dzisiaj s łużą w pierwszym r z ę d z i e 
zwyk le do p r z e w o ż e n i a poczty w p r z y ś p i e s z o n y m 
tempie i na tego rodzaju rak ietach bada s i ę ich 
w ł a s n o ś c i . L ą d o w a n i e tak ich rakiet , k t ó r e p r z e c i e ż 
w czasie swojego lotu o s i ą g a j ą d u ż e w y s o k o ś c i , 
n a s t ę p u j e przy n i e k t ó r y c h konstrukc jach przy po­
mocy s p a d o c h r o n ó w . 

W e Wiedn iu p r a c u j ą nad problemem rakie­
t o w y m D r . E . Sanger i D r . F r . V . Hoeff t . D r . San-
ger jest zwolennik iem samolotu rakietowego, u ż y ­
w a j ą c do p e p ę d u m a t e r j a ł ó w c i e k ł y c h , z a ś D r . 
Hoeff t jest w ie lk im zwolennik iem komunikacj i 
m i ę d z y p l a n e t a r n e j i w t ym t e ż k ierunku i d ą jego 
badania. D r . V . Hoef t podobnie jak prof. O b e r t h 
{est zdania, że niema s t a ł e g o p r z e j ś c i a m i ę d z y 
samolotem dzis ie jszym a r a k i e t ą , lecz g d z i e ś musi 
b y ć skok. D r . Hoef t jest zdania, że dzisiejszy 
samolot z n a p ę d e m rak ie towym nie b ę d z i e ani 
samolotem w dzisiejszem tego s ł o w a znaczeniu 
ani r a k i e t ą . Rak i e t a — to z u p e ł n i e o d r ę b n y ś r o ­
dek szybkiego przenoszenia pewnej i l o śc i j a k i e g o ś 
m a t e r j a ł u , k t ó r y musi p r z e j ś ć s w o j ą e w o l u c j ę . 

W Sowie tach od t rzydz ie s tu k i l ku lat pra­
cuje nad problemem rak i e towym prof. Z i ó ł k o v s k y ; 
pewnych w i a d o m o ś c i o jego pracach nie mamy, 
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j e d n a k ż e , jak w i e ś c i n iosą , sowieckie rak iety sta­
n o w i ą bardzo n i e b e z p i e c z n ą b r o ń . M o ż l i w e m jest, 
że w i e ś c i te są przesadzone, lecz faktem jest, że 
Sowie ty bardzo p r a c u j ą nad problemem rakiety . 

Nakoniec p r z y t o c z ę zdanie Scherschevsky 'ego 
co do u ż y c i a rakiet. Scherschevsky r ó w n i e ż jest 
zdania, że p r o ś c i e j i taniej jest b u d o w a ć dzisiaj 
rakiety o d l e g ł o ś c i o w e bez z a łog i . C o do u ż y c i a 
np. rakiet s terowanych elektrycznie to podaje 
Scherschevsky t a k ą m o ż l i w o ś ć : rakieta sterowana, 
elektrycznie, leci nad kraj nieprzyjacielski , rob i 
z d j ę c i a fotograficzne automatycznie i n a s t ę p n i e 
z d j ę c i a te przekazuje przy pomocy fal e lektroma­
gnetycznych do stacji odb io rczych w g ł ę b i kraju. 
A p r z e c i e ż to wszys tko b ę d z i e s i ę o d b y w a ł o z du-
żemi p r ę d k o ś c i a m i , takiemi, do jakich rakieta s i ę 
nadaje i przy k t ó r y c h wykazuje ona d o b r ą spraw­
n o ś ć . Scherschevsky spodziewa s i ę , że w ten spo­
s ó b w laborator jum b ę d z i e m o ż n a o d t w o r z y ć sobie 
wszystk ie ruchy nieprzyjaciela w e w n ą t r z jego 
kraju. Wiadomem jest, że sterowanie falami elek-
tromagnetycznemi da ło j uż bardzo dobre w y n i k i ; 
narazie ma to znaczenie eksperymentalne, lecz 
z p e w n o ś c i ą w czasie wojny b ę d z i e to stosowane 
na w i e l k ą s k a l ę . Tak w i ę c — c h o ć p o w s t a j ą d u ż e 
w ą t p l i w o ś c i co do c e l n o ś c i rakiet — obawy te 
nie powinny absolutnie b y ć powodem do zanie­
chania ewentualnych b a d a ń w tym k i e runku ; 
przec iwnicy rakiet t w i e r d z ą , ż e są wypadk i , że 

rakieta z a w r a c a ł a o 180 stopni , z a l e ż n i e od wa­
r u n k ó w atmosferycznych, lecz k a ż d y s i ę zgodz i 
na to, że rakiet nie b ę d z i e m o ż n a w y p u s z c z a ć 
zawsze, w k a ż d ą p o g o d ę , bo i lo tn ic two jest prze­
c ież z a l e ż n e od w a r u n k ó w atmosferycznych. 

N a z a k o ń c z e n i e n a l e ż y z a z n a c z y ć , że rakiety 
b ę d z i e m o ż n a p u s z c z a ć niety lko z z i em i ; p r z e c i e ż 
i torpedy morskie s ą dzisiaj puszczane z samo­
l o t ó w a nie ty lko z t o r p e d o w c ó w lub z łodz i pod ­
wodnych . Podobnie rakiety b ę d z i e m o ż n a w y p u ­
s z c z a ć z s a m o l o t ó w , przy pomocy specjalnych do 
tego u r z ą d z e ń . Duża w y s o k o ś ć lotu takiego samo­
lotu zapewni rakiecie jeszcze dalszy z a s i ę g . N a ­
wet w razie m a ł e g o z a s i ę g u rakiety np. 100 k i m , 
b ę d z i e m o ż n a d o s i ę g n ą ć n ią daleko po łożone ob-
jekty. G d y o b c i ą ż y m y takiemi rakietami samolot 
b o m b a r d u j ą c y , (zamiast bomb) to niejako z w i ę k ­
szymy z a s i ę g , w k t ó r y m m o ż e m y w y r z u c a ć nasze 
rakiety . G d y np. nalot s a m o l o t ó w do bombardo­
wania o s i ą g n i e 500 k im w g ł ą b kraju nieprzyja­
cielskiego, to rakieta o s i ą g n i e 600 k im. Znowu 
m o ż n a b y tu u c z y n i ć zarzut n i e c e l n o ś c i ewentual­
nej, lecz na to m o ż n a o d p o w i e d z i e ć , że to jest 
kwest ja t y l ko rutyny, d o ś w i a d c z e n i a , doboru od­
powiedniego m a t e r j a ł u p ę d n e g o , utrzymania jed­
nakowego zawsze stopnia ub ic i a prochu w ra­
kiecie prochowej w z g l ę d n i e jednakowej mieszanki 
w rakiecie p ę d z o n e j m a t e r j a ł e m c i e k ł y m i t. d . 
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U P R Z E J M I E P R O S I M Y 
W. W. P. P. P R E N U M E R A T O R Ó W 

O WZNOWIENIE PRENUMERA­
TY NA R. 1936, C E L E M UNIK­
NIĘCIA PRZERWY W WYSYŁ­
CE. WPŁATY — PKO N° 152163 
LUB Z A Ł Ą C Z O N Y M PRZE­
K A Z E M ROZRACHUNKOWYM 

A D M I N I S T R A C J A 

OCZYSZCZ AŁNIA 
WÓD K A N A Ł O W Y C H W SUTTON 

Jednym z p u n k t ó w programu zwiedzania 
L o n d y n u na tegorocznej wycieczce Z . S. I., b y ł o 
obejrzenie u r z ą d z e ń o c z y s z c z a j ą c y c h kanal izacj i 
miejskiej . P o n i e w a ż s i e ć kanal izacyjna, a w i ę c 
i u r z ą d z e n i a sanitarne w Londyn ie , s ą o lbrzymich 
r o z m i a r ó w , obejrzenie d o k ł a d n e ca łośc i p o ł ą c z o n e 
b y ł o b y z p o ś w i ę c e n i e m na ten cel niezmiernie dłu­
giego czasu. Wybr ano nam zatem do pokazania 
u r z ą d z e n i a sanitarne w Sut ton . Mias teczko to, 
o d l e g ł e od Londynu o d w a d z i e ś c i a p a r ę ki lome­
t r ó w , jest miasteczkiem w z o r o w o zaopatrzonem 
we wszelkie u r z ą d z e n i a , w e d ł u g ostatnich wymo­
g ó w techniki — kanal izacja w Sut ton jest ob l i ­
czona na 25.000 m i e s z k a ń c ó w i ma na miejscu 
w ł a s n e oczyszczalnie : m e c h a n i c z n ą i b i o l o g i c z n ą . 
W y b r a l i ś m y s i ę zatem z L o n d y n u autobusem, by 
na miejscu w Sutton z a p o z n a ć s i ę z ma ło zna­
nym u nas systemem oczyszcza ln i mechanicznej , 
t. zw. systemem „Dor r O U v e r " . Pos ta ram s i ę w i ę c 
w k r ó t k o ś c i o p i s a ć poznane nowe u r z ą d z e n i a , ja-
k o t e ż o g ó l n y przebieg oczyszczania wody . 

W o d a z ko lek tora wydostaje s i ę u r z ą d z e ­
niem lewarowem do k a n a ł u betonowego otwar­
tego, o przekro ju p r o s t o k ą t n y m . W o d y burzowe 
s ą odprowadzane przy pomocy specjalnego upustu, 
przed u r z ą d z e n i e m o c z y s z c z a j ą c e m . 

P ierwsze stadjum oczyszczania w ó d k a n a ł o ­
w y c h z grubszych z a n i e c z y s z c z e ń , n a s t ę p u j e przy 
pomocy u r z ą d z e n i a walcowego, umieszczonego 
w kanale otwar tym. S ą to dwa walce , ustawione 
jeden nad drugim w pewnym skosie, a na nich 

S T A N I S Ł A W R A W A 

n a c i ą g n i ę t a jest e lastyczna s iatka sta lowa (rys. 1), 
t w o r z ą c a t r a n s m i s j ę bez k o ń c a . U r z ą d z e n i e to jest 
uruchamiane przy pomocy kola ł o p a t k o w e g o usta­
wionego w profi lu k a n a ł u , poza walcami i obra­
canego e n e r g j ą p ł y n ą c e j wody . W o d a p ł y n ą c a ka­
n a ł e m p r z e p ł y w a przez oka siatki , p o z o s t a w i a j ą c 
na niej wszelkie grubsze zanieczyszczenia, k t ó r e 
są unoszone na siatce ponad w o d ą , a przy walcu 
g ó r n y m są zbierane u r z ą d z e n i e m szczotkowem do 
specjalnej skrzyn i . W ten s p o s ó b usuwa s i ę do 
6°/ 0 c a ł k o w i t e g o zanieczyszczenia w ó d k a n a ł o w y c h . 

O b j ę t o ś ć wody p r z e p ł y w a j ą c a w dalszej 
c z ę ś c i k a n a ł u , ob l icza s i ę przy pomocy prze lewu 
z u p e ł n e g o , przez specjalnie wbudowany prof i l 

Rys. 1. Pierwsze oczyszczenie w ó d k a n a ł o w y c h w Sutton. 
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Rys. 2. 3. O s a d n i k w S u t t o n . U r z ą d z e n i e o c z y s z c z a j ą c e typu „ P " i widok na s i lnik u r u c h a m i a j ą c y 

dwudzie lny (dla m a ł y c h i d u ż y c h w ó d ) o cienkiej 
ś c i a n c e ż e l a z n e j . S t o s u j ą tu w z ó r na obliczenie 

o b j ę t o ś c i p r z e p ł y w u Q = -5- [X bh j/2 gh (patrz podr . 

Inż . tom I. str. 483 „ P o m i a r o b j ę t o ś c i z a p o m o c ą 
przelewu") . 

W o d a po grubszem oczyszczeniu i przemie­
rzeniu na przelewie przedostaje s i ę r ó w n o l e g l e , 
k a n a ł a m i otwar temi , do osadnika starego i no­
wego systemu. Rozpa t rzmy tu c h o c i a ż p o b i e ż n i e , 
s tosowane zazwyczaj rodzaje o s a d n i k ó w . Najstar­
szym typem osadnika, by ł d u ż y basen, o k s z t a ł ­
tach : o k r ą g ł y m lub p r o s t o k ą t n y m i o dnie z a ł o ż o ­
nym w spadku bardzo n iewie lk im. Basen taki w y p e ł ­
niano w o d ą k a n a ł o w ą , k t ó r ą pozostawiano tam 
przez pewien czas w spokoju . Po s t r ą c e n i u s i ę 
zawiesin na dno osadnika , w o d ę s k l a r o w a n ą od ­
prowadzano przy pomocy pomp, z a ś osady usu­
wano r ę c z n i e lub przy pomocy c i ś n i e n i a s ł u p a 
wody . Ten rodzaj o s a d n i k ó w mia ł l iczne w a d y : 
1) trzeba b y ł o b u d o w a ć w i ę k s z ą i l o ś ć k o m ó r , 
jako r e z e r w ę , tak, ż e b y jeden zbiornik m ó g ł b y ć 
w y ł ą c z o n y do oczyszczania , 2) efektywna z d o l n o ś ć 
zb iorn ika stale z m i e j s z a ł a s i ę spowodu g r o m a d z ą ­
cych s i ę na dnie o s a d ó w , 3) p o z o s t a ł o ś c i nieusu-
n i ę t y c h o s a d ó w u l e g a ł y procesowi gnic ia , wydz ie­
l a j ą c n i e p r z y j e m n ą w o ń , 4) przed oczyszczaniem 
osadnika z c i a ł s t a ł y c h musiano u s u w a ć w o d ę 
p rzy pomocy pomp, i wreszcie 5) praca przy 
oczyszczaniu osadnika b y ł a bardzo nieprzyjemna. 
A b y u s u n ą ć te wszystkie wady starych s y s t e m ó w , 
skonst ruowano u r z ą d z e n i a mechaniczne, do c ią­
g ł e g o usuwania o s a d ó w p r z e p ł y w a j ą c y c h przez 
osadnik w ó d k a n a ł o w y c h . U r z ą d z e n i a te przy­
b r a ł y k s z t a ł t skrobaczek, o b r a c a j ą c y c h s i ę po 
dnie zb io rn ika o k r ą g ł e g o i z e s u w a j ą c y c h osady 
do centrycznie umieszczonego o tworu . Inny ro­
dzaj o s a d n i k ó w jest zaopatrzony w u r z ą d z e n i a 
p o s u w a j ą c e s i ę w z g ł u ż d łuż s ze j k r a w ę d z i zbior­
n ika p r o s t o k ą t n e g o i z e s u w a j ą c e osady do r o w k a 
poprzecznego w jednym z k o ń c ó w osadnika . O b a 
te rodzaje b y ł y jednak t y lko c z ę ś c i o w o skuteczne 
i to tak d ł u g o , zanim zesuwane osady nie prze­
w y ż s z y ł y g ó r n e j k r a w ę d z i skrobaczk i i nie roz­
p u ś c i ł y s i ę z n o w u w sk larowanej wodz ie . 

Us te rk i te d a ł y s i ę u s u n ą ć w osadniku o u ż y ­
tym mechanicznym systemie „Dor r OHver" , za­
opat rzonym w d u ż ą i l o ś ć m a ł y c h ł o p a t e k , lub 
p ł u g ó w , ustawionych pod k ą t e m do k i e r u n k ó w , 
w k t ó r y m osad ma b y ć przesuwany. Mechan izm 
o c z y s z c z a j ą c y w tym systemie jest dostosowany 
do pracy w zb iorn ikach , o jak imkolwiek k s z t a ł c i e 
i do dowolnego u r z ą d z e n i a wlotowego i wy lo to­
wego. Zazwycza j osadnik taki ma d o p ł y w umie­
szczony ś r o d k o w o , a d z i ę k i ruchowi obrotowemu 
mechanizmu o c z y s z c z a j ą c e g o , p r ą d y wodne skie­
r o w u j ą s i ę p r o m i e n i ś c i e do p r z e l e w ó w na o b w o ­
dzie . Hydrotechn icy c h ę t n i e s t o s u j ą osadnik i 
w u r z ą d z e n i a c h w o d o c i ą g o w y c h i kanal izacyjnych, 
o k s z t a ł t a c h p r o s t o k ą t n y c h lub kwadra towych , 
w k t ó r y c h p r ą d y wodne p r z e p ł y w a j ą z jednego 
k o ń c a osadnika w drugi . 

Te wszystkie wymogi zmus i ł y k o n s t r u k t o r ó w 
do wytworzenia c a ł e g o szeregu t y p ó w mecha­
nizmu o c z y s z c z a j ą c e g o osadniki . O m ó w i ę tu typ 
„ P " , nowoczesnego osadnika systemu „ D o r r O l i -
ver", wybudowany przez t ę f i rmę w ł a ś n i e w Sut ­
ton oraz w Katowicach (rys. 2, 3). Ksz t a ł t 
osadnika kwadra towy z z a o k r ą g l o n e m i n a r o ż a m i . 
U r z ą d z e n i e m o c z y s z c z a j ą c e m osadnik są, w za­
l e ż n o ś c i od i lośc i g r o m a d z ą c y c h s i ę o s a d ó w , sk ro­
baczki , osadzone na d w ó c h lub czterech ramio­
nach — te z a ś s ą umocowane p r o m i e n i ś c i e do rusz­
towania kratowego, o t a c z a j ą c e g o s łup ś r o d k o w y . 

Rusztowanie to w swej g ó r n e j c zę śc i jest 
przytwierdzone do sto l ika obrotowego, z n a j d u j ą ­
cego s ię na szczycie s łupa , ponad z w i e r c i a d ł e m 
cieczy. W ten s p o s ó b wszystkie c z ę ś c i d ź w i g a j ą c e 
z n a j d u j ą s i ę ponad z w i e r c i a d ł e m wody , gdzie s ą 
zawsze d o s t ę p n e do smarowania i kont ro l i . D o l n a 
c z ę ś ć ramion skrobaczek jest zaopatrzona w ło ­
patk i , u łożone pod k ą t e m do k ie runku obrotu i tak 
rozmieszczone, że ł o p a t k a na jednem ramieniu, 
pok rywa p r z e r w ę m i ę d z y ł o p a t k a m i na ramieniu 
poprzedniem. D o ł o p a t e k są przymocowane p ł y t k i , 
k t ó r e b e z p o ś r e d n i o p o s u w a j ą s i ę po dnie zbior­
n ika , z a p e w n i a j ą c c a ł k o w i t e u s u n i ę c i e c z ę ś c i s t a ł y c h . 

W dnie osadnika wyrob iony jest de l ikatny 
spadek ku kana l ikowi , o t a c z a j ą c e m u b e z p o ś r e d n i o 
s łup ś r o d k o w y . Osady zgartywane do kana l ika 
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są c i ą g l e usuwane przez r u r ę o d p r o w a d z a j ą c ą do 
p u n k t u gromadzenia c z ę ś c i s t a ł y c h . C z ę ś c i na­
r o ż n e powie rzchn i dna osadnika p r o s t o k ą t n e g o , 
poza o b r ę b e m k o ł a oczyszczonego w p o w y ż e j 
o m ó w i o n y s p o s ó b , są oczyszczane przez specjalne 
skrobaczk i umocowane do wysuwalnych ruszto­
w a ń , zawieszonych na g ó r n e m ramieniu, k t ó r e to 
s p e ł n i a r ó w n i e ż r o l ę pomostu . Rusztowanie ota­
c z a j ą c e s łup ś r o d k o w y , wraz z przymocowanemi 
do niego ramionami skrobaczek, jest obracane za 
p o ś r e d n i c t w e m ramienia g ó r n e g o , p r zymocowa­
nego jednym k o ń c e m do rusztowania , drugi z a ś 
koniec jest obracany przy pomocy m a ł e g o mo­
to ru (2 H P przy p o j e m n o ś c i zb iorn ika ~ 1.000.000 
g a l o n ó w — 4-540 m J ) , p o r u s z a j ą c e g o s i ę po szynie 
umocowanej na g ó r n e j k r a w ę d z i zb iorn ika . K a ż d y 
osadnik ze w z g l ę d u na rodzaj oczyszczania przed­
stawia o d r ę b n ą c a łość , a l iczba ich jest u z a l e ż ­
niona od o b j ę t o ś c i p r z e p ł y w a j ą c y c h w ó d kana­
ł o w y c h . 

C o do w y d a j n o ś c i tych o s a d n i k ó w t o : prze­
c i ę t n i e ciecz k a n a ł o w a po grubszem oczyszczeniu 
zawiera 43"3 c z ę ś c i stał./lOO.OOO, po oczyszczeniu 
w osadniku Dor r a 149 c z ę ś c i s ta ł ./100 .000 , czas 
oczyszczenia ~ 3 godzin. 

C iecz po oczyszczeniu s i ę w osadnikach, 
z a w i e r a j ą c a jeszcze 0"140°/ 0 0 c z ę ś c i s t a ł y c h , prze­
dostaje s i ę specjalnym przewodem do zbiorn ika , 
zaopatrzonego w p ł y w a k o w e u r z ą d z e n i a , regulu­
j ą ce o d p ł y w cieczy do f i l t rów ż u ż l o w y c h . P o z i o m 
wody w zb io rn iku r e g u l u j ą c y m znajduje s i ę po­
w y ż e j poz iomu f i l t rów , w i ę c doprowadzona do 
n ich ciecz znajduje s i ę pod c i ś n i e n i e m . T a nad­
w y ż k a c i ś n i e n i a jest wykorzys t ana do skonstruo­
wan ia u r z ą d z e n i a z r a s z a j ą c e g o , na zasadzie t. zw . 
m ł y n k a Segnera. Same fi ltry są to p ł y t k i e , o k r ą g ł e 
baseny o ś r e d n i c y 28 m, zaopatrzone w dno spa­
dziste, od ś r o d k a ko ł a ku o b w o d o w i . Na obwo­
dzie jest umieszczony rowek o d p r o w a d z a j ą c y ciecz 
p r z e f i l t r o w a n ą . Baseny te s ą w y p e ł n i o n e 1 5 m 
w a r s t w ą żuż l i , o d c z y s z c z a j ą c y c h ciecz z zawiesin 
s t a ł y c h , a b s o r b u j ą c y c h w y d z i e l a j ą c e s i ę gazy 
(H.jS, N H 3 ) oraz u m o ż l i w i a j ą c y c h , d z i ę k i swej 

Rys. 5. P r ó b a w o d y po j e j o c z y s z c z e n i u w S u t t o n 

c h r o p o w a t o ś c i , d o s t ę p powiet rza (chodzi tu o tlen) 
do t w o r z ą c e j s i ę cienkiej warstewki wodnej . — 
N a s t ę p u j e tu utlenienie c i a ł organicznych, zabicie 
baktery j c h o r o b o t w ó r c z y c h , oraz u m o ż l i w i e n i e 
rozwoju bakteryj t l enowych , p r o w a d z ą c y c h osta­
teczny proces r o z k ł a d u c i a ł organicznych. W tym 
procesie p o m a g a j ą r ó w n i e ż bakterjom liczne glony, 
r o z w i j a j ą c e s i ę na g ó r n e j warstwie ż u ż l o w e j , absor­
b u j ą c e z w i ą z k i azotowe, rozpuszczone w tej c ieczy. 

Powierzchnia f i l t r ó w jest u z a l e ż n i o n a od i lośc i 
p r z e p ł y w a j ą c y c h w ó d k a n a ł o w y c h , — przyczem 
l m 2 f i l tra o d c z y s z c z ą dziennie 60 g a l o n ó w 
(60 X 4-54 1. = 272 l i t r ó w ) cieczy. N . p. w z a k ł a ­
dach Sutton zaprojektowano 17 f i l t rów o k r ą g ł y c h , 
o ś r e d n i c y 25 m. 

W o d a po odczyszczeniu na f i l trach, s p ł y w a 
drobnemi kana l ikami do zbieracza i jest odpro­
wadzana jeszcze do jednego d u ż e g o p r o s t o k ą t n e g o 
zb iorn ika , gdzie p r z e p ł y w a ze z n i k o m ą p r ę d k o ś c i ą , 
o d c z y s z c z a j ą c s i ę z resztek drobnych zawiesin 
s t a ł y c h , pochodzenia nieorganicznego. W ten spo­
s ó b odczyszczona woda jest c a ł k i e m czy s t ą , — t. j . 
zawiera w tak im procencie zawiesiny stale i bakte-
rje, że m o ż e b y ć u ż y w a n a nawet do picia . {Rys. 5). 

Rys. 4. O s a d n i k i t y p u „P", z b u d o w a n e w K a t o w i c a c h 
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P O R T 
"W A N T W E R P J I 

E D W A R D R O M E R 

Rys. 1. P ł y w a j ą c e p n e u m a t y c z n e e l e w a t o r y z b o ż o w e 

Rys. 2. E l e w a t o r z b o ż o w y w b a s e n i e L e f e b v r e 

Przec iwstawieniem por tu l o n d y ń s k i e g o b y ł 
zwiedzony przez nas w t y d z i e ń p ó ź n i e j port 
w A n t w e r p j i . An twerp j a jest jednym z n a j w i ę k ­
szych p o r t ó w ś w i a t a , u s t ę p u j ą c w Europ ie t y l ko 
L o n d y n o w i i Hamburgow i . 

Do j azd S k a l d ą do por tu prawie tak samo 
dług i jak T a m i z ą różn i s i ę jednak od tej ostatniej 
bardzo. Szerokie kory to Zachodniej Ska ldy c i ą g n i e 
s i ę otoczone nisk iemi brzegami, na k t ó r y c h niema 
ani ś l a d u b l i s k o ś c i wielkiego por tu . Ł a d n e brzegi 
s t a n o w i ą jeden wie lk i c i ą g p l a ż i k ą p i e l i s k docho­
d z ą c y a ż do samego miasta tak, że nawet w samej 
A n t w e r p j i mamy na jednym brzegu mola portowe, 
a na przec iwnym rozrzucone p l a ż e i przystanie 
sportowe. 

Sam port nie stanowi , tak jak w Londyn ie , 
d u ż e j i lośc i pomieszanych b a s e n ó w , m i ę d z y k t ó -
remi jedynem p o ł ą c z e n i e m jest rzeka, lecz, wbu ­
dowany c a ł k o w i c i e w l ą d , tworzy p r z e j r z y s t ą ca­
łość d o s t ę p n ą d la p u b l i c z n o ś c i , nie o b u d o w a n ą 
wysok iemi magazynami portowemi . 

A n t w e r p j a p r z e c h o d z i ł a zmienne koleje losu 
P o c z ą t k i miasta nie są d o k ł a d n i e znane. Dop ie ro 
z VII-ego wieku znajdujemy zapiski o osadzie 
D o l n y c h S a k s o n ó w na p rawym brzegu Ska ldy . 
W I X w ieku ta osada z o s t a ł a s p l ą d r o w a n a 
i zniszczona przez podboje N o r m a n ó w . Po t em od 
c z a s ó w cesarza O t t o n a I-ego ( X wiek) osada za­
czyna s i ę p o d n o s i ć i r o z w i j a ć . W XIII w . m o ż n a 
już A n t w e r p j ę n a z w a ć prawdz iwem miastem oto-
czonem fosami i murami ochronnemi . 

P r z y s t ą p i e n i e do Hansy w 1315 r. nadaje miastu 
znaczenia i p r z y ś p i e s z a jego r o z w ó j . N a j w i ę k s z y 
rozkwi t przypada na wiek X V I - t y , jest on jednak 
w 1585 r. zahamowany przez z a m k n i ę c i e wolnej 
ż e g l u g i na Ska ldz ie na skutek walk i s p o r ó w rel i ­
g i jnych. Zatwierdzenie tego faktu przez traktat 
w Munster (1648 r.) powoduje s t a ł y upadek miasta, 
a ż do czasu gdy wojny N a p o l e o ń s k i e w 1795 r. 
p r z y w r ó c i ł y ż e g l u g ę na Ska ldz ie . Jak we wszyst­
k ich portach w tych czasach, tak i w A n t w e r p j i , 
c a ł y ruch por towy s k u p i a ł s i ę na rzece, na brze­
gach k t ó r e j dobudowywano s topniowo pomosty 
d la u ł a t w i e n i a ł a d u n k u s t a t k ó w . Za panowania 
F r a n c u z ó w p o w s t a j ą pierwsze w i ę k s z e mola „ Jor -
daens" i „ V a n D y c k , a t a k ż e w tym czasie jest 
z a c z ę t a budowa pierwszych b a s e n ó w p o r t o w y c h , 
zwanych d z i ś bassin Bonapar te i bassin Gui l l aume. 

R o z w ó j A n t w e r j i p o s t ę p u j e s zybko ; z nie­
wie lk iego portu w k o ń c u X I X wieku staje s i ę 
w k r ó t c e c z o ł o w y m na Kontynenc ie p r z e w y ż s z a j ą c 
porty jak Rot t e rdam, le Havre , B r e m ę , a niewiele 
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u s t ę p u j ą c Hamburgow i . W o j n a ś w i a t o w a hamuje 
na lat p a r ę r o z w ó j por tu , nie m o ż e jej jednak 
c a ł k i e m z n i s z c z y ć . Po wojnie wznowiono prace 
rozbudowy i kolejno w latach 1928 i 1932 otwie­
rano nowe baseny i ś l u z y por towe , w y p o s a ż a j ą c 
A n t w e r p j ę w najnowsze i najlepsze u r z ą d z e n i a . 

S w ó j w i e l k i r o z w ó j z a w d z i ę c z a An twerp j a 
sytuacji geograficznej portu, — jest ona w y j ą t k o w o 
korzys tna . P o r t An twe rp j i znajduje s i ę na najbar­
dziej u c z ę s z c z a n e j drodze handlowej , na s k r z y ż o ­
waniu n a j w i ę k s z e g o ruchu morskiego, z najlepiej 
r o z w i n i ę t ą s i e c i ą d r ó g w o d n y c h ś r ó d l ą d o w y c h . 

A n t w e r p j a jest portem jednego z najbardziej za­
ludnionych k r a j ó w Europy . Kra ju o n a j g ę s t s z e j 
sieci kolejowej — 32,3 k m na 100 k m 2 . O d s u n i ę c i e 
portu od morza (88 km) ochroni go od burz i fali 
morskiej . 

Dz i ęk i swej centralnej sytuacji jest Antwerp j a 
ł ą c z n i k i e m , m i ę d z y handlem angielskim i niemiec­
k im z jednej, a handlem zamorskim z drugiej strony, 
podczas gdy inne porty Kontynen tu s ą a lbo za­
nadto o d s u n i ę t e na W s c h ó d , a lbo zbyt oddalone 
od centrum p r z e m y s ł o w y c h . 

R z e k a Ska lda , skanal izowana w g ó r n y m biegu, 
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ł ą c z y s i ę z s i e c i ą d r ó g wodnych Franc j i k a n a ł e m 
St . Quent in , jest t a k ż e p o ł ą c z o n a k a n a ł a m i z r z e k ą 
M o z ą i S a m b r ą . Z Renem ł ą czy s i ę Ska lda kana­
ł em morsk im Hansweer t ; (Atwerp ja m o ż e konku­
r o w a ć z b l i ż s z em portem Rot terdamu b ę d ą c t a ń ­
szą , co o p ł a c a barkom p ł y n ą c y m z Renu d a l s z ą 
d r o g ę ) . 

O d Gandawy , gdzie k o ń c z ą s i ę ś l u z y i jazy, 
Ska lda nosi n a z w ę dolnej albo morskie j . P o d 
A n t w e r p j a jest ona w i e l k ą r z e k ą o s z e r o k o ś c i 
400 do 500 m. przy n isk im stanie morza. O d Doe l 
t. j . oko ło 18 k m . p o n i ż e j A n t w e r p j i , staje s i ę 
Ska lda c i e ś n i n ą m o r s k ą d z i e l ą c ą s i ę na dwa ra­
miona, wschodnie i zachodnie . R a m i ę wschodnie 
z o s t a ł o z a m k n i ę t e przez H o l a n d j ę dla wykonan ia 
ko le i do Vl i s s ingen . 

P o r t w A n t w e r p j i s k ł a d a s i ę z d w ó c h c z ę ś c i ; 
s t a r s z ą jest port na rzece. Dz i ś są to dwa na­
b r z e ż a : „ A n c i e n s quais de 1'Escaut" i „ N o u v e a u x 
quais du sud" , o ł ą c z n e j d ł u g o ś c i 5.500 m. T u ze-
ś r o d k o w u j e s i ę c a ł y ruch p a s a ż e r s k i , pocz towy , 
p o ś p i e s z n e ł a d u n k i handlowe i p r z y b r z e ż n e . 

M u r y tych n a b r z e ż y nie s p o c z y w a j ą jak 
zwyk le na konst rukc jach pa lowych , ale są fundo­
wane wprost na gruncie w y t r z y m a ł y m . M a j ą one 
d u ż ą w y s o k o ś ć 17,15 m. i 18,85 m., g d y ż m u s z ą 
b y ć dostosowane do wahania poz iomu wody 
w rzece, z a l e ż n i e od p r z y p ł y w u i o d p ł y w u , k t ó r y 
wynos i w A n t w e r p j i 4,05 m, i m u s z ą z a p e w n i ć 
s tatkom o d p o w i e d n i ą g ł ę b o k o ś ć przy molo . 

Spec ja lnym d z i a ł e m por tu s ą u r z ą d z e n i a 
naftowe, k t ó r e umieszczone w g ó r z e rzeki za 
„N. quais du sud", z o s t a ł y z a ł o ż o n e w 1904 roku . 

P o c z ą t k o w o m i e ś c i ł y s i ę te u r z ą d z e n i a w bassin 
A m e r i k a , ale n i e b e z p i e c z e ń s t w o p o ż a r u i n iewy­
goda d o j ś c i a s p o w o d o w a ł y przeniesienie i ch poza 
port . Z a j m u j ą one p o w i e r z c h n i ę 64 ha. i p o s i a d a j ą 
o k o ł o 250 t a n k ó w , w k t ó r y c h magazynuje s i ę 
n a f t ę , b e n z y n ę , oleje mineralne, treozot, e s e n c j ę , 
t e r p e n t y n ę i inne. 

Osta tn io po o twarc iu bassin Cana l C za­
instalowano tam p a r ę t a n k ó w t. z. nuovelles 
installations petrolieres, m a j ą c e o b s ł u ż y ć s ta tk i 
b ę d ą c e w porcie w e w n ę t r z n y m . 

W ł a ś c i w y ruch handlowy skupia port we­
w n ę t r z n y . S k ł a d a s i ę on z 19 b a s e n ó w żeg l . mor­
skiej o powierzchni 340 ha . i z 5 b a s e n ó w spe­
cjalnie d la bark ś r ó d l ą d o w y c h o pow . 14 ha . 
Baseny te, podobnie jak w Londyn i e , r o z w i j a ł y 
s i ę w c i ą g u ostatniego stulecia, są one jednak 
bardziej regularne, jasne i przestrzenne. P r z y c z y ­
n ia ło s i ę do tego o d s u n i ę c i e w ie lk i ch m a g a z y n ó w 
por towych na dalsze miejsca, a kryc ie n a b r z e ż y 
lekkiemi konstrukcjami dachowemi na s ł u p a c h , d l a 
ochrony s k ł a d a n y c h t o w a r ó w od deszczu. 

R ó ż n e przeznaczenia m a j ą baseny. I tak grupa 
b a s e n ó w : bassin A s i a , bassin au bois i bassin de 
la Campine s k u p i a j ą c a ł y handel drzewem ; han­
del z b o ż e m jest z e ś r o d k o w a n y w bassin Lefebvre , 
gdzie z n a j d u j ą s i ę silosy z b o ż o w e ; w nowszej 
c z ę ś c i portu idzie p r z e ł a d u n e k wsze lk ich t o w a r ó w 
d robn icowych . W tej t e ż c z ę ś c i portu pos i ada j ą , 
swe s k ł a d y i montownie w i ę k s z e f irmy jak np. 
z a k ł a d y Forda , General ' s M o t o r Company , i inne. 

An twerp j a jest portem przedewszys tk iem 
p r z e ł a d u n k o w y m z ż e g l u g i ś r ó d l ą d o w e j na m o r s k ą 
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i odwro tn i e . W y n i k a s t ą d z b ę d n o ś ć w ie lk i ch ma­
g a z y n ó w na molach . P r z e ł a d u n e k odbywa s i ę na 
barki lub do w a g o n ó w , a w razie potrzeby cza­
sowe schronienie znajduje towar na n a b r z e ż u . 
N i e k t ó r e ł a n d u n k i o d b y w a j ą s i ę w ś r o d k u basenu, 
bez pomocy mola ( w ę g i e l , z b o ż e ) , wprost ze s tatku 
na o t a c z a j ą c e go w wielkie j i lośc i bark i . 

Charakterys tyczne d la A n t w e r p j i s ą te w ie l ­
kie i lośc i barek; przy k a ż d y m statku, s t o j ą c y m 
w porcie, k r ę c i s i ę ich k i l ka albo k i l k a n a ś c i e , 
a l ekk ie d ź w i g i w y ł a d u j ą p r z e ł a d u n e k . Ł a d u n e k 
jest w w i ę k s z o ś c i drobny, a d ź w i g i lekkie. N a 
o g ó l n ą l i c z b ę 653 d ź w i g ó w zaledwie 30 ma u d ź w i g 
w i ę k s z y od 5-ciu ton . 

R u c h z b o ż e m , jak j uż w s p o m i n a ł e m , jest ze-
ś r o d k o w a n y w bassin Lefebvre przez d u ż e silosy 
tam s i ę z n a j d u j ą c e . S i losy te są w stanie prze­
c h o w a ć 250.000 h e k t o l i t r ó w z b o ż a — 18.750 ton. 
Zboże doprowadza s i ę pneumatycznie i t a ś m o w o 
paru e lewatorami , o ł ą c z n e j w y d a j n o ś c i 350 ton na 
godz. P r z e ł a d u n e k z b o ż a ze s t a t k ó w na barki jest 
dokonywany przez p ł y w a j ą c e elewatory pneuma­
tyczne. Jest i ch 22, starszego j uż typu , o z d o l n o ś c i 
p r z e ł a d u n k o w e j 200 ton na godz . R u c h z b o ż a 
w Antwerp j i wynos i o k o ł o 3,000.000 ton rocznie. 

P o r t w An twe rp j i posiada 36.300 m n a b r z e ż y 
ł a d o w n y c h portu w e w n ę t r z n e g o i 5.500 m na rzece. 
D ł u g o ś ć l inj i ko le jowych o b s ł u g u j ą c y c h port o s i ą g a 
c y f r ę 600 k m . P o d s k ł a d y i magazyny portowe 
jest z a j ę t e 746.000 m. Por t posiada 33 ho lown ik i 
0 mocy od 100 do 300 K M i 56 p i l o t ó w . 

D o s t ę p do po r tu w e w n ę t r z n e g o z a m k n i ę t y 
jest czterema ś l u z a m i . Dwie z n ich, ś l u z y Bona ­
parte i Ka t t endyk , starsze i mniejsze, s łużą pra­
wie w y ł ą c z n i e barkom, podczas gdy ś l u z y Royers 
1 Kru isschans o b s ł u g u j ą ruch morsk i wie lk ich 
s t a t k ó w . Ś l u z a Kruisschans jest n a j n o w s z ą i naj­
w i ę k s z ą ś l u z ą Antwerp j i , o twarta w 1928 roku , 
ma ona wymiary u ż y t e c z n e 270/35 m. przy 10,5 
do 15 m. g ł ę b o k o ś c i , z a l e ż n i e od poz iomu wody 
w rzece. G ł o w a g ó r n a zaopatrzona jest w dwoje 
w r ó t wysuwanych poz iomo. N a p e ł n i a n i e przez ka­
na ł y obiegowe, zamykane zasuwami Stoneya , t r w a 
10 minut. 

K o m u n i k a c j ę l ą d o w ą w porcie u m o ż l i w i a 
w ie lka i lość m o s t ó w ruchomych — obro towych albo 
podnoszonych . Jest ich wiele r o d z a j ó w , od lekkich 
k ł a d e k do s i lnych m o s t ó w ko l e jowych ; poruszane 
s ą r ę c z n i e , hydraul icznie czy t eż e lektrycznie , 
i f u n k c j o n u j ą w y j ą t k o w o szybko i sprawnie, nie 
k a ż ą c przechodniowi d ł u g o c z e k a ć na p r z e j ś c i e . 

Niema tam zwycza ju przerywania ruchu po­
l icyjnie na k i lka minut zanim most ruszy, ale 
t rwa on tam d o s ł o w n i e do ostatniej sekundy, 
a p u b l i c z n o ś ć musi sama na siebie u w a ż a ć . N ik t 
tam t e ż nie protestuje, gdy s i ę staje z aparatem 
fotograf icznym i rob i n a j d o k ł a d n i e j s z e z d j ę c i a 
s z c z e g ó ł ó w , u r z ą d z e ń mostowych i innych . 
W s z y s t k o tam wolno z o b a c z y ć , s f o t o g r a f o w a ć 
i n a r y s o w a ć (u nas toby tak ł a t w o nie posz ło ) . 

Dobrze p o z n a l i ś m y w A n t w e r p j i u r z ą d z e n i a 
do reperowania s t a t k ó w , g d y ż wskutek m a ł e g o 
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uszkodzenia ś r u b y statku m u s i e l i ś m y go d o k o w a ć . 
A n t w e r p j a posiada t y l ko dok i s t a ł e (cales seches), 
jest ich 9 w bassin Ka t t endyk , jeden w bassin 
Lefebvre i dwa w bassin canal C . D o k i s ą w ł a ­
s n o ś c i ą miasta, za w y j ą t k i e m d w u ostatnich nale­
ż ą c y c h do firmy „ M e r c a n t i l e M a r i n ę Eng ineer ing 
and Grav ind Docks C y " . Wymia r y d o k ó w w a h a j ą 
w g ran i cach : d ł u g o ś ć 49,7 do 225,3, s z e r o k o ś ć 
10 do 26 m., g ł ę b o k o ś ć 2,94 do 8,70 m. W o d ę 
z d o k ó w odprowadza s i ę k a n a ł a m i do centralnego 
zb iorn ika s k ą d pompy o d ś r o d k o w e przepompo­
w u j ą ją do rzeki . N a p e ł n i a n i e odbywa s i ę przez 
otwory we wrotach , k t ó r e są drewniane zamy­
kane r ę c z n i e . D o k i nie p o s i a d a j ą d ź w i g ó w , za 
w y j ą t k i e m doku N r . 7, gdzie jest zainstalowany elek­
tryczny d ź w i g 30-to tonowy. N a p r a w y p o s t ę p u j ą 
pomimo tego sprawnie i szybko, d a j ą c miastu 
dochody . W roku 1931 brut to z d o k ó w w y n o s i ł o 
3,768.000 fr. z reperacj i 279 s t a t k ó w . 

Organizac ja pracy portowej w An twe rp j i 
jest bardzo dobra . Wie le tam jest towarzys tw 
z a j m u j ą c y c h s i ę p r z e ł a d u n k i e m . Najcharaktery-
styczniejsze z n ich t. zw . „ l e s Nat ions" , są to 
p r z e d s i ę b i o r s t w a , k t ó r e o b e j m u j ą wszelkie prace 
z w i ą z a n e z w y ł a d u n k i e m statku, a k t ó r e w innych 
por tach r o b i ł o b y k i l k a organizacj i p o w o d u j ą c 
w i ę k s z e koszta . Wszyscy , k t ó r z y by l i w A n t w e r ­
pji , p a m i ę t a j ą c i ę ż k i e niskie wozy ł a d u n k o w e tych 
towarzys tw p r z y p o m i n a j ą c e podwozie armat, c ią­
gnione przez pary s i lnych kon i . 

S w ą o l b r z y m i ą t an io śc i ą , s p o w o d o w a n ą n i s k ą 
j e d n o s t k ą m o n e t a r n ą (1 fr. belg. == 19 gr., podczas 
gdy w s ą s i e d n i e j Ho land j i 1 gulden == 360 gr.) , 
a t a k ż e w i e l k ą a k t y w n o ś c i ą handlu, bije A n t w e r ­
pja inne porty Europejsk ie . Pewien Holender , 
c z łonek „ B a l t i c and Wh i t e Sea Conference" , przed­
s t a w i ł na konferencj i w Hadze w 1924 r. p o r ó w ­
nanie o p ł a t por towych statku 4274 tonn rej. net. 
o ł a d u n k u 2500 tonn t o w a r ó w mieszanych uiszcza­
nych w r ó ż n y c h portach angielskich i Kontynentu . 
A n t w e r p j a b y ł a n a j t a ń s z y m , koszta w y n o s i ł y 50 
funt. szter. podczas gdy inne por ty w a h a ł y s i ę 
od 90 do 593 (!) funt. szter. W c i ą g u ostatniego 
d z i e s i ę c i o l e c i a cyfry s i ę z m i e n i ł y , ale stosunek 
ich p o z o s t a ł ten sam. Tak samo p r z e d s t a w i a j ą s i ę 
o p ł a t y za ł a d o w a n i e statku. 

T a k ż e wie lk i t o n a ż s t a t k ó w przyczyn ia s i ę 
do potanienia ruchu. K o s z t a eksploatacj i s tatku 
5000 i 8000 tonn są prawie takie same, ale te 
o p ł a t y b ę d ą proporcjonalnie mniejsze d la statku 
15000 ton . D u ż e statki są t a ń s z e , koszta eksploa­
tacji są odwrotn ie proporcjonalne do t o n a ż u . 
Ś r e d n i t o n a ż s t a t k ó w w A n t w e r p j i wynos i 1772 
ton, podczas gdy w Rotterdamie 1664, a w H a m ­
burgu 1216 tonn (cyfry te p o c h o d z ą z przed paru 
lat, obecnie jest tendencja budowania coraz w i ę k ­
szych s t a t k ó w i cyfry te przypuszczalnie w z r o s ł y ) . 

O organizacj i ż y c i a portowego m o ż e ś w i a d ­
c z y ć l iczba regularnych linij o k r ę t o w y c h . W A n t ­
werpj i istnieje około 50 towarzys tw u t r z y m u j ą ­
cych s t a ł ą s łużbę t y g o d n i o w ą i o k o ł o 75 mie­
s i ę c z n ą , k t ó r e p o s i a d a j ą 240 l ini j regularnych ze 
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wszystkiemi portami ś w i a t a . P r z e s z ł o 100 l inij 
prowadzi do k r a j ó w pozaeuropejskich, d o c i e r a j ą c 
do najdalszych z a k ą t k ó w . 

W k o ń c u nasuwa s i ę pytanie, s k ą d p o c h o d z ą 
te wszystk ie towary p o k r y w a j ą c e mola p o r t u ? — 
S ą one z Belg j i i z ca łe j Europy ś r o d k o w e j . 

Zaplecze An twe rp j i m o ż n a p o d z i e l i ć na dwie 
strefy. Strefa b e z p o ś r e d n i a obejmuje B e l g j ę , pł .-
wsch. F r a n c j ę , c z ę ś ć Szwajcar j i i R e n o - W e s t f a l j ę , 
o b s ł u ż o n a g ę s t ą s i e c i ą d r ó g wodnych i l ą d o w y c h , 

jest ona najbardziej u p r z e m y s ł o w i o n ą i z a l u d n i o n ą 
c z ę ś c i ą Kontynentu . Strefa oddalona bardziej obej­
muje Niemcy , d a l s z ą c z ę ś ć Szwajcar j i , A u s t r j ę 
i kraje o t a c z a j ą c e , a ż do A d r j a t y k u i M o r z a 
Czarnego, 

Trzeba z a z n a c z y ć i p o d r e ś l i ć fakt , że A n t ­
werpja daje m o ż n o ś ć rozwoju handlowi i prze­
m y s ł o w i belgi jskiemu i że produkty belgi jskie s ą 
p o d s t a w ą wywozu portu s t a n o w i ą c 50°/ 0 , reszta 
pochodz i z innych p a ń s t w . 

Sumaryczny o b r ó t Antwerp j i , w y n o s z ą c y 
w 1913 roku (najlepszym przed w o j n ą ) 14,146.819 
ton, w z r a s t a ł po wojnie szybko i wynos i ostatnio 
24,000.000 ton . Nie jest ona portem, ani specjal­
nie w y w o z o w y m , ani p r zywozowym. Import i eks­
port prawie s i ę r ó w n o w a ż ą , t o n a ż w y j ś c i a s tanowi 
80°/0 w e j ś c i a . 

Be lg ja wywoz i m i ę d z y innemi d r o g ą w o d n ą 
60°/ 0 p r o d u k t ó w p r z e m y s ł u tekstylnego, 75°/ 0 me-
talurgj i , 90°/0 c ynku i cementu, 95u/0 w y r o b ó w 
szk lanych , koronka r s twa i w y r o b ó w broni . G a ­
lary i bark i ś r ó d l ą d o w e , po w y ł a d o w a n i u przywie­
z ionych do An twe rp j i p r o d u k t ó w , p o w r a c a j ą temi 
samemi drogami rzecznemi i k a n a ł a m i n a ł a d o w a n e 
naf tą , z b o ż e m , ziarnami oleistemi, m i ę s e m , k a w ą , 
produktami kolonja lnemi z K o n g o , czy p o s i a d ł o ś c i 
bry ty j sk ich , w e ł n ą a u s t r a l i j s k ą i t. d . i t. d . 

R e a s u m u j ą c wszys tko m o ż n a w i e r z y ć w przy­
s z ło ś ć An twerp j i . M a ona swoje naturalne zalety 
i m o ż l i w o ś c i rozwojowe, k t ó r y c h n a j w i ę k s z a kon­
kurencja o d e b r a ć jej nie zdo ł a . 

KAUCZUK I JEGO PRZERÓBKA 
C Z E S Ł A W J O D K O 

Rzeczy , z k t ó r e m i s i ę codziennie spotykamy, 
do k t ó r y c h przyzwyczajeni j e s t e ś m y niemal od 
urodzenia , s t a j ą s i ę dla nas chlebem powszednim 
i nie b u d z ą w nas takiego zainteresowania jakie 
c z ę s t o k r o ć b u d z i ć powinny . D o s k o n a ł y m tego 
p r z y k ł a d e m m o ż e b y ć kauczuk i przetwory z niego 
ot rzymywane . P r z y s ł a w i o w a e l a s t y c z n o ś ć kauczuku 
m o ż e b y ć u ż y t a poza sensem ś c i s ł y m , r ó w n i e ż 
i w p r z e n o ś n i ; niema d z i ś dz iedz iny ż y c i a , w k t ó ­
rej kauczuk nie w y p i e r a ł b y skutecznie dawniej 
u ż y w a n y c h m a t e r j a ł ó w , z w y c i ę ż a j ą c je swemi wa­
lorami i bezkonkurencyjnie n i s k ą ceną . Kauczuk 
spotkamy w s z ę d z i e , p o c z y n a j ą c od p o d w i ą z k i , 
k o ń c z ą c na p o w ł o c e ko losa aerostatu, od obcasa 
gumowego do t a ś m y c z o ł g u i gigantycznej opony 
transsacharyjskiego samochodu. K a u c z u k jest jed­
nym z c z y n n i k ó w , na k t ó r y c h opiera s i ę rozro­
ś n i ę t a technika X X wieku — dobrze jest zatem 
b l i ż e j s i ę z a p o z n a ć z jego pochodzeniem i techno­
logia leS° p r z e r ó b k i . 

J edynym w dniu dzis iejszym p o w a ż n y m su­
rowcem d o s t a r c z a j ą c y m kauczuku jest sok mleczny 

b ę d ą c y w y d z i e l i n ą pewnego gatunku drzew t ro­
p ika lnych . D l a wydobyc i a soku mlecznego pod ­
daje s i ę drzewa d o ś ć bolesnej operacj i , k o r ę na­
c ina s i ę pod k ą t e m ostrym do poz iomu i ł ą c z y 
s i ę k o ń c e rys p ionowem n a c i ę c i e m , na spodzie 
k t ó r e g o umieszcza s i ę naczynie do zbierania obfi­
cie w y c i e k a j ą c e g o soku. Jak wskazuje nazwa, sok 
w y g l ą d e m z e w n ę t r z n y m jest z b l i ż o n y do mleka , 
pod w z g l ę d e m f izycznym jest z a w i e s i n ą k o l o i d a l n ą 
kauczuku w wodzie . P r z e c i ę t n y s k ł a d procentowy 
soku mlecznego przedstawia s i ę w s p o s ó b n a s t ę ­
p u j ą c y : z a w a r t o ś ć kauczuku waha s i ę w granicach 
25°/o—55°/o, smoły ~ l -4°/ 0 , b i a ł k a - l -8°/ 0 , pop ió ł 
~ 0 '5°/ 0 . Z a w a r t o ś ć kauczuku w soku z a l e ż y od wieku 
i w a r u n k ó w , w jakich drzewo r o ś n i e ; najboga-
t r zym w kauczuk jest sok mleczny drzew siedmio­
letnich. Zawarte w soku b i a ł k a i smoły m a j ą dla 
p r z e r ó b k i kauczuku p i e r w s z o r z ę d n e znaczenie, 
o czem b ę d ę m ó w i ł p ó ź n i e j . 

W technologj i kauczuku u ż y w a s i ę z a r ó w n o 
kauczuku wydzie lonego jak i b e z p o ś r e d n i o soku 
mlecznego. N a w s t ę p i e o m ó w i ę w a ż n i e j s z e metody 
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otrzymania kauczuku z soku. Sok mleczny jest 
z a w i e s i n ą k o l o i d a l n ą kauczuku o miceli od 0"5—20-u. 
w wodz i e ; z soku kauczuk m o ż e m y w y d z i e l i ć 
przez odparowanie do sucha lub przez k o a g u l a c j ę . 
K a u c z u k otrzymany przez odparowanie nosi n a z w ę 
„ p a r a " k auczuku ; metoda ta jest m e t o d ą najstar­
szą, a zarazem n a j l e p s z ą , daje bowiem produkt 
o n a j w i ę k s z y c h wa lorach u ż y t k o w y c h , n a l e ż y to 
p r z y p i s a ć dodatniemu w p ł y w o w i smół i b i a ł ek 
zawartych w soku, k t ó r e w ca łośc i p o z o s t a j ą 
w kauczuku. P i e rwotna metoda fabrykacj i pole­
g a ł a na odparowaniu nad ogniskiem soku przyle­
g a j ą c e g o do patyka , przez wiolokrotne maczanie 
pa tyka do soku i odparowanie otrzymuje s ię b r y ł ę 
kauczuku o wymiarach oko ło 0"45 X 0'45 X 0*60 
metra i c i ę ż a r z e 5—12 kg . Wytworzen ie takiej 
b r y ł y t r w a oko ło 1 tygodnia . Dziś kauczuk „ p a r a " 
otrzymuje s i ę zazwyczaj m e t o d ą Hopk inson ' a , 
k t ó r a polega na odparowaniu rozpylonego soku 
mlecznego w strumieniu g o r ą c e g o powietrza , 
kauczuk spada na dno naczynia w postaci b i a ł y c h 
p ł a t k ó w . Kauczuk Hopk inson ' a nie posiada w ca­
łości zalet kauczuku „ p a r a " , jest od niego twa rd ­
szy i bardziej hygroskopi jny . 

K o a g u l a c j ę kauczuku z soku przeprowadza 
s i ę przy pomocy k w a s ó w , zazwycza j s iarkowego 
lub octowego. W handlu spotykamy dwa gatunki 
kauczuku otrzymanego przez k o a g u l a c j ę — „ s m o -
ked" i krep" . „ S m o k e d " otrzymuje s i ę przez s t r ą ­
cenie kwasem oc towym kauczuku z soku. K a u ­
czuk opada na dno naczynia w postaci p ł y t k i 
0 powierzchni r ó w n e j powierzchn i dna naczynia , 
u ż y t e g o do s t r ą c a n i a , g r u b o ś ć p ł y t k i z a l e ż y od 
z a w a r t o ś c i kauczuku w soku i od g r u b o ś c i war­
stwy cieczy. Kauczuk s t r ą c o n y poddaje s i ę p łu ­
kaniu z i m n ą w o d ą , odc i ska na walcach, suszy 
1 w ę d z i . Proces w ę d z e n i a zachodzi w w i e ż a c h , 
zaopatrzonych u dołu w pa len i sko ; w ę d z e n i e 
konserwuje kauczuk przed r o z k ł a d o w e m d z i a ł a ­
niem d r o b n o u s t r o j ó w . 

Kauczuk gatunku „ k r e p " spotykany w handlu 
w 4 odmianach : Jasny, ś r e d n i , ciemny i czarny. 
„ K r e p " jasny otrzymuje s i ę w s p o s ó b identyczny 
jak „ s m o k e d " z t ą r ó ż n i c ą , ż e w miejsce w ę d z e ­
nia poddaje s i ę go d z i a ł a n i u N a H S 0 3 przez co 
kauczuk s i ę wybie la i lepiej konserwuje. 
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D o fabrykacj i t rzech innych g a t u n k ó w „ k r e -
pu" u ż y w a s i ę poza sokiem mlecznym o d p a d k ó w 
p o z o s t a ł y c h po p ie rwszym gatunku. „ S m o k e d " 
i „ k r e p " u s t ę p u j ą co do j a k o ś c i „ p o r a " kauczu­
kow i , w u l k a n i z u j ą s i ę bowiem gorzej i p r ę d z e j 
u l e g a j ą procesowi starzenia. 

Kauczuk z soku m o ż n a w y d z i e l i ć r ó w n i e ż 
na drodze e lektrol i tycznej . W polu e lektrycznem 
micelle kauczuku n a ł a d o w a n e ujemnie b ę d ą d ą ż y ć 
do anody i po rozbrojeniu u l e g n ą procesowi ko­
agulacji . 

C z ę s t o k r o ć wygodnie j jest s t o s o w a ć w prze­
r ó b c e sok mleczny, a nie kauczuk. W tym eelu 
zadaje s i ę sok mleczny roz tworem w ę g l a n u lub 
wodorot l enku sodu, w i lośc i o k o ł o l ° / 0 , n i e z b ę d n e g o 
dla konserwacj i i p r z e c i w d z i a ł a j ą c e g o samorzutnej 
koagulacj i kauczuku. Tak zaprawiony sok pod -
g ę s z c z a s i ę pod vacum w temperaturze ok. 70° C 
do z a w a r t o ś c i 70—80°/ 0 kauczuku i w p r o w a d z a 
na rynek jako gotowy surowiec. Skoncentrowany 
sok mleczny s łuży do napawania tkanin, do powle­
kania tkanin kauczukiem na ka landrach Rys. 7. i do 
otrzymania w y r o b ó w bez szwu. W y r o b y bez szwu 
otrzymujemy t rzema sposobami 1) na drodze 
elektrol i tycznej o s a d z a j ą c kauczuk na odpowiedn io 
uformowanej anodzie, 2) z a n u r z a j ą c formy z masy 
porowatej w soku mlecznym (woda w s i ą k a w f o r m ę 
— kauczuk osiada na powierzchni) , 3) na formach 
zanurzanych kolejno do soku mlecznego i do p łynu 
k o a g u l u j ą c e g o . Zastosowanie soku mlecznego 
ogromnie w z r o s ł o z c h w i l ą opracowania metod 
wylkanizac j i kauczuku w zamiesinie. 

P o d w z g l ę d e m f izycznym czysty kauczuk 
przedstawia c i a ło jednorodne, bezbarwne, prze­
ź r o c z y s t e i niezmiernie elastyczne. C i ę ż a r w ł a ś c i w y 
waha s i ę m i ę d z y 0'92—0'95. 

Kauczuk ogrzany do temperatury 60° C staje 
s i ę lepki i plastyczny, o z i ę b i o n y p o n i ż e j 4° C traci 
e l a s t y c z n o ś ć przechodzi w o d m i a n ę t w a r d ą i k r u c h ą . 

N a podstawie analizy elementarnej stwier­
dzono, że kauczuk jest w ę g l o w o d o r e m o wzorze 
sumarycznym ( C 5 H 8 ) n . L i c z b a n nie z o s t a ł a ozna­
czona stwierdzono jednak, że jest ona w k a ż d y m 
razie w i ę k s z a od 6-ciu. W y n i k i analizy n a s u n ę ł y 
m y ś l syntetycznego o t rzymywan ia kauczuku wska­
zuje jako surowiec w ę g l o w o d ó r nienasycony izc-

Rys. 1. P r z y r z ą d do powlekania tkanin kauczuku 
AA w a ł k i z p ł ó t n e m , B s k o n d e n z o w a n y s o k , 
C p ł y t a o g r z e w a n a p a r ą 

Rys. 2. W a l c e d o p r z y g o t o w a n i a m i e s z a n e k 
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Rys. 3. K a l a n d e r 
A b r y ł a m i e s z a n k i A w a ł e k z p ł ó t n e m 

pren o wzorze sumarycznym C 5 H 8 ; Prace prze­
prowadzone nad p o l i m e r y z a c j ą i zoprenu d a ł y wy­
n ik i pozytywne i z a c h ę c i ł y uczonych do zaintere­
sowania s i ę t ym problemem. Dz i ś do syntezy 
kauczuku poza izoprenem u ż y w a s i ę butadienu 
o wzorze sumarycznym G 4 H G i dwumetylobuta-
dienu o wzorze C c H l 0 . P rzeszkodami , k t ó r e nie 
p o z w a l a j ą na n a l e ż y t e wyzyskanie syntezy kauczuku 
jest m a ł a c h y ż o ś ć z j a k ą zachodzi pol imeryzacja w ę ­
g l o w o d o r ó w na kauczuk i w z g l ę d n i e wysoka cena 
syntetycznego produktu . 

Pol imeryzac ja w temperaturze 60° C t r w a 
o k o ł o pół r o k u ; wybitnie p r z y ś p i e s z a j ą proces po­
l imeryzacji katal izatory, k t ó r e m i są s ó d metaliczny 
lub kwas octowy, z a n i e c z y s z c z a j ą one jednak pro­
dukt i m u s z ą b y ć z niego d o k ł a d n i e u s u n i ę t e . P o d 
w z g l ę d e m w a l o r ó w u ż y t k o w y c h kauczuk synte­
tyczny u s t ę p u j e kauczukowi naturalnemu, jest bo­
wiem twardy, trudniej ulega procesowi wulkan i ­
zacji i szybciej s i ę starzeje. N a j d o n i o ś l e j s z e zna­
czenie dla syntezy namiastek kauczuku ma ch lo­
ropren o wzorze sumarycznym C , t H 5 C I , ma on 
w i e l k ą z d o l n o ś ć samorzutnej pol imeryzac j i , a pro­
dukt o t rzymany z niego t. zw. d inpren najbardziej 
odpowiada w ł a s n o ś c i a m i naturalnemu kauczukowi , 
a nawet nie jednokrotnie go p r z e w y ż s z a . Pomimo 
tak ś w i e t n y c h w y n i k ó w , t r u d n o ś c i natury tech­
nicznej z w i ą z a n e z s y n t e z ą kauczuku nie pozwa­
l a j ą mu narazie r y w a l i z o w a ć z surowcem natu-

Nr. 3-4 

ra lnym. W y r o b y z surowego kauczuku spotykamy 
w u ż y c i u bardzo rzadko, produkt powszechnie 
zwany g u m ą jest kauczuk iem wulkan izowanym, 
z a w i e r a j ą c y m pozatem rozmaite i lośc i n a p e ł n i a c z y 
( d o d a t k ó w ) . 

Procesem wulkanizac j i nazywamy r e a k c j ę 
w i ą z a n i a s i ę kauczuku z s i a r k ą . G u m a wulkanizo­
wana p r z e w y ż s z a kauczuk surowy pod wie loma 
w z g l ę d a m i : nie rozpuszcza s i ę w benzolu, bezy-
nie, eterze i t. p. , nie lepi s i ę w p o d w y ż s z o n e j 
temperaturze, jest elastyczniejsza i bardzie j wy­
t r z y m a ł a na ś c i e r a n i e . Istota wulkanizacj i nie zo­
s t a ł a def ini tywnie w y j a ś n i o n a ; najlepiej m o ż e m y 
w y t ł u m a c z y ć cechy kauczuku wulkan izowanego 
p r z y j m u j ą c , że s iarka ł ą c zy s i ę dwiema w a r t o ś c i o ­
w o ś c i a m i z s ą s i e d n i e m i ł a ń c u c h a m i w ę g l o w o d o r u 
kauczuku , r o z r y w a j ą c dwa p o d w ó j n e w i ą z a n i a 
m i ę d z y w ę g l a m i . G u m y bogate w s i a r k ę m a j ą 
wielkie spol imeryzowane micele, co p o c i ą g a za 
s o b ą s z t y w n o ś ć i o d p o r n o ś ć na o d k s z t a ł c e n i a . 

W u l k a n i z a c j ę kauczuku przeprowadza s i ę na 
g o r ą c o przy pomocy s iarki , lub na z imno s t o s u j ą c 
chlorek s iark i . W z a l e ż n o ś c i o d procentu z w i ą z a ­
nej s iarki mamy gumy o rozmaitej w y t r z y m a ł o ś c i 
i e l a s t y c z n o ś c i . 
Najmniej s iark i (~ 2°/0) zawiera t. z. „ p a r a " guma , 
b ę d ą c a produktem niezmiernie e lastycznym i m i ę k ­
k im, n a j w i ę c e j bo do 32°/ 0 w i ą ż e s p r ę ż y s t y i twa rdy 
ebonit , m a t e r j a ł bardzo ceniony dla swych wła ­
s n o ś c i izolacy jnych. 

D o ś w i a d c z e n i e w y k a z a ł o , że chemicznie czysty 
kauczuk powo l i s i ę wulkanizuje i z m a ł y m w s p ó ł ­
czynnik iem wulkanizacj i *) ; naturalny natomiast 
produkt , zanieczyszczony substancjami b i a ł k o w e m i , 
ulega procesowi wulkanizacj i o wiele szybciej 
i d o k ł a d n i e j . Dz i ś d la przyspieszenia wulkanizac j i 
u ż y w a s i ę m n ó s t w a c i a ł o rgan i cznych ; s ą to 
z w i ą z k i z a r ó w n o al i fatyczne, jak i aromatyczne, 
z a w i e r a j ą c e w s w y m s k ł a d z i e w i e l k ą i l o ś ć grup 
aminowych (dwufenyloguanidyna) lub aminowych 
obok s iarki (t iokarbaminy). D z i ę k i tym doda tkom 
u d a ł o s i ę s k r ó c i ć czas wulkanizac j i z k i l ku godz in 
do ki lkunastu lub k i l ku minut, oraz o b n i ż y ć tem­
p e r a t u r ę pocesu, co w p ł y w a korzystnie na w s p ó ł ­
czynnik wulkanizacj i i w y t r z y m a ł o ś ć otrzymanego 
produktu . 

Poza s i a r k ą , guma wu lkan izowana zawiera 
w i ę k s z ą lub m n i e j s z ą i l o ś ć b a r w i k ó w i n a p e ł n i a c z y . 
B a r w i k i , jak nazwa wskazuje, s łużą do nadania 
przedmiotowi ż ą d a n e j barwy, oraz do stworzenia 
izolacji n i e p r z e p u s z c z a j ą c e j promieni ś w i e t l n y c h 
do g ł ę b s z y c h wars tw gumy. D o barwienia gumy 
u ż y w a s i ę z a r ó w n o b a r w i k ó w minera lnych jak 
i p i g m e n t ó w ; d o b ó r b a r w i k ó w musi b y ć bardzo 
staranny, ze w z g l ę d u na procesy chemiczne jakim 
m o g ą one u l e g a ć w czasie wulkanizac j i . N a p e ł -
niacze służą do nadawania gumie j a k i c h ś ś c i ś l e okre­
ś l o n y c h cech u ż y t k o w y c h , albo jako o b c i ą ż n i k , 
k t ó r y nieznacznie z m i e n i a j ą c w ł a s n o ś c i , o b n i ż y 
c e n ę produktu handlowego. 

*) S p ó ł c z y n n i k i e m wulkanizacji nazywamy stosunek 
siarki z w i ą z a n e j , do siarki sumarycznej, zawartej w gumie. 
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N a j c z ę ś c i e j u ż y w a n y m , a z r e s z t ą naj lepszym 
n a p e ł n i a c z e m jest sadza. Dodatek sadzy z w i ę k s z a 
znakomicie w y t r z y m a ł o ś ć na ś c i e r a n i e , oraz prze­
c i w d z i a ł a ś l i z g a n i u s i ę na wi lgotnych powierzch­
niach, co ma s z c z e g ó l n e znaczenie d la wy robu 
p n e u m a t y k ó w samochodowych. D o n a p e ł n i a c z y 
zal iczamy r ó w n i e ż substancje dodawane do gumy 
w celu uodpornienia jej na w p ł y w y atmosferyczne, 
na k t ó r e kauczuk jest w w i ę k s z y m lub mniejszym 
stopniu w r a ż l i w y . Z m i a n ę w ł a s n o ś c i kauczuku 
z czasem, o k r e ś l a m y o g ó l n ą n a z w ą starzenia s i ę . 
Kauczuk stary trac i e l a s t y c z n o ś ć , jest twardy , 
ł a m l i w y i kompletnie niezdatny do u ż y t k u . Proces 
starzenia s i ę znakomicie p r z y ś p i e s z a j ą promienie 
ś w i e t l n e , ( z w ł a s z c z a ultrafiolet), katal i tycznie dz i a ­
ł a j ą ś l a d y miedzi manganu i ż e l a z a , c h y ż o ś ć reakji 
r o ś n i e ze wzrostem temperatury i s t ę ż e n i a t lenu. 
Dz i ś nie potrafimy jeszcze c a ł k o w i c i e zahamo­
w a ć tego procesu, c z ę ś c i o w o udaje s i ę go p o w ­
s t r z y m a ć przez dodatek wspomnianych substan-
cyj i przez przechowywanie w y r o b ó w gumowych 
w c iemnych, w i lgotnych pomieszczeniach o tempe­
raturze ok. 7 ° C . 

O w ł a ś c i w o ś c i a c h gumy i p r z y d a t n o ś c i do 
u ż y t k u d e c y d u j ą w p ierwszym r z ę d z i e d w a czyn­
n ik i , s k ł a d procentowy i wulkanizac ja . K a ż d a fa­
b ryka ma w swoich rejestrach k i l k a d z i e s i ą t , a cza­
sem kilkaset usta lonych i w y p r ó b o w a n y c h recept 
na w y r ó b gumy. Popul ran ie przepisy takie nazy­
w a j ą s i ę popros tu „ m i e s z a n k a m i " . 

K a ż d a „ m i e s z a n k a " , poza d o k ł a d n y m s k ł a d e m 
s tosunkowym, posiada uwagi d o t y c z ą c e czasu 
i temperatury wulkanizac j i , a ponadto dane cha­
r a k t e r y z u j ą c e cechy mechanicznej w y t r z y m a ł o ś c i 
danego gatunku. S k ł a d mieszanki przygotowuje s i ę 
przez o d w a ż e n i e odpowiedn ich p r o d u k t ó w i zsy-
panie c a ło śc i do w s p ó l n e g o baniaka. C z ę ś c i sk ł a ­
dowe m u s z ą b y ć bardzo d o k ł a d n i e wymieszane, 
p o n i e w a ż od tego u z a l e ż n i o n a jest j e d n o r o d n o ś ć 
cech otrzymanego produktu . Mieszanie odbywa 
s i ę na sucho na g ł a d k i c h walcach s ta lowych 
0 ś r e d n i c y w a ł k a ~ 600 mm. Rys. 2. Wa l ce w czasie 
pracy bardzo mocno s i ę g r z e j ą i m u s z ą b y ć chło­
dzone w o d ą , p r z e b i e g a j ą c ą w e w n ą t r z w a ł k ó w . N a 
p o c z ą t k u na walce daje s i ę kauczuk ; na skutek 
ugniatania , produkt traci p i e r w o t n ą e l a s t y c z n o ś ć 
1 staje s i ę lepkim i p lastycznym. T a k i kauczuk 
m o ż e p r z y j ą ć w i e l k ą i lo ść n a p e ł n i a c z y , przekra­
c z a j ą c ą k i lkakrotn ie jego m a s ę . P o d o k ł a d n e m 
wymieszaniu , co wykwa l i f i kowany robotnik po­
znaje na „ o k o " , masa jest zdatna do dalszej prze­
r ó b k i , i m o ż e b y ć poddana wulkanizacj i . 

Pods t awowemi elementami przy fabrykacj i 
w y r o b ó w gumowych s ą : p łó tno nagumowane, 
p ł y t y oraz r u r k i i w a ł k i gumowe. P ł ó t n o nagu­
mowane otrzymuje s i ę p o w l e k a j ą c m a t e r j a ł g u m ą 
na ka landrach, lub t eż n a s y c a j ą c je z a w i e s i n ą da­
nej mieszanki w benzynie. Rys. 3. 

P ł y t y i arkusze gumy, o dowolne j g r u b o ś c i , 
o t rzymujemy p r z e p u s z c z a j ą c m i e s z a n k ę przez od­
powiednio nastawione walce. D o w y r o b u rurek 
i w a ł k ó w gumowych u ż y w a s i ę maszyn zwanych 

o *o o 
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Rys. 4. P r a s a 
AA d o p ł y w y pary 
C f o r m a z p r z e d m i o t e m w u l k a n i z o w a n y m 

w u l k a n i z a c y j n a 
grzejnej BB powierzchnie prasy 

„ s z p r y c a m i " . B u d o w ą w e w n ę t r z n ą i sposobem 
d z i a ł a n i a „ s z p r y c a " do z ł u d z e n i a przypomina ma­
s z y n k ę do m i ę s a ; mieszanka, popychana przez 
ś r u b ę , przec iska s i ę przez o g r z a n ą d y s z ę o ż ą d a ­
nym k s z t a ł c i e ; po w y j ś c i u z dyszy w a ł e k u k ł a d a j ą 
na tacy i p o s y p u j ą ta lk iem by zapobiec zlepieniu. 
W ł a ś c i w ą t e c h n o l o g j ę w y r o b ó w gumowych mo­
ż e m y p o d z i e l i ć na t rzy kolejno po sobie n a s t ę ­
p u j ą c e okresy : konfekcja surowa, wulkanizacja , 
w y k a ń c z a n i e . P łó tno , p ł y t y i ru rk i gumowe przy­
c h o d z ą do o d d z i a ł u zwanego k o n f e k c j ą s u r o w ą , 
gdzie robotnicy , a c z ę ś c i e j jeszcze robotnice , wy­
c i n a j ą i z l ep i a j ą z wymien ionych e l e m e n t ó w przy­
b l i żony k s z t a ł t ż ą d a n y c h p r z e d m i o t ó w . 

D o k ł a d n e g o k s z t a ł t u nabiera przedmiot gu­
mowy w formie przy wulkanizacj i . W u l k a n i z a c j ę , 
jak j u ż n a d m i e n i ł e m m o ż n a p r o w a d z i ć na g o r ą c o 
przy pomocy s iark i , lub na z imno s t o s u j ą c chlorek 
s iark i (S2C1>), a lbo dwut lenek siarki i s iarkowo­
d ó r . W u l k a n i z a c j ę na g o r ą c o przeprowadza s i ę 
w autoklawach, ogrzewanych p a r ą p o ś r e d n i o lub 
b e z p o ś r e d n i o do temperatury ca 140°, lub t e ż naj­
c z ę ś c i e j w prasach hydraul icznych. F o r m a z wu l ­
kan izowanym przedmiotem ś c i s k a n a jest przez 
p r a s ę ; c i ep ł a do wulkanizacj i dostarcza para d o p ł y ­
w a j ą c a do g ó r n e j i dolnej powierzchn i prasy. Rys. 4. 

Wulkanizac je przy pomocy S 2 C l j uskutecz­
nia s i ę przez zanurzanie przedmiotu wulkan izo­
wanego w roztworze benzo lowym S-jCL. Za l e żn i e 
o d s t ę ż e n i a S-jCb wulkanizacja p o s t ę p u j e z roz ­
m a i t ą c h y ż o ś c i ą . R z a d k o s t o s o w a n ą m e t o d ą wu l ­
kanizacj i jest wulkanizacja gazowa przy pomocy 
SO> i H 2 S . P rzedmio t wulkanizowany umieszcza 
s i ę w komorze w atmosferze SO-> na p r z e c i ą g 20 
minut, n a s t ę p n i e poddaje s i ę go d z i a ł a n i u H j S 
przez 20—30 minut. W m y ś l reakcj i z a s z ł a przemiana 

2 H 2 S + S G \ - = 2 H 2 0 + 3 S 
P o w s t a ł a s iarka a tomowa w i ą ż e s i ę na z imno 
z kauczuk iem. Wulkan izac j a na z imno t y l ko tam 
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m o ż e m i e ć zastosowanie, gdzie przedmiot gumowy 
niewielkiej jest g r u b o ś c i a od w y b o r u nie ż ą d a m y 
s z c z e g ó l n e j w y t r z y m a ł o ś c i mechanicznej. Os t a tn im 
etapem produkc j i jest w y k a ń c z a l n i a , gdzie z r ę c z n e 
n o ż y c e robotnicy u s u n ą z powierzchni wszelkie 
n i e r ó w n o ś c i u z u p e ł n i ą niewielkie wady , w y s o r t u j ą 
i po opakowaniu o d d a d z ą do u ż y t k u . 

P rzed opuszczeniem fabryk i wyroby gumowe 
są poddawane badaniom laboratory jnym, stwier­
d z a j ą c y m , że dany gatunek odpowiada stawianym 
przez o d b i o r c ó w ż ą d a n i o m . P r ó b y na wyt rzyma­
łość m e c h a n i c z n ą , e l a s t y c z n o ś ć , w y t r z y m a ł o ś ć na 
zerwanie, ś c i e r a l n o ś ć , w y t r z y m a ł o ś ć na zgniatanie, 
wykonywuje s i ę przy pomocy specjalnie skonstru­
owanych a p a r a t ó w . Badan ia na starzenie w ter­
mostatach, w k t ó r y c h m o ż e dowoln ie z m i e n i a ć 
k o n c e n t r a c j ę t lenu. 

Ponadto p rzeprowadza s i ę badania specjalne 
na ż ą d a n i e k l ienta n. p . o d p o r n o ś ć na d z i a ł a n i e 
o l e j ó w minera lnych, benzyny, g a z ó w ż r ą c y c h i t. p. 

D l a gospodark i narodowej i dla obrony kraju 
p r z e m y s ł gumowy posiada p i e r w s z o r z ę d n e znacze­
nie. W Polsce d z i ś posiadamy p i ę ć p o w a ż n i e j s z y c h 
fabryk w y r o b ó w gumowych (nie l i czę drobnych 

fabryczek t r u d n i ą c y c h s i ę p r z e w a ż n i e wyrobem 
galanterji gumowej) . Z a k ł a d y te nie m o g ą w ca­
łośc i p o k r y ć zapotrzebowania r ynku w e w n ę t r z n e g o 
i zmuszeni j e s t e ś m y rok rocznie s p r o w a d z a ć w i e l k ą 
i lość w y r o b ó w gumowych z zagranicy co wybi tn ie 
o b c i ą ż a nasz bilans handlowy. Jeszcze gorzej 
przedstawia s i ę sprawa w y r o b u p ó ł p r o d u k t ó w 
do fabrykac j i gumy. 

D o niedawna nie m i e l i ś m y w kraju f abryk i 
sadzy, n o w o p o w s t a ł y z a k ł a d p r o d u k u j ą c y s a d z ę 
z gazu ziemnego bodaj że nie w y s z e d ł jeszcze 
z okresu p r ó b . Sprowadzamy n a p e ł n i a c z e , ba rw ik i 
i wulkacyty . Zagadnienie g ł ó w n e g o surowca wy­
r o b ó w gumowych — kauczuku syntetycznego, tak 
g ł ę b o k o p o j ę t e przez naszych s ą s i a d ó w Niemcy 
i Z . S. S. R., u nas narazie nie budzi n a l e ż y t e g o za­
interesowania . 

R o z w i n i ę c i e p r z e m y s ł u p ó ł p r o d u k t ó w unie­
z a l e ż n i ł o b y nas od importu i d a ł o b y p r a c ę l icz­
nym z a s t ę p o m r o b o t n i k ó w i inteligencji zawodo­
wej , p r z y n o s z ą c p r z e d s i ę c i o r c o m n a l e ż n e zysk i . 

S ą to w naszej gospodarce p i e n i ą d z e , k t ó r e l e ż ą 
na ul icy — trzeba ty lko c h c i e ć i u m i e ć je p o d n i e ś ć . 

(Praca nagrodzona na konkursie K. Ch . S. P. Lw.). 

M E M O R J A Ł 
KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA TECHNICZNEGO. 

Po zamknięciu numeru otrzymaliśmy Memorjat Krakowskiego Towarzystwa Technicznego, który 
porusza zagadnienia zasadnicze dla rozwoju gospodarczego Państwa i jego obrony na wypadek wojny. 
Ze względu na ważność powyższych zagadnień drukujemy ten Memorjat w tym numerze, zamiast 
odkładać go, jako artykuł wstępny do przyszłego numeru. REDAKCJA 

K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o Techniczne k o r z y s t a j ą c z wezwania Pana Prezesa M i n i s t r ó w i Pana 
Wicepremjera do w s p ó ł p r a c y z R z ą d e m — p r z e d ł o ż y ł o n a s t ę p u j ą c y m e m o r j a ł , m a j ą c y na celu przed­
stawienie k o n i e c z n o ś c i : 

1) P o w o ł a n i a d o ż y c i a M i n i s t e r s t w a R o b ó t P u b l i c z n y c h , celem z ł ą c z e n i a z po­
wrotem spraw technicznych w ce lowo dla potrzeb P a ń s t w a zorganizowany resort, w k t ó r y m b y agendy 
techniczne, m a j ą c e d e c y d u j ą c y w p ł y w na r o z w ó j gospodarczy i t e c h n i c z n ą k u l t u r ę kraju, z o s t a ł y 
scentra l izowane pod fachowem, ś w i a d o m e m swych z a d a ń k ierownictwem ministra. 

2) O p r a c o w a n i a p r o g r a m u i a k c j i i n w e s t y c y j n e j w d z i e d z i n i e r o b ó t p u ­
b l i c z n y c h , k t ó r y b y m ó g ł b y ć konsekwentnie rea l izowany w m i a r ę sił f inansowych P a ń s t w a , celem 
stopniowego podnoszenia kul tury kraju i jego o b r o n n o ś c i , o ż y w i e n i a ż y c i a gospodarczego, oraz wa lk i 
z kryzysem i bezrobociem. 

3) O r g a n i z a c j i s t a n u i n ż y n i e r s k i e g o i t e c h n i k i z racji , że na technice opiera s i ę 
byt nowoczesnych p a ń s t w , ich stan gospodarczy i obrona, 
— z p r o ś b ą o ż y c z l i w e rozpatrzenie p o w y ż s z y c h trzech spraw, w a ż n y c h dla P a ń s t w a i stanu i n ż y ­
nierskiego. 

* , 

1. La t a ostatnie b y ł y dla P o l s k i jak i d la c a ł e g o ś w i a t a okresem t r u d n o ś c i gospodarczych. A b y 
s t a ł o ś ć waluty u t r z y m a ć i d o s t o s o w a ć g o s p o d a r k ę b u d ż e t o w ą do siły podatkowej s p o ł e c z e ń s t w a 
i posiadanych przez S k a r b P a ń s t w a ś r o d k ó w , R z ą d nasz p r z y j ą ł jako z a s a d ę k o m p r e s j ę w y d a t k ó w 
rzeczowych i persona lnych i w s z e d ł na d r o g ę deflacji kredytowej . 

Ł ą c z n i e z o s z c z ę d n o ś c i a m i jednak, k t ó r e R z ą d z a r z ądz i ł , d ą ż ą c do jak n a j w i ę k s z e g o zmniejszania 
w y d a t k ó w , zo s t a ło z dniem 1 l ipca 1932 roku z l ikwidowane Min i s t e r s two R o b ó t Pub l i cznych . A g e n d y 
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Ministerstwa rozdzie lono m i ę d z y inne Ministerstwa, a Dyrekcje R o b ó t Pub l i cznych jako d r u g ą i n s t a n c j ę 
zniesiono i wcie lono do W y d z i a ł ó w U r z ę d ó w W o j e w ó d z k i c h . L ikw idac j a ta tej tak w a ż n e j p l a c ó w k i , 
k t ó r a p o m n a ż a ł a t e c h n i c z n ą k u l t u r ę naszego P a ń s t w a , z o s t a ł a spowodowana nie j a k ą ś n i e s p r a w n o ś c i ą 
tego resortu, lecz ty lko kryzysem naszego ż y c i a gospodarczego i tej n i e s z c z ę ś l i w e j o k o l i c z n o ś c i , że 
t y l ko na t ym resorcie d a ł y s i ę w ł a ś n i e r o b i ć o s z c z ę d n o ś c i n a p r a w d ę wydatne . Twierdzen ie to opie­
ramy na tern, że k ie rownikami Minis ters twa by l i ludzie tej miary jak Prezydent R . P. ś. p . Gabr je l 
Naru tow icz , Prof . Pol i technik i w Zurychu , dalej ś w i e t n y organizator i znawca spraw wodnych Inż. 
Andrze j Kędz io r i szereg innych p i e r w s z o r z ę d n y c h f a c h o w c ó w . Min i s t rowie ci z rob i l i t eż bardzo 
wiele. Tak zwane k o n i e c z n o ś c i p a ń s t w o w e d e c y d o w a ł y niestety jednak o wszys tk iem i na roboty 
publ iczne p i e n i ę d z y przewidz ianych b u d ż e t e m w c i ą ż b r a k o w a ł o tak, że w y k l u c z o n ą b y ł a j a k a ś kon­
sekwentna i systematyczna po l i tyka w dziale inwestycyj publ icznych, tak bardzo koniecznych w kraju 
naszym, zaniedbywanym przez wiek p r z e s z ł o przez naszych z a b o r c ó w i zniszczonym przez w o j n ę . 

Rzekome o s z c z ę d n o ś c i , jakie zniesienie tego tak w a ż n e g o gospodarczo Min is te rs twa m i a ł o przy­
n i e ś ć , nie s to j ą w ż a d n y m stosunku do strat, jakie zaprzestanie r o b ó t publ icznych c a ł e m u ż y c i u go­
spodarczemu z a d a ł o . Sama l i k w i d a c j a t e g o M i n i s t e r s t w a nie jest bowiem faktycznie jego 
zniesieniem, g d y ż agendy tego resortu w nowoczesnem p a ń s t w i e z n i e ś ć s i ę nie d a d z ą , lecz j e s t 
t y l k o p r z e g r u p o w a n i e m p o s z c z e g ó l n y c h u r z ę d ó w i r o z r z u c e n i e m s p r a w t e c h ­
n i c z n y c h p o r o z m a i t y c h r e s o r t a c h . 

Rozdzie lenie to agend technicznych m i ę d z y r ó ż n e , z w ł a s z c z a nietechniczne Min is ters twa , Fundu ­
sze a nawet B a n k i nie przynos i zatem ż a d n y c h o s z c z ę d n o ś c i lecz przec iwnie : 

a) powoduje z w i ę k s z e n i e k o s z t ó w administracj i , 
b) przynos i u j m ę s p r a w n o ś c i zawiadywania temi agendami, a przez to i c a ł o k s z t a ł t o w i admi­

nistracj i , 
c) u n i e m o ż l i w i a wprowadzenie jednolitego systemu pracy w dziale r o b ó t publ icznych . 
L ikwidac j a Minis ters twa R o b ó t Pub l i cznych p r z e r w a ł a prace nad ce lowem prowadzeniem bu­

downic twa , nad a n a l i z ą cen, nad s p r a w ą p r z e t a r g ó w , oraz nad j e d n o l i t e m u s t a w o d a w s t w e m 
t e c h n i c z n e m . K a ż d y bowiem z tak l i cznych d e p a r t a m e n t ó w i w y d z i a ł ó w technicznych w r ó ż n y c h 
resortach szuka nowych d r ó g , u k ł a d a w ł a s n e przepisy , w ł a s n e analizy, w ł a s n e sposoby kosztoryso­
wania i w ł a s n e normy p r z e t a r g ó w . Jest to c z e m ś podobnem, jak gdyby k a ż d y S ą d mia ł s w ó j w ł a s n y 
kodeks cywi lny lub karny. 

T o t e ż w y s t a r c z y ł okres n i e s p e ł n a czterech lat od zniesienia tego resortu i zaprzestania wsze l ­
kiej konsekwentnej m y ś l i o gospodarczej stronie z w i ą z a n y c h z nim z a g a d n i e ń , a s t a n n a s z e g o 
k r a j u p o d w z g l ę d e m g o s p o d a r k i t e c h n i c z n e j s t a ł s i ę w p r o s t f a t a l n y . Niewy­
k o ń c z o n e budynk i , c z ę s t o nawet bez dachu, r o z p o c z ę t e fundamenta, drogi bez nawierzchni , w a l ą c e 
s i ę mosty, pozrywane budowle regulacyjne, n i e d z i a ł a j ą c e wskutek zamulenia g ł ó w n y c h r e c y p i e n t ó w 
meljoracje rolne, n i e d o k o ń c z o n e o b w a ł o w a n i a rzeczne — oto obraz zaprzestania r o b ó t publ icznych. 
W i s ł a , ten naturalny k r ę g o s ł u p systemu naszych d r ó g wodnych , przedstawia stan wpros t straszny. 
P o w ó d ź , k t ó r a rok temu p o c z y n i ł a w setki m i l j o n ó w i d ą c e szkody w plonach i doby tku obywate l i , 
w drogach, mostach oraz kolejnictwie, s p o w o d o w a ł a r ó w n i e ż d u ż o ofiar w ludziach i p o z b a w i ł a ich 
ś r o d k ó w do ż y c i a . Poza tem g r o ź n e memento na p r z y s z ł o ś ć stanowi, niedopuszczalne ze w z g l ę d ó w 
strategicznych, zniszczenie ki lkuset m o s t ó w , przerwanie na przestrzeni k i lkuset m e t r ó w linji kolejowej 
K r a k ó w — L w ó w , unieruchomienie t e j ż e , jak i l inj i T a r n ó w — Szczuc in , D ę b i c a — S a n d o m i e r z , oraz linij 
podkarpack ich na p r z e c i ą g b l i sko m i e s i ą c a , z a g r o ż e n i e P a ń s t w o w e j F a b r y k i Z w i ą z k ó w A z o t o w y c h 
w M o ś c i c a c h i innych p a ń s t w o w y c h i s a m o r z ą d o w y c h o b j e k t ó w jak np. w o d o c i ą g ó w w K r a k o w i e i t. p. 
Samochody tak w a ż n e d la obrony P a ń s t w a i d la ż y c i a gospodarczego p r z e s t a ł y k u r s o w a ć , g d y ż niema 
wpros t w a r u n k ó w d l a tego nowoczesnego ś r o d k a lokomocj i . Demotoryzac ja kraju s t a ł a s i ę wprost 
z a s t r a s z a j ą c a . Wed l e s tatystyki lat ostatnich Po l ska pod w z g l ę d e m i lośc i p o j a z d ó w mechanicznych 
s p a d ł a na ostatnie miejsce w stosunku do innych p a ń s t w . Z a s t r a s z a j ą c y ten stan musi b y ć u s u n i ę t y 
przez n a p r a w ę d r ó g i z m i a n ę po l i t yk i motoryzacyjnej . P i e n i ą d z e na drog i z n a l e ź ć s i ę muszą , g d y ż 
i s t n i e j ą c e nie o d p o w i a d a j ą s trategicznym i gospodarczym potrzebom naszego P a ń s t w a . Brak d r ó g , 
k t ó r e potrzebne są w wypadku mobil izacj i d la szybkiego przewozu wojska, amunicj i i ż y w n o ś c i , 
m o ż e b y ć p r z y c z y n ą w ie lk i ch u t r u d n i e ń w zamierzeniach wo j skowych . 

Wsku t ek l ikwidacj i Min i s te rs twa R o b ó t Pub l i cznych niema w tej chw i l i resortu, k t ó r y b y czuł 
s i ę w o b o w i ą z k u , z racji zakresu swego d z i a ł a n i a , p a m i ę t a ć o w a ż n y m d z i a l e r o b ó t p u b l i c z ­
n y c h j a k o c a ł o ś c i , o r g a n i z o w a ć s i ły techniczne, o p i e k o w a ć s i ę stanem i n ż y n i e r s k i m , oraz pi lno­
w a ć p l a n o w o ś c i w zakresie budownic twa publicznego. Niema dz i ś resortu, k t ó r e g o zadaniem b y ł a b y 
jednol i ta gospodarka w dziedzinie r o b ó t publ icznych w kraju, staranie s i ę o potrzebne kredyty na 
b u d o w ę i n a p r a w ę d r ó g i m o s t ó w , r e g u l a c j ę rzek, zabudowanie p o t o k ó w g ó r s k i c h , melioracje oraz 
b u d o w ę i w y k o ń c z e n i e r o z p o c z ę t y c h przed laty b u d y n k ó w . W ten s p o s ó b za prowadzenie spraw 
tych nie jest d z i ś odpowiedz ia lnym przed Sejmem, Senatem i S p o ł e c z e ń s t w e m jeden fachowy minister, 
lecz c a ł y szereg m i n i s t r ó w , z robotami publ icznemi nic w s p ó l n e g o nie m a j ą c y c h . 
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N a l e ż y p r z y p o m n i e ć sobie ten stan wpros t paradoksa lny , że w Polsce są osobne resorty d la 
poczt , kolej i , handlu i p r z e m y s ł u , ro ln ic twa oraz opiek i s p o ł e c z n e j , lecz nikt nie jest w P a ń s t w i e na-
szem n a p r a w d ę pod s w ą o s o b i s t ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą o b o w i ą z a n y m y ś l e ć i o p i e k o w a ć s i ę inwestycjami 
publ icznemi , k t ó r e s t a n o w i ą d la siebie zupe łn i e o d r ę b n ą ca łość i p o m n a ż a j ą k u l t u r ę oraz m a j ą t e k na­
rodowy . 

D o d a ć do tego n a l e ż y , że tego rodzaju wie lk i resort, jak Min i s te r s two Komunikac j i , do k t ó r e g o 
przydzie lono p r z e w a ż n ą c z ę ś ć spadku po Ministerstwie R o b ó t Pub l i cznych , a to drog i k o ł o w e i wodne, 
m o t o r y z a c j ę , r e g u l a c j ę rzek i g o s p o d a r k ę w o d n ą , z a w i a d u j ą c w ł a s n y m m a j ą t k i e m mil jardowej w a r t o ś c i 
ma do r o z w i ą z a n i a sam dla siebie problemy niezmiernie p o w i k ł a n e , c i ę ż k i e i w wysok im stopniu 
a b s o r b u j ą c e jego s i ł y . Min i s te r s two Spraw W e w n ę t r z y c h natomiast, do k t ó r e g o przydz ie lono t a k ż e 
c z ę ś ć agend zniesionego resortu, a to budownictwo, w o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j ę , ma r ó w n i e ż jako resort 
pol i tyczny z u p e ł n i e inne za interesowania . 

Jak dla k a ż d e g o zakresu spraw gospodarczych tak i d la spraw gospodark i technicznej jest rze­
czą k o n i e c z n ą stworzenie n a l e ż y c i e przez f a c h o w c ó w o b m y ś l a n e g o planu i ustalenie zasad po l i t yk i 
ekonomicznej . Tak iego o g ó l n e g o planu nie m o g ą jednak s t w o r z y ć p o s z c z e g ó l n e Minis ters twa, Fundu ­
sze, L i g i , Komi t e t y i B a n k i , do k t ó r y c h sprawy techniczne w Polsce d z i ś poprzydz ie lano. Poza tem 
0 j a k i e j ś p lanowej pol i tyce w tym w z g l ę d z i e nie m o ż e r ó w n i e ż b y ć mowy, j e ś l i n i e k t ó r e budowy s ą 
f inansowane z k i l kn f u n d u s z ó w , d z i a ł a j ą c y c h k a ż d y d la siebie zosobna. 

Praca ta m o ż e b y ć skutecznie dokonana jedynie wtedy , gdy ca łe us tawodawstwo techniczne 
1 wszystkie sprawy technicznej gospodark i kra ju z o s t a n ą ze s o b ą z powrotem w danym zakresie 
organicznie zespolone i skoncentrowane w jednem fachowem Ministerstwie R o b ó t Pub l i c znych , k t ó ­
remu p o d p o r z ą d k o w a n e b ę d ą Dyrekcje R o b ó t Publ icznych , a przez nie Z a r z ą d y I-szej instancji . 

Min i s te r s twu powin ien p r z y p a ś ć o g ó l n y n a d z ó r i kierunek o d n o ś n y c h prac i r o b ó t w kraju, 
ustawodawstwo techniczne, sprawy w y n i k a j ą c e z r e k u r s ó w , oraz sprawy zatwierdzania r o b ó t zastrze­
ż o n e z powodu w y s o k o ś c i k o s z t ó w . Praca w ł a ś c i w a pro jektodawcza i wykonawcza musi b y ć skon­
centrowana w d w u n i ż s z y c h instancjach. W ten s p o s ó b uniknie s i ę l icznego personelu w Minis ter ­
stwie, uczyn i a d m i n i s t r a c j ę z d o l n ą do sprawnego i szybkiego d z i a ł a n i a i usunie d o t y c h c z a s o w ą cen­
t r a l i z a c j ę , k t ó r a d a ł a jaknajgorsze w y n i k i . 

P o w o ł a n i e do ż y c i a tego Min is ters twa jako osobnego resortu r o b ó t pub l i cznych motywowane 
jest ponadto s u m ą wydawanych w ostatnich latach na ten cel p i e n i ę d z y przez s tworzony ad hoc 
Fundusz P r acy , Inwestycyjny i Drogowy , Bank Gospodars twa Kra jowego , oraz te resorty, k t ó r e 
o b j ę ł y s u k c e s j ę po Minis ters twie R o b ó t P u b l i c z n y c h . 

D o d a ć n a l e ż y , że stworzenie tego Minis ters twa nie przyczyn i P a ń s t w u ż a d n y c h doda tkowych 
k o s z t ó w , g d y ż personel techniczny istnieje w z w i ę k s z o n y m s k ł a d z i e w tych resortach, k t ó r y m przy­
dzie lono d z i ś techniczne agendy. 

S p r a w ę pods tawowych z a d a ń Minis ters twa R o b ó t Pub l i cznych , dla k t ó r y c h s p e ł n i e n i a , konieczne 
jest reaktywowanie resortu tego, a t o : 

1) S p r a w ę R o b ó t Pub l i c znych , k t ó r y c h wykonanie nie n a l e ż y do inic jatywy prywatnej lecz t y l ko 
do P a ń s t w a , oraz 

2) S p r a w ę n i e s ł y c h a n i e w obecnych stosunkach w a ż n ą przygotowania kraju pod w z g l ę d e m tech­
n icznym do obrony przec iwlotn icze j i z w i ą z a n ą z tern imperatywnie k o n i e c z n o ś ć organizacj i stanu 
i n ż y n i e r s k i e g o — o m ó w i m y kolejno. 

* 
* * 

2. O d n o ś n i e do r o b ó t p u b l i c z n y c h pragniemy z w r ó c i ć u w a g ę , że n a l e ż y je p o d z i e l i ć za­
sadniczo n a : 

1) Robo t y publ iczne zwyczajne, konieczne w z g l ę d n i e umotywowane, s t w a r z a j ą c e po ich u k o ń ­
czeniu s t a ł y d o c h ó d w z g l ę d n i e zatrudnienie d la l u d n o ś c i . D o tych r o b ó t n a l e ż y obok w y k o ń c z e n i a 
wszys tk ich w latach dobrej konjunktury przez P a ń s t w o r o z p o c z ę t y c h b u d y n k ó w i o b j e k t ó w , utrzy­
manie i konserwacja wykonanych tak d rogowych jak wodnych inwestycyj . T u t a k ż e z a l i c z y ć n a l e ż y 
w a ż n e ze w z g l ę d ó w wo j skowych i gospodarczych doprowadzenie do stanu u ż y w a l n o ś c i wszys tk i ch 
i s t n i e j ą c y c h d r ó g , by w m o ż l i w i e k r ó t k i m czasie s t w o r z y ć na nich warunki odpowiednie d la komuni ­
kacj i . R o b o t y t e p o w i n n y b y ć p r o w a d z o n e z b u d ż e t u n o r m a l n e g o i d o s t o s o ­
w a n e d o n a s z y c h m o ż l i w o ś c i f i n a n s o w y c h . 

2) Roboty publ iczne jak drogi i roboty wodne p rzec iwpowodz iowe , k t ó r y c h wykonanie jest 
b e z w z g l ę d n i e konieczne ze w z g l ę d u na o b r o n n o ś ć P a ń s t w a , b e z p i e c z e ń s t w o l u d n o ś c i , o c h r o n ę spo­
ł e c z n e g o m a j ą t k u i p ł o d ó w ro ln i czych . R o b o t y t e w i n n y b y ć w y k o n a n e z p o ż y c z e k 
i p r z y p o m o c y u s t a w y o p r z y m u s i e p r a c y . System ten ostatni powin ien s t a ć s i ę u nas 
s t a ł ą f o r m ą u s t r o j o w ą pracy i pospol i tem ruszeniem dla uruchomienia k a p i t a ł u pracy, a ż do czasu 
nadrobienia naszych z a n i e d b a ń w kulturze i o b r o n n o ś c i kraju w stosunku do naszych s i lnych i urzą­
dzonych o d lat s ą s i a d ó w . F o r m a ta pracy nadaje s i ę specjalnie p rzy wykonywan iu r o b ó t z iemnych, 
d rogowych i regulacyjnych, g d y ż przy n ich niety lko m o ż n a r ó w n o m i e r n i e na obszarze c a ł e g o P a ń s t w a 
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z a t r u d n i ć dużą i lo ść rozmaicie , a n a o g ó l niewysoko ukwa l i f i kowanych p r a c o w n i k ó w , lecz co w a ż ­
niejsze koszt ich g ł ó w n y przypada na r o b o c i z n ę , b ą d ź to b e z p o ś r e d n i o na samej budowie , b ą d ź t e ż 
p o ś r e d n i o w k a m i e n i o ł o m a c h , przy c i ę c iu i w i ą z a n i u faszyny i t. p. Przymus pracy powinien b y ć 
dostosowany do potrzeb kraju z tern jednak, by o b j ę c i nim by l i bez w y j ą t k u wszyscy ludzie zd row i , 
w produktywnym wieku, jedni p r a c u j ą c sami, drudzy p ł a c ą c za wykupienie s i ę od pracy i u m o ż l i ­
w i a j ą c temsamem dalsze zatrudnienie tych, k t ó r z y p o w i n n o ś ć s w ą odrob i l i a pracy p o t r z e b u j ą . System 
ten pracy zastosowany w odniesieniu do minimalnie d z i e s i ę c i u m i l j o n ó w , w produktywnym wieku 
b ę d ą c e j l u d n o ś c i P a ń s t w a (prestacja piesza) i czterech bl isko m i l j o n ó w kon i (prestacja konna), d ; ić 
m o ż e przy p r z y j ę c i u np. t y lko czterech d n i ó w e k rocznie k w o t ę o k o ł o 250 m i l j o n ó w z ł o t y c h na rok. 
N a system ten pracy zwróc i ł u w a g ę doradca f inansowy B a n k u Polsk iego Char les Devey , r a d z ą c 
s t w o r z y ć z polskiej instytucj i szarwarku p r z e j ś c i o w y u s t r ó j pracy dla r o z w i ą z a n i a problemu nieod­
zownych r o b ó t publ icznych . P o n i e w a ż przy systemie tym praca r o z k ł a d a s i ę na w i e l k ą i l o ś ć ludzi , 
opodatkowanie m i e s z k a ń c a czy to p r a c ą czy wykupnem prestacji jest s tosunkowo nie . wie lk ie , 
a efekt — przy n a l e ż y t e m przygotowaniu prac i dozorowaniu r o b ó t , w z g l ę d n i e oddawaniu ich na 
wymiar — m o ż e b y ć znaczny. Ten system pracy o strukturze bezsprzecznie lepszej n iż niemieckie 
obozy pracy n a l e ż a ł o b y p o d d a ć rozpatrzeniu . W ten s p o s ó b wykonywanie wie lk ich prac, k t ó r e po­
k o n a ć m o ż n a t y lko wie lk im w y s i ł k i e m , nie jest j a k i m ś n iewykona lnym eksperymentem, s t o s o w a ć go 
z a ś m o ż n a w stopniu takim, w jakim to d la sprawy odrodzenia kultury technicznej kraju b ę d z i e ko­
nieczne. System ten może b y ć k o m u ś n i em i ł y , p r z y p o m i n a ć p a ń s z c z y z n ę lub ś r e d n i o w i e c z e , podobnie 
jak i stosowany d z i ś korporac jonizm — lecz przy t rak towaniu p o w i n n o ś c i pracy analogicznie do po­
w i n n o ś c i wojskowej , oraz przy wytworzen iu atmosfery entuzjazmu dla pracy i popierania rodzimej 
produkcj i — przy pomocy dotychczas stosowanych ź r ó d e ł d o c h o d ó w , w z g l ę d n i e przy z a c i ą g n i ę c i u 
p o ż y c z e k na zakup m a t e r j a ł ó w i o p ł a c a n i e r o b o t n i k ó w — r o z w i ą z a ć m o ż e doskonale zagadnienia, 
k t ó r e od powstania P o l s k i d la braku p i e n i ę d z y r o z w i ą z a n i a o c z e k u j ą . 

3) Wie lk i e i nadzwyczajne p r z e d s i ę w z i ę c i a r o b ó t u ż y t e c z n o ś c i publicznej , k t ó r y c h wykonanie 
jest z wszech miar wskazane, jako s t w a r z a j ą c e t r w a ł e podstawy o ż y w i e n i a gospodarczego, uprze­
m y s ł o w i e n i a kraju lub jego o b r o n n o ś c i . T a k ą p o d s t a w o w ą i n w e s t y c j ą dla Po l sk i jest np. regulacja 
i u ż e g l o w i e n i e W i s ł y i p o ł ą c z e n i e w ten s p o s ó b Polskiego Z a g ł ę b i a W ę g l o w e g o i najbardziej uprze­
m y s ł o w i o n e j c z ę ś c i Po l sk i , a przez k a n a ł Kłodn i ck i obecnie nazwany k a n a ł e m A d o l f a H i t l e r a , sieci 
k a n a ł ó w niemieckich i O d r y z B a ł t y k i e m , pozatem z a ś odnoga do ż e g l o w n e j czę śc i Dniestru , a tem­
samem p o ł ą c z e n i e tak Z a g ł ę b i a jak i B a ł t y k u z M o r z e m Czarnem, gdzie w ę g i e l i produkty naszego 
p r z e m y s ł u z n a l a z ł y b y ł a t w y i o p ł a c a i n y zbyt. Tak iemi robotami b ę d ą dalej wyzyskanie sił wodnych 
rzek podkarpack ich i elektryfikacja kraju a przez to stworzenie na wielkiej przestrzeni w z d ł u ż k a n a ł u 
z oparciem o Karpa ty , w a r u n k ó w koniecznych dla p r z e m y s ł u , co ze w z g l ę d ó w wo j skowych m o ż e b y ć 
niezmiernie wskazane. Idea k a n a ł u Z a g ł ę b i e — W i s ł a — D n i e s t i elektryfikacja kraju m o ż e p r z y c z y n i ć s i ę 
do tworzen ia s i ę c a ł e g o szeregu w i ę k s z y c h i mniejszych w a r s z t a t ó w pracy, rozrzuconych po c a ł y m 
obszarze kraju, k t ó r e d a d z ą dobrobyt s p o ł e c z e ń s t w u . Tego rodzaju rozmieszczenie p r z e m y s ł u przy 
wyzyskan iu naturalnych ź r ó d e ł energji dostarczanej na dalekie o d l e g ł o ś c i w najdoskonalszej formie 
jako energji e lektrycznej i oddawanej jaknajszerszym wars twom l u d n o ś c i , na potrzeby miast, prze­
m y s ł u i ro ln ic twa , s tworzy niety lko nowy monopol i ź ród ł o s t a ł e g o wie lk iego dochodu dla P a ń s t w a , 
lecz przez d e k o n c e n t r a c j ę p r z e m y s ł u nie d o p u ś c i do tworzen ia s i ę w ie lk i ch zbiorowisk robotn iczych , 
jakie spotykamy w o k o ł o wie lk ich fabryk, hut i k o p a l ń na zachodzie, u ł a t w i w y ż y w i e n i e , r o z w i ą ż e 
s p r a w ę m i e s z k a n i o w ą i zmieni r o b o t n i k ó w w p r a c o w n i k ó w na w ł a s n y c h warsztatach pracy. Wie lk i e 
te roboty m u s z ą b y ć rozplanowane na w i ę k s z ą i lo ść lat i wykonywane w m i a r ę m o ż n o ś c i finanso­
wych P a ń s t w a i s p o ł e c z e ń s t w a , w z g l ę d n i e ze sum p o z a b u d ż e t o w y c h , a mianowicie z p i e n i ę d z y uzy­
skanych dla tego celu z a p o m o c ą specjalnych operacyj k redytowych . 

Polska musi p r z e j ś ć b e z w z g l ę d n i e na p l a n o w ą , o p a r t ą na zd rowych podstawach p r a c ę w dziale 
robó t publ icznych w miejsce fragmentarycznej , zamaskowanej akcji j a ł m u ż n i c z e j i zapomogowej d la 
bezrobotnych z a p o m o c ą dorywczych robó t , m a j ą c y c h na celu ty lko pozbycie s i ę w s p o s ó b n a j t a ń s z y 
sprawy bezrobocia. Tego rodzaju pomoc bezrobotnym kosztuje bardzo d u ż o , nie zadawala n ikogo, 
z u b o ż a s p o ł e c z e ń s t w o c a ł e , a praca taka dorywcza nie daje tego efektu jak praca wykonywana sama 
dla siebie jako w y s i ł e k i d ą ż n o ś ć do w y t k n i ę t e g o celu. 

N a o g ó ł zagadnienie r o b ó t publ icznych nie m o ż e b y ć rozpatrywane ze s tanowiska , czy roboty 
te jako rzeczy kosztowne m a j ą b y ć wykonywane czy nie, jak to mamy obecnie, lecz musi b y ć zade­
cydowane czy d la P a ń s t w a , jego o b r o n n o ś c i lub o ż y w i e n i a ż y c i a gospodarczego są one konieczne 
czy t e ż nie. 

W wypadku stwierdzenia k o n i e c z n o ś c i pewnych inwestycyj , m u s z ą b y ć one jaknajracjonalniej 
pod w z g l ę d e m technicznym i ekonomicznym o b m y ś l a n e , m u s z ą b y ć wykonane s z c z e g ó ł o w e plany, 
n a s t ę p n i e p o w z i ę t a decyzja co do sposobu sfinansowania tych z a m i e r z e ń , a w k o ń c u wykonana bu­
dowa m o ż l i w i e n a j o s z c z ę d n i e j , aby koszta jej b y ł y jak n a j n i ż s z e . J e ż e l i inne P a ń s t w a s t a ł y przed 
problemami podobnemi , a m o ż e nawet w i ę k s z e m i i r o z w i ą z a ł y je — my Po lacy r ó w n i e ż r a d ę d a ć 
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musimy. I my r ó w n i e ż musimy o b m y ś l e ć sposoby prowadzen ia r o b ó t publ icznych i z n a l e ź ć na nie 
ś r o d k i , a n a j w a ż n i e j s z e sprawiedl iwie roz łożyć wszystkie ś w i a d c z e n i a na c a ł e s p o ł e c z e ń s t w o , w z g l ę ­
dnie w pewnych wypadkach , gdy inwestycje takie m a j ą s ł użyć d ł u g i e wieki , p r z e n i e ś ć c i ę ż a r i na 
generacje n a s t ę p n e , k t ó r e z wykonan i a tych inwestycyj b ę d ą k o r z y s t a ć . 

* 
* * 

3. Zniesienie Min is ters twa R o b ó t Pub l i cznych niety lko nie p r z y n i o s ł o ż a d n y c h o s z c z ę d n o ś c i per­
sonalnych, lecz r o z p r ó s z y ł o inwestycje publiczne, sprawy techniczne oraz i n ż y n i e r ó w po wszys tk ich 
resortach. Z tej racji m e m o r j a ł nasz ma r ó w n i e ż na celu przedstawienie z a d a ń i rol i i n ż y n i e r ó w we 
w s p ó ł c z e s n e m P a ń s t w i e i wywalczenie dla nich, dla dobra kraju, odpowiedniego stanowiska. T y l k o 
bowiem zorganizowana praca i skoordynowany w y s i ł e k techniczny ludz i ukwa l i f i kowanych , a zorga­
n izowanych w si lny z w i ą z e k zawodowy, jakim m o g ł y b y b y ć I z b y I n ż y n i e r s k i e , j e d n o c z ą c e 
wszys tk ich i n ż y n i e r ó w Rzeczypospol i te j Polskie j , m o ż e p r z y n i e ś ć P a ń s t w u i s p o ł e c z e ń s t w u te korzy­
ś c i i ten rozkwi t , jaki w idz imy w krajach zachodnich. T y l k o przez Izby I n ż y n i e r s k i e wszyscy i n ż y ­
nierowie z a j ę c i tak w s łużb ie p a ń s t w o w e j , jak s a m o r z ą d o w e j i prywatnej m o g ą b y ć prowadzeni 
w s t a ł e j ewidencj i i k a ż d e j chwi l i m o ż e b y ć wiadomem jakich i i lu mamy s p e c j a l i s t ó w w danym 
o k r ę g u , oraz jakie jest ich teczniczne, gospodarcze i wojskowe przysposobienie . 

D l a odbudowy Po l sk i r o z w ó j techniki jest r z e c z ą k o n i e c z n ą , a praca i n ż y n i e r s k a ma wysokie 
gospodarcze znaczenie. Poza tem technika jest p o d s t a w ą czynnej i biernej obrony P a ń s t w a i podbu­
d o w ą dla nowoczesnej armji , k t ó r e j sprawne d z i a ł a n i e ona w ł a ś n i e zapewnia. J e ś l i w obecnym czasie 
i n ż y n i e r o w i e nie s p e ł n i a j ą t ych z a d a ń , do k t ó r y c h są p o w o ł a n i — to powodem tego jest brak zjedno­
czenia wszys tk ich i n ż y n i e r ó w polsk ich w jednej organizacj i . Technika jest b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m ludz ­
k o ś c i , m o ż e b y ć jednak jej p r z e k l e ń s t w e m , jeże l i s i ę j ą b ę d z i e z a p o z n a w a ć wtedy, gdy nasi s ą s i e d z i 
b u d u j ą na technice s w ą s i łę , dobrobyt i p r z y s z ł o ś ć . 

I n ż y n i e r o w i e m a j ą bardzo wiele z a d a ń w P a ń s t w i e do s p e ł n i e n i a . P o r u s z y ć tu wszystk ie b y ł o b y 
t rudnem. Wspominamy ty lko o w a ż n e j ich rol i w ż y c i u g o s p o d a r c z e m P a ń s t w a — p r z e m y s ł 
bowiem i technika o d d z i e l i ć s i ę od siebie nie d a d z ą . R ó w n i e ż w s p r a w a c h s o c j a l n y c h i r o ­
b o t n i c z y c h i n ż y n i e r ma d u ż o do powiedzenia i z d z i a ł a n i a , z robotn ikami stale p r z e s t a j ą c i rozu­
m i e j ą c ich p o g l ą d y , d ą ż e n i a , uczucia i niedole. Podobn ie i s p r a w a b e z r o b o c i a , jako kwestja nie 
d o b r o c z y n n o ś c i i m i ł o s i e r d z i a wie lkodusznej c z ę ś c i s p o ł e c z e ń s t w a , lecz kwestja s p o ł e c z n e j sprawied l i ­
w o ś c i , m o ż e b y ć r o z w i ą z a n a przez P a ń s t w o nie w drodze z a p o m ó g , lecz ty lko przy pomocy techni­
k ó w i r o b ó t publ icznych, s t w a r z a j ą c y c h p o d s t a w ę rozwoju gospodarczego i z w i ę k s z a j ą c y c h m a j ą t e k 
narodowy . 

P r z e c h o d z ą c d o z a d a ń i n ż y n i e r j i w o b r o n i e k r a j u i m o b i l i z a c j i p r z e m y s ł u 
d l a c e l ó w w o j e n n y c h , z w r ó c i ć musimy u w a g ę na nasze niebezpieczne po łożen i e z racji otwar­
tych granic i dwu s i lnych s ą s i a d ó w . P a ń s t w o n a s z e m u s i b y ć p r z y g o t o w a n e z a w s z e 
i s t a l e n a w s z e l k i e e w e n t u a l n o ś c i . R ó w n i e ż musi b y ć w z i ę t a pod u w a g ę m o ż l i w o ś ć 
o d c i ę c i a nas od ś w i a t a , czego c z ę ś c i o w ą p r ó b ę m i e l i ś m y w r. 1920. Musimy b y ć zatem przygotowan i 
do obrony przec iwlotnicze j , w y d o b y w a ć i p r z e r a b i a ć surowce, oraz m i e ć tak r o z w i n i ę t y i nastawiony 
p r z e m y s ł , aby m o ż n a go b y ł o k a ż d e j chw i l i d o s t o s o w a ć do potrzeb wojennych. 

Z w r a c a j ą c na te tak w a ż n e sprawy u w a g ę ze stanowiska i n ż y n i e r ó w , nie robimy tego ty lko 
w interesie t e c h n i k ó w , k t ó r y c h dobro bezsprzecznie l e ż y nam na sercu, lecz w i ę c e j jeszcze jako oby­
watele, w interesie swego P a ń s t w a i s p o ł e c z e ń s t w a , k t ó r e g o j e s t e ś m y c z ę ś c i ą s k ł a d o w ą . 

O t ó ż w e d ł u g nas do s p e ł n i e n i a z a d a ń w y ż e j wymienionych i pracy w tym k ierunku d la dobra 
kra ju , powinn i b y ć p o w o ł a n i przedewszystk iem i n ż y n i e r o w i e , z racji niety lko swego technicznego 
i gospodarczego w y k s z t a ł c e n i a , lecz przedewszystk iem dla swych specja lnych naukowych kwal i f ikacy j , 
jako n a j b l i ż s z y c h technicznym zagadnieniom wo j skowym. 

N a l e ż y sobie jasno z d a ć s p r a w ę z faktu, że w ł a d z e wojskowe, k t ó r e s ą n a j w y ż s z ą w ł a d z ą obrony 
przeciwlotniczej , nie o r g a n i z u j ą , jak wiadomo, obrony przec iwlotnicze j l u d n o ś c i cywi lne j . O b r o n a ta 
musi w i ę c b y ć ustawodawczo u j ę t a i p o d p o r z ą d k o w a n a w ł a d z y cywilnej . Zajmowanie s i ę z a g r o ż e n i e m 
powietrznem przez rozmaite z w i ą z k i prywatne — jest n i e w y s t a r c z a j ą c e , g d y ż sprawa ta nie b ę d z i e 
nigdy n a l e ż y c i e zorganizowana , a praca towarzys tw tego rodzaju b ę d z i e dorywcza , r o z p r ó s z o n a 
i n ieskoordynowana . 

W Polsce sprawa ta nie jest jeszcze dotychczas n a l e ż y c i e u j ę t a . S p r a w ę t ę n a l e ż y p o w i e r z y ć 
i n ż y n i e r o m , k t ó r z y do tego w P a ń s t w i e — po wojsku — najlepiej s ą ukwa l i f i kowan i , aby ludz i , 
z w i e r z ę t a , mienie ludzkie n a p r a w d ę z a b e z p i e c z y ć , nie s t w o r z y ć z a ś t y l ko p o z o r ó w b e z p i e c z e ń s t w a 
i nie s p r o w a d z i ć na kraj n i e s ł y c h a n e g o n i e s z c z ę ś c i a . Któż jest bowiem bardziej odpowiedn i do tego, 
aby w porozumieniu z wojskiem i pod jego k ierownictwem o b m y ś l i ć zabezpieczenie c i ą g ł o ś c i ż y c i a 
i pracy dla armji podczas n a l o t ó w — j e ś l i nie i n ż y n i e r o w i e i t e chn i cy ? K t o jest bardziej odpowiedn i 
do o b j ę c i a techniczno-budowlanej ochrony kraju, o d i n ż y n i e r ó w rozsianych po c a ł y m jego obszarze 
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a ż po najdalsze k r a ń c e Rzeczpospol i te j , a w y k o n y w u j ą c y c h i z a t w i e r d z a j ą c y c h wszystk ie plany, bu­
d u j ą c y c h drogi i mosty, r o z b u d o w u j ą c y c h miasta i wsie i k i e r u j ą c y c h p r z e m y s ł e m ? Któż jest do tego 
bardziej odpowiedn i jeś l i nie i n ż y n i e r o w i e , aby nasze miasta, osiedla, z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e oraz 
konstrukcje wszystk ich b u d y n k ó w , w k a ż d y m p o s z c z e g ó l n y m wypadku , d o s t o s o w a ć do obrony przed 
atakami nieprzyjacielskiemu P r z e c i e ż nawet, aby m ó c w s k a z a ć l u d n o ś c i , gdzie ma s i ę c h r o n i ć , ko­
n i e c z n ą jest g runtowna z n a j o m o ś ć budownic twa . 

N a l e ż y c i e zorganizowana bierna obrona przeciwlotnicza jest obok p o t ę g i lotniczej armji — naj­
p i l n i e j s z ą k o n i e c z n o ś c i ą d l a naszego kraju i s p o ł e c z e ń s t w a . Praca ta, nie p r z e d s t a w i a j ą c a d la Skarbu 
P a ń s t w a ż a d n y c h w y d a t k ó w , musi b y ć r o z ł o ż o n a na c a ł e lata i wykonywana s topniowo, jednak 
wedle ś c i ś l e o b m y ś l o n e g o programu i przez ludzi f achowych . Im p r ę d z e j rozpoczniemy racjonalnie 
r o z b u d o w y w a ć s i ę wedle n a l e ż y c i e o b m y ś l a n y c h p l a n ó w regulacyjnych, tern p r ę d z e j b ę d z i e m y u celu. 
K a ż d y konst ruktor powinien dz i ś z n a ć t e c h n i k ę p r z e c i w l o t n i c z ą i wedle niej wszystko k o n s t r u o w a ć . 
Sp rawy te powinny b y ć o b j ę t e programem naukowym we wszys tk i ch uczelniach techn icznych , aby 
w i e d z ę t e c h n i k ó w u z u p e ł n i a ć w i a d o m o ś c i a m i techniczno-wojskowemi . 

O d n o ś n i e do mobi l izacj i p r z e m y s ł u na wypadek wojny, to naukowa i p r z e m y s ł o w a jej forma 
sprawia , że k a ż d a ukwal i f ikowana jednostka czy grupa z awodowa musi o b j ą ć stanowisko, na k t ó r e m 
najskuteczniej m o ż e p r a c o w a ć dla O j czyzny . N a j w a ż n i e j s z e m zagadnieniem jest s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć 
kraju, n a j w i ę k s z a s iła gospodarcza i najwszechstronniej rozbudowany p r z e m y s ł , rozrzucony m o ż l i w i e 
jednostajnie po c a ł y m kraju. P o t ę g a P a ń s t w a — wobec r o s n ą c e j z dnia na d z i e ń motoryzacj i i me­
chanizacj i armji , oraz rozwoju p r z e m y s ł u — z a l e ż y d z i ś przedewszystk iem od n a l e ż y c i e zorgan izowa­
nego p r z e m y s ł u maszynowego i chemicznego. T r u d n a t a i s k o m p l i k o w a n a s p r a w a n i e 
p r z e d s t a w i a d l a P a ń s t w a r ó w n i e ż ż a d n y c h k o s z t ó w , j e ś l i cala pol i tyka gospodarcza 
zostanie wczas odpowiednio nastawiona i przeprowadzona przez ludzi do pracy tej przygotowanych . 

Zagadnienia te wszystkie m o ż e r o z w i ą z a ć p r a w i d ł o w o ty lko inżyn i e r , k t ó r e g o t e o r e t y c z n ą i prak­
t y c z n ą w i e d z ę u z u p e ł n i s i ę o b o w i ą z k o w o w i a d o m o ś c i a m i z dziedziny wojskowej , tak by mogl i oni je 
r o z w i ą z y w a ć i us tawodawczo oraz praktycznie p r z e p r o w a d z a ć , z dostosowaniem s i ę do k a ż d o c z e s n e g o 
stanu wiedzy techniczno-wojskowej , szybkiego rozwoju broni lotniczej i c i ą g ł y c h p o s t ę p ó w w dzie­
dzinie technik i wojennej. Z i n ż y n i e r ó w tak wyszko lonych , jako m a t e r j a ł u ludzkiego p o s i a d a j ą c e g o 
wysokie fachowe przygotowanie , m o ż n a s t w o r z y ć jedynie r a c j o n a l n ą p o d s t a w ę technicznej obrony kra ju . 

Min is ters two R o b ó t Pub l i cznych , o k t ó r e g o p o w o ł a n i e do ż y c i a i n ż y n i e r o w i e tak g o r ą c o z a b i e g a j ą , 
p o s i a d a ć zatem musi , obok d e p a r t a m e n t ó w i w y d z i a ł ó w dawnych , o s o b n y d e p a r t a m e n t 
c y w i l n e j o b r o n y t e c h n i c z n e j k r a j u p o d k i e r u n k i e m w y ż s z e g o o f i c e r a - i n ż y -
n i e r a . Przy tern u j ę c i u sprawy Minis ters two to stanie s i ę faktycznie u z u p e ł n i e n i e m Min is te rs twa Spraw 
W o j s k o w y c h w dziedzinie motoryzac j i kraju, organizacj i s ił i n ż y n i e r s k i c h oraz c y w i l n e j o b r o n y 
t e c h n i c z n e j k r a j u , k t ó r a w o b e c b r a k u t e g o r e s o r t u n i e m o g ł a b y ć i f a k t y ­
c z n i e n i e z o s t a ła d o t ą d n i k o m u p o w i e r z o n a i d o t ą d w P o l s c e z u p e ł n i e 
n i e j e s t r o z w i ą z a n a . 

K r a k o w s k i e Towarzys two Techniczne w y r a ż a g ł ę b o k i e przekonanie , że p o w o ł a n i e do ż y c i a M i n i ­
sterstwa R o b ó t Pub l i cznych , uruchomienie programowej akcj i inwestycyjnej w dziale r o b ó t pub l i cznych 
oraz organizacja stanu i n ż y n i e r s k i e g o i techniki polskiej jest kategorycznym nakazem chwi l i , j eś l i za­
mierzenia R z ą d u p o d j ę t e w ś r ó d o g ó l n i e ż y c z l i w e j atmosfery, m a j ą b y ć u w i e ń c z o n e p o m y ś l n y m skutk iem, 
k t ó r e g o s p o ł e c z e ń s t w o oczekuje. 

W K r a k o w i e dnia 21 lutego 1936 r. 

Sekre t a rz : P r eze s : 

Inż. J. Tokarski Inż. I. Stella-Sawicki 

Smutne ale prawdziwe 
Pewien A n g l i k u c z e s t n i c z y ł rallye do Monte Ca r lo , b y ł zachwycony o r g a n i z a c j ą na po lsk im 

odc inku ral lye na trasie Ta l l in — Ryga — K r ó l e w i e c — W a r s z a w a — Ber l in — P a r y ż — Monte C a r l o . 
J e d n a k ż e by ł zdania , że Po lacy przesadzi l i w u p r z e j m o ś c i dla u c z e s t n i k ó w ral lye. 

— ? — 
— W s z y s t k o rozumiem : i drogowskazy i p o l i c j ę oraz s ł u ż b ę d r o g o w ą na szosach i p rzewodn i ­

k ó w na rogatce ! A l e z a m y k a ć szosy d la innych s a m o c h o d ó w — to j uż za w i e l e ! 
— ? — ' 
— B o nie s p o t k a ł e m od granicy wschodniopruskie j ani jednego samochodu, p r ó c z d w u autobu­

s ó w ! Ruch by ł widocznie zakazany.. . 
A n g l i k nawet nie p r z y p u s z c z a ł , że m ó g ł b y s i ę m y l i ć . (Kurjer Warszawski) 
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Zgon Profesora Politechniki Lwowskiej śp. 

Inż. Władysława Wojtana 
Dnia 12 lutego b. r. zmarł we Lwowie w wieku 60 lat 

Inż. Władysław Wojtan, Profesor Zwyczajny Miernictwa 
Politechniki Lwowskiej. 

Sp. Zmarły był nietylko najlepszym Profesorem i znawcą swojego 
przedmiotu, lecz również Opiekunem i Przyjacielem Młodzieży, jako Kurator 
Związku Studentów Inżynierji Mierniczej. 

Z W I Ą Z E K S T U D E N T Ó W INŻYNIERJI 
MIERNICZEJ POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. 

Dnia 12 lutego 1936 roku zmarł we Lwowie śp. 

Inż. Władysław Wojtan 
Zwyczajny Profesor Politechniki Lwowskiej, 

długoletni Kurator Związku Studentów Inżynierji 
Politechniki Lwowskiej, ostatnio Kurator Hono­
rowy tegoż Związku. 

Z W I Ą Z E K S T U D E N T Ó W INŻYNIERJI 
POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. 
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K R O N I K A T E C H N I C Z N A 

S z t u c z n y k a u c z u k 

Pierwsze p r ó b y na s k a l ę p r z e m y s ł o w ą wytwarzania 
namiastki kauczuku r o p o c z ę ł y Niemcy w czasie wojny euro­
pejskiej. P a ń s t w a centralne, o d c i ę t e od ś w i a t o w y c h r y n k ó w 
s u r o w c ó w , w y t w a r z a ł y produkt wojenny (ersatz), t. zw. 
metylkauczuk. W w y t r w a ł e m d ą ż e n i u do u n i e z a l e ż n i e n i a s ię 
od dowozu g ł ó w n y c h s u r o w c ó w , laboratorja c h e m i k ó w nie­
mieckich z a j ę t e były od r. 1926 p róbami nowego, doskonal­
szego kauczuku syntetycznego. Na tegorocznej wystawie 
samochodowej w Berlinie zna jdują s i ę już opony i d ę t k i ze 
sztucznego kauczuku, w y t w ó r n i koncernu I. G . Farbenin-
dustrie. 

S k ł a d n i k a m i tej nowej, a tak w a ż n e j namiastki są 
wapno i w ę g i e l . Przy pewnym sposobie ich łączenia otrzy­
mano z w i ą z e k , zwany buna, k t ó r y jest zasadniczym skład­
nikiem sztucznej gumy. Armja niemiecka i n a j w i ę k s z e samo­
chodowe p r z e d s i ę b i o r s t w a przewozowe, jak poczta i koleje 
niemieckie p r z y s t ą p i ł y do w y p r ó b o w a n i a nowych opon, k t ó r e 
m a j ą b y ć trwalsze do 20%. O d z n a c z a j ą s ię t e ż l e p s z ą s p r ę ­
ż y s t o ś c i ą , oraz znacznie mnie jszą r o z p u s z c z a l n o ś c i ą w ole­
jach i wszelkich paliwach. T. T. 

N o w o j o r s k i S a l o n S a m o c h o d o w y 
(wyj. z art. Fr . J . Stykolta - A T S Nr. 1—2 1936 r.)-

Z ostatniej wystawy s a m o c h o d ó w , na w y r ó ż n i e n i e za­
sługują 2 zupełn ie nowe typy w o z ó w , o d b i j a j ą c e s ię jaskrawo 
od tła standardowych konstrukcyj — są to: „ C o r d " produ­
kowany przez z a k ł a d y Auburn, oraz Lincoln-Zephyr. 

„ C o r d " odznacza się s ty l i zac ją przedniej częśc i ze 
szparami wentylacyjnemi, typu weneckiej ża luz j i . Reflektory 
na czas dnia przez p r z e k r ę c e n i e korbki na ś c i a n c e p r z y r z ą ­
dowej pogrąża ją s ię w zagłęb ien iach b ł o t n i k ó w , kompletnie 
m a s k u j ą c y c h ich o b e c n o ś ć . Stopnie w wozie tym skasowano 
z u p e ł n i e . 

I n t e r e s u j ą c ą n o w o ś ć w programie produkcji Forda 
stanowi nowy 12 cylindrowy Lincoln Zephyr, w y p e ł n i a j ą c y 
l u k ę m i ę d z y popularnym Fordem a luksusowemi Lincolnami. 
Kosztuje ~ 1300 d o l a r ó w , co jak na w ó z 12 cylindrowy, jest 
c e n ą bezkonkurencyjnie niską . 

O s o b l i w o ś c i ą wozu jest jego c a ł k o w i c i e stalowa karo-
serja aerodynamiczna, p e ł n i ą c a r ó w n o c z e ś n i e f u n k j ę ramy. 
Reflektory z l e w a j ą s ię z korpusem b ł o t n i k ó w . — Hamulce 
mechaniczne. — Szybk. max. 145 km./godz. M. Sz. 

D r o g i i m o t o r y z a c j a w R o s j i S o w i e c k i e j 
(Wyj. z A T S Nr. 1 - 2 1936). 

Stan d r ó g w Rosji przed w o j n ą był wprost o p ł a k a n y . 
I lość p o j a z d ó w była znikoma i nie p r z e k r a c z a ł a 8700 w o z ó w 
pochodzenia niemieckiego i francuskiego. W latach wojny 
ś w i a t o w e j 1914 — 1917, sprowadzono 25000 s a m o c h o d ó w 
z zagranicy, z k t ó r y c h w r. 1918 j u ż tylko 3000 było 
zdatnych do u ż y t k u . Do roku 1928 p r z e m y s ł u samochodo­
wego Rosja prawie że nie pos iadała , bo" wyprodukowano 
w kraju zaledwie 1000 s a m o c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h . W r. 1928 
wydelegowana zos ta ła specjalna komisja do S t a n ó w Zjedno­
czonych, a prace tej komisji z a k o ń c z y ł y s ię tern, że otwarto 
warsztaty samochodowe Stalina w Moskwie. J e d n o c z e ś n i e 
przy pomocy technicznej Forda wybudowano d r u g ą f a b r y k ę 
s a m o c h o d ó w w Gorkij (dawniej Niżnij N o w o g r ó d ) . 

Produkcja s a m o c h o d ó w w Rosji wzrasta bardzo szybko, 
a w cyfrach przedstawia s i ę : 

1929 — wyprodukowano 1712 s a m o c h o d ó w 
1930 - „ 8525 
1932 - „ 25413 
1934 - „ 72000 

J e d n o c z e ś n i e r z ą d sowiecki dba o r o z w ó j sieci drogo­
wej ; i w okresie 1928—1929 wybudowano w Rosji 13000 km. 
d r ó g o twardej nawierzchni. W chwili obecnej wykonywany 
jest 5-cio letni program budowy nowych dróg , d ł u g o ś ć k t ó ­
rych ma w y n o s i ć 210000 km., z czego 50000 km. ma posia­
d a ć nawierzchnie betonowe lub asfaltowe. M. Sz. 

Budowa zbiornika i zapory w P o r ą b c e na Sole 

Zgodnie z programem inwestycyjnym r o b ó t wodnych, 
zbiornik i zapora w P o r ą b c e ma b y ć przy k o ń c u b i e ż ą c e g o 
roku w y k o ń c z o n a . Budowla ta, z a p o c z ą t k o w a n a przed w o j n ą 
ś w i a t o w ą , bo w roku 1914, a kilkakrotnie przerywana, b ą d ź 
z powodu działań wojennych, b ą d ź też z braku f u n d u s z ó w , 
była od roku 1934 w szybkim tempie prowadzona. 

B u d o w ę m o ż n a p o d z i e l i ć na dwa dz ia ły : 1) b u d o w ę 
samej zapory, 2) przystosowanie terenu pod zalew t. j. 
utworzenie zbiornika. 

Przy budowie zapory do k o ń c a u b i e g ł e g o roku wy­
konano n a j t r u d n i e j s z ą c z ę ś ć pracy, a mianowicie: odkryto 
i ustalono poziom skały , na k t ó r e j oparto mur przegrody. 
S k a ł ę f u n d a m e n t o w ą wzmocniono wykooanemi pod c i ś n i e ­
niem zastrzykami z tak zwanego mleka cementowego. S k a ł a 
jest obecnie na całe j d ługośc i zapory pokryta betonem, 
w n i e k t ó r y c h punktach już do a/s c a ł k o w i t e j w y s o k o ś c i . 
Przez okres zimowy praca była prowadzona bez przerwy. 
Podczas m r o z ó w uszczelniano t k a ł ę zastrzykami, k t ó r e wy­
konywano przez d w u m e t r o w ą w a r s t w ę betonu. K o r z y s t a j ą c 
z wczesnego ocieplenia p r z y s t ą p i o n o do dalszego betono­
wania muru zapory. 

Budowa zbiornika jest już na u k o ń c z e n i u . W roku 
u b i e g ł y m z a k o ń c z o n o r e g u l a c j ę p o t o k ó w g ó r s k i c h , zna jdu ją ­
cych s ię w o b r ę b i e zbiornika, k t ó r e g o powierzchnia przy 
maksymalnym s p i ę t r z e n i u dochodzi do 430 ha. 

W celu zatrzymania rumowiska, k t ó r e p r z y n o s z ą wraz 
z masą wody d o p ł y w y rzeki Soły , potoki zabudowano mniej-
szemi lub w i ę k s z e m i zaporami. N a j w i ę k s z a na potoku Isep-
nica ma 8000 m; 1 muru. P o n i ż e j tych z a p ó r a ż do u j śc ia 
rzeki do S o ł y , potoki zostały , u j ę t e w kamienne kinety. 

D r o g ę w o j e w ó d z k ą Z y w i e c - K ę t y , b i e g n ą c ą w z d ł u ż 
prawego brzegu S o ł y , przeniesiono ze w z g l ę d ó w terenowych 
na lewy brzeg. Podniesiono ją o tyle, że przy n ą j w i ę k s z e m 
s p i ę t r z e n i u wody w zbiorniku jezdnia jej z n a j d o w a ć s ię b ę ­
dzie o P/o m. p o w y ż e j powierzchni wody. 

Po lewej stronie zbiornika budowana jest droga go­
spodarcza, k t ó r a u m o ż l i w i m i e s z k a ń c o m tej strony doliny 
k o m u n i k a c j ę z d r o g ą w o j e w ó d z k ą . Przy budowie tych d r ó g 
napotkano liczne potoki g ó r s k i e , przez k t ó r e przerzucono 
mosty p r z e w a ż n i e ż e l a z o b e t o n o w e . 

W T r e ś n i e , w miejscu gdzie droga w o j e w ó d z k a wraca 
na prawy brzeg doliny S o ł y , w y k o ń c z o n o b u d o w ę mostu łu­
kowego ż e l b e t o n o w e g o . 

Obecnie przy pomocy j u n a k ó w układana jest nawierz­
chnia drogi gospodarczej. Niebawem kierownictwo budowy 
p r z y s t ą p i do p o r ę c z o w a n i a i kilometrowania drogi woje­
w ó d z k i e j . 

W ub ieg łym roku przy budowie zapory i zbiornika 
ś r e d n i o by ło zatrudnionych 2.300 r o b o t n i k ó w i 500 j u n a k ó w . 
Do uruchomienia maszyn (pompy, kompresory, młyny , ła­
macze) służyła energja o sile p rzesz ło 1.000 K M . 

Inwestycje portu g d y ń s k i e g o w styczniu 1936 r. 

B u d o w l e m o r s k i e . W basenie Nr. 5 przy placu 
f-y „ P a g e d " zabito śc iank i szczelnej 87 mb., celem umocnie­
nia brzegu. 

R o b o t y d r o g o w e . Na ul. Granicznej wykonano 
130 m ; ! r o b ó t ziemnych, u ł o ż o n o 225 mb. k r a w ę ż n i k a i 460 m-
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chodnika z płyt betonowych. M i ę d z y magazynami „ C u k r o -
portu" na nabrz. Polskiem zabrukowano 1000 m 2 jezdni. 

W o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j a . P r z y ł ą c z o n o do 
sieci portowej i n s t a l a c j ę w o d o c i ą g o w ą b u d y n k ó w gospodar­
czych f-my „ P a g e d " i drugą c z ę ś ć magazynu f-my „ M e w a " . 

B u d y n k i n a z i e m n e . Przy budowie magazynu 
Nr. 9, w strefie w o l n o c ł o w e j , wykonano i oddano do eksploa­
tacji parter. Na pię t rze zmontowano k o n s t r u k c j ę ż e l a z n ą 
i wykonano '/.j c z ę ś ć m u r ó w . Pod b u d o w ę domu biurowego 
w strefie w o l n o c ł o w e j wykonano wykopy na fundamenty. 
Przy budowie poczekalni dla r o b o t n i k ó w w strefie wolno­
c ł o w e j wykonano mury do gzymsu i stropy. Przy budowie 
g a r a ż y portowych i m i e s z k a ń dla s t r a ż a k ó w na ul. Central­
nej, wstawiono futryny okienne i p r z y s t ą p i o n o do w y k a ń ­
czania parteru. Przy budowie w a r s z t a t ó w portowych na ul. 
Warsztatowej wyprowadzono mury do gzymsu i wstawiono 
okna ż e l a z n e . 

Przy budowie elewatora z b o ż o w e g o na n a b r z e ż u In-
dyjskiem, oraz chłodni ś l e d z i o w e j na nabrz. Angielskiem, 
roboty zawieszono na okres zimowy. U k o ń c z o n o c a ł k o w i c i e 
magazyn i biura F-my „ S p o ł e m " na ul. Polskiej. Przy budo­
wie hangaru Morskiogo Instytutu Rybackiego obok ul. Sw. 
Piotra, wykonano ś c i a n y , k o n s t r u k c j ę d a c h o w ą i oszalowanie. 

Rada Portowa przy Urzędzie Morskim w Gdyni. 

W Monitorze Polskim Nr. 41 z dnia 19. II. br., u k a z a ł o 
s i ę z a r z ą d z e n i e Ministra P r z e m y s ł u i Handlu z d. . 3. II. 36 
0 utworzeniu Rady Portowej przy U r z ę d z i e Morskim w Gdyni, 
jako organu opinjodawczego w sprawach d o t y c z ą c y c h portu 
w Gdyni. 

W szczegó lnośc i Rada Portowa p o w o ł a n a jest do opin-
jowania i stawiania w n i o s k ó w w sprawach: p r o j e k t ó w roz­
budowy portu, oraz jego u r z ą d z e ń ; taryf, o p ł a t portowych 
1 innych o p ł a t w porcie; r e g u l a m i n ó w portowych i innych 
p r z e p i s ó w w porcie; zasad eksploatacji portu; koncesji i dzier­
ż a w d ł u g o t e r m i n o w y c h na terenie portu, zleconych przez 
Ministerstwo P r z e m y s ł u i Handlu, przedstawionych prze 
U r z ą d Morski. 

A u t o b u s y t u r y s t y c z n e P. K. P. 

W n a j b l i ż s z y m czasie na wszystkich linjach Komuni­
kacji Samochodowej P. K. P. o charakterze turystycznym 
u k a ż ą s i ę autokary specjalnie przystosowane do odbywania 
wycieczek. Wozy te pos iada ją otwierany dach, szyby w sta­
łych c z ę ś c i a c h dachu oraz duża okna boczne, przyczem c z ę ­
ści m i ę d z y o k i e n n e , n i e p r z e ź r o c z y s t e zmniejszone do minimum. 

U r z ą d z e n i a te p o z w a l a j ą p a s a ż e r o m o g l ą d a ć krajobraz 
podczas jazdy, podobnie jak z otwartego samochodu co ma 
d u ż e znaczenie w g ó r a c h , przyczem p a s a ż e r o w i e są osłonięc i 
od wiatru i p r z e c i ą g ó w . Konstrukcja dachu jest tego ro­
dzaju, ż e u m o ż l i w i a z a m k n i ę c i e lub otwarcie c a ł k o w i t e lub 
c z ę ś c i o w e wozu w p r z e c i ą g u minuty. 

N a p ę d a u t o k a r ó w specjalnie przystosowano do jazdy 
w terenach g ó r z y s t y c h . Nadwozie c a ł k o w i c i e wykonano 
w kraju, posiada nowoczesne linje aerodynamiczne i jest 
obliczone na 18 miejsc p a s a ż e r s k i c h . Siedzenia w y ł o ż o n e 
m i ę k k i e m i poduszkami s k ó r z a n e m i z a p e w n i a j ą maximum 
wygody. 

Przewidziane jest zastosowanie odpowiedniej przy-
czepki b a g a ż o w e j , k t ó r a u m o ż l i w i p o d r ó ż n y m zabierania 
z sobą dowolnego s p r z ę t u wycieczkowego jak namioty, 
sk ładak i , narty, saneczki i t. p., k t ó r e m a j ą c zupe łn ie od­
dzielne pomieszczenie n a z e w n ą t r z , nie b ę d ą k r ę p o w a ł y swo­
body ruchu p a s a ż e r ó w w e w n ą t r z wozu. 

Jeden z a u t o k a r ó w takich odbył p r ó b n ą j a z d ę na tra­
sie W a r s z a w a - K r a k ó w - Z a k o p a n e - M o r s k i e Oko i spowrotem, 
przyczem mimo złych w a r u n k ó w atmosferycznych, całą t r a s ę 
p rzeby ł w oznaczonym czasie. 

I n w e s t y c j e p u b l i c z n e 

W pierwszych dniach marca b. r. z a k o ń c z y ł a s ię Na­
rada Gospodarcza, w k t ó r e j brali udział przedstawiciele 
R z ą d u i ś w i a t a gospodarczego, a m a j ą c e na celu zbadanie 
obecnych w a r u n k ó w gospodarczych w jakich znajduje s i ę 
kraj, oraz wskazanie wytycznych dla dalszych p o c z y n a ń . 
Komisja b a d a j ą c a m o ż l i w o ś ć wielkich inwestycyj publicznych 
p r z e d s t a w i ł a n a s t ę p u j ą c a r e z o l u c j ę : 

1) Inwestycje publiczne są jednym z zasadniczych 
p u n k t ó w w y j ś c i o w y c h o ż y w i e n i a i rozwoju życ ia gospodar­
czego. Iwestycje publiczne winny b y ć prowadzone w grani­
cach ś r o d k ó w , b ę d ą c y c h do dyspozycji Skarbu P a ń s t w a 
i S a m o r z ą d ó w , zgodnie z o b o w i ą z u j ą c e . n i ustawami, w gra­
nicach m o ż l i w o ś c i rynku k a p i t a ł o w e g o , krajowego i zagra­
nicznego, wyzyskiwanego przez P a ń s t w o , s a m o r z ą d i inicja­
t y w ę p r y w a t n ą . 

Plan inwestycyjny, jak i coroczna jego realizacja winny 
b y ć ustalane w śc is łem porozumieniu z przedstawicielami 
życ ia gospodarczego. 

2) Winna b y ć ustalona hierarchja inwestycyj publicz­
nych, oparta na: potrzebach obrony narodowej; efektach 
r e n t o w n o ś c i b e z p o ś r e d n i e j (koleje, elektrownie, w o d o c i ą g i , 
gazownie i t. p.); efektach r o n t o w n o ś c i p o ś r e d n i e j , (np. drogi 
l ą d o w e i wodne, meljoracje podstawowe, u r z ą d z e n i a kapi­
talne dla usprawnienia obrotu a r t y k u ł a m i rolnemi i t. p.); 
wreszcie na efektach socjalnych — z ł a g o d z e n i a bezrobocia 
w miastach i wsiach ( n i e k t ó r e inwestycje miejskie, p r z e m y s ł 
ludowy i t. p.). 

3) Inwestycje publiczne nie powinny w y c z e r p y w a ć 
ś r o d k ó w rynku k a p i t a ł o w e g o ; s t w a r z a ć konkurencji już 
i s t n i e j ą c y m p r z e d s i ę b i o r s t w o m ; nie n a l e ż y t e ż p o d e j m o w a ć 
r o b ó t kosztownych, a nie rentownych. 

4) Inwestycje p r z e m y s ł o w e winny i ść w kierunku re­
generacji, w z g l ę d n i e rozszerzenia, tych z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o ­
wych, k t ó r e p r z e r a b i a j ą w y ł ą c z n i e surowce krajowe, prze­
dewszystkiem zaś surowce rolnicze. 

BEZPIECZEŃSTWO, HIGJENA I KULTURA PRACY 
Czy z a p o b i e g a n i e w y p a d k o m o p ł a c a s i ę ? 
P r z y k ł a d z p r z e m y s ł u d y k t o w e g o . 

W w y t w ó r n i a c h dykt, k t ó r y c h mamy obecnie w kraju 
ok. 25, u ż y w a n e są jeszcze d o ś ć c z ę s t o bardzo niebezpieczne 
doły do parzenia k l o c ó w . 

Doły te są wykopane w ziemi do g ł ę b o k o ś c i ok. 2 m., 
wybetonowane i n a p e ł n i o n e g o r ą c ą w o d ą . Do takiego dołu 
wrzuca s i ę kloce w ct lu ich r o z m i ę k c z e n i a przed da l szą 
o b r ó b k ą . 

Doły , przykryte zazwyczaj najprostrzemi pokrywami, 
s t a n o w i ą p r a w d z i w ą p u ł a p k ę dla p r a c o w n i k ó w w y t w ó r n i . 

Upadek do dołu k o ń c z y s ię na jczęśc ie j ś m i e r t e l n e m popa­
rzeniem. 

W e d ł u g danych Zakładu U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h za 
lata 1926 —1929, z d a r z y ł o s i ę w tym czteroletnim okresie 
wprawdzie tylko 6 u p a d k ó w do d o ł ó w , ale, że były to prze­
w a ż n i e wypadki ś m i e r t e l n e lub c i ę ż k i e , k o s z t o w a ł y Z a k ł a d 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h o k o ł o 110.000 zł. tyle w y n i o s ł y 
skapitalizowane renty wdowie i sieroce oraz d o ż y w o t n i e 
renty inwalidzkie. 

Owe 110.000 zł. s t a n o w i ł o ok. 35°/ 0 kosztu wszystkich 
w y p a d k ó w w p r z e m y ś l e , przysporzone z o s t a ł y na ogó lną 
l i czbę 120, czyli przez 5°/o ogółu w y p a d k ó w w p r z e m y ś l e 
dyktowym. 
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W chwili obecnej niema jeszcze d o k ł a d n y c h o b l i c z e ń 
kosztu w y p a d k ó w za okres p ó ź n i e j s z y , ale pewne jest, ż e 
doły do parzenia k l o c ó w , k t ó r e zna jdu ją s i ę jeszcze w ok. 
10-ciu fabrykach dykt, w dalszym ciągu pochłan ia ją ofiary. 

Jak oblicza Z w i ą z e k F a b r y k a n t ó w Dykt w Polsce, 
koszt przebudowy dotychczasowego niebezpiecznego systemu 
d o ł ó w na doły c a ł k o w i c i e zabezpieczone wyniesie o g ó ł e m 
50—60 tys z ło tych . 

Jeżel i p o r ó w n a m y koszt ten z s u m ą 110.000 zł., k t ó r ą 
trzeba było op łac ić koszty n a s t ę p s t w u p a d k ó w do d o ł ó w 
w c iągu czterech lat, to nie będz ie w ą t p l i w o ś c i , co wypada 
taniej: u s u n i ę c i e przyczyny tych w y p a d k ó w , czy odszkodo­
wanie ich tragicznych s k u t k ó w . 

Zrozumiał to dobrze Z w i ą z e k F a b r y k a n t ó w Dykt 
w Polsce, k t ó r y p o s t a n o w i ł w roku b i e ż ą c y m p r z y s t ą p i ć 
do jaknajszybszej przebudowy i s tn ie j ących jeszcze niebez­
piecznych d o ł ó w tak, aby m o ż l i w o ś ć upadku do nich była 
c a ł k o w i c i e u s u n i ę t a . 

O l e j l n i a n y j a k o ś r o d e k do m y c i a r ą k 

Do mycia r ą k zabrudzonych farbami, werniksem, 
smołą lub smarami n a j c z ę ś c i e j u ż y w a s ię benzyny lub ter­
pentyny. Rozpusczalniki te są o tyle niedogodne, że są bar­
dzo lotne, pozatem, przy c z ę s t s z e m u ż y c i u w y m y w a j ą ze 
s k ó r y t łuszcz , wskutek czego n a s k ó r e k staje s ię chropowaty 
i p ę k a . W jednym z n u m e r ó w Chemiker-Zeitung zalecony 
jest jako ś r o d e k do mycia r ą k olej lniany. 

R ę c e naciera s i ę n i e w i e l k ą i lością technicznego oleju 
lnianego tak długo, a ż wszystkie zanieczyszczenia s ię roz­
puszczą . N a s t ę p n i e n a l e ż y , nie o b c i e r a j ą c rąk z oleju, u m y ć 
je w o d ą z m y d ł e m . Woda m o ż e b y ć zimna, lepiej jest jed­
nak m y ć r ę c e w o d ą ciepłą. Mydło emulguje olej, t w o r z ą c 
obf i tą p i a n ę . S k ó r a r ą k nietylko nie ulega wysuszeniu, lecz 
staje s ię delikatna i m i ę k k a , g d y ż niewielka i lość oleju 
przenika do por i z m i ę k c z a n a s k ó r e k . 

Jeś l i r ę c e są szorstkie i s p ę k a n e spowodu u ż y w a n i a 
benzyny i in. r o z p u s z c z a l n i k ó w , przy myciu ich z a p o m o c ą oleju 
s k ó r a szybko nabiera pierwotnej e l a s t y c z n o ś c i i m i ę k k o ś c i . 

W wypadku, gdy plamy na r ę k a c h z a s c h ł y i w ż a r ł y 
s ię , n a l e ż y z a g r z a ć olej lniany i z a n u r z y ć w e ń r ę c e na pe-
wien-j p r z e c i ą g czasu. W zimie olej lniany chroni s k ó r ę 
przed p ę k n i ę c i a m i i o d m r o ż e n i e m . 

j e ś l i r ę c e są zabrudzone pokostem spirytusowym lub 
lakierem nitrocelulozowym n a l e ż y u ż y ć oleiny lub oleju ste­
arynowego, n a s t ę p n i e o b m y ć r ę c e le tnią w o d ą i m y d ł e m . 

O c h r o n a o c z n p r z y p r a c y 

Ochrona n a r z ą d u wzroku przed urazami i chorobami 
w czasie pracy jest jednem z w a ż n y c h z a g a d n i e ń higjeny i bez­
p i e c z e ń s t w a pracy. Oko jest bowiem n a r z ą d e m , bez k t ó r e g o 
c z ł o w i e k przy pracy o b e j ś ć s i ę nie m o ż e , a złe funkcjono­
wanie tego n a r z ą d u n a r a ż a k a ż d e g o pracownika na n i e s z c z ę ­
ś l i w e wypadki i kalectwo. 

Prof. dr. Melanowski, w i n t e r e s u j ą c e j pracy p. t. 
„Zmnie j szen ie z d o l n o ś c i do pracy pod w p ł y w e m c h o r ó b 
oczu", zamieszczonej w ostatnim zeszycie czasopisma 
„ S p r a w y lekarskie", zwraca szczegó lną u w a g ę na 2 grupy 
z a w o d ó w : te, k t ó r e w znacznym stopniu n a r a ż a j ą n a r z ą d 
wzroku, oraz te, k t ó r e w y m a g a j ą s z c z e g ó l n e j s p r a w n o ś c i 
tego n a r z ą d u . 

Do najbardziej niebezpiecznych z a w o d ó w pod w z g l ę ­
dem n a r a ż a n i a oka n a l e ż y w Polsce g ó r n i c t w o , w k t ó r e m 
2 '2°/ ł 0 zatrudnionych ulega urazowi oka, dalej hutnictwo 
i k a m i e n i o ł o m y (l'6%o) i p r z e m y s ł budowlany (l"4'Voo)- D o ś ć 
d u ż y odsetek u r a z ó w oczu daje r ó w n i e ż p r z e m y s ł drzewny, 
oraz komunikacja i transport. 

W ś r ó d z a w o d ó w , w y m a g a j ą c y c h znacznej s p r a w n o ś c i 
n a r z ą d u wzroku, n a l e ż y w y m i e n i ć — poza p r a c ą u m y s ł o w ą , 
o typie czysto wzrokowem — przemys ł poligraficzny i kon­
fekcyjny, oraz p r z e m y s ł chemiczny i g ó r n i c z y , gdzie n a r z ą d 
wzroku bierze bardzo czynny udział w pracy, b ą d ź też ma 
d u ż e znaczenie dla b e z p i e c z e ń s t w a pracy. 

N a s t ę p n i e prof. Melanowski omawia p o s z c z e g ó l n e 
schorzenia oczne, w s k a z u j ą c w jakim stopniu o g r a n i c z a j ą 
one z d o l n o ś ć c z ł o w i e k a do pracy i mogą n a r a z i ć na p o w a ż n e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o nietylko jego samego, lecz i otoczenie. 
W wielu wypadkach u p o ś l e d z e n i e wzroku nie zostaje przez 
robotnika z a u w a ż o n e , o czem ś w i a d c z y fakt, że do okulisty 
zgłasza ją s ię nieraz pacjenci z p r o ś b ą o szkła , w ó w c z a s gdy 
lekarz stwierdza już u nich ś l e p o t ę jednego oka. C z ę s t o t e ż 
dopiero wypadek lub katastrofa skierowuje robotnika do 
okulisty. 

W z w i ą ku z tern p o s u w a j ą s ię n a s t ę p u j ą c e postulaty 
praktyczne: 

1. W tych gałęz iach p r z e m y s ł u , k t ó r e n a r a ż a j ą n a r z ą d 
wzroku na urazy, n a l e ż y c h r o n i ć oczy z a p o m o c ą o k u l a r ó w 
ochronnych i d o ł o ż y ć s t a r a ń , aby robotnik miał z a p e w n i o n ą 
w razie wypadku, s z y b k ą i f a c h o w ą pomoc. 

1. W tych natomiast ga łęz iach p r z e m y s ł u , k t ó r e wy­
maga ją d u ż e j s p r a w n o ś c i oka, b ą d ź t e ż tam, gdzie od do­
brego wzroku z a l e ż y b e z p i e c z e ń s t w o ludzkie, n a l e ż y dobie­
r a ć ludzi zbadanych uprzednio przez o k u l i s t ę i s t w o r z y ć im 
m o ż l i w i e najlepsze warunki pracy wzrokowej (dobre o ś w i e ­
tlenie). 

K R O N I K A K O Ł N A U K O W Y C H 
D z i a ł a l n o ś ć wydawnicza K o ł a E l e k t r y k ó w 
S t u d e n t ó w P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j . 

Niezwykle mata p o j e m n o ś ć polskiego rynku k s i ę g a r ­
skiego, s z c z e g ó l n i e j eś l i chodzi o l i t e r a t u r ę naukowo tech­
niczną, sprawia, że zdrowa kalkulacja kupiecka jest w tej 
dziedzinie, jeś l i nie z u p e ł n i e n i e m o ż l i w a , to w k a ż d y m razie 
znacznie utrudniona. S t ą d m a ł e zainteresowanie firm wy­
dawniczych polskich dziełami o t r e ś c i techniczno naukowej 
Jest to z ich strony poprostu o s t r o ż n o ś ć nabyta przez sze­
reg d o ś ć kosztownych d o ś w i a d c z e ń . Bo na jedno jeszcze 
trzeba z w r ó c i ć u w a g ę : Z d a w a ł o b y s i ę , że j e ś l i p o j e m n o ś ć 
jest mała , to wystarczy z m n i e j s z y ć odpowiednio nakład 
i wszystko b ę d z i e w p o r z ą d k u . Jednak już nawet mało 
obeznani z temi sprawami w i e d z ą , ż e przy zmniejszeniu 
nak ładu znacznie szybciej r o ś n i e koszt w ł a s n y pojedynczego 
egzemplarza. S t ą d bardzo wysoka cena wydawnictw o ma­
łym n a k ł a d z i e . Cena o c z y w i ś c i e robi swoje — zmniejsza 
bardziej jeszcze i tak już o g r a n i c z o n ą i lość n a b y w c ó w . Jak 
widzimy sytuacja jest poprostu bez w y j ś c i a . Ś c i ś l e j — bez 
w y j ś c i a — dla k u p c ó w . 

Ten stan z r o z u m i a ł y już oddawna sfery naukowe i po­
radz i ły sobie w ten s p o s ó b , że p o w s t a ł y specjalne instytucje, 
p o p i e r a j ą c e w m i a r ę m o ż n o ś c i l i t e r a t u r ę n a u k o w ą : Kasa im, 
Mianowskiego, Fundusz Kultury Narodowej itp. 

Gorzej jest d o t ą d z l i t e r a t u r ą t e c h n i c z n ą . S z c z e g ó l n i e 
z e l e k t r o t e c h n i c z n ą . Instytucje, takie jak Stow. Elektr. Polsk. 
dopiero w ostatnich czasach p r z e j a w i a j ą s z e r s z ą d z i a ł a l n o ś ć 
w y d a w n i c z ą . 

Na terenie K o ł a E l e k t r y k ó w , b ę d ą c e g o o r g a n i z a c j ą 
z r z e s z a j ą c ą s t u d e n t ó w W y d z i a ł u Elektrycznego Politechniki 
Warszawskiej, sprawa wydawnictw elektrotechnicznych od 
szeregu lat u w a ż a n a była za n a j w a ż n i e j s z ą i w m i a r ę po­
siadanych f u n d u s z ó w d ą ż o n o do zaspokojenia potrzeb naj­
pilniejszych (w tym celu utworzono specjalny „ F u n d u s z Wy­
dawniczy", gdy z a ś chodzi ło o wydawnictwa d r o ż s z e — 
wydawano je w s p ó l n i e z K o m i s j ą W y d a w n i c z ą Tow. Bratn. 
Pom. Stud. Polit. Warsz.). 

Ostatnio ukaza ł s ię szereg wydawnictw, k t ó r e za­
r ó w n o ze w z g l ę d u na temat, jak t e ż i zakres omawianych 
z a g a d n i e ń , s t a n o w i ą pierwsze oryginalne polskie prace za­
pełn ia jąc w ten s p o s ó b dotkliwie d a j ą c ą s i ę o d c z u ć l u k ę 
w literaturze polskiej. 
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Przedewszystkiem wymienimy k s i ą ż k ę prof. Staniewi­
cza p. t. „Teor ja P r ą d ó w Zmienn ch", o b e j m u j ą c ą rozszerzone 
i uzupe łn ione w y k ł a d y na Wydz. Elektr. Polit. Warsz. Wy­
dawnictwo to zawiera metody r o z w a ż a n i a p r ą d ó w zmiennych 
jedno i wielo fazowych, zjawiska w obwodach prądu zmien­
nego, obliczanie p o j e m n o ś c i i i n d u k c y j n o ś c i w linjach elek­
trycznych, przewody długie itd. (str. 464). D u ż e d o ś w i a d c z e ­
nie pedagogiczne autora p o z w o l i ł o na stworzenie dzieła 
d o s k o n a ł e g o pod w z g l ę d e m dydaktycznym. 

Do wydanych d o t ą d dzieł z działu maszyn elektrycz­
nych, doszła obecnie k s i ą ż k a inż. E . Jezierskiego p. t. „ T r a n s ­
formatory". K s i ą ż k a ta, przeznaczona z a r ó w n o dla studen­
t ó w , jak i i n ż y n i e r ó w p r a k t y k ó w , zawiera c a ł k o w i t ą t e o r j ę 
t r a n s f o r m a t o r ó w , jak r ó w n i e ż ich obliczanie i k o n s t r u k c j ę 
(str. 258). Autor, p r a c u j ą c y od szeregu lat w tej dziedzinie 
p r z e m y s ł u dał w swej k s i ą ż c e d o k ł a d n y obraz p o s t ę p u 
i u l e p s z e ń , jakie w tej tak aktualnej dziedzinie maszyn 
elektrycznych miały d o t ą d miejsce. 

Pozatem z a z n a c z y ć n a l e ż y ukazanie s i ę litografji inż . 
H . Nadota p. t. „ U z w o j e n i a t w o r n i k ó w maszyn p r ą d u sta­
ł e g o " (str. 347), u z u p e ł n i o n e j obszernym atlasem i t r a k t u j ą ­
cej w s p o s ó b b. s z c z e g ó ł o w y o wszelkich typach u z w o j e ń 
oraz sposobach ich wykonania. 

Z d z i a ł a l n o ś c i K o ł a G e o d e t ó w S. P. W. 

W dniu 29 lutego 1936 r. o d b y ł o s ię Walne Zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze K o ł a G e o d e t ó w S. P. W Sprawo­
zdanie u s t ę p u j ą c y c h w ł a d z złożył prezes kol. Franciszek 
Rajewski. Dz ia ła lność naszego K o ł a w roku 1935/6 przed­
stawia s i ę w s k r ó c e n i u w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

Sekretarjat p r o w a d z i ł e w i d e n c j ę c z ł o n k ó w K o ł a , przy­
musu pracy oraz s p o r z ą d z a ł p r o t o k u ł y z e b r a ń Z a r z ą d u , k t ó ­
rych w okresie sprawozdawczym o d b y ł o s ię 14. Poza tern 
za ła tw ia ł k o r e s p o n d e n c j ę p r z y c h o d z ą c ą i w y c h o d z ą c ą . 

Skarb udziel ił p o ż y c z e k na s u m ę z ł o t y c h 500. 
Komisja p o ś r e d n i c t w a pracy działała intensywnie z w ł a ­

szcza w okresie przedwakacyjnym, z a p e w n i a j ą c kolegom 
praktyki przy Izbach Skarbowych, Ministerstwie Komuni­
kacji i Z a r z ą d a c h Miejskich. O p r ó c z tego z a j m o w a ł a s i ę wy­
p o ż y c z a n i e m narzędz i mierniczych b ę d ą c y c h w ł a s n o ś c i ą K o ł a . 

Komisja Bibljoteczna f u n k c j o n o w a ł a jak zwykle inten­
sywnie. I lość t o m ó w w z r o s ł a , s i ę g a j ą c obecnie 1000 egzem­
plarzy. 

Komisja Pomocy Naukowych z a j m o w a ł a s ię s p r z e d a ż ą 
d r u k ó w i s c h e m a t ó w ohliczeniowo-pomiarowych oraz opie­
k o w a ł a s i ę arytmometrami, k t ó r y c h K o ł o w okresie sprawo­
zdawczym pos iadało 4. 

Komisja Wycieczkowa z o r g a n i z o w a ł a cztery wycieczki, 
w tern dwie w i ę k s z e do kopalni G . Ś l ą s k a i Wieliczki, jako 
ć w i c z e n i e praktyczne z Miernictwa G ó r n i c z e g o oraz do Za­
kopanego (budowa kolejki linowej) i P o r ą b k i (budowa tamy). 

Komisja Imprez Towarzyskich z o r g a n i z o w a ł a 3 trady­
cyjne zabawy: 1- F u k s ó w k ę , 2- R e p r e z e n t a c y j n ą C z a r n ą 
K a w ę , k t ó r a pod w z g l ę d e m towarzyskim udała s ię doskonale 
i 3- wybitnie dochodowego i s ł y n n e g o już w Warszawie 
z dobrej zabawy „ Ś l e d z i a u G e o d e t ó w " . 

Zorganizowana w okresie sprawozdawczym ankieta 
nie dała z a d o w a l a j ą c y c h w y n i k ó w z powodu znikomego za­
interesowania s ię nią przez c z ł o n k ó w K o ł a i i n ż y n i e r ó w . 

W ostatnim m i e s i ą c u okresu sprawodawczego u s t ę ­
p u j ą c y Z a r z ą d podjął i n t e n s y w n ą d z i a ł a l n o ś ć w sprawie roz­
p o r z ą d z e n i a Ministra Spraw W e w n ę t r z n y c h o wykonywaniu 
zawodu mierniczego przez ludzi do tego fachowo nieprzy­
gotowanych. Opieka nad tą s p r a w ą zos ta ła poruczona no­
wemu Z a r z ą d o w i . 

Zpowodu zgłoszen ia tylko jednej listy nowego Z a r z ą d u 
(przez Zarząd u s t ę p u j ą c y ) , zos ta ła ona p r z y j ę t a bez g łoso ­
wania. Na O p i e k u n ó w Koła wybrani zoztali Panowie Pro­
fesorowie: Jan Piotrowski i Antoni Ponikowski. 

W y c i e c z k a K o ł a M e c h a n i k ó w S. P. L. 
do c e n t r ó w p rzemys łu wielkopolskiego i Łodzi. 

P r z e g l ą d a j ą c „ z e s z y t c z y n n o ś c i " Komisji Wycieczkowej 
Koła M e c h a n i k ó w S. P. L . nietrudno d o m y ś l i ć s i ę , dlaczego 
w c iągu ostatnich feryj m i ę d z y s e m e s t r a l n y c h zorganizowano 
w y c i e c z k ę do Łodz i i Poznania. Tego rodzaju trasa była 
dalszym etapem w realizowaniu konsekwentnego planu, 
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p r z e w i d u j ą c e g o kolejne zwiedzenie wszystkich w a ż n i e j s z y c h 
o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h Polski. Po zwiedzeniu G ó r n e g o 1 
Ś l ą s k a , Zagłębia D ą b r o w s k i e g o , O k r ę g u Radomskiego i War­
szawy, p r z y s z ł a kolej na Ł ó d ź i p r z e m y s ł o w y P o z n a ń . Po­
zatem, k o r z y s t a j ą c z zaproszenia Pomorskiej Elektrowni Kra­
jowej, w ł ą c z o n o do i tak bogatego programu wycieczki za­
k ł a d ó w wodno-elektrycznych w Żurze i G r ó d k u Pomorskim. 

W ciągu trzydniowego pobytu w Łodz i , zwiedzono 
typowe objekty p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o jak: Z a k ł a d y Prze­
m y s ł u B a w e ł n i a n e g o Sp. A k . Ludwik Geyer, P r z e m y s ł W ł ó ­
kienniczy Karol Steinert Sp. A k c , Zjednoczone Z a k ł a d y 
W ł ó k i e n n i c z e K. Scheiblera i L . Grohmana oraz I. K. Po­
znański Sp. Akc. w y r o b ó w B a w e ł n i a n y c h . 

O p r ó c z fabryk w ł ó k i e n n i c z y c h poznano Zakłady J . John 
Sp. A k c . Budowy Transmisji i Maszyn i Odlewni Ż e l a z a , 
E l e k t r o w n i ę Ł ó d z k i e g o Towarzystwa Elektrycznego, Tow. 
W y r o b ó w W e ł n i a n a c h i Gumowych W. F . Schweikert 
oraz fa f j r ykę Tow. W y r o b ó w Azbestowych i Gumowych 
„ L e o n o w i t " . 

Podczas zaznajamiania s ię z o g r o m n ą i r ó ż n o r o d n ą 
p r o d u k c j ą naszego Manchesteru wycieczka pos ług iwała s ię 
celowo u ł o ż o n y m programem, opracowanym przez Ł ó d z k i e 
Stowarzyszenie T e c h n i k ó w . P r z e w i d y w a ł on zwiedzenie na­
p r z ó d fabryk pomniejszych (K. Steinert, L . Geyer), w k t ó ­
rych znacznie ł a t w i e j o b j ą ć c a ł o k s z t a ł t produkcji, poczem 
dopiero takich „ o l b r z y m ó w " jak Zakłady Scheiblera i Groh­
mana lub P o z n a ń s k i e g o . W k o t ł o w n i ostatnio wymienionych 
z a k ł a d ó w pracu ją jedyne na terenie Łodz i ko t ły na pył 
w ę g l o w y . 

Miło nam jest n a d m i e n i ć w tern miejscu, iż w c iągu 
c a ł e g o pobytu w Łodzi , wycieczka nasza była niejako go­
ś c i e m dwu Miejscowych Towarzystw Technicznych, a to: 
Ł ó d z k i e g o Stowarzyszenia T e c h n i k ó w i Stowarzyszenia Do­
zoru K o t ł ó w . O p r ó c z s ta łe j opieki i daleko i d ą c e j pomocy 
w prowadzeniu technicznej strony wycieczki, udzie l i ły nam 
one wydatnego poparcia finansowego, p o k r y w a j ą c koszta 
z w i ą z a n e z pobytem wycieczki w Ł o d z i . 

P o z n a ń zwiedzany był przez w y c i e c z k ę K o ł a Mecha­
n i k ó w zdaje s ię po raz pierwszy, to t e ż zrozumiałe b y ł o za­
ciekawienie p o ś r ó d K o l e g ó w . Niestety pierwszy d z i e ń spra­
wił im wielkie rozczarowanie. Naskutek n i e d o ś ć p o w a ż n e g o 
potraktowania wycieczki naszej, musiano z r e z y g n o w a ć ze 
s z k o d ą dla nas ze zwiedzenia i n t e r e s u j ą c y c h s k ą d i n ą d Za­
k ł a d ó w H . Cegielskiego. 

Z uczuciem ża lu i n iemi łego w r a ż e n i a , jakie pozosta­
wiły po sobie Zakłady H . Cegielskiego, rozstano s ię jednak 
szybko, a to dz ięk i zgoła odmiennemu odnoszeniu s i ę do-
nas w reszcie z a k ł a d ó w p o z n a ń s k i c h , gdzie przyjmowano nas 
z w i e l k ą ż y c z l i w o ś c i ą , nie s z c z ę d z ą c czasu i t r u d ó w na jak-
nnjlepsze zapoznanie nas ze zwiedzanemi obiektami, udzie­
lanie fachowych w y j a ś n i e ń i w s k a z ó w e k . 

Z miejskich Z a k ł a d ó w poznano: E l e k t r o w n i ę , Ga­
z o w n i ę , S t a c j ę W o d o c i ą g ó w oraz S p a l a r n i ę śmieci ( jedyną 
w Polsce). 

W „ S t o m i l u " poznano s z c z e g ó ł o w o f a b r y k a c j ę opon 
i d ę t e k samochodowych. Ponadto zwiedzono i n t e r e s u j ą c ą 
pod k a ż d y m w z g l ę d e m f a b r y k ę „ C e n t r a " , p r o d u k u j ą c ą ba-
terje elektryczne, ł a ń c u c h y i szprychy rowerowe, igły gra­
mofonowe etc. R e w e l a c j ą dla K o l e g ó w b y ł o wiele maszyn 
i n a r z ę d z i konstrukcji kierownika działu mechanicznego 
t e j ż e fabryki inż. Frankowskiego, wykonanych c a ł k o w i c i e 
w kraju. Zaciekawienie o g ó l n e budziły liczne automaty i pół­
automaty do wyrobu bateryj. 

N o w o ś c i ą dla wielu u c z e s t n i k ó w wycieczki były wod-
no-elektryczne z a k ł a d y Pomorskiej Elektrowni Krajowej 
w G r ó d k u i Ż u r z e . D o s t a r c z a j ą one energji dla c a ł e g o pra­
wie Pomorza i portu G d y ń s k i e g o , w y k o r z y s t u j ą c spadek 
wody na rzece Wda. Zakład Żurski posiada 2 turbiny sy­
stemu Kiiplana o mocy 6000 K M k a ż d a , przy spadku wody 
15 m. N a p i ę c i e g e n e r a t o r ó w 6 kV transformowane jest na 
60 kV w rozdzielni pod gołem niebem. Niże j l eżący G r ó d e k 
zaopatrzony jest w trzy turbiny Francisa, z tego 2 po 
1720 K M , trzecia 2130 K M , przy spadku wody 18 m, na­
p i ę c i e p r ą d n i c 3 kV. Zakłady te p o ł ą c z o n e są dwiema li-
njami napowietrznemi o n a p i ę c i u 60 kV. 

W g r ó d k u poznano r ó w n i e ż f a b r y k ę g r z e j n i k ó w , labo-
ratorjum wysokich n a p i ę ć oraz w y l ę g a r n i ę ryb. 

G o ś c i n n e p r z y j ę c i e wycieczki przez P o m o r s k ą Elek­
t r o w n i ę K r a j o w ą , c h ę t n i e udzielane w y j a ś n i e n i a uczestni­
kom wycieczki p o z o s t a w i ł y wszystkim bardzo mile wspo­
mnienia. Sztwiertnia Władysław 
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SPRAWY PRZYSPOSOBIENIA GOSPODARCZEGO 
S p r a w o z d a n i e z 3 - l e t n i e g o o k r e s u 1933—1925 r, 

Nadesłano nam z Sekretarjatu 
Głównego P. G. sprawozdanie z pro­
śbą aby je zamieścić wnaszem piśmie. 
Podajemy je w skrócie, mając na­
dzieje, że wywoła tak pożądaną dys­
kusję zainteresowanych czynników 

P r z y s p o s ó b enie Gospodarcze p o w s t a ł o na tle r o s n ą ­
cego zrozumienia dla k o n i e c z n o ś c i r o z p o c z ę c i a planowej 
akcji wychowania praktyczno-fachowego i gospodarczego 
c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a . Zaszczepienie w m ł o d z i e ż ducha pracy 
z e s p o ł o w e j i pracy pionierskiej czysto praktycznej, wycho­
wania m ł o d y c h sił fachowych w duchu praktycznego po­
znania istoty s p r a w n o ś c i mobilizacyjnej i zasad gospodarczej 
obrony P a ń s t w a , s t a n o w i ł o g ł ó w n e elementy akcji przyspo­
sobienia gospodarczego. O b j ę c i e przez a k c j ę P. G . na po­
c z ą t k u swego istnienia, w y ł ą c z n i e elementu szkolnego i aka­
demickiego, ma na celu wyszkolenie kadry, przy pomocy 
k t ó r e j m o ż n a b y potem r e a l i z o w a ć program w całem s p o ł e ­
c z e ń s t w i e . R o z p o c z ę c i e prac organizacyjnych od tworzenia 
o b o z ó w pracy dla p r a k t y k a n t ó w wakacyjnych w p r z e m y ś l e 
i handlu, nadało całej akcji p o p u l a r n ą n a z w ę „ o b o z ó w przy­
sposobienia gospodarczego", z w ę ż a j ą c ją n ies łuszn ie do tego 
m a ł e g o odcinka. 

R o z w ó j t e r y t o r j a l n y akcji P. G . w y n i k a ł z me­
tody stopniowego obejmowania o b s z a r ó w najbardziej uprze­
m y s ł o w i o n y c h , r o z p r z e s t r z e n i a j ą c s ię w r. 1935 już prawie 
na cały kraj. 

R o z w ó j a p a r a t u o r g a n i z a c y j n e g o odby­
w a ł s i ę przy ścis łe j w s p ó ł p r a c y P a ń s t w a , czynnika s p o ł e c z ­
nego i zainteresowanej młodz ieży , przyczem czynnik u r z ę ­
dowy dążył do wycofania s ię na plan drugi, p o z o s t a w i a j ą c 
p o z o s t a ł y m s w o b o d ę inicjatywy i teren do pracy. Rola czyn­
nika s p o ł e c z n e g o p r z e j a w i a ł a s ię w t. zw. „ R e j o n o w y c h 
Komisjach P. G ." g r o m a d z ą c y c h przedstawicieli miejscowej 
administracji, ż y c i a gospodarczego i organizacji s p o ł e c z ­
nych. O d pierwszej chwili powstania akcji P. G . kierow-

S p r a w o z d a n i e f i n a n s o w e z d z i a ł a l n o ś c i C e n t r a l i P. G. z a r o k 1935. 

nictwo p r z y w i ą z y w a ł o zasadniczo u w a g ę do tego, aby wyko­
nanie prac na terenie młodz ieży a nawet kierownictwo akcji 
na p o s z c z e g ó l n y c h odcinkach s p o c z y w a ł o w r ę k a c h samej 
zainteresowanej młodz ieży . D r u ż y n o w i ich z a s t ę p c y i kwa­
termistrzowie, a nawet n i e k t ó r z y inspektorzy rekrutowali 
się z samych u c z e s t n i k ó w przysposobienia, przyczem wy­
mienione funkcje w kierownictwie d r u ż y n potraktowane 
były jako praktyki: a d m i n i s t r a c y j n o - p r z e m y s ł o w e , handlowo-
aprowizacyjne i inne. 

O d samego p o c z ą t k u powstania przysposobienia go­
spodarczego z w r ó c o n o dużą u w a g ę na to, aby nowopowsta­
jąca akcja, aczkolwiek o b e j m o w a ł a z u p e ł n i e n o w ą p ł a s z ­
c z y z n ę pracy, przez nikogo dotychczas nie obję tą , była sko­
ordynowana z innemi instytucjami, p r a c u j ą c e m i na pokrew­
nych terenach. 

R o z w ó j p r a c p r o g r a m o w y c h o d b y w a ł s ię 
z pewnem o p ó ź n i e n i e m w stosunku do rozwoju akcji prak­
tyk. W r. 1935 poza kursami na k o m e n d a n t ó w i kwater­
m i s t r z ó w d r u ż y n P. G . o d b y w a ł o s ię opracowywanie pro­
g r a m ó w i r e g u l a m i n ó w p o s z c z e g ó l n y c h p r z y s p o s o b i e ń . 

T r u d n o ś c i z jakiemi s p o t y k a ł a s ię akcja P. G . 
pomimo nie kwestjonowania jej podstawowych zasad przez 
nikogo były ogromne. O g ó l n i e rzecz b i o r ą c p r z y c z y n ą 
wszystkich t r u d n o ś c i był brak „ o r g a n i z a c y j n e g o i s p o ł e c z ­
nego wyrobienia w i ę k s z o ś c i s p o ł e c z e ń s t w a " . N a s t ę p u j e szcze­
g ó ł o w e o m ó w i e n i e ustosunkowania s ię do P. G . Uczelni, 
M ł o d z i e ż y , Organizacji Akademickich, terenu gospodarczego 
i innych — na przytoczenie k t ó r y c h brak nam miejsca. 

S t a t y s t y k a p r z y d z i e l o n y c h p r a k t y k 

Przydzielonych praktyk 1933 1934 1935 

130 

130 

825 
142 
967 

1699 
1025 
2724 

S t r a t y 

Sumy w y p ł a c o n e rejenom jako sub­
wencje na d r u ż y n y 

Sumy w y p ł a c o n e sekretarjatom jako 
subwencje 

Sumy wydatkowane na a k c j ę k u r s ó w , 
wydawnictw 

R ó ż n e 
O p ł a t y manipulacyjne 

zt. 

19.266 59 

11.003 12 

4.328 02 
4561 70 

46 25 

35.100! 68 

S p r a w o z d a ń 

S t r a t y 

Koszt utrzymania praktyk, w obozie . 
Koszt zagospodarowania d r u ż y n w re­

jonach 
Sumy wydatkowane na sekretarjaty , 
Wydatki r ó ż n e 
N a d w y ż k a za rok 1935 

zł. 

268.282 
7.806 

1.571 
2.021 
7.406 

287.088 98 

L. Z y s k i zł. 
P-

Z y s k i 

1. Subwencje otrzymane przez C e n t r a l ę 17.422 22 
2. 17.678 46 

35.100 68 

r u ż y n P. G. z a r 

\~1 

o k 1935. 

L . 
P-

Z y s k i zł. gr. 

1. W p ł a t y p r z e d s i ę b i o r s t w z t y t u ł u za-
251.975 11 

2. Subwencje: 
19.266 59 
15.444 63 

402 65 

287.088 98 



Ż Y C I E T E C H N I C Z N E 

St r . l O O 

I l o ś ć p r a k t y k w/g p o z i o m u s t u d j ó w 

Przydzielonych praktyk 1933 1934 1935 

S ł u c h a c z o m w y ż s z y c h s z k ó ł . . . 
S ł u c h a c z o m ś r e d n i c h szkół . . 

124 
6 

130 

414 
553 

967 

1609 
1081 

34 
2724 

S t a t y s t y k a d r u ż y " P. G. 

Uczestnicy d r u ż y n w/g poziomu 
s t u d j ó w 1933 1934 1935 

S ł u c h a c z e szkół w y ż s z y c h 
S ł u c h a c z e szkół ś r e d n i c h . . . . 

117 
5 

122 

280 
450 
730 

1090 
572 

1662 

N r . 3 - 4 

Konkluzje jakie w y c i ą g a Centrala P. G . z okresu 
trzechlecia są n a s t ę p u j ą c e : 

Najogó ln ie j b i o r ą c akcja letnich d r u ż y n P. G . swoje 
cele os iągnę ła , j eże l i bowiem p o r ó w n a ć k ł o p o t y i niedo­
g o d n o ś c i praktyk z e s p o ł o w y c h z k o r z y ś c i a m i materjalnemi 
i wychowawczemi, k t ó r e to daje o g ó ł o w i , saldo tego bilansu, 
n i e w ą t p l i w i e będz ie p o w a ż n i e dodatnie. P o m i j a j ą c k o r z y ś c i 
materjalne, n a j p o w a ż n i e j s z ą k o r z y ś c i ą społeczną — d r u ż y n 
P. G . prawdopodobnie jest to, ż e s t a n o w i ą one jedną z naj­
bardziej praktycznych szkół u c z ą c y c h młodz ież , b e z p o ś r e d ­
nio, z a p o m o c ą d o ś w i a d c z e n i a i ż y w y c h p r z y k ł a d ó w ż y c i o ­
wego pionierstwa i pracy z e s p o ł o w e j . C a ł o ś ć w y n i k ó w pierw­
szego okresu da s ię s t r e ś c i ć w s ł o w a c h : „ P o w s t a ł a nowa 
p ł a s z c z y z n a s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j pracy m ł o d z i e ż y i facho­
wej kadry s p o ł e c z e ń s t w a . Przez pierwsze lata swego istnie­
nia, mimo nadspodziewanie wielkich t r u d n o ś c i , organizacyjna 
praca na tej p ł a s z c z y ź n i e w y k a z a ł a s w o j ą r a c j ę bytu, stwo­
rzy ła zupełn ie n o w ą i o r y g i n a l n ą m e t o d ę pracy, w y s z k o l i ł a 
znaczny z a s t ę p ludzi i doszła do stadjum p o w a ż n e g o roz­
woju — w oparciu o pierwiastek pracy ideowej". 

(Należy zaznaczyć, że sprawozdanie nie jest podpisane. Red.). 

K R O N I K A Ż A Ł O B N A . 
|.) B l 1 O T E K A 

;i Robotnic i e j 1] 
Śp. I n ż y n i e r 

Stanisław Myszka - Chołoniewski 

Sp. Inż. architekt S t a n i s ł a w M y s z k a - C h o ł o n i e w s k i uro­

dził s i ę we Lwowie, w r. 1848, jako syn Hipolita oficera 

wojsk narodowych r. 1831 i Emilji z Kotkowskich. Kształci ł 

s i ę we Francji, p o c z ą t k o w o w Batignolles a n a s t ę p n i e u k o ń ­

czył W y d z i a ł Architektury w Ecole Centrale w P a r y ż u . 

Po powrocie do kraju p r a c o w a ł w Wydziale Krajo­

wym przez k r ó t k i czas, a n a s t ę n i e jako samoistny Architekt. 

W tym czasie buduje wiele, jako p o w a ż n i e j s z e objekty 

n a l e ż y w y m i e n i ć gmach S ą d u Apelacyjnego we Lwowie, przy 

ul. Batorego, gmach b. Namiestnictwa obecnie W o j e w ó d z ­

twa, Pawilon Sztuki na Wystawie krajowej w r. 1895. 

B r a ł czynny udział w ż y c i u gospodarczo - p r z e m y s ł o -

wem kraju, b ę d ą c w Zarządz ie Towarzystwa Budowy Wa­

g o n ó w i Maszyn w Sanoku i Cukrowni w Przeworsku. 

Był c z ł o n k i e m wielu Towarzystw Kulturalno - O ś w i a t o ­

wych, czynnym i honorowym. 

Zmarł dnia 24 lutego 1936 r. 

Śp. I n ż y n i e r chemik W ł a d y s ł a w Pakos. 

Dnia 26-go lutego 1936 r. zmar ł w Bielsku w wieku 
lat 33 wychowanek Politechniki Lwowskiej, i n ż y n i e r chemik, 
W ł a d y s ł a w Pakos. 

W z m a r ł y m s t r a c i l i ś m y c z ł o w i e k a charakteru, umie ją ­
cego w ł a s n ą p r a c ą i zasługą z d o b y ć stanowisko. 

U m i ł o w a n i e Ojczyzny, oraz impulsywne usposobienie 
k a ż ą mu, jako 17-letniemu uczniakowi, s t a n ą ć w 1920 roku 
w szeregach armji ochotniczej, poczem k o ń c z y gimnazjum 
w Lublinie i w roku 1925 w s t ę p u j e na W y d z i a ł Chemiczny 
Politechniki Lwowskiej. 

Studjuje o w ł a s n y c h s i łach, b ę d ą c niejednokrotnie 
w bardzo c i ę ż k i c h warunkach materjalnych. Umie sobie 
jednak p o z y s k a ć uznanie i s y m p a t j ę nietylko w ś r ó d kole­
g ó w , ale r ó w n i e ż i u p r o f e s o r ó w , k t ó r z y , u ł a t w i a j ą c mu za­
jęc ia zarobkowe, u m o ż l i w i a j ą u k o ń c z e n i e s t u d j ó w . 

W czasie swego pobytu na Politechnice ś. p. W ł a ­
d y s ł a w Pakos b r a ł czynny udział w życiu akademickiem 
i ogó ln ie znany był ze swych śmiałych , bezkompromisowych 
i p r z e s i ą k n i ę t y c h t r o s k ą o dobro sprawy narodowej, w y s t ą ­
pień, czy to na terenie T-wa Bratniej Pomocy Stud. Polit. Lw., 
czyto Koła C h e m i k ó w i innych organizacyj. 

S z c z e g ó l n i e z a s ł u ż o n y m c z ł o n k i e m był w Korporacji 
„ S c y t h i a " , k t ó r e j zmar ły był Filistrem Rzeczywistym. W Kor­
poracji p r a c o w a ł jako sekretarz, v-prezes, olderman, a w r. 
nauk. 1930/31 prezes, ponadto był kuratorem Korporacji 
„ T y t a n j a " . 

P e ł e n życ ia , zapału i temperamentu umiał sobie zy­
s k a ć g o r ą c ą p r z y j a ź ń i s y m p a t j ę nietylko w ś r ó d c z ł o n k ó w 
swojej korporacji, ale i tych wszystkich, k t ó r z y go znali, 
dlatego w i a d o m o ś ć o jego zgonie o k r y ł a nas żałobą i wzbu­
dziła powszechnie serdeczny żal. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

r o c z n i e zł. 6"—. p ó ł r o c z n i e zł. 3'—. 

P r e n u m e r a t ę n a l e ż y w p ł a c a ć na konto P K O Nr. 152.163 lub 

pocztowemi „ P r z e k a z a m i rozrachunkowemi" — bez opła t 

m a n i p u l a c y j n y c h . 

Wkładka dostarczona zł. 100. Fotografje, klisze oraz s 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 

miejsce str. 1 1/2 1/4 1/8 1/16 4-ta strona 
okładk i i o-

głoszen ia za­
graniczne 

50% d r o ż e j 

po t r eśc i 
przed t reśc ią 

o k ł a d k o w e 

150 
200 
300 

80 
110 
160 

45 
60 
85 

30 
35 

20 
25 

4-ta strona 
okładk i i o-

głoszen ia za­
graniczne 

50% d r o ż e j 

pecjalno roboty introligatorskie na rachunek klijenta. 

o d b i t o w d r u k a r n i u r z ę d n i c z e j - l w ó w , u l . z i e l o n a 1. 7 - t e le fon nr. 291-07. 



W K A Ż D Y M 
DOMU W Ł A S N A 
G A Z O W N I A 
Gaz to najlepszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy materjał opałowy. 
Każdy n i e p o s i a d a j ą c y gazu 
m o ż e go m i e ć s t o s u j ą c 
p ł y n n y g a z z i e m n y 

O A Z O L 
dostarczany w butlach do wszystk ich 
m i e j s c o w o ś c i w Polsce przez S. A . 

„GAZOLINA" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 
T e l e f o n nr. 288-89 i 232-80. 

K S I Ę G A R N I A 

T E C H N I C Z N A 

MICHAŁA GÓTTA 
n a s t ę p c y 

L w ó w , ul. Kopernika 1. 26. 

Telefon 261-81. P. K. 0.124-372. 

utrzymuje stale i przyjmuje 

zamówienia na k s i ą ż k i tech­

niczne polskie i zagraniczne. 

W M O Ś C I C A C H I CHORZOWIE 
p r o d u k u j ą znane i dobrze w y p r ó b o w a n e 
w y s o k o w a r t o ś c i o w e nawozy a z o t o w e , j ak : 
AZOTNIAK 15.5 °/0 lub 21 °/0 azotu 

S A L E T R Ę W A P N I O W Ą 1 5 . 5 % azotu 
SALETRZAK 1 5 . 5 % azotu 
SIARCZAN AMONU krys ta l iczny 21 °/0 azotu 

oraz mielony 20,6 °/0 azotu 
P o w y ż e j wykazane nawozy, s t a n o w i ą zasad­
niczą g r u p ę n a w o z ó w a z o t o w y c h t. j. 
n a j c z ę ś c i e j i najpowszechniej stosowanych. 

Ponadto Fabryki p r o d u k u j ą i na ż y c z e n i e rolnic­
twa d o s t a r c z a j ą : wapnamon 15.5% azotu, nitro-
fos 15.5% azotu i s a l e t r ę s o d o w ą 15.59/o azotu. 
Poza nawozami azotowymi Fabryki p r o d u k u j ą : 

S U P E R T O M A S Y N Ę A Z O T N 1 A K O W A N Ą 
n a w ó z fosforowo-azotowy z a w i e r a j ą c y 9% azotu i 12% 

kwasu fosforowego, oraz 

S U P E R T O M A S Y N Ę 
w y s o k o w a r t o ś c i o w y n a w ó z fosforowy o z a w a r t o ś c i ok. 30% 
lub 16% bardzo ł a t w o przyswajalnego dla r o ś l i n kwasu 

fosforowego. 

Wszelkich w y j a ś n i e ń i informacyj udz ie la ją odwrotnie ! 

B I U R O S T A T Y S T Y C Z N O - R O L N E 

W M O Ś C I C A C H I CHORZOWIE 
( C h o r z ó w III. G ó r n y Ś l ą s k ) 

lub dla M a ł o p o l s k i Wschodnie j i W o ł y n i a 

DELEGATURA Z. F. Z. A. w MOŚCICACH i CHORZOWIE 
L w ó w , ul. Z. Chrzanowskiej 5. Tel. 257-92. 

MODNE M A T E R J A Ł Y W E Ł N I A N E 
N a ubrania m ę s k i e , zarzutk i i p ł a s z c z e , 
kost jumy p ł a s z c z e i s u k n i e d a m s k i e . 
B o g a t y d z i a ł j e d w a b i 

NAJNIŻSZE CENY 
w s k ł a d z i e 

Mieczysława Zaleskiego 
Lwów, pl. Marjacki 10. Telefon 200-53. 

MICHAŁ PISZNOT 
dawniej R. D I T T M A R BR. B R U N N E R , S. A . 

LWÓW, PL. MARJACKI 9. TEL. 220-04. 
Fabryka , dom w ł a s n y , U L . G I P S O W A L . 30. 

N a j w i ę k s z y sk ład lamp elektrycznych i naftowych w ł a s ­

nego wyrobu. Wszelkie c z ę ś c i o ś w i e t l e n i o w e i radjowe. 

Hurtowny s k ł a d wszystkich ż a r ó w e k . 



KSIĄŻNICO ATLAS 1 A. 
L w ó w , Czarnieckiego 1. 12. 
Warszawa, Nowy Ś w i a t 59. 

P O L E C A M A P Y T U R Y S T Y C Z N E 1 P L A N Y M I A S T 

T . Z w o l i ń s k i : T A T R Y . Mapa turystyczna. 1 : 50.000. Rozm. 
57x107 cm. Niepodklejona zł. 8. Podklejona na płótn ie 
zł. 13'50. Jestto synteza kartograficzna całego masywu g ó r 
od J a s k i ń Bielskich na wschodzie po Siwy Wierch na 
zachodzie, z a r ó w n o po polskiej jak i s ł o w a c k i e j stronie 
granicy. Drukowana jest w 7 barwach, dz ięk i czemu 
jej nadzwyczaj bogata t r e ś ć jest doskonale czytelna. 

T . Z w o l i ń s k i : T A T R Y . C z ę ś ć wschodnia. Tatry Wysokie 
i Bielskie. Mapa turystyczna i fizyczna. 1 : 40. Rozm. 
72x74 cm. Niepodklejona zł. 9'20. Podklejona na płót ­
nie zł. 13-70. 

St. G ą s i o r o w s k i : B I E S Z C Z A D Y . Schemat z n a k ó w , szla­
k ó w turystycznych i kolei l e ś n y c h . 1 : 300.000. Zł. 0-20. 

St. G ą s i o r o w s k i : O K O L I C A T U C H L I I S Ł A W S K A . 
1: 75.000. Zł. 0.20. 

A . Lenkiewicz: G O R G A N Y Z A C H O D N I E . 1 :100.000. Zł. 3. 
Mapa okolic Lwowa. Kolorowana. 1 : 100.000. Zł. 3. 
Plan Lwowa. 1 : 15.000. Zł. 1-50. 
Plan Poznania: 1:15.000. Z l . P80. 
Plan Warszawy, 1:25.000. Kolorowy. Zł. 2'50. 
Plan Warszawy. 1 : 25.000. Czarny. Zł. 0.30. 

V 
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Z A R Z Ą D 1 B I U R O S P R Z E D A Ż Y : 
WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A 1. 130. 

Telefony: 
Dyr. Naczelny 693-88, Dyr. Techn. i A d m . 693-31, 
Biuro S p r z e d a ż y 693-66,693-41 i 693-26. 

Wytwórnia obrabiarek i narzędzi w Pruszkowie k/Warszawy. 
Zakłady Przemysłowe „ p o r ę b a " w Porębie k/Zawiercia. 
P o l e c a w ł a s n e g o w y r o b u : 
O b r a b i a r k i do m e t a l i : Tokarki. — Wiertarki. — Fre­

zarki. — Wytaczarko-frezarki. — Strugarki. — D ł u t o w ­
nice. — Szlifierki. — Obrabiarki specjalne jak Auto­
maty, — R e w o l w e r ó w k i . — Prasy i t. p. 

O b r a b i a r k i s p e c j a l n e d la c i ę ż k i e g o p r z e m y s ł u 1 k o ­
le jn ic twa o wadze ponad 50.000 kg. 

O b r a b i a r k i do d r z e w a . 
P r z y r z ą d y do frezowania, wiercenia, wytaczania, kopio­

wania, szlifowania, r ó ż n e uchwyty, oprawki, trzpienie, 
imadła oraz s to ły z w y k ł e i obrotowe i t. d. 

N a r z ę d z i a do o b r ó b k i metali: n o ż e , frezy, rozwiertaki, 
gwintowniki, narzynki, w i e r t ł a i t. p., oraz sprawdziany 
i przymiary od najprostszych do najbardziej z ł o ż o n y c h . 

O d l e w y Ż e l i w n e : rury w o d o c i ą g o w e , kanalizacyjne, eko-
nomizerowe i ksz ta ł tk i do nich, odlewy sanitarne i na­
czynia kuchenne, emaljowane i surowe, armatury do 
p i e c ó w i kuchni, grzejniki dla centralnego ogrzewania 
g ł a d k i e i ż e b r o w e . W l e w n i e, cylindry parowozowe, 
k a d ł u b y s i l n i k ó w elektrycznych i t. p. Odlewy maszy­
nowe od najmniejszych do ponad 25.000 kg. w jednej 
sztuce oraz specjalne o o k r e ś l o n e j t w a r d o ś c i , ognio-
kwaso i ł u g o - o d p o r n e . 

Oferty, kosztorysy i prospekty w y s y ł a m y na zadanie. 

STOSUJCIE W Y Ł Ą C Z N I E : 

K o n d e n s a t o r y r u r k o w e , b l o k o w e i e l e k t r o ­

l i t y c z n e . O p o r y m a s o w e , d r u t o w e i g i ę t k i e 

„F 1 e x o" 

P o t e n c j o m i e r z e d r u t o w e 

„Ferrocart" 
z e s p o ł y c e w e k j e d n o i w i e l o o b w o d o w y c h 

d ł a w i k i n . p . c y s t . , e l i m i n a t o r y , o s c y l a ­

t o r y i t r a n s f o r m a t o r y p o ś r e d n i c h c y s t . 

w y r o b u : 

Inż. A. Horkiewicz 
Warszawa, Kawęczyńska 9. 

„B E K A. T E" 
S k a z o g r . p o r . 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o 

Ford-Motor-Company S/A. 
S p r z e d a ż —- o b s ł u g a 

L w ó w , Zyblikiewicza13. Telefon 295-01. 

STOSUJCIE W Y Ł Ą C Z N I E : 

K o n d e n s a t o r y r u r k o w e , b l o k o w e i e l e k t r o ­

l i t y c z n e . O p o r y m a s o w e , d r u t o w e i g i ę t k i e 

„F 1 e x o" 

P o t e n c j o m i e r z e d r u t o w e 

„Ferrocart" 
z e s p o ł y c e w e k j e d n o i w i e l o o b w o d o w y c h 

d ł a w i k i n . p . c y s t . , e l i m i n a t o r y , o s c y l a ­

t o r y i t r a n s f o r m a t o r y p o ś r e d n i c h c y s t . 

w y r o b u : 

Inż. A. Horkiewicz 
Warszawa, Kawęczyńska 9. 

W c j ż e cj u m o w e , 
p ł a s k i e , p o ż a r n i c z e , 
o r a z g u m o w e p ł y t y 
p o s a d z k o w e ! c h o d n i k i 

p o l e c a 
Generalne przedstawicielstwo firmy „ S a n o k" 
P o l s k a S p ó ł k a d la P r z e m . G u m . S p . A k c . 
„ J o m e r " . L w ó w , Hotel Europejski. 

STOSUJCIE W Y Ł Ą C Z N I E : 

K o n d e n s a t o r y r u r k o w e , b l o k o w e i e l e k t r o ­

l i t y c z n e . O p o r y m a s o w e , d r u t o w e i g i ę t k i e 

„F 1 e x o" 

P o t e n c j o m i e r z e d r u t o w e 

„Ferrocart" 
z e s p o ł y c e w e k j e d n o i w i e l o o b w o d o w y c h 

d ł a w i k i n . p . c y s t . , e l i m i n a t o r y , o s c y l a ­

t o r y i t r a n s f o r m a t o r y p o ś r e d n i c h c y s t . 

w y r o b u : 

Inż. A. Horkiewicz 
Warszawa, Kawęczyńska 9. 

W y t w ó r n i a p r z y r z ą d ó w m i e r n i c z y c h i a p a r a t ó w 
p r e c y z y j n y c h 

E r y k W o j a k o w s k i 
L w ó w , u l . K o r a l n l c k a 1. 6. 

Wykonuje : wszelkie p r z y r z ą d y miernicze i rysunkowe. 
P o d z i a ł y Unijne i k o ł o w e w k a ż d e j skali, aparaty n a n o ś -
nikowe, liniały precyzyjne i warsztatowe i t. p. Naprawa, 
odnowienie i rektyfikacja i n s t r u m e n t ó w geodezyjnych 

systemem zagranicznym. 



C u k i e r n i a 
Edward DUDEK 
Lwów, plac Marjacki 1. 5. 

Henryk Werner 
T o w a r y ż e l a z n e , stalowe, n a r z ę d z i a rze­
m i e ś l n i c z e , stal, n a c z y n i a k u c h e n n e . 

L W Ó W , UL. K O P E R N I K A L. 12. 
T E L E F O N N R . 270-50. 

P i e rwsza K r a j o w a Fab r yka w ę d l i n 

Józefa Kotowicza 
we Lwowie 

S k ł a d y : R Y N E K L . 25. T E L . 263-34. 
Ż Ó Ł K I E W S K A L . 119. T E L . 264-72, 263-34. 

P o l e c a w ę d l i n y ś w i ą t e c z n e 

N A Ś W I Ę T A i Z A W S Z E P i e rwsza K r a j o w a Fab r yka w ę d l i n 

Józefa Kotowicza 
we Lwowie 

S k ł a d y : R Y N E K L . 25. T E L . 263-34. 
Ż Ó Ł K I E W S K A L . 119. T E L . 264-72, 263-34. 

P o l e c a w ę d l i n y ś w i ą t e c z n e 

naj lepsze: 
. R a w a 
* H e r b a t a 

xv i n a — t y l k o 

w „Narodnej Torhowli" 
S t a ł y dostawca 11. D o m u T e c h n i k ó w 
i Bratnie j Pomocy Stud. P o l . L w o w . 

Michał Drzewicki 
L w ó w , K ę t r z y ń s k i e g o 1 4 . T e l . 2 5 1 - 2 5 . 
F i l j a : u l . L . Sapiehy 21. Telefon 221-08. 

„ u l . G r ó d e c k a 91. 
„ u l . S ł o w a c k i e g o 4. Telefon 221-82.. 

KOMINY FABRYCZNE i PIECE K R Ę G O W E 
r ó ż n y c h s y s t e m ó w do wypa lan ia c e g i e ł , 
wapna, d a c h ó w e k , omurowanie k o t ł ó w . 

Stanisław Barszczewski 
Lwów, Listopada 1. 54. Telefon 248-07. 

WSZĘDZIE I ZAWSZE 
ż ą d a j c i e 

Chleba Tabaczyńskiego 

NA Ś W I Ę T A ! wina kra jowe i zagraniczne, 
h e r b a t ę c h i ń s k ą i c e y l o ń s k ą ś w i e ż e g o zb ioru , 
k a w ę p a l o n ą i s u r o w ą w najprzedniejszych 
gatunkach p o l e c a handel herbaty i kawy 

EDMUNDA R I E D L A 
L W Ó W , U L . R U T O W S K I E G O L . 3. 

A D O L F P F U T Z N E R i S Y N O W I E 
L w ó w , ul. S ł o w a c k i e g o 1. 4. Telefon nr. 220-75. 

A r t y k u ł y laboratoryjne dla c e l ó w chemicznych. 
W ł a s n a w y t w ó r n i a s zk i e ł l a b o r a t o r y j n y c h , 

ul. Sykstuska 1. 29. Telefon nr. 220-50. 

L E O N B I E R 
L W Ó W , UL. SZPITALNA 7. TEL. 240-83. 
H u r t o w n a s p r z e d a ż ż e l a z a , blachy czarnej 
i pocynkowanej , oraz rur gazowych, w o d o c i ą ­

gowych i k o t ł o w y c h . 

Po leca wszelkie a r t y k u ł y sportowe 

Wacław Kuchar 
„ M A R A T O 

S p ó ł k a z ogr. odp. 

Lwów, Akademicka 22. Telefon 230-23. 

Musztardę pierwszej jakości 
dostarcza Fabryka musztardy 

J. Ż u r a w s k i 
L w ó w , ul. Br. Pierackiego 12. 

T e l . 226-44. 

„KcratoT 
Znakomite m y d ł o w i e d e ń s k i e przeciw wypadaniu w ł o s ó w 
i łup ieży . Wysturczy na 30 razy u ż y c i a . T a ń s z e od szam­
ponu. Z a s t ę p s t w o na R z e c z p o s p o l i t ą P o l s k ą i g ł ó w n y s k ł a d : 

Apteka pod ]V/[ FTTINGFRA 
A r c h a n i o ł e m R a f a ł e m " 1 . C i J U N U L K H 

L w ó w , za Teatrem Wielkim. 

Wsze lk ie towary kolonjalne, delikatesy i wina, 
oraz p o k o j e d o ś n i a d a ń i r e s t a u r a c j ę 

p o l e c a 

J a k ó b M a s e ł k o 
L w ó w , Leona Sapiehy 1. 25. Telefon 211-42. 

Lwowskie Tow. Akcyjne B r o w a r ó w 
p o l e c a NA Ś W I Ę T A s w o j e z n a k o m i t e p i w a : 

E R S p O r t O W e jasne 

B a - W a r ciemny p o d w ó j n i e s ł o d o w y 

Zwracamy szczegó ln ie u w a g ę P. T . P u b l i c z n o ś c i 
na nasze P I W O W B U T E L K A C H , 
O R Y G I N A L N E G O O B C I Ą G U B R O W A R U 
z a w i e r a j ą c y c h 0 - 5 l t . ( p ó ł l i t r a ) to jest o 2 5 % w i ę c e j 
piwa, niż butelki n i e k t ó r y c h s k ł a d ó w zamiejscowych b r o w a r ó w , 
z a w i e r a j ą c e jedynie 0 " 4 litra. 



Chcesz w i e d z i e ć co się dzieje 
na świecie, to p r z y j d ź do 

B U F E T U I. W H A L U 
P O L I T E C H N I K I 
a tam przy herbatce czy kawie, 
możesz się tego dowiedzieć z róż­
nych pism, które tam znajdziesz. 

B u f e t o t w a r t y o d g o d z . 7*43 
d o 14-30 i o d 16 - te i d o 1 8 3 0 . 

Poleca się łaskawej klienteli 

w a r s t a t 

introligatorski 

Romanowskiego 

ul. Zimorowicza 1. lO. 

T e l e f o n nr. 237-31. 

K w i a t Śnieżny 

ahędseiesz piękna 
i seaiv$xe tntoda 

VAOjWCLJąc. 

K r e m , P u d e r i M y d ł o 

Pierwszej j a k o ś c i w ę d l i n y 
poleca 

F-ma Konopacki Z. 
L w ó w , Halicka 18. Tel. 257-57. 

Zielona 32. Tel. 266-86. 

Marjan Karolewicz 
przedtem J Ó Z E F O Ź M I Ń S K I 

p o l e c a 
towary kolonjalne, delikatesy, wina i w ó d k i 

L w ó w , ul. Halicka 7. — Telefon nr. 293-34. 

j , S a r m a c j a 
wl . f irmy W Ł A D Y S Ł A W S Z U L C 

L w ó w , ul. Akademicka I. 8. 
T e l . 248-74. 

Magazyn papieru. Papiery b i u r o w e , 
s z k o l n e i r y s u n k o w e . 

Hande l o w o c ó w kra jowych i zagranicznych, 
o r a z p o k ó j d o ś n i a d a ń 

L e o n a Rubinfelda 
L w ó w , ul. S ł o w a c k i e g o I. 14. Tel. 233-24. 
Poleca : wina, koniaki i likiery. Wyborowe cukry, czeko­
lady, soki, kompoty i delikatesy po cenach reklamowych. 
Codziennie ś w i e ż o palona K A W A . S K L E P T Y T O N I O W Y . 

W y t w ó r n i a Instrumentów Muzycznych 

Fr. NIEWCZYK 
L w ó w , ul. Gródecka 2 b. 

Telefon nr. 225-76. 

P o l e c a n a j t a n i e j i pod g w a r a n c j ą wsze lk ie 
instrumenty muzyczne, g r a m o f o n y , p ł y t y 

i p r z y b o r y . 
Wykonuje naprawy. Cenniki na ż ą d a n i e . 

&SL Maszyna do pisania 
^ niedoścignionej j a k o ś c i 

Konstrukcja i t r w a ł o ś ć wielkiej ma­
szyny. 12 odbitek przez k a l k ę , idealnie 
lekkie i elastyczne uderzenie. — Ma­
szyna dla znawcy ! — Dogodne s p ł a t y ! 

K r ó l o w a małych _ C e n a bezkonkurencyjnie niska. -
maszyn do pisania 

W y ł ą c z n e przedstawicielstwo i s p r z e d a ż 

]. Ł O M A G A 
Lwów, ul. Wałowa I. 11. Tel. 22S-70. 



K o m i s j a w y d a w n i c z a 
K ó l Naukowych i Twa Bratniej Pomocy 
przy Twie Bratniej Pomocy S. P. L. 
L w ó w , Leona Sapiehy 12. Gmach Politechniki 
Telefon nr. 230-80. — — Konto P. K. O. Nr. 500.353. 

Poleca następujące wydawnictwa wydane 
nakładem własnym oraz będące na składzie 

g ł ó w n y m : 
Zł. 

Bieńkowski St. Dr. Inż. Admin i s t rac j a i Organ izac j a z a k ł a d u prze­
m y s ł o w e g o . . . . . . . 5"— 

Burzyński W. Prof. Mechan ika o g ó l n a (skrypt) . . . 8*— 
Ciechanowski Z. Prof. Pompy (skrypt) . . . . . 1*— 

Teor ja maszyn i u r z ą d z e ń c ieplnych cz . I. . 3"— 
Z a r z ą d z a n i e warsztatami p r z e m y s ł u metalo­
wego (skrypt) . . . . . . 2'40 
„ E l e k t r o t e c h n i k a o g ó l n a " (skrypt) \ 

T . I. cz . 2. Magne tyzm . . . . 8"— 
T . II. cz. 1. Teor ja p r ą d ó w s t a ł y c h . . 13*— 
T . II. cz . 2. D z i a ł a n i e p r ą d ó w s t a ł y c h • 15'— 
T . III. cz. 1. O g ó l n e r o z w a ż a n i a o p r ą d a c h 

zmiennych . . . . 9'— 
T . III. cz . 2. P r ą d y sinusoidalne (w druku) 

Tabl ice funkcyj t rygonometrycznych . . 1'— 
Organizac ja i Z a r z ą d brosz. 7"— zł . , opr . 9"— 
„ Z a s a d y E lek t ro techn ik i " (skrypt) 

T . I. P r ą d y s t a ł e i T . II. P r ą d y zmienne 8' — 
T . III. Maszyny e lektryczne z atlasem . 12'— 

U z u p e ł n i e n i e do T . I, II i III. . . . T 8 0 
Chemja F i zyczna cz. I. i II. (skrypt) . . 6"— 
Ż e l b e t n i c t w o cz. II. „ U s t r ó j " . brosz . 14'— 

opr. w p ł ó t n o 17"— 
Maszynoznaws two w s t ę p n e w pytaniach 
(skrypt) 1-50 
wg . w y k ł . P r o f . Ebermana opr . E . K a l i n k a 
(skrypt) . . . . . . . 6'— 
B u d o w a i obl iczanie c z ę ś c i p a r o w o z ó w brosz , 
na pap. i lustr . 25'— zł. , opr . w p ł ó t n o na 
pap. k r edowym . . . . . 32'— 
Budownic two o g ó l n e z atlasem (skrypt) . 7'— 
Technologja nafty i gazu ziemnego (skrypt) 6'— 
U z u p e ł n i e n i e do technologj i nafty i g . ziemn. 0'60 
P o d r ę c z n i k ogrzewania i wietrzenia opr . 30"— 
w y d . II. w g . w y k ł . P ro f . Ebe rmana brosz. 11'— 

(skrypt) l u ź n e 10'— 
Hydromechan ika . . . brosz. 1"— 
At l a s konstrakcy j spawanych cz. I. Spawanie 
autogeniczne . . . . . . 20"— 
B u d o w a t u n e l ó w (skrypt) . . . . 2'— 

Posiada na składzie oprócz wydawnictw 
w ł a s n y c h , wydawnictwa krajowe i zagra­
niczne o treści technicznej, znajdujące się 
na r y n k u k s i ę g a r s k i m w Polsce. 
Z a m ó w i e n i a wykonuje odwrotnie za zalicze­
niem pocztowem, po otrzymaniu należności 
przekazem pocztowem, lub na konto 
P. K. 0. 500.353 z doliczeniem k o s z t ó w 
p r z e s y ł k i i o p a k o w a n i a . 

Na ż ą d a n i e d o k ł a d n e k a t a l o g i 

Fiedler T. Prof. 
Florczak T. Kpt. 

Fryzę St. Prof. 

Hauswald E. Prof. 
Jasilkowski St. Prof. 

Kamieński B. Prof. 
Kuryłlo A. Prof. 

Łukasiewicz St. Prof. 

Maszyny parowe 

Mozer W. Prof. 

Obmiński T. Prof. 
Piłat St. Prof. 

tt n >» 
Rietschel H. 
Silniki spalinowe 

Troskolański T. A. 
Tułacz P. Inż. 

Wątorek K. Prof. 



Do nabycia w Redakcji „Życia Technicznego" 
L w ó w P o l i t e c h n i k j a w c e n i e 1 zł. 
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